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Tajna klauzula o ścisłej współpracy obu państw 


TOKIO, 28.VIII. 


(PAT.) —|obydwa kraje powstrzymują się | dzą na podstawie wiadomości o- 


TOKIO, 28 sierpnia (PAT.)— 


Agencja Domei donosi, że w bar|od udzielenia pomocy trzeciemu | trzymanych z Szanghaju, że za- | Asahi“ pisze, iż rząd chiński po 
dze dobrze poinformowanych państwu w razie zaatakowania | warty niedawno przez Chiny i 
kołach Szanghaju twierdzą, że przez nie jednej z układających | ZSSR. pakt o nieagresji zawiera 


RZĄD CHIŃSKI ZAWARŁ 
PRZED KILKU DNIAMI PAKT 


O NIEAGRESJI Z ZSSR. 


Pakt ten postanawia m. in., że 


anglia zerwie stosunki z Ja 


się stron. tajną klauzulę, w której Chiny 
zobowiązują się do współpracy 
TOKIO, 28.VIII. (PAT) — |z Sowietami. 
Japońskie siery oficjalne twier- 


|SROWĄ POMOC ZWIĄZKU SO 


stanowił prowadzić długotrwałą 
wojnę z Japonią, STARAJĄC 
SIĘ O DYPLOMATYCZNE PO- 
PARCIE W. BRYTANII I WOJ- 


WIECKIEGO. 

Na czele stronnictwa, które 
wypowiedziało się za wojną, stoi 
Pat-Czung-Hsi oraz Feng- Juh - 
Siang. Korzystają oni z popar- 
eia młodych oficerów, sympaty- 
zujących z Sowietami. 


onia 


w wypadku nie otrzymania peinego zadośćuczynienia 
- Wspólny front ligi narodów ze $t. Zjednoczonymi w sprawie Nalekiego Wschodu 


Nota dyplomatyczna, zawiera PLOMA 
adku| JAPONIĄ w razie, jeżeli nie 0-|ry genewskiej dla rozstrzygnię- 


jąca protest z powodu 


maa 
CZNE STOSUNKI Z|ponowne uruchomienie procedu 


pod Szanghajem, zaprojektowa- |trzyma w krótkim czasie zadość |cia tegoż konfliktu, zważywszy, 


na przez min. Edena i zańkcep- | uczynienia. 


towana na pocz, konterencji 
przez premiera amherlaina, 


została wysłana w piątek wiecze 
rem do Tokio. | 

Treść noty, która hędzie dorę- 
czona w dniu dzisiejszym, nie 
jest dokładnie znana, tym nie 


mniej prasa poranna podaje, że 
NADZWY-|5 
CZAJ OSTRY i nie pozostawia 


TON NOTY JEST 


żadnych wątpliwości, że rząd an 

sielski traktuje wytworzoną sy- 

tuację nader poważnie. 
„Daily Express“ uważa, 


że liga narodów posiada już w 
p4 swym bilansie |» wje doświad 
PARYŻ, 28 sierpnia. (PAT.)— |czenia z roku 1932, gdy miała 
Minister Delbos wygłosił obszer- |załatwić spi 
ne expose na temat dalszych mo| Rząd francuski chętnie widział- 
źliwych reperkusji konfliktu ja-|by natomiast inne wyjście z sy- 


pońsko - chińskiego, dalej na te |tuacji, a mianowicie przygotowa 


nie uroczystej interwencji 
wszystkich państw, należących 
do ligi narodów wespół ze St: 
Zjedńoczonymi A. P. m obu 
stron walczących na rzecz poko- 
jowego załatwienia sporu. 
Hasłem dnia w Paryżu jest 


mat konfliktu hiszpańskiego, o- 
raz stanowiska Francji w przy- 
ch obradach genewskich. 

ile chodzi o stanowisko rzą- 
du francuskiego, wobec konflik- 
tu japońsko - chińskiego, to dzi- 
siejsza prasa paryska daje wyraź 


że |nie do morumienia, że Francja|więc „Wspólny front ligi naro- 


sprawę Mandżukuo. — 


sprawach Dalekiego Wschodu*. 

Paryskie koła polityczne spo- 
dziewają się, iż w ten sposób u- 
da się im uniknąć skomplikówa- 
nej procedury genćwskiej, a jed- 
nocześnie pozyskać na nowo 
współpracę Stanów Zjednoczo- 
nych we wspólnej akcji na rzecz 
pokoju bez ohawy narażenia 
sobie opinii amerykańskiej, ży- 
wiącej zasadniczo zastrzeżenia 
cô do instytucji genewskiej. | 


BERLIN, 28 sierpnia. (PAT.) 
Sprawa możliwych następstw 
dramatycznegó wypadku z ám- 
basadorem angielskim w Chi- 
nach, wywołała ogromne zainte- 


PRZERWIE DY-|niechętnym okiem widlałaby |dów ze St. Zjednoczonymi w|resowanie w niemieckiej epinii 


publicznej. Prasa niemiecka u- 
waża, że wypadek teń ma cha- 
takter bardzo poważny, mimo. 
iż. Japonia zajęła stanowisko wy 
socę poprawne. 


Harakiri pilota japoń- 
SKiegO 

LONDYN, 28 sierpnia. (Tel. 
wł.) — Według wiadomości, ja- 
kie nadeszły do Londynu, japoń 
ski oficer lotniczy, który zaata- 
kówał samochód Ambasadora 
Hugeśsena, popełnił harakiri. 


Miał to być młody podporucz- 
nik, który niedawno dopiero ti- 
zyskał szlify oficerskie. 


Dworzec w Szanchaju zbombardowany 


200 osób z pośród ludności cywilnej poniosło śmierć 


SZANGHAJ, 28.VIII (PAT) — |japończycy wysadzili w powie-|powodu braku artylerii przeciwj LONDYN, 28 sierpnia (PAT.) 


12 samolotów japońskich bom- 
bardowało wczoraj o godz. 13-ej 
miasto, zrzucając żnaczną ilość 
bomb o wiele większego niż do- 
tychczas kalibru. 

SZANGHAJ, 28.VIII (PAT) — 
Bomby, zrzucone z samolotów 
japońskich, zniszezyły dworzec 
poładniowy oraz ulicę Nantao, 

Ofiarami bombardowania pa- 
dio zgótą 700 osób z pośród lud- 
ności cywilńej, w czym przeszło 
200 zabitych. 

Wśród ludności panuje pani- 
ka. Korespondent agencji Hava- 
sa zwiedził okolice dworca bez- 
pośrednio po bombardowaniu i 
stwierdził, że ma ulicach leży 
wiele trupów osób eywilnych, 
lecż ani jednego żołnierza. 

SZANGHAJ, 28.VIII (PAT) = 
Agencja Havasa donosi, że tu- 
tejszy dworzec południowy był 
dziś o godz. 14-:ej przepełniońy 
uchodźcami oczekującymi na po 
ciąg, który miał ich ewakuować. 


Pociąg ten nie przyszedł, gdyż| mil na wschód od Barrow. Obecnie 


trze most kolejowy. 
4 tria eten nad | sko opuścić. 

worcem kilka samolotów ja- - 
póńskich, które zrzuciły 7bomb.| _ Stan zdrowia 

Dwie z nich eksplodowały na| amb. Huggessena 
peronie wśród tłumu uchodź-| SZANGHAJ, 28 sierpnia (PAT) 
ców. Ambasadot Hughessen spędził 

Samoloty przeprowadziły swą |noc spokojniejsżą niż bezp 
akcję z zupełną precyzją, gdyż z' io po odniesieniu rany. 


Przerwano poszukiwania za Lewoniewski 


z powodu niekorzystnych warunków atmosferycznych 


czeka na pomyślne warunki atmo- 
steryczne, by udać się w dalszą 
drogę. 

Lotnik amerykański Mattern, 
który zaofiarował swe usługi w 
poszukiwaniach _Lewoniewskiego, 
dokonał już raz lotu dó 75 stopnia 
szerokości. Mattern nie jest zdecy- 


1 

MOSKWA, 28.8. (PAT) — Z pō- 

wodu niekorzystnych warunków 

dtmosferycznych, jakie pańiją nad 

Nową Ziemią i Ziemią Franciszka 

Józżeta, ekspedycja Szewelewa ft 
siała przerwać poszukiwania. 


Lotnik Zadkow wylądował o 300 


ośred | žė ze strony japońskiej nie przy- 
jęto odrazu pełnej odpowiedzial 


lotniczej mosty się zupełnie ni-| W Lóndynić wyrażają wielkie u- 


znaińłie dla akcji amerykańskie- 
gó marynarza, który ofiarował 
swoją krew dla transftizji, €6 
niewątpliwie uratowało życie 
rańńemt. Natomiast ttjemne wra 
żenie wywołał w Londynie fakt, 


-a 


dowany, czy przedsięweźmie dałsze 
loty. 


lodu „Sadków” zbliżył 
się do wyspy Henriette, należącej 
do archipelagu Delonga. Obrańó 
miejsce na założenie nowej stacji 
polarnej, dla której dostarczono już 
zapasów żywności i wszystkie ko: 
nieczne urządzenia, 


Łamacz 


"A Z 


ności za wypadek, lecz stosowa: 
no różne wykręty. 


Statek brytyjski zatrzy- 
many 


LONDYN, 28 sierpnia (PAT.) 
Dzisiejsza prasa wieczorna” do- 
nosi, że brytyjski statek „„Sheng- 
king“ został zatrzymany na rze- 
ce Wang-Ku niedałekó od Wu- 
Sung przez okręt japoński. 

Główny dowodzący  brytyj- 
skich sił morskich na wodach 
chińskieh sir Charles Little wy- 
stosował w tej sprawie enerficz 
ny protest do władż japońskich: 


SAN FRANCISCO, 28 sierpnia 
(PAT.) — W mieście panuje o- 
bawa, iż może dojść do starć pa 
między japończykami a chińczy 
kami, mieszkającymi w San 
Francisco. Główna komenda po- 
licji rozkazała by sklepy japoń- 
skie były pilnie strzeżone przez 
posterunki policyjne. W dzielni- 
ey chińskiej rozwija się agita- 
cja przeciw Japonii. 


Dwa procesy 


Tak się jakoś złożyło, że rów 
nocześnie toczą się przed sądem 
w Krakowie i przed sądem w 
Warszawie dwa procesy o jed- 
nakowym podłożu społecznym. 

W jednej i drugiej sprawie 
przechodzą przez salę sądową 
postacie i cienie ludzi, którzy 
zajmowali niegdyś wysokie sta- 
nowiska. A równocześnie w jed 
nej i drugiej sprawie moralność 
i horyzonty społeczne tych lu- 
dzi są tak prymitywne i tak 
społecznie złe, że człowiek wsty 
dzi się żyć w czasach, w któ- 
rych tak mało potrzeba, aby się 
wspinać na szczyty drabiny spo 
łecznej. i 

Należy dla sprawiedliwości 
zaznaczyć, że nie tylko u nas— 
wszędzie są afery ludzi moż- 
nych. Ale to pocieszenie nie roz 
wiązmje zagadnienia. Tak samo 
jak nie rozwiąże go proces, bo 
wyroki nigdy zagadnień nie roz 
wiązują. Tępią tylko objawy — 
nie niszczą źródeł, 

Bo obie sprawy, mimo pozor- 
nego braku związku. wyrastają 
z głębokich pokładów współ- 
czesnych zagadnień nustrojo- 
wych. Z odpowiedzi na pytanie: 
„Jaka jest rola państwa, 
nika i rola obywatela?* Były i 
są próby pojmowania roli urzed 
nika, jako nadrzędnej. Często 
chejanoby z urzędnika uczynić 
jedynego i wyłącznego przedsta 
wiciela państwa. I wtedy oczy- 
wiście nie godziłoby się zrów- 
nywać w roli państwowej Indz, 
reprezentujących państwo i lu- 
dzi, reprezentujących tylko sie-- 
bie. Wtedy układają się stosun- 
ki w ten sposób, že urzędnik 
kontroluje Obywatela — ale ð- 
bywatel nie kontroluje urzędni- 
ka. 

Są to błędy, które żądają Jed- 
nak zapłaty, bo państwo repre- 
zentuje każda jednostka I w 
iym duchu trzeba ją nietylko 
wychowywać, nie uposażyć w 
uprawnienia. 

_ Budynek, który ma stać, bu- 
daje się systemem wzajemnego 
_ oparcia. Państwo, które ma być 
odporne na zewnętrzne przeci- 
wieństwa I siły odśrodkowe, mo 
że być zbndowane tylko SYSTE 
MEM WZAJEMNEGO OPAR- 
CIA I WZAJEMNEJ KONTRO- 
LI. Nie pomogą tutaj, przy naj- 
lepszej woli, żadne systemy kon 
troli samej urzędowej hierar- 
chii, dyscyplinarnej odpowłe- 
dzialności, przepisów karnych. 
Ro wokoło tej hierarchii tworzy 
się próżnia, pustka niszcząca 
tkanki, łamiąca idealizm i siłę 
oporu. Strach przed więzieniem 
sam przez się nie tworzy cha- 
rakterów. TWORZY JE ATMO- 
SFERA. f 

Te uwagi nasuwają się przy 
lekturze sprawozdań proceso- 
wych z Warszawy i Krakowa. 
Bò zarówno w procesie wspól- 
ników Parylewiczowej, jak i w 
procesie, który zrodził się z a- 
fery Michalskiesa uderza jedna 
sesadnicza rzecz: ATMOSFE- 
RA. 

Ta atmosfera, wśród której 
żyli ci ludzie, pogoń za protek- 
cja, wiara w skuteczność kre- 
tych dróg, cynizm. A przetież 
w jednym i drugim wypadku 
bohaterowie należeli do elity 
społecznej. 

Jeżeli się o tym mówi, to nie 
dlatego, aby wygrać aferę urzęd 
niczą przeciw urzędnikom. Ani 
też z tym zamiarem, aby uogól- 
niać zarzuty konkretne na całe 
środowisko. Zdaje się, że urzęd- 
niey w wielkiej swojej masłe 
byliby najszczęśliwsi, gdyby at- 
mosfera, w której wielu żyć wy 
pada, doznała zmiany na lepsze. 
í dlatego sprawa oczyszczenia 
tej atmosfery jest sprawą wspól 
ną. 

Zdaje się, że wyłączenie apa- 
ratu państwowego z pod demo- 
kratycznej kontroli całego spo- 
łeczeństwa nie wzmacnia pań- 
stwa, ale je osłabia. Że podział 


na rządzących i słuchających 
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Dyktatura bezpośredniego zysk 


VIM— „GŁOS PORANNY” — 1937 


fr. 237 


mie dopuści do skutecznego przeciwstawie- 
mie się mocarstw agresji iapofiskiej 


Rozwijające się w Chinach o- 
peracje wojskowe, w szczegól- 
ności bitwy w okolicy Szangha- 
ju, wysunęły problem interwen 
cji wielkich mocarstw. 

Aby zabezpieczyć się przed 
tą interwencją, lub w razie 
prób takowej znaleźć się w naj- 
lepszej pozycji dypłomatycznej, 
Japonia nie wypowiadała woj- 
ny Chinom, co daje możność 
niektórym kołom w Europie i 
USA trzymania się strusiej po- 
lityki i twierdzenia, iż wojny 
pomiędzy Japonią a Chinami 
właściwie jeszcze niema. Zbyte- 
czne jest anie absurdal 
ności tej tezy, nawet z punktu 
widzemia prawa międzynarodo- 


i wego, w którym zawsze istniała 


dość rozpowszechniona teza, iż 
wypowiedzenie wojny nie jest 
obowiązujące. f 

Co się tyczy Chin, to rzecz 
jasna zależałoby im bardzo na 
interwencji mocarstw. Ale rząd 
chiński zdaje sobie sprawę z 
problematyczności tej jnterwen 
efi, co najmniej w początko- 
wym stadium konfliktu japoń- 
sko - chińskiego. Pod względem 
dyplomatycznym Chiny znala- 
zły się częściowo w pozycji nie- 
wygodnej z powodu bombardo- 
wania przez chińskie lotnictwo 
pozachińskiej części miasta, co 
tłumaczy się wymaganiami mi- 
litarrymi chińskiej defenzywy, 
zwłaszcza po doświadczeniu z r. 
1932, gdy Japonia wykorzystała 
szanghajską strefę międzynaro- 
dową, jako bazę dla swej akcji 
zaborczej. Chiny mogą zresztą 
słusznie powołać się na to. że o 
ile wielkie mocarstwa nie zarea 
gowały należycie na japońskie 
akty agresji, to nie powinny o- 
ne stawiać Chinom zarzutów z 
powodu aktów, które zostały si- 
łą rzeczy wywołane w konsek- 
wencji agresii japońskiej. 

Będące członkiem ligi naro- 
dów, mogą Chiny zażądać od 
niej nawet zbrojnej interwencji 
przeciwko napastnikowi, t. į, Ja 
ponii. Rząd chiński ma podob- 
no zamiar to uczynić, powołu- 
jąc się na art. 17 paktu, wiedząc 
naturalnie z góry, że nie da to 
praktycznie żadnych rezulta- 
tów. 

Wielkie mocarstwa rozumie- 
JA, iż obecna akcja zaborcza Ja- 
ponii poważnie zagraża ich in- 
teresom w Chinach, gdyż w ra- 
zie realizacji przez imperializm 
japoński jego obecnych planów 
zdobędzie on nie tylko Chiny 
północne. ale i kontrolę nad ca- 
łymi Chinami, co poważnie za- 
graża interesom Anglii, USA ł 
Francji na Dalekim Wschodzie. 
Jednocześnie przez zdobycie 
Chin północnych dąży Japonia 
pośrednio do zdobycia pierw- 
szorzędnego atutu strategiczne- 
go na wypadek wojny z ZSSR. 

W obliczu tych konsekwencji 
Anglia dąży do uzgodnienia swe 
go stanowiska nie tylko z Fran- 


MLATI 


"PALACE" 


Czołowe 


demoralizuje jednych i drugich 
Że zagadnienia elity nie rozwią 
zuje ani pochodzenie, ani byle 


| 


cją i USA, ale i z ZSSR. W wy- 
niku tych pertraktacji wystąpią 
zapewne wielkie mocarstwa — 


lecz przeciwnie docna zniwe- 
czył solidarność europejską na 
całej kuli ziemskiej. Zaś liga 


| 


Anglia, Francja i USA — z za-| narodów z jej utopijnym uni- 
leceniem, by Japonia i Chiny | wersalizmem wniosła do tej sy 


dążyły do ziikwidowania kon- 
fliktu zbrojnego. Takie ewentu- 
alne wystąpienie dyplomatycz- 
ne wielkich mocarstw nie osiąg- 
nęłoby żadnego rezultatu, przt 
czym Japonia w swej odpowie- 
dzi nie omieszka powołać się 
na swą zwykłą tezę, wedle któ- 
rej ma ona w Azji, a w szczegól- 
ności w Chinach nie tylko wy- 
jatkowe interesy, ale rzekomo 
nawet obowiązki, zgodnie 7 któ 
rymi ma ona misję zgniecenia 
anarchii i osy ładu. 


To niezdecydowane stanowi- 
sko wielkich mocarstw w obli- 
czu nowej agresji Japoni: wywo 
łuje u publicystów europejskich 
pesymistyczne refleksje na te 
mat zmierzchu Europy. 

Tak np. na łamach „Figaro“ 
pisze znany francuski publicy- 


sta W. dORMESSON. iż bier- 
Dr. 
R. Zalcwasser 
CHIRURG 


_ DOwrótil 


ność Europy świadczy o głębo- 
kim upadku cywilizacji zacho- 
dniej. Zdaniem autora cywili- 
zacji tej zadała Śmiertelny cios 
sama Europa, która własnymi 
rękoma zniweczyła porządek 
europejski, „W, dniu 2 sierp- 
nia 1914 r. — pisze wspomnia- 


Lekarz-denfysfa 


Jizel Halpern 


i powrócił 


ny publicysta — wybuchła nie 
wojna, lecz rewolucja. Europa 
wyrzekła się siebie, Pokój wer- 
salski, którym wojna się zakoń 
czyła, niczego nie naprawił, 


luacji kompletny chaos, waląc 

ina jedną kupę prawdę i błąd, 
mieszając rzeczywistość z uro- 
jeniami, rozsądek z  szaleń- 
stwem. Liga narodów ujawniła 
przed Wschodem zupełną bez- 
silność Zachodu“, 

W tym upadku Europy W 
d'Ormerson wini zarówno dyk 
tatury, jak i demokracje; pierw 
sze za to, iż wysunęły na czoło 
ideę gwałtu, stworzyły pomię- 
dzy mocarstwami zachodnimi 
stosunki naprężone, kultywowa 
ły konflikty, od których nzaleź 
nione są losy Europy; nato- 
miast t. zw. państwa demokra- 
tyczne grzeszą bjernością, ti- 


zinkowością,  kompromisowo- 
ścią sy stosunku do zarazy bol- 
szewiekiej, 


„Połączenie tych dwóch krań 
cowości — kontynnuje W. d'Or 
messon — ustanowiło w Euro- 
nie swego rodzaju  bizanty- 
nizm... W ciagu 20 lat obalono 
porządek, ład, który istniał nd 
wieków. 

R 

Powyższe rozważania W. 
dOrmessona są niestety po- 
wierzchowne, nie sięgają wgłąb 
zjawisk i doprowadzają autora 
do mylnmych wniosków. 

Przecież „rewolucja* z dn. 
2 sierpnia 1914 r. nie była 
przypadkiem. Wojna światowa 
była wynikiem długotrwałego 
procesu, który nurtował „cywi- 
lizację zachodnią”, a raczej cy- 
wilizację kapitalistyczną. Im- 
manentny, wewnętrzny rozwój 
kapitalizmu doprowadził ten u- 
strój de fazy hyperkapitalizmu, 
której nieuniknioną cechą był 
imperializm, przede wszystkim 
zaś imperializm kolonialny. 
Pokój wersalski istotnie nieze- 
go zasadniczo nie rozstrzygnał 
i zawierał zalążki nowego świa 
towego koniliktu zbrojnego, na 
ca jeszcze podczas prac wersal 
skiej konferencji pokojowej 
wskazywali socjaliści. 

Go do ligi narodów, to tak 
statutowo, jak i w praktyce, 


| 


Z PEŁNYMI PRAWAMI: 


LICEUM humanistyczne i przyrodnicze 
GIMNBZJUM — SZKOŁA POWSZECHNA 


JANINY CZAPCZYŃSKIEJ 


ul. Narutowicza 58, tel. 115-29 
Egzaminy rozpoczną się 1 września b. r. o godz. 8 rano. 


oz Prywatna Sikał 


o godz. 8 rano, egzamin 


arcydzieło __. 0d 12—212—4 SE 4409 
produkcji o | <A Dziś 2 poranki EE 
europejskiej : ceny od (I. ż3 Il 


zasługi, ani uposażenie, tylko 
atmosfera, w której ludzie żyją 
i w której się wychowują. At- 


Pryw. Gimnazjum Męskie Licenm Watomat-Fizyczne | Humanist. 
(pełne prawa szkół! państwowych) 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 

ul. PREZ. NARUTOWICZA Nr. 68, telefon 115-31 
zawiadamiają, iż nowy rok szkolny rozpoczyna się dn. 3-go września 
wstępne do wszystkich klas z wyjątkiem 
ósmych w tymże dniu. Podania przyjmuje kanc. codziennie od g. 9—14 


sowa | 


a Powszechna Męska 


DYREKTOR: ANTONI IDŹKOWSKI 


PTH DJ z 
BARKAROLA 


W r. gł. Lida Baarova, Gustaw Fróhlich 
Przepych wystawy! 


Akcja pełna napięcia i efektów | 


wieka i skuteczności prawych 
dróg, DR. JÓZEF LOOS. 


była ona tym, na eo pozwalało 
wewnętrzne skłócenie jej gospo 
darzy, t. j. wielkich mocarstw 
zwycięskich. Przecież już w 
chwili powstawania ligi naro- 
dów było widoczne, że tak sa- 
mo, jak ongiś święte przymie- 
rze, rozsadzą ją wewnętrzne 
konflikty organiczne wielkich 
moearstw i ich salelitów. Było 
również jasnym, iż zasadnicze 
wady słatutu ligi narodów — 
zachowanie zasady zewnętrznej 
suwerenności państwa oraz re- 
guła jednomyślnej decyzji — 
uczynią z niej, zwłaszcza w wy 
padkach konfliktów podstawo- 
wych, ciała bezduszne, coś w 
rodzaju żywego trupa. 

Wreszcie codo uwag W. 
d'Ormessona o reżymach dyk- 
tatorskich, które stale na tych 
łamach zwalczaliśmy, zauważy- 
my, iż właściwie niczego zasa- 
dniczo nowego reżymy te do 
stosunków międzypaństwowych 
nie wniosły. Kraje dyktatorskie 
przyśpieszyły jedynie otwarte 
przywrócenie anarchii między- 
narodowej i prawa przemocy, 
t. j. „porządku europejskiego, 
który istniał od szeregu stule- 
ci“ 

Nie wnikając w głąb zaga- 
dnienia W.  d'Ormesson nie 
może zrozumieć, że „cywźliza- 
cja zachodnia" doszła do takie- 
go momentin swej ewolucji we- 
wnętrznej, gdy znalazła sie na 
rozstajnych drogach: czeka tę 
cywilizację albo podstawowe od 
nowienie, „przerodzenie**, albo 
zupełny upadek, zanik. Zącho- 
dnia cywilizacja słoi przed tym 
samym problemem, któregg nie 
zdołało rozwiązać rzymskie im- 
perium. 

Wkońcu należy nadmīeniè, 
że imperializm japoński — to 
twór cywilizacji zachodniej, to 
dziecię cywilizacji kapitali- 
stycznej. W Czaharze i Szang- 
haju rozgrywa się przedostatni 
akt walki pomiędzy dwoma o- 
hozami  kapitalistycznymi u- 
szczęśliwiaczy Chin, t. j. pomię 
dzy „białymi z jednej strony, 
a „żółtymi (Japonia) z drugiej. 
Pod pewnym wzgledem słuszne 
byłoby napozór paradoksalne 
twierdzenie, że w obecnym sta 
dium Chiny jeszeze są objek- 
tem, przedmiotem. a nie pod- 
miotem dziejów. 


ca 


Faszystowski organ 


„I Te- 


. vere“ podał niedawno, iż „silne 


rządy narodowe“, t. j. regimy 
dyktatorskie „nie lękają się ni- 
czego i stawiają olwarcie czoła 
wszystkim problemom, doma- 
sającym się rozwiązania”, „Nie 
bała się niczego faszystowska 
Italia, gdy ruszyła na podbój 
Abisynii, nie boi sie również 
Japonia, która z góry zdyskon- 
towała wzajemne skłócenie i 
chwilową niemoc swych kon- 
kurentów. 


Główni konkurenci Japonii 
na terenie Chin — W, Brytania 
LU. S. A. — aż do chwili de- 
cydującego konfliktu z Japo- 
nią zareagują na jej napeść w 
zgoła innej dziedzinie. miano- 
wicie gosnodarczej, dĆzżąe ao 
pogłebienia ekonomieznych tru- 
dności Japonii w drodze zaprze 
stania zakupów japońskich su- 
rowców (jedwabie) przez U. S. 
A. oraz sprzedaży żelaznej rudy 
i wełny brytyjskiej japończy- 
kom. Leez ta reakcja, zwłasz- 
cza o ile miałaby pozostać n- 
kryła. napotka na te same tru- 
dności, na jakie napotkały 
sankcje antywłoskie, mianowi- 
tie dyktalurę bezpośredniego zy 
ski, kłórym normalnie kieruje 


mosfera wolności, godności czło | 5 gospodarka kapitalistyczra 


S. Ca. 
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P. premier u Marszałka Śmiglego-Rydza 


29.VI1.— „GŁOS PORANNY” — 1937 


Nieprawdziwe pogłoski © zmianach w onie rządu 


WARSZAWA, 28 sierpnia. — 
(PAT.) — Fan Marszałek Śmigły 
Rydz przyjął dziś w godzinach 
przedpołudniowych w general- 


nym inspektoracie sił zbrojnych| g0“ telefonuje: 


STRATY WŁOSKIE W 


— pana premiera gen. Sławoj -| W ostatnim czasie rozpo- é t 
Składkowskiego. wszechniać się zaczęły pogłoski) niej miarodajnych dowiadnie- 
o zmianach w rządzie, jakie na| my się, że nie nastąpią żadne 
Warsz. kor. „Głosu Poranne- | stąpić mają w bliskiej przyszło | zmiany w łonie rządu. 


0 SANTAND 


Przyznanie się Mussoliniego de udziału wojsk Hialii w woj- 
mie hiszpańskiej wywolałe wiellicie wrażenie 


PARYŻ, 28 8. (PAT). „Huma- 
ħite“ oraz część prasy radykal- 
nej, jak równieź organ general- 
nej konfederacji pracy 
„Oenyre'* uderzyły na alarm, 
ze względu na oficjalne potwier 
dzenie przez Mussoliniego u- 
działu włochów w wojnie hisz- 
pańskiej, s i 

Dzisiejsza „Oeuvre“ pisze, iż 
kancelarie dyplomatyczne Lon- 
dynu i Paryża zostały głęboko 
poruszone tym faktem. 

Niektóre dzienniki Jewicowe 
w sposób widoczny starają się 
zaszachować dyplomację wło- 
ską argumentem, iż tego rodza 
ju taktyka rządu włoskiego w 
sprawie hiszpańskiej poważnie 
oddala możliwość załatwienia 
sprawy abisyńskiej w czasie te- 


„African-Trader*. „Stanbridge'*, 
który ma uszkodzone maszyny: 
pozostał w porcie. 

Parowcom brytyjskim towa- 
rzyszą dwa torpedowce. 


SALAMANCA, 28 8. (PAT) — 
Według komunikatu kwatery 
głównej, na froncie Santander 
oddziały wojsk powstańczych 
zajęły wczoraj po południu San 
tonę. 


oficerowie — zabitych | „Hildamoler*, „Africantrader", 
„Stłanbridge* i „Stanwood*. 
Parowice „Hilda Moler“, któ 
ry został irafiony, opuścił port 
wraz z parowcami „Stanwood'i 
BODOYPOPOCYUYGOGGWYLOPYCRER 


IWONICZ-ZDRÓJ 


rozpoczyna 21 sierpnia Ill sezon je- 

sienny poleca ryczałt. pobyt z kuraają 
3 tygodnie Zł. 153.—. 

ŻĄDAJCIE PRO SPEKTÓW! 


noszą: 
16, rannych 60, szeregowi — za 
bitych 325, rannych 1616. Na- 
zwiska poległych będą opubliko 
wane wkrótce. 

MADRYT, 2 88. (PAT). Gijon 
był wczoraj rano gwałtownie 
bombardowany przez samolo- 
ty. W szczególności ucierpiał 
port, gdzie znajdowały się 4 pa 
rowce pod flagą brytyjską: 


Mussolini jedzie do Berlina 


Spotkanie z Hitlerem spodziewane jest w dn. 10 września 
BERLIN, 28 8. 


(PAT). —| Zarówno w Berlinie, jak i w | puszezalny pobyt Mussoliniego 


Obecnie ze źródeł najzupeł- 


|| 
| 
| 


xe 


Tabletki Togal stosuje się w: J 
cierpieniach reuma- 
tycznych, podagrze, 
bólach nerwowych 
migrenie, grypie 
i przeziębieniu. 
Tabletki Togal uśmierzają 
bóle i przynoszą uigę w tych 


cierpieniach, Do nabycia we 
wszystkich aptekach. 


7 APA 


gorocznej sesji genewskiej, któ nych nie ustają pogłoski e bli- 


ra przede wszystkim winna 
się zająć ustaleniem bezpieczeń 
stwa na morzu Śródziemnym. 


RZYM, 28 8. (PAT). Urzędo- 
wo komunikują, że straty wło- 
skie w walkach pod Santander 
w okresie od 14 do 23 b. m. wy 


Niemczech. 

Koła te twierdzą jednak, że 
przyjazd szefa rządu włoskiego 
nie nastąpi ani przed zjazdem 
w Norymberdze, ani podczas 


ustalonym jeszcze terminie. 


Podziękowania dla lekarzy 
badane przez główną izbę lekarską 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 21 kowania mają nieraz charakter 
Naczelna izba lekarska zain-| niedozwolonej rtklamy, izba 


W tutejszych kołach policz. 


skiej wizycie Mussoliniego wl) 


Rzymie Oczekiwane są podob- 
no zapowiedzi oficjalne, Przy- 


Tragedia miłosna 
na tle zazdrości 
Warszawski koresp. „Głosu Po- 


zjazdu, lecz nieco później w nie| rannego” telefocuje: 


Na ul. Podwale rozegrała się 
wczoraj tragedia miłosna. 

Przed domem Nr. 22 32-letni Sta- 
nistaw Pawlak, urzędnik, dał trzy 


strzały da Zsletniej urzędniczki 
Bronisławy Dąbrowskiej. Gdy dziew 


Ponieważ tego rodzaju podzię| czyna padła na bruk — Pawlak 


wymierzył sobie kulę w serce. 


teresowałą się sprawą ogłasza- | główna poleciła izbom lekar-| Tiem dramatu była zazdrość. 


nia publicznych podziękowań | skim zbadanie tych ogłoszeń i 
dla lekarzy. Jest to praktyka| w razie ujawnienia wykroczeń, 
stosowana przeważnie w Krako | skierowanie sprawy na drogę 


wie, 4 dyscyplinarna. 


zlikwidowanie bandy przemytników 


6 osób aresztowano — 2 zbiegło 


CZESTOCHOWA, 28 8. (Tel.| Estuś z Częstochowy. 
wł). Władze śledcze zlikwido-| Aresztowano 6 osób: MH. 
wały doskonale zorganizowaną | Szwarcbauma i S, Herceszena 
szajkę przemytniezą, trudniącą | z Częstochowy, $z. Joska Szaje- 
się zawodowo przemytem ludzi| ra z Będzina, Jakuba Wa 
i walut przez Niemcy, Francję | z Chorzowa, Frajlicha z Łodzi 
i Holandię. i Esłusiową z Częstochowy. 

Przemytnicy posiadali swych Ponadto poszukiwani 
przedstawicieli w Łodzi, So- 
snowcn, Katowicach, Radomiu. 
Na czele szajki stała Estera 


„Młłaches kurfuralm 


Nowy pomysł niemieckiej dyplomacji 


_ Prasa emigracyjna niemiecka | byli włąśnie przedstawiciele or 
donosi, że w dążeniu do nada-| ganizacji niemieckich zagrani- 
nia przedstawicielom zagranicz | cą i tą drogą, jako członkowie 
nym partii narodowo - socjali- | placówek dyplomatycznych 
stycznej uprawnień dyploma-| zyskaliby dyplomatyczne upra- 
tycznych, rząd Rzeszy niermiec-| wnienia. 

kiej zamierza wystąpić z pro-| Jak mówią, takich attaches 
jektem powołania przy ambasą-| kulturalnych w liczbie dwóch 


Elijas 


dach, poselstwach i konsula-| miałaby Rzesza niemiecka wy- 
tach miemieckich attaches kul- | słać przede wszystkim do am- 
turalnych. basady w Londynie. 


Na to stanowisko powołani by 


7 et 1 SĄ| miejscowej ubezpieczalni 
członkowie szajki: Bryl i Bran=| sąarczyk w związku z ujawnie- 
dla Rozencwajg, którzy zbiegli. niem nadużyć. 


u- 
I 


Kuśnierz M. WEITZMAN 


PIOTRKOWSKA 131, tel. 129-78. 
POWRÓCIŁ 


poleca się Szan. Kliienteli na nad- 
chodzący sezon, 


Aresztowanie 
dyrektora Ubezpieczalni 


Katowicki kor. „Głosu Poran 


jskopa | nego“ telefonuje: 


W Tarnowskich Górach a- 
reszłowany został A Z 8 
lu- 


Ślusarczyk systematycznie 


m466|przywłaszczył sobie przedmio- 


ty, stanowiące własność Ubez- 
pieczalni. 


Brak wedy w kar misi 
kach 


HELSINKI, 28.8. (PAT) — Pa- 
nujące tu nieńotowane upały spo- 
wodowały tak wielką posuchę w 
północnej części kraju, iż odczuwa 
się brak wody do picia, za którą 
płacą 10 penni za litr. Lasy brzozo- 
we wysychają, a ryby zdychają w 
jeziorach i rzekach. 


Soki, owoce, jarzyny |Wyludziii 10.000 zł. 


Dalsza reforma jadłospisu w Niemczech 


BERLIN, 28.8. (PAT) — Mini- | szczana specjalna rubryka pod nä- 
sterstwo wyżywienia Rzeszy wyda- | zwą: „Co nam przynosi pora ro- 
ło przemysłowi gastronomicznemu 


ku?” W rubryce tej klienci hędą | rannego” telefonuje: 


polecenie dalszego zreformowania 
jadłospisów. Przy przyrządzaniu 
potraw należy używać środków 
żywności, dostosowanych do sezo 
nu, przede wszystkim jarzyn, owo 
ców I soków owocowych. 

Na jadłospisach ma być umie- 


znajdować dania ze świeżych ja- 


rzyn lub owoców, Szczególnie za- | zlotych za nakręcenie filmu zostali 
lecana jest ohecnie konsurmcja so- | aresztowani: 
ków winnych i jabłecznych, które | Wierzbicki i R. Kornacki. Skargę 


zwolnione sa od podatku napojo- 
wego. 


pod pretekstem nakręca- 
nia fiimu 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
Pod zarzutem wyłudzenia 10,000 
I. Trachterman, W. 
przeciw nim złożyli: kupiec z Łodzi 


Abram Liwin oraz kupiec z Kato- 
wie Bernard Szpajzer. 


w Niemczech potrwać miałyby |6 


5 dni, po czym szef rządu wło- 
skiego mialby wyjechać do Wie 
a. 


GENEWA, 28 8. (PAT). Za- 
zwyczaj dobrze poinformowa- 
ny rzymski korespondent „Nou 
velle Gazette Zuerich'* donosi, 


ARG RESAPE ETATY 
Wystawa paryska 
nie będzie przedłużona 

PARYŻ, 28.8, (PAT) — Delegat 
prezydium rady ministrów na wy- 
stawie paryskiej Jean Locquin 0- 
świadczył, że pogłoski o ewentual- 
nym przedłużeniu czasu trwanła 
wystawy do 1938 r. pozbawione są 
wszelkiej podstawy. 


Nowy rozkiaci jazdy 


Kursowanie pociągów do uzdrowisk— przedłużone 


Z dniem 6 wrześna r. b. wchodzi 
w życie na polskich kolejach pań- 
stwowych jesienny rozkład pocią- 
gów pasażerskich z ważnością do 
dnia 4 grudnia r. b. 

Na ten okres, słabszy pod wzglę- 
dem natężenia ruchu, przewidziano 
mniejszą ilość pociągów pasażer- 
skich, jednakże dostosowaną da po 
trzeli okresu, a bez uszczerbku dla 
życia gospodarczego. * 

Na podstawie doświadczenia z t 
biegłego roki, wobec ożywienia w 
r. b. ruchu pasażerskiego do ttzdro- 
wisk i zdrojowisk, przedłużono 


pierwotnie przewidziane okresy kur 
sowania pociągów i wagonów bez- 
pośrednich, jak następuje: 

1) z Warszawy do Wisły, Zako- 
panego, Rabki Zdr, Krynicy, Sam- 
bora, Truskawca, Morszyna, Wo- 
rochty i Suwałk do 20 września, a 
z powrotem do 30 września; 

2) z Krakowa do. Zakopanego, 
Mszany Dolnej i Nowego Zagórza 
do 29 września, a z powrotem do 
30 września; 

3) z Łodzi do Krynicy i Zakopa- 
nego do 29 września, a z powrotem 
do 30 września. 


Motywy wyroku 


na działaczy śląskich 


PZPN. ogłosił w dniu wczoraj 
szym uzasadnienie swego wyro- 
ku na działaczy śląskich. W nza- 
sadnieniu tym, czytamy, że P. Z. 
P. N. nie kwestionując prawa 
zgłoszenia dymisji a piętnując 
jedynie rzucenie mandatów, na- 
rażające sport piłkarski na Slą- 
sku na zamarcie, kierował się 
przy swoich postanowieniach m. 
in. następującymi przesłanka- 
mi: 

Przy ocenie winy p. inż. Czu- 
szka wzięto pod uwagę, że jako 
urzędujący wiceprezes powinien 
przede wszystkim dbać o zacho- 
wanie zasad dyscypliny i do- 
brych obyczajów przez podlega- 
jącą mu organizację, a w rze- 
czywistości postępowaniem 
swym wywarł ujemny wpływ 


na innych członków zarządu, da 
lej. że swą obraźliwą reakcją 
na kwestionariusz P. T. P. N. wy 


kazał zupełny brak dyscypliny 
organizacy jnej. 

Przy ocenie winy oraz przy 
wymiarze kary Bartusa, zarząd 
P. Z. P. N. wziął pod uwagę to, 
że p. adw. Bartus, jako praw- 
nik, powinien przede wszyst- 
kim zdawać sobie sprawę ze 
szkodliwości uchwały zarządu 
śląskiego O. Z. P. N. i swego czy 
nu dla organizacji piłkarskiej. 


Podobna jest ocena winy resz 
ty ukaranych członków. 


Przy wymiarze kar zarząd P. 
Z. P. N. wziął pod uwagę, że sa- 
mowolne ustąpienie części człon 
ków zarządu i W. G. i D. śląskie- 


igo OZPN. zakłóciło normalne ży- 


jcie najważniejszego i 


najwię- 
kszego okręgu piłkarskiego Pol- 
ski i przeszkodziło zarządowi P. 
Z. P. N. w normalnym pełnieniu 
jego funkcji. 


| BELGRAD, 25.8. (PAT) — Agen- | 


molityczny w Jugosławii 


Dep. Ramadanowicz zastrzelony 

madanowicza. Ramadanowicz został 
trafiony kulami w piersi i w szyję, 
a skutkiem odniesionych ran zmarł. 


cja Havasa donosi, że w pobliżu 
Skopli dokonano zamachu rewol- 
werowero na samochód dep. Ra- 


z 


p 


29.V111.— ..GŁUS PORANNY” — 1937 


ZY mf. 
(ŻE Ę 
a y M 

2 


iosterę lajdac 


Nr. 237 


-- twierdzi prokurator w procesie o obraze wyższych urzedników 
Wyrok zapowiedziany jest ma wtorek, dn. 31 b. Fin. 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

W dniu wczorajszym w pro- 
cesie o obrazę wyższych urzę- 
dników skarbowych jako pierw 
szy zabiera głos prokurator. 

Oskarżyciel ilustruje przykła 
dem narodziny płotki. 

Mjr. Zieliński nie mógł na 
sprawie powiedzieć, że na pół- 
ce, gdzie znaleziono posznkiwa- 
ne akta dochodzeń przeciw Mi- 
chalskiemu był „bałaganikć, a 
tego rodzaju powiedzenie wy- 
chodzi na zewnątrz, jako wer- 
sja, że „w ministerstwie jest ba 
łagan', 

Takimi plotkami żyła obecna 
sprawa. Można plotkować po 
kątach, ale jeśli jest się człowie 
kiem, nie wolno publicznie wy- 
suwać iego rodzaju zarzutów, 
nie wolno uderzać w autorytet 
państwa. 

Materiał obrończy miał się o- 
pierać na świadkach, w któ- 
rych gra krew południowych 
wierzchowców. Wyciągali oni 
sprawy stare, sprawy już osą- 
dzone. Gdzie są dowody praw- 
dziwości zarzutów? Robi się to 
publicznie, niepokoi się opinię, 
a później się przeprasza. 

W tej sprawie dano każdemu 
wygadać się dowoli. Każdy u- 
rzędnik otrzymał osobne pismo 
od ministra, zawiadamiające go 
o zwolnieniu od tajemmicy służ 
bowej, świadków, występują- 
cych z jakimikolwiek zarzuta- 
mi przeciw oskarżycielom, po- 
wołała sama prokuratura. Cały 


Nowa afera emigra- 
yina 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 


Na granicy polsko - niemiec- 
kiej aresztowano Michała Szo- 
staka, stałego mieszkańca ILio- 
nu. Szostak jest zamieszany w 
aferę emigracyjną, przypomina 
jacą nadużycia głośnego oszu- 
sta Mańki, Wyłudzał on od ro- 
botników z Polski większe kwo- 
ty pod pozorem wyrobienia we 
Francji stałych posad. Szostak 
jechał w odwiedziny do swej 
rodziny w Polsce į arsztowano 
go na granicy wskutek listów 
gończych, 


Uczony polski 
orofesorem uniwersytetu 

amerykańskiego 
KRAKÓW, 28.8. (PAT) — W. J. 
dr. Oskar Lange został powołany 
na katedrę ekonomii politycznej na 
uniwersytecie w Barklay w Kali- 
fornil. Dr, Lange opuścił już Kra- 
ków, udając się na nową placówkę, 


Aid 


Ala lzbigka 


wykwalifikowana pielegniarka 

z długoletnim doświadczeniem 
przyjmuje wszelkie zabiegi. 

DYŻURY. 


TEL, 246-36. | noznoczał 
+4%%0009000%00%004000000 samowity taniec, 


materiał został wyczerpany, 


Słało się to jednak w związ- 


Nikt już nie ma nie „do doda-|ku z polityką władz wyższych, 


nią, 
teriałów 
eji. 

Ale stworzy?s się mimo fo 
atmosferę łajdacętwa po przez 
grzebanie się we wszystkich mo 
żliwych sprawach na dystansie 
1919 — 1933 r. i za to oskarże- 
ni muszą ponieść odpowiedzial- 
NOŚĆ. 

Prokurator, popierając oskar 
żenie, nie czyni oskarżonym za 
rzutów z podnoszenia sprawy 
Mazurów. gdyż, jego zdaniem, 
istotnie Mazurowie powinni być 


eo do zarzutu korup- 


obciążeni grzywną, a nie inni| rów*, ludzi zbierających smacz- 


udziałowcy. 


| 


Nikt nie dał żadnych ma- ; mającą na względzie interes fi- 


skalny. 

Na zakończenie dnia zabiera 
głos rzecznik wicemin. Swital- 
skiego i dyr. Alanda, adw. Józef 
Wasserberger. 

Wszystkie zarzuty zostały roz 
bite przez dane sprawy. 

To cośmy słyszelł z ust świad 
ków, doprowadza do wniosku, 
że o żadnych nadużyciach nle 
może być mowy. 

— Był teror, ale z dofu — mó 
wi adw. Wasserberger, wskazu- 
jąc na akcję grupy „rewelato- 


ne kąski w postaci nagród ple- 


niężnych. 


karnie szerzyć szkodzących pań 


Mówca kończy wnioskiem 0 | stwu plotek. 


taki wyrok, który by nauczył 


Wyrok zapowiedziany jest nis 


społeczeństwo, iż nie wolno beż! wtorek godz. 2 pp. 


zatwierdzony wyrok 


na ex-naczelnika urz. skarbowego Krzysztoforskiego 


LUBLIN, 28.8. (Tel. wł.) — Sąd 
apelacyjny w Lublinie ogłosił wczo 
raj wyrok w sprawie odwoławczej 
Krzysztoforskiego i towarzyszy. 

Krzysztoforskiemu, który był 
skazany w pierwszej instancji na 
15 lat więzienia z utratą praw na 
lat 15 i 100 tysięcy zł. grzywny, 
karę zatwierdzono, jedynie w razie 
nieściagalności grzywny z zamianą 
na więzienie z 3 lat na 2 lata. 

Jan Paszkowski, dawniej skaza- 
ny na 3 lata, obecnie na 5 lat z u- 


Niżyński wraca na sce 


iratą praw na lat 10, tysiąc sł. 
grzywny, w razie nieściągalności 
grzywny z zamianą na 3 miesiące. 

Czterem karę zmniejszono, ezte 
rech umiewinniono, a co do poze- 
stałych oskarżonych sąd apelacy|- 
ny wyrok sądu okręgowego za- 
twierdził. Zatwierdzone również zo- 
stało powództwo cywilne, przyzna- 
ne w pierwszej instancji, a wyno- 
szące przeszło ćwierć miliona zło- 
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Najwiekszy tancerz XX wieku uzdrowiony insuliną 


Przed paru dniami całą prasę 
europejską obiegła sensacyjna 
wiadomość, iż wielki tancerz ro 
syjski, Niżyński, który przed 
siedemnastu laty czarował swo- 
ją sztuką całą Europę — 
zaczyna znowu tańczyć, powra- 
ca na scenę, jest całkowicie u 

zdrowiony! 

Wiadomość ta w pierwszej 
chwili wydała się zgoła niepraw 
dopodobna. Wiadomo było prze 
cież, iż Niżyński 
od sledemnastu lat przebywa w 
sanatorium dla psychicznie cho 
rych i że największe powagi 
Świata uznały jego chorobę m- 

mysłową za nienleczalną. 

Dotychczas medycyna nie zna 
ła wypadków uleczenia tego ro- 
dzaju schorzeń umysłowych. — 
Jakiż więc cud sprawił, iż czło- 
wiek, skazany na powolną 
śmierć w sanatorium dla obłą- 
kanych, odzyskuje nagle zdro- 
wie i powrócić może, jak sły 
chać, do zupełnie normalnego 
życia? 

Cud ten sprawiła medycyna 
współczesna. Sądząc z wiado: 
mości, jakie na ten temat poja- 
wiły się w prasie, uzdrowienie 
swe zawdzięcza Niżyński wieko 
pomnym odkryciom, jakie w 
ciągu osłatnich lat dziesięciu po 
czyniono w dziedzinie zupełnie 
dotad nicznanej: w zakresie 

nauki o parori 


Niżyński zwariował przed sie 
demnastu laty w warunkach wy 
jatkowo tragicznych, 
podezas wystenn na scenie w 

St. Moritz. 

Był on wtedy u szczytu swej 
sławy. Miał już za sobą wspa- 
niałą karierę w carskim kale- 
cie rosyjskim į w słynnej trupie 
Diagilewa. Uchodził za najwięk 
szego tancerza XX wieku. Jego 
występy cieszyły się zawsze fe- 
nomenalnvm powodzeniem. — 
Pełno też było na jego wystepie 
w największej sali St. Moritz. 
Niżyński i 
przed wystenem zachowywał się 

zupełnie normalnie 
i w przepisanym czasie zjawił 
się na scenie. przybrany w ko- 
stium z czarnego i białego ak- 
samitu (dawano balet  „,Sylfi- 
da*). Nagle, kiedy muzyka za- 
częła grać, Niżyński zwrócił się 


w stronę swych partnerów i zj tatnich z tarczy słonecznej wystrze 


okrzykiem: 


Ja wam załańczę wojnę! 
szalony, nie- 


jakiś ı 
przejmujacy 


grozą widzów i partnerów. Ze 
zwykłą sobie lekkością i gracją 
zwijał się w jakichś wymyśl- 
nych piruetach, kręcił się po sce 
nie w zawrotnym, osząłamiają- 
cym tempie — i 


padł wreszele na ziemię, zupeł- 
nie nieprzytomny, wydając ja- 
kieś niezrozumiałe okrzyki. 
Przedstawienie przerwano, 
wezwano natychmiast lekarza. 
Niżyński jednak nie wrócił już 
do przytomności. Żona jego dłu 
go nie dawała za wygraną. Ni- 
żyńskiego badali najsławniejsi 
psychiatrzy Europy, każdy z 
nich jednak mógł jedynie po- 
twierdzić bezlitosny wyrok: 
obłęd Niżyńskiego był .stanow- 
czo nienieczalny. 


Należało go zostawić w Sspo- 
koju i... życzyć mu jak najpręd- 
szej i najłagodniejszej śmierci. 
Wielki tancerz został też umiesz 
czony w znakomitym sanato- 
rium dla umysłowo chorych pro 
fesora Bismangersa w Kreuzlin 
ger w Szwajcarii i 


nowoli świat zaczął © nim zapo- 
minać. 


Tę ciszę zapomnienia przer- 
wała nagle wiadomość, iż Niżyń 
ski powraca do życia, że jest 
zdrów, że będzie tańczył. Wia- 
domość tę potwierdza w wywia- 
dzie prasowym żona Niżyńskie- 


Fotografic i zdjęcia filmowe cał- 
kowitego zaćmienia słońca w dnin 
8 czerwca r. b. zrobione ż satnolo- 
tu na wysokości od 25 tysięcy do 
50 tysięcy stóp w Peru, zmuszą 
Irawdopodotnie astroromów do re. 
wizji pojęć o słońcu. Fotografie te 
stwierdzają, łe słońce okryte jest 
płaszczem atmosferycznym, szero- 
kości ponad milion mil angielskich 
Zdjęcia fotograficzne wykonała eks 
pedycja wysłana do Peru przez 
amerykańskie muzeum historii na- 
turalnej i Harward Uniwersity. 
Zdjęcia z tej wysokości były wyjąt 
kowo czyste i jasne, albowiem nie 
zawadzała mgła. Zdjęcia stratosfe- 
rvczne różnią się bardzo od foto- 
grafji lokonywanych w zwykłych 
warunkach na ziemi, bo na tych os- 


laja jakgdyby płomieniste jezyki. 
rodczas gdy na zdjęciach strato- 
sferycznych kula słoneczna ma ob- 


wód głądki prawie, 


w O O WNN A w Ni 


go, która jednocześnie udzieliła 
cennej informacji, iż Niżyńskie- 
go leczył ostatnio znany lekarz 
wiedeński, do r. 1933 praktyku- 
jący w Berlinie, DR. MANFRED 
SAKEL. Nazwisko to pozwala 
się domyślać, jaką cudowną za- 
istę metodą wyleczony został ze 
swego tragicznego obłędu wiel- 
ki tancerz. 


„Dr. Manfred Sake! jest bo- 


wiem 
jednym x twórców leczenia 
schorzeń psychicznych insuliną, 
którą szersza publiczność zna 
przede wszystkim z terapii jed- 
nej z najcięższych chorób prze- 
miany,materii, cukrzycy. — Dr. 
Sakel leczył najpierw insuliną 
zadawnione wynadki morfiniz- 
mu, 

a otrzymawszy na tym terenie 
znakomite wyniki, rozszerzył 
swe polę działania i rozpoczął 
leczenie insuliną pewnych ty- 
pów chorób umvsłowvych, 
przede wszystkim schizofrenii. 

Doświadczenia swoje przepro 
wadzał dr. Sakel w klinice wie- 
deńskiej PROF. POEHLA i plon 
ich przedstawił w obszernym 
dziele, które zwróciło uwagę na 
jego metodę w całym Świecie 
kulturalnym. W tej chwili me- 
tody leczenia chorób umysło- 
wych insuliną wypróbowują na 
całym świecie — 
ośrodek tych badań w Polsce 

znajduje się w Wilnie. 

Próby dają wyniki niesłycha- 
ne, o których wieść przedostaje 
się już z kół specjalistów do 
szerszej publiczności. Podobnn 
medycyna współczesna zna już 
nokata 
700 wypadków uleczenia insnll- 
ną zastarzałych chorób psychicz 

no - umysłowych, 
jeszcze przed paru łaty uzna- 
nych bezapelacyjnie za nieule- 
czalnel 
= 


Insulina jest hormonem t. zn. 
dakrewną wydzieliną trzustki, 
t. |. gruczołu w jamie brzusznej, 
położonego za żołądkiem. Gru- 
czoł ten — zbadanie jego funk- 
cjonowania jest sprawą ostat- 
nich lat — wydziela dan jelita 
cienkiego t. zw. sok trzustkowy, 
majacy wielkie znaczenie w pro 
cesie trawiennym, swoiste zaś w 
nim skupienia komórek t. zw. 
wysepki Langerhavsa wydziela- 
ja do krwi charakterystyczny 
hormon, ową insulinę, niezbęd- 
mą dla prawidłowego utleniania 


w organizmie cukru w komór 
kach ustroju. Wadliwe fuskejo- 
nowanie trzustki wywołuje cu- 
krzycę, w ostatnich ezasach le- 
czoną zastrzykami tejże insuli- 
ny, którą w roku 1922 kanadyj- 


czykowi  Bantingowi i jego 
współpracownikom udało się 
wyodrębnić. Insulina jest też 


dla chorych na cukrzycę praw- 
dziwym dobrodziejstwem. 


Cóż jednak ma wspólnego ło 
dobrodziejstwo z leczeniem eĥo 
rób umysłowych? 

Nauka dzisiejsza zdaje sobie 
najdokładniej sprawę ze zjawi- 
ska, dla poznania tajemnice wu- 
stroju żywego, bodaj najwAż- 
niejszego: normalnie funkcjo- 
nujący organizm żywy ta prze- 
de wszystkim sharmonizowanie 
szeregu funkcji poszczególnych 
narządów, pozostających ze so- 
bą we wzajemnej zależności, a 
regulowanych za pomocą środ- 
kowego układu nerwowego. — 
Drugim pośrednikiem w regulo- 
waniu harmonijnego współdzia 
łania narządów, a przede wszy- 
stkim w przenoszeniu substan- 
cji, wytwarzanych przez po=' 
szczególne narządy, jest obieg 
krwi i limfy. Tak więc obok re- 
gulacji nerwowej istnieje regt 
lacja chemiczna, kierowana w, 
ustroju przez ciała o potężnym 
działaniu, choć wytwarzane w l- 
lościach stosunkowo drobnych, 
hormony. Wynika z tego jasno, 
iż wszystkie gruczoły dokrew= 
ne, t. zn. wydzielające właśnie 
hormony, są ze sobą w jak nap 
ściślejszym związku, tak, iż za- 
burzenia w funkcjonowaniu jed 
nego z takich gruczołów leczo» 
ne być mogą wydzielinami in- 
nych. A rola poszczególnych 
hormonów i ich zespołu jest — 
w świetle badań ostatnich — ol- 
brzymia. Hormony są regulato- 
rami wzrostu i rozwoju organiz 
mu, jego życia fizycznego i psy 
chicznego. Najpewniej więc in- 
sulina — produkt jednego z gru 
czałów dokrewnych, trzustki|— 
wywierać musi zbawienny 
wpływ na funkcjonowanie tych 
gruczołów, które decydują o ży 
ciu psychicznym i umysłowym 
człowieka (prawdopodobnie w 
pierwszym rzędzie przysadki 
mózgowej). Wskazują na to ww 
każdym razie ostatnie doświr /- 
czenia i tego rodzaju re=owne 
uzdrowienia, jak choćby uzdro- 
wienie Niżyńskiego. o którym 
dzisiaj tak jest głośno na świe- 
cie. 
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Pi e's 


cherowa 


wiadek Kañski, skazany Za oszustwa, odpowie za falszywe zeznania 


29.VIIL=" „GŁOS PORANNY” = 1937 


pace 


Api. Kant groził Parylewiczowej zdemaskowaniem 
przed mężem i interpelacja sejmową 


RRAKÓW, 28 sierpnia. (PAT) | wa pisała 


parę listów w jego 


W szóstym dniu piocest prze- | sprawie do urzędników mini- 


ciwko Fleischerewej i tow., 
dalszym ciągu zainteresowanie 
rozprawą wzrasta. Zjawiło się 
dziś więcej publiczności, niż dni 
poprzednich. Niektóre momen- 
tv zeznań świadków, a szczezól- 
nie Kernbłuetha, wywołały ogól 
ną wesołość, 

Pierwszy staje przed sądem 
świadek Jan Kański, skazany za 
nadużycia na stanowisku dyrek- 
tora banku w Stanisławowie na 
3 lata więzienia. 

Zjawia się on na sali rozpraw 
w stroju więziennym. Zeznaje, 
iż będąc skazany wyrokiem pra 
womoenym, starał się o odrocze 
nie wykonania kary, a nawet © 
ułaskawienie, W tym celu ze- 
tknął się z Parylewiczową, któ- 
ra przyrzekała mu — jak się wy 
raża — w sposób mglisty, zająć 
się tą sprawą. 


Fałszywe zeznania 


IW toku przesłuchiwania świad 
ka, prok. Garbaczewski stawia 
wniosek, aby trybunał, wobee 
wykrętnych zeznań świadka 0- 
raz oczywistej niezgodności 
tych zeznań z protokółem jego 
przesłuchania w toku śledztwa, 
odpis dzisiejszych zeznań Kań- 
skiego przesłał prokuraturze w 
celu pociągnięcia Kańskiego do 
odpowiedzialności za fałszywe 
zeznania, i 


Trybunał przychylił się do 
wniosku, zarazem zaś odczytał 
Kańskiemu uprzednie jego ze- 
znania. 


Po wysłuchaniu tych zeznań, 
Kański oświadczył, że obeenie 
przypomina sobie treść tych ze- 
zmań i potwierdza je, oświadeza 
jac, iż do Fleischerowej istotnie 
zwrócił się o to, aby go zetknęła 
z Parylewiezową w celu podję- 
cia wspomnianych starań. 


Wie również, że Parylewiczo- 


Dwa przemówienia 
min. Świętosławskiego 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go* telefonuje: 


W dniu 4 września r. b. mi- 
nister oświaty Świętosławski wy 
głosi przez radio przemówienie 
p. tyt. „Czego Polska oczekuje 
od swojej młodzieży“. 

Następnego dnia, t.j. 5 wrze- 
Śnia, minister oświaty wygłosi 
drugie przemówienie radiowe 
p.t. „U progu nowego roku 
szkolnego“, 


Szwecja worem Anglii 

zamierza zbadać czym 

„zajmują się" zm 
rze rumuńscy 


Według doniesień niemiec- 
kiej prasy emigracyjnej, w osta 
tnich dniach w prasie szwec- 
kiej ukazały się informacje o 
tym, że w stolicy Szwecji bawi 
nieproporcjonalnie duża ilość 
osób, podających się za dzienni 
karzy niemieckich. 

Klub korespondentów zagra- 
nicznych w Sztokholmie wyklu 
czył tych rzekomych dziennika 
rzy ze swcgo grona. 


Część prasy szweckiej doma- 
ga się od rządu, aby za przykła 
dem Anglii, zbadano czym ci 
„dziennikarze się zajmują i e- 
wentualnie, aby ich wydalono 
z granie Szwecji. 


| 


w | sterstwa sprawiedliwości. 


Interwencie u prezesa 
Gresera 


. Następny świadek Tomasz Si 
bera, naczelnik wydziału izby 
skarbowej we Lwowie, zeznaje, 
że Fudym skazany został przez 
izbę skarbową za ukrycie cukru 
na 48,000 zł. grzywny i konfiska 
tę towaru. Fudym wniósł odwo- 
łanie do ministerstwa skarbu, 
które zmniejszyło mu karę do 
12.000 zł. grzywny, uchylając 
konfiskatę towaru. 

Sprawy tej bezpośrednio świa 
dek nie załatwiał. Wie od ówcze 
snego prezesa izby, dr. Gregera, 
że u tegoż Gregera Parylewiezo- 
wa interweniowała listownie na 
rzecz Fudyma. 


Fleischerowa szlocha 


Izrael Karger, szwagier Flei- 
scherowej, zeznaje, że zwrócił 
się do niego Lustig © poparcie je 
go starań u Fleischerowej. 

Chodziło tu o doprowadzenie 
do zawarcia przez strony ugody 


w procesie cywilnym, znajdują- 


cym się już w Sądzie Najwyż- 
szym. Bliższych szczegółów tych 
starań świadek — jak twierdzi 


— nie znał, pośredniczył bezin- 
teresownie. 


Słuchając zeznań swego szwa-|czowej starał się o ugodowe za- 
gra osk. Fleischerowa zdradza | łatwienie swego sporu z browa- 
wielkie zdenerwowanie i zaczy-|rem w Okocimie i o koncesję na 
na szlochać. rozlewnię spirytusu w Nisku. 

Z kolei zeznaje świadek Ja-| (W tym celu wręczył Fleische- 
kób Fudym z Rzeszowa. Opisu-|rowej tytułem zadalku na po- 
je on przebieg swoich starań 0|czet wynagrodzenia 1.000 zło- 
interwencję u osk. Fleischero- | tych, otrzymując weksle z pod- 
wej w jego sprawie karnej, roz-|pisem Wandy Parylewiczowej. 
poznawanej przez izbę skarbo-| Z Parylewiczową zetknął się 
wą we Lwowie. bezpośrednio w swej sprawie w 

Z zeznań tego świadka wyni-|firmie Gross (skład porcelany) 
ka, że w staraniach tych pośred-|w Krakowie. Parylewiczowa o0- 
niczył także osk. Hochman, do |biecała mu wyzyskać w stara- 
którego skierowano go od rabi-|niach swoje znajomości w bro- 
na Horowitza w Tarnowie. Cho-|warze. Oprócz wspomnianego za 
dziło Fudymowi o uzyskanie ko-|datku w kwocie 1.000 zł. wręczył 
rzystnych wyników w tej spra-| wprost Fleischerowej dokument 
wie w izbie skarbowej we Lwo-|cesyjny na kwotę 5.000 zł, sta- 
wie, a następnie w ministerstwie |rania jego jednak pozostały bez 
skarbu. Wręczył Fleischerowej | wyniku. Co się tyczy zabiegów o 
150 zł. na koszta podróży. Wie-| koncesję na rozlewnię spirytu- 
dział, że ma współdziałać w tej, su, na pytanie prokuratora, 
sprawie Parylewiczowa. Flei-| przyznaje, że w sprawie tej wno- 
scherowa podjęła się również in|sił podania do Marszałka Pił- 
terwencji w Warszawie, żądając | sudskiego, a po tym do premie- 
na ten cel 1.000 zł. ra Składkowskiego i wicepremie 

Fajga Hochman, żona oskar- |"? Kwiatkowskiego, To ostatnie 


żonego Józefa Hochmana uchy- zeznanie świadka wywoluje na 
la się ed składania zeznań. 


Dałby nawet 10 tysięcy 
Świadek Kornblueth, b. ku-  zentacji 

piec, na wniosek prokuratora 

wyłączony od prawa zaprzysię- Kani groził 

żenia zeznaje, że za pośrednic-| Jako ostatni zeznawał świa- 

twem Fleiseherowej i Parylewi-dek Nuchim Kant, obecnie „obecnie apli- 


śmiechem powitano 


KREM Ç GAZIMI ZIMI METAMORPHOSA 


ymarxexhi /wąqry i imme wady 


oazy PRZEZJEBIENIU| 
GRYPIE; KATARZE 


kant adwokacki 
aplikant sądowy. 

Świadek ten szczegółowo i w 
sposób nader wymowny opisuje 
przebieg swej aplikacji sądowej 
w Jaśle, a po tym w Nowym Są- 
czu. Przeczy stanowczo, jakoby 
wiedział eośkoiwiek ©0 stara- 
niach swej żony n Parylewiezo- 
wej eo do dopuszczenia go do 
aplikacji, a następnie uzyskania 
płatnego etatu. 


a poprzednio 


Z osk. Hollaendrem łączy go 
stosunek nienawistny, choćby 
już z tego powodu nie wiedział 
więc o pośrednietwie Holleandra 
w jego sprawie. Żadnych pienię- 
dzy na starania interwencyjne 
nie dawał i przeczy stanowczo 


sali ogólną wesołość. Również|by kiedykolwiek pisał do Hol- 
konkluzję |laendra listy, o których zezna- 


świadka, że i teraz dałby nawet | wała Parylewiczowa i Hollaen- 
10.000 zł. byle wrócić do repre- | der. 


Jak wiadomo, w listach 


browaru okocimskiego. | tych Kant miał grozić, że w ra- 


zie niepomyślnych wyników je- 
go starań, posunie się aż do zde- 
maskowania Parylewiczowej wo 
bec jej męża, a nawet postara 
się o wniesienie co do tego inter 
pelacji w sejmie. 

Na tym rozprawę przerwane 
do poniedziałku. 


Zabójstwo na a nomha 


Rozprawa nożowa między członkami świata podziemnego 


Wczoraj w godzinach popo- 
łudniowych ulicą Nowomiejską 
szli dwaj szwagrowie H. Skur- 
nicki (Wolborska 35) į C. Szajn 
feld (Wolborska 37), obaj do- 
brze znani policji złodzieje i pa- 
serzy. 


Przy zbiegu pe Nowomiej- 


Niniejszym 


skiej i Podrzecznej Skurnieki i| cych swe'źródło w podziale łu- 
Szajnfeld natknęli się na Ojze-| pu z jakiejś kradzieży. 


2A O R Goci ay: Młodzi Bergerowie dopiero 
mig. P wczoraj opuścili więzienie, w 

Między Bergerami a Skurnic-| którym przebywali przez 48 go 
kim i Szajnfeldem cddawna da-| dzin, jako podejrzani oe kra- 
tuje się już nienawiść na tle po dzież, Po wyjściu z więzienia 
aiz zwody e Paracin malt- perperonjs dowiedzieli się, że 


DMUNEKAT. 


mamy zaszczyt zawiadomić szerokie rzesze by- 
walców naszego kina, że w pierwszych dniach września otwieramy 
repertuarowy sezon jesienny wielkim filmem p. t. 
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o nowym i niespotykanym w kinematografii temacie, odzwiercia- 
dlającym odwieczną walkę młodego i starego pokolenia, oraz 
psychologię dorastających dziewcząt, ich zapatrywania na miłość 
i sprawy seksualne. 

Film ten obrazuje walkę duchową młodego dziewczęcia, 
które chee zabrać matce prawo do szczęścia i miłości. 

Premiera filmu „Szesnastolatka”, który wzbudził niebywałe 
zainteresowanie w całym świecie, już wkrótce odbędzie się na 


ekranie naszego kina. 


Dyrekcja Kina Palace” 


Skurnicki i Szajnfełd onegdaj 
pobił ich matkę, znaną również 
policji  paserkę. Postanowili 
więc krwawo się z nimi rozprr 
wić. 

To też na ulicy doszło między 
nimi do kłótni, która niebawem 
przerodziła się w bójkę, w trak 
cie której Ojzer Berger i jego 
dwaj synowie dobyli noży i za 
dali Skurnickiemu i Szajnfeldo 
wi kilka ciosów. 

runęłi ua 


Obaj mężczyźni 
krwią. 
zjawiła się 


bruk, brocząc 

W międzyczasie 
policja, na widok której Berge- 
rowie rzucili się do ucieczki, 
Niebawem jednak zostali ujęei 
i odnrowadzeni do III komisa- 
riatu policji. 

Do rannych Szajnfelda i Skur 

nickiego wezwano pogotowie 
ratunkowe miejskie i prywat- 
ne (2222-6). Lekarz miejskiego 
pogołowia, dr. Michałowski 
stwierdził u Szajnfelda głębo- 
kle rany kłute klatki piersto- 
wej z narnszeniem serca 1 płuc. 
Szajnfelda odwieziomo do szpi- 
tala św. Józefa, gdzie w czasie 
przenoszenia na łóżko szpital- 
ne zmarł, nie odzyskawszy przy 
tomności. 

Lekarz prywatnego pogoto. 
wia, dr. Szpiro, stwierdził cie? 
ki stan Skurnickiego. 

Na miejsce zabójstwa zjechań 
przedstawiciele władz z p. o. 
kierownika wydziału śledczego 
komisarzem Kowalczykiem ne 
czele. 

Po przesłuchaniu Ojzer Ber- 
ger i jego dwaj synowie zostali 
osadzeni w więzieniu. 

Zwłoki Szajnfelda przewiezió 
no do prosektorium. 


6 
WYKWINTNE 


NA UBRANIA, PALTA męskie i damskie wyrobu 
fabryk BIELSKICH w WIELKIM WYBORZE poleca 


— Czy mogę złożyć u stóp pani 
ten skromny podarek:.., R 

— Nie, nie drogi panie! Od męż- 
czyzn nie przyjmuję nigdy żadnych 
podarków... . - 

— Ależ to jest tomik moich 
wierszy... 

— Ach, to co innego, Myślałam, 
że coś wartościowego... 


Znana jest powszechnie niezwy- 
kła drażliwość japończyków na 
punkcie honoru. 

Wyzyskują to podobno chińczy- 
cy, którzy ruszają do ataku z o- 
brażliwymi transparentami. 


Znieważeni samuraje japońscy, 
dla zmazania obrazy masowo po- 
pełniają harakiri. 


Korzystają z tego podstępni chiń 
czycy, by zawładnąć pozycjami nie 
przyjaciela. 

* 

Radia amerykańskie, które jak 
wiadomo, są prywatnymi przedsię- 
biorstwami, wysilają się na orygi- 
nalne reklamy. Onegdaj zapowie- 
dział jeden ze speakerów w No- 
wym Jorku: ; 


— Szanowni radiosłuchacze, m- 
waga! Teraz przez piętnaście minut 
nie będziecie absolutnie nie słysze- 
li. Zaprodukujemy wam mianowi- 
cie działanie hezgłośnej maszyny 
do szycia. 


12 września ma się odbyć w War 
szawie kongres antyalkoholowy. 

Podobno obliczono, że co trzeci 
amerykanin ma samochód, a co 
drugi polak pociąg do wódki, 


$ 
Mała Shirley Temple straciła hu- 
mor. W kąt poszły lalki i ulubione 
zabawki. 
Zapytywana przez stroskaną ma: 
musię długo milczała, wreszcie u- 
dało się z niej wydobyć: 


— Chciałabym się 
dzić. 


odmło- 


Dr. med. 


I. Hołyński 


powrócił 


TANIE POBYTY 
RYCZAŁTOWE 


W CZECHOSŁOWACJI 


Karlsbad 
Marienbad 
Franzensbad 
Pistany 


i wiele innych 
od zł. 485.— 


wraz z paszportem, 
wizami i kuracją 


Wagons - Lits / Cook, 


Warszawa 
Krak. Przedmieście 42 
i oddziały 
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MATERIAŁY 
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Krowy 


Ciekawe spostrzeżenia na „miecznej ulicy narodów” 


BERLIN, w sierpniu. 


Dwie paniusie berlińskie roz- | „Mysost* i „Gamelost* obok wło: Widać tam, 
mawiają w tramwaju. Rozmowa |skich ,„Gorgonzoli*, 


ich przetłumaczona na język 
„warszawski“ brzmi mniej wię- 
cej tak: 

— Bo to, proszę pani, jest nad 
zwyczajna okazja. Droga pani, 
za 50 fenigów może pani próbo- 
wać wszystkie sery bezpłatnie. 
I to nietylko raz, ale przez cały 
czas. Chodzi sobie pani od jed- 
nego stołu do drugiego i bierze 


sobie pani z każdego wszystko, 


co się pani podoba. A jest tam 
tych serów chyba ze sto gatun- 
ków! 

— I nic się za to nie płaci? 

— Tylko 50 fenigów za wej- 
ście do tego specjalnego pawilo- 
nu. Wczoraj byłam tam z go- 
dzinę. Dzisiaj idę jeszcze raz. 

I rzeczywiście. Na „Międzyna- 
rodowej wystawie przemysło- 
wo - mleczarskiej', która obec- 
nie ma miejsce w Berlinie, znaj- 
duje się 
pawilon, poświęcony specjalnie 

produktom mlecznym. 


się w głowie kręci, Norweski 
„Cacioval- 
lo“ i „Provelone*., „Camembert“ 
i „Brie“ obok „Gouda“ i „Eda- 
mer* z Południowej Afryki; an- 
gielskie „Chestery** 
Paese“ i szwajcarskich „Emmen 
talerów' * wielkości młyńskiego 
koła. No i oczywiście 

powódź serów niemieckich, 
stanowiących imitację wszyst- 
kich innych. 

Tłok w tym pawilonie wielki. 
Szczególnie kobiet, tęgich ber- 
lińskich gospodyń, które panto- 
flową pocztą dowiedziały się 
szybko o tej dla nich najwięk- 
szej atrakcji wystawy, jest bar- 
dzo dużo. Niejedna napewno ża 
łuje, że 
nie może tych próbek zabrać do 

domu dla męża. 
A wystawa ma powodzenie. Jed 
nak jest bardzo pouczająca. 

Naprzykład taka 

mechaniczna przezroczysta 

krowa, 
nadesłana z Ameryki, która po- 


A więc masło i sery. Z różnych |kazuje w sposób bardzo przej- 
stron Świata. Od samych nazw lrzysty, jak pokarm spożywany 


obok „Bel- | 


przez nią zamienia się w mleko. 
skąd się w mleku 
biorą wszystkie te cztery wita- 
miny, które ono zawiera. Rów- 
nież ciekawe są różne 

| tablice, przedstawiające wartoś- 
ci odżywcze mleka i jego pro- 

duktów. 

Dla kogoś, kto interesowałby się 
znaczeniem gospodarczym prze- 
mysłu mlecznego, jak również 
rolą poszczególnych krajów w 
tej dziedzinie, interesująca jest 
t. zw. 

„mleczna ulica narodów“, 
gdzie występują prawie wszyst- 
kie kraje europejskie, przedsta- 
wiając bardzo bogaty materiał 
w próbkach i cyfrach. Dla nie 
jednego napewno będzie niespo- 
dzianką to, co zobaczy w pawi- 
lonie litewskim lub finlandz- 
kim. 

Finlandia posiada 348 krów na 
1.000 mieszkańców, 
W kraju tym, gdzie lasy słano- 
wią 75 proc. powierzchni, a je- 
ziora 18 proc., znajduje się mi- 
mo to dosyć ziemi, aby wyżywić 
prawie 1.300 tys. krów. I otrzy- 
mywane w tym kraju produkty 


Min. San 


dler w Wil 


anowie 


Min. Sandler udał się m. in, samochodem do Wilanowa, celem zwiedzenia pałacu i ogrodów. Szczegółowych wy- 
jaśnień udzielał delegat zarządu stolicy. 


wyruszyła ludzkość już w starożytności pod wodzą Arystotelesa 


Mieszkańcy, archipelagów ńa 
morzach południowych, zwłasz- 
cza oceanie Spokojnym i Indyj 
skim, trudniący się połowem ko 
rali į mięczaków, po dziś dzień 
uprawiają nurkowanie bez żad- 
nych przyrządów. Zapuszczają 
się jednak na nieznaczne głę- 
bokości, gdyż trudność pokona- 
nia olbrzymiego ciśnienia jest 
olbrzymia. Na powierzchni wy- 
nosi ono 1 atmosferę na cm. 
kwadratowy, wzrasta o 1 atmo- 
sferę na każde 10 metrów głę- 
bokości, czyli 6 atmosfer na głę 
bokości 50 metrów, a 16 atm. 
na 150 metrów głębokości. 

Próby zbudowania  przyrzą- 
du, który umożliwiłby dogodne 
nurkowanie na dnie morza po- 
dejmowali już starożytni, U A- 
RYSTOTELESA znaleźć można 
wzmianki o takim przyrządzie, 
który służył nurkom z Aleksan- 
drii do opuszczania się na dro 
morskie. 

Dalsze próby zbudowania a- 
paratu głębinowego szły w in- 
nym kierunku. Aż do naszych 
czasów nie ustawały próby nad 
ciągłym udoskonalaniem przy- 
rządu głehinowego. LEONAR- 
DO DA VINCI, wszechstronny 
geniusz, zostawił w swej spuś- 
|ciźnie pośmierlnej projekt sko. 


o wj O A, Š 


fandra, który był wyobrażony, 
jako rodzaj ubioru, wykonane- 
go z nieprzemakalnej materii, z 
takim samym kapturem, otacza 
jącym głowę i połączonym z ru- 
rą, która doprowadzała świeże 
powietrze. 

W w. XI i XVI anglicy czynili 
próby skonstruowania skafan-- 
dra z żelaza i miedzi. Aparaty 
te, znacznie udoskonalone, po- 
łączone były przy pomocy 2-ch 
rur skórzanych, co powodowa- 
ło znacznie lepszą respirację 
nurka. który mógł przez pewien 
czas przebywać pod powierzch- 
nią wody. , 

W XVII wieku amerykanin 
WILLIAM PIPPS, zbudował a- 
parat dọ nurkowania, jednak 
już nie w celach naukowych, a 
raczej z pobudek praktycznych. 
Chodziło mu mianowicie o prze 
prowadzenie poszukiwań zato- 
pionych korwet hiszpańskich, 
które podobno wiozły większe 
ilości złota. 

Inny inżynier angielski, 
DEANE, skonstruował w r. 1884 
hełm metalowy, zaopatrzony w 
okienka i wyposażony w pompę 
powietrzną typu ssąco-tłoczące- 
go, która, połączona, zapewnia- 
ła swobodne oddychanie pod 
woda. Ciało nurka okrywał ro- 


dzaj kombinezonu, sporządz. z 
dwuch warstw materii jedwab- 
nej, między które wszyta zosta- 
ła warstwa kauczuku grubości 
pięciu milimetrów. Po nałoże- 
niu kasku na głowę nurka, u- 
szczelniano spojenia między szy 
ją i resztą korpusu za pomocą 
obręczy z kauczuku. Cały przy- 
rząd był stosunkowo lekki i za- 
pewniął nurkowi bezpieczne 
przebywanie w wodzie około 10 
godzin. 

Dzisiejsze skafandry są dwo- 
jakiego rodzaju z materiału az- 
bestowego, który jednak nie na- 
daje się do badań głębszych, niż 
do 50 mtr., oraz metalowe, po- 
zwalające osiągnąć głębokość 
150 — 160 m. Metalowe części 
łącznikowe są wykonane z kau- 
czuku elastycznego, co pozwala 
w pewnym, zresztą bardzo ogra 
niczonym stopniu, na wykony- 
wanie ruchów. Armatura meta- 
lowa pokonuje, również nie bez 
trudności, olbrzymie ciśnienie 
wody, dopływ powietrza zapew 


mleczne należą do wysokogatune 
kowych: masło I gatanku wy- 
osi tam 96.9 proc., a drugiego 
tylko — 3.1 proc. Jest to wspa- 
niały rezultat! 


W ogóle, gdy się człowiek za- 
pozna z cyframi, dotyczącymi 
mleczarstwa, nie chce wierzyć, 
że są one tak bardze imponują- 
ce. Bo istotnie są one aż astro- 
nomiczne. 


120 mil. krów na całym świecie 

produkuje rocznie 2 miliardy 

centnarów mleka, około 50 mi- 

lionów ceeninarów masła i prze- 

szło 40 milionów centnarów 
Sera. 


Wartość mleka i produktów 
mlecznych świata przekracza 
trzykrotnie Światową wartość 
produkcji samochodowej. Wi 
samych Niemczech produkcja 
mleka wynosi rocznie 3 miliar- 
dy, podczas kiedy np. produkcja 
węgla kamiennego sięga tylko 
2 miliardów marek. W Niem- 
czech mleko jest bardzo waż- 
nym czynnikiem gospodarczym, 
okazuje się bowiem, że 

Niemcy ze swymi 10 milionami 
krów zajmują drugie miejsce w 

Świecie, 

idąc zaraz za Stanami Zjedno» 
czonymi. 

Pewien brak masła w Niem 
czech tłumaczy się zwiększoną 
w ostatnich latach konsumcją, 
która wzrosła z pół miliona łon 
rocznie w 1932 do 571.000 ton w 
1936. Produkcja zaś Niemiec 
obecnie wynosi 497,000 ton. [Wo 
bec tego trzeba te brakujące 
74,000 ton sprowadzić z zagrani- 
cy. 
Na wystawie znalazło się miej 
sce nawet na 
dział artystyczny, poświęcony 

krowie. 
Są tam obrazy i sztychy, pocho- 
dzące z różnych epok, a przed- 
stawiające rozmaite sceny i mo- 
tywy, gdzie główną bohaterką 
jest ta poczciwa ruda, łaciata, 
czy szara krowa. 

Polski pawilon na tej wysta- 
wie wypadł wyjątkowo dobrze. 
Nie imponująco, bo widocznie i 
ten nasz dział nie przedstawia 


się imponująco w rzeczywisto- 
ści, ale bardzo dobrze i estetycz 


nie. 
Opakowania naszego masła €ks- 


portowego nie wyglądają tak do- 
brze, jak w innych krajach, ey- 


fry nie są również milionowe, 
ale całość robi bardzo dobre 
wrażenie i jest w zupełnej har- 


monii z całą wystawą. 


Wśród maszyn mleczarskich 
prym trzyma Dania. 


| Widać, że jest to kraj, który z 


tego żyje. Nawet Niemcy nie 
wystawiły takich ciekawych i 
pomysłowych maszyn i naczyń. 
Natomiast jeżeli chodzi o nowe 
zastosowanie surowców, zamiast 
zwykle dotąd używanej blachy 
cynkowej, Niemcy są na pierw- 
szym miejscu. Takie np, bańki 
do mleka robione z aliażów alu- 
miniowych, znacznie moeniej- 
sze i lżejsze od dawnych, lub in- 
ne, nazewnątrz robione z dykty, 
a wewnątrz z cienkiej blachy 
aluminiowej, oddzielonej od dyk 
ty warstwą sztucznej materii, 
wyglądającej jak trociny, prze- 
sycone sztuczną żywicą w celu 
lepszej izolacji, są dowodem du 


niony jest przez system pomp żego postępu w tym kierunku. 


a w celu porozumienia się z 


ludźmi, 


W dziale maszyn na uwagę 


znajdującymi się nad |zasługują specjalne 


powierzchnią wody, nurek po-|automaty do oczyszczania bu- 


siada w skafandrze specjalna 
instalację telefoniczną. 


i . 


telek i do wyrobu puszek 
do mleka skondensowanego. 
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Uśmiechy 
Kwestia żydowska 


Zapytał Kaca Sołowiejczyk 
(Pytanie zresztą nienajnowsze) 
— Czy wie pan, jaki jest 
stosunek 
dządu de żydów? Ten rzekł: 
— Owszem .. 
RO-DO 


Wiadomości Alear 


Posti fwanysyo AM 


że 


podaje do A Siia 


widacja strajku sezoi 


Na wezwanie przedstawicieli władz okupacja zost 


Oficjalnie komunikują nam, 
co następuje: 

Od trzech dr na robotach se 
zonówych, prowadzonych przez 
zarząd miejski w Łodzi trwał 
strajk i część strajkujących ro- 
botników  o©kupowała tereny 
pracy e charakterze miejsce pu- 
blicznyeh, jak ulice i plantacje 
miejskie.. 

W piątek, dnia 27 b. m., do 

tarostwa grodzkiego wpłyneło 


Biuro Kierownictwa Robót w Łodzi szereg skarg, iż strajkująey po 


przeniesione zostało z dniem 23; VII | 
1937 r. z ul. Piotrkowskiej 67 na ul. 


Kopernika 24, tel. 142-12 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują nasiępujące apte 
ki: H. Pastorowej, Łagiewnicka 96, 
J. Kahanego, Limanowskiego 80, 
S. Trawkowskiej, Brzezińska 56, J. 
Koprowskiego, Nowomiejska 15, M 
Rozenbluma, Śródmiejska 21, M. 
Bartoszewskiego, Piotrkowska 94, 
L. Czyńskiego, Rokicińska 53, EL 
Zakrzewskiego i Ska, Kątna 54, L 
Sinieckiej, Rzgowska 59, 


REJESTRACJA ROCZNIKA 
1319. Pcczynając od dnia 1 wrześ- 
uia r. b. do końca tegoż miesiąca 
trwać będzie w m. Łodzi rejestra- 
eja mężczyzn, urodzonych w roku 
1919. 

Rejestracja odbywać się będzie 
& lokalu wydziału wojskowego za- 
rządn miejskiego przy ulicy Piotr- 
kewskiej 165. 


Każdy zgłaszający się do reje- 
stracji, winien posiadać przy gobie 
dowód osobisty, względnie wyciąg 
z rejestru mieszkańców wraz z in- 
nym dokumentem, stwierdzającym 
tożsamość jego osoby oraz dowćd 
zameldowania. 


Do rejestracji winny się również 
zgłosić osoby, zamieszkałe na tere- 
nie m. Łodzi, a nie mogące się wy- 
legitymować dokumentem z przy- 
należności państwowej obcej. 


Winni niezgłoszenia się do reje- 
stracji w wyznaczonym terminie, u- 
leyną na podstawie art. 99 ustawy 
v powszecknym obowiązku służby 
wcjskowej, łącznej karze trzech 
miesięcy arasztu i grzywny do 
trzech tysięcy złotych, lub jednej 
z tych kar. 


Posiedzenie 
kolegium magistratu 
Pod przewodnictwem prezy- 

denta Godlewskiego odbyło się 
wczoraj posiedzenie kolegium 
zarządu miejskiego. Lwia część 
obrad poświęcona była spra- 
wom wewnętrznym zarządu 
miejskiego, oraz sprawom go- 
spodarczym. 


nh A ON NN 


Na uwagę zasługują uchwały, 
dotyczące przyznania subwencji 
dla szkoły pracy, oraz ustalenia 
opłat za korzystanie z taniej jat- 
ki. — 


Jutro i pojutrze 
zapisy do przedszkoli 


Jutro i pojutrze, w godzinach 
przedpołudniowych odbywają 
się zapisy dzieci do miejskich 
przedszkoli. Zapisy odbywają 
się w następujących punktach 
miasta: Radwańska 54, Wacła- 
wa 9, Przejazd 39, Srebrzyńska 
17, Grodzieńska 3, Śląska 27, 
Podmiejska 21, Prusa 15, Śród- 
miejska 12, Suwalska 16, Lima- 
nowskiego 124, Srebrzyńska 124, 
Srebrzyńska 87, Rokicińska 41 
i Siewna 6. Przy zgłaszaniu dzie- 
ci do zapisu, należy przedsławić 


Świadectwo szczepienia ospy. 


metrykę urodzenia dziecka s] 


O EZ O e 0000000000 


otrzynianiu wypłaty urządziji 
|Hbację na ulicy, zakrapianą al 
koholem, czego następstwem 
było szereg nieobyczajnych a- 
wantur i zaczepiania przecho- 
dniów. 

W związku z powyższym sta 
rosta grodzki w Łodzi w inte- 
resie zagrożonego spokoju i po 
rządku publicznego zarządził 


usunięcie okupujących odcinki | 


pracy w śródmieściu, co też zo- 
stało wykonane. 

Najbardziej awanturujących 
się sezonowców, będących w 
stanie nietrzeźwym, zatrzyma- 


n'u rozprawy karno - admini- 
stracyjnej w trybie przyspieszo 
rym 7 zafrzymanych skazano 
na karę po 7 dni hezwzględnego 
aresztit. 

W sobotę, dnia 28 b. m, gru 
pa sczonoweów usiłowała w go 
dzinach południowych urządzić 
nielegalne zgromadzenie pod 
gołym niebem na odcinku ro- 
bót puhlieznych przy ul. Drew- 


Przy porażeniu półstrennym uzy- 
skuje się przez stosowanie naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka - Józefa 
obfite wypróżnienie. Zalec. przez lek. 


nowskiej przy regulacji rz. Łód 
ki. Na wezwanie przybyłego 
przedstawiciela starostwa grodz 
kiego w Łodzi zebrani hez uży- 
cia przymusu rozeszli się. 


* 


Wobec tego, iż akcja sezonow 
ców zaczynała przybierać cha- 
rakier poliiyczny z pominie- 
ciem zwiazków zawodowych, 
kierujacych akcją sirajkową, 
przy czym jako tereny do urzą 


no w odnośnych komisariatach | dzania nielegalnych zebrań mia 


de wytrzeźwienia i w sobote, |łv służyć miejsca dotychczas o- rencje w sprawie likwidacji straj 
nia 28 b. m.. po przeprowadze ! kupowane na peryferiach, w za ku w przemyśle ekspedycyjno - 
ZOE A A DZE b ŻA a Ka OBR 7 AAA 


SENSACJA 2007] 


nowania 


jest nasz nowo uruchomiony dział „czyszczenia 1 faso 
KAPELUSZY według nainowszych fasonów. 


Czyszczenie i fasonowanie kapelusza zł. 1.80 

Równocześnie zawiadamiamy, że obniżyliśmy wydatnie nasz cennik 
sa prawdziwe chemiczne czyszczenie i farbowani e garderoby. 

Również polecamy nast pierwszorzednw dział prania b'el'znv i kołnierzy. 


Goniea do usług P. T. Klienteli, 


Chem. pralnia i farbiarnia | 
Trauguita 2, ieł. 233-98 |; 


= 


Gotówka i manufaktura 


łupem zuchwałych złodziei 


Wczoraj w południe do skłe- 
pu Elżbiety Raway, przy ulicy 
Piotrkowskiej 11 przyszedł ja- 
kiś klient, który skorzystawszy 
Z chwilowej nieuwagi persone- 
lu, niespostrzeżenie skradł z szu 
flady 185 złotych gotówką I wy- 
biegł na ulicę. 


Gdy spostrzeżono kradzież i 
wszezęto alarm, po złodzieju nie 
było już śladu. 


ze zwiedzeniem Wiednia, 
Neapolu, Salzburga koleią. 


do CARMPN-SYLVA 


Zapisy 
i Informacje; 


Łódź, Piotrkowska 60 


CAPITOL 


CASINO 


i humoruł 


as MAREOSGE oroanizuje WYCIECZKI: 
na SYCYLIĘ — do Raju Europy 


Powiadomióna o kradzieży po 
licja wdrożyła ee 


Z mieszkania kupca I. Kłaj- 
nera, przy ul. Brzezińskiej nr. 51 
skradziono kilka sztuk manufa- 


ktury, wartości około 1.000 zł — 
Złodzieje dostali się do mieszka- 
nia przy pomocy podrobionego 


klucza, w czasie nieobecności do 
mowników. Poszukuje ich poli- 
cja. 


Rzymu, Wenecji, Florencji, 
autokarami, statkami 


23.1X. —18.X. zi. 75Sa (kolej - II kl., statekl- kl. 


do CARMEN-SYLVA i KONSTANTYNOPOLA 


do WARNY (z pobytem w Domu Polskim) 


do JUGOŚSŁAWJI (autokarem) 
przez Autostrady ALPEJSKIE 


1.1X—16.1IX z}. 245— 
1IX—18IX zł 370.— 
LIX—303JX zł 440— 
2I1X—221X zł 335— 
2.IX—171X zł. 365— 


Stałe wycieczki fddl=dniowe 
do PARYŻA 


„ARGOŚ” 


tel. 107-86 


Dziś Í I dni następnych ! i 


Słynne na świat cały aroydźieło 
ERNESTA LUBICZA 


„PARADA MIŁOŚCI 


W rolach głównych: 


leannette Mac Donald i Maurice Chevalier 
NADPROGRAM: TYGODNIK ORAZ KRONIKA P. A, T. 
Ceny miejse na wszystkie s 


seanse od 54 groszy. 


Już w Że iż ie że „MARÓKKO" z weak Dieńśrieh. 


Dd wtorku do czwartku 


uprasza się o przybywanie na voesątki seansów. 


chodnich częściach miasta — 
starosta grodzki nakazał zlikwłi 
dowanie okupacji na pozosta- 
łych terenach, jak na Polesiu 
Konstantynowskim, na ul. Dre- 
wnowskiej, w betoniarni miej- 
skiej przy ul. 6 Sierpnia 104 Í 
w parku im. Poniatowskiego. | 
Na wezwanie policji Okupu- 
iący opuścili okupowany teren. 
W tymże czasie zatrzymano 
Ludwika Nowakowskiego, kol- 
portującego wśród sezonowców 
ulotki wywrotowe î niejakiego |: 
Sobczaka za wygłaszanie haseł 
wywrotowych i mawoływanie i 
do oporu wezwaniom władz = 
bezpieczeństwa. Obydwu po 
przeprowfdzeniu wstępnych do 
chodzeń przekazano władzom 
prokuratorskim. 
Obecnie wszystkie 


Transportowcy j 
Konferencje wczorajs: 


Pod przewodnictwem inspek- | 


odcinki 


[tora Kakowskiego odbyły się wi 


dniu wczorajszym dwie konfe- 


transportowym. Na konferencji 
pierwszej z przedstławicielami 


Akcja dozbr. 


Powołanie komitet 


Z inicjatywy wojewody łódz- 
ego p. Hauke - Nowaka został | 
powołany do życia tymczasowy 
> komitet Funduszu Obro 


ny Narodowej w Łodzi, w skład 
którego weszli przedstawiciele ' 
dowództwa okręgu korpusu, za! i 

rządu  miejskiegó, starostwa. 
grodzkiego, izby przemysłowo - 
handłowej, izby lekarskiej, izby 
adwokackiej, stowarzyszenia te- 
chników, izby rolniczej, izby rze 
mieślniczej, związku majstrów 
fabrycznych, związku spółdziel- _ 
ni spożywców i związku ofice- 


Podarł weksel 
Sąd skazał pomysłowet 


E. Szpilman zamieszkały w 
Warszawie, właściciel składu 
manufaktury pozostawał w kon- 
takcie z łódzkim kupcem Daj- 
chem, zamieszkałym przy ulicy 
Zgierskiej 48. 

W dniu 21 lutego r. b, Szpil- 
man przybył do Dajcha po za- 
kup nowych towarów. W pew- 
nym momencie, gdy Dajch wy- 
szedł na chwilę do drugiego po- ` 
koju, Szpilman schwycił leżący 
na stole weksel na 500 zł. i wy- 
darł swój podpis. 

Dajch wezwał policjanta, któ- 


— eA 


La | r as 
Kościćł poiępić 
Jeden z czołowych organów 
katolickich w Irlandii, „The 
Standard“, domaga się w arty- 
kule wstępnym, aby kościół ka- 
tolicki wystąpił z oficjalnym ' 
potępieniem prześladowań anty | nienawiści między narodami“, 
żydowskich w Niemczech. 
„Jakie jest — pyta „The Stan 
dard“ — stanowisko kościoła 
wobec tego, co dzieje się w KKO pow. łódzkiego 
Niemczech? Kościół Katolicki) Ną poniedziałek, dnia 30 b. m. 
potępia prześladowania gdzie- | wyznaczone zostało przez sta- 
kolwiek one powstaną. Nie było |rostę powiatowego doroczne po- 
wprawdzie oficjalnego wystą- siedzenie rady powiatowej w Ła 


E REER | pienia przeciwko polityce Nie- dzi. 
Na porządku dziennym znaj- 
dują się m. in. sprawa dodatko- 


Nowy statut 


Na pozo- 


Dziś o g. 1212 


4 Poranki stałe wego budżetu, uchwalenia no- 

Pocz. 12, 2,4, 6, 2, 4, 6, 8, 10 zę hi seanse od |] | | wego statutu dla Komunalnej Ka 
Kapitalna WYSZYSEKIĘ sy Oszczędności powiatu łódz- 
komedia z Mym 10y | Wiliam Powell PWRC :03 kiego, wreszcie era 
sensacji waga! Ze jk na wyjątkową oryginalność tematu 2o gr. al. sprawy mleczarstwa na terenie 


powiatu. 


29.VIII— „GŁOS PORANNY" — 1937 


| Znów upadek z rusztowania 


Śmierć ofiary z ulicy Tuszuńskiej 


Donosiliśmy o strasznym wy- 
padku, jaki wydarzył się przy u- 
|licy Tuszyńskiej 31. Przy re- 
moncie mieszczącej się tam szko 
ły zawaliło się rusztowanie i 4 
{murarzy zostało rannych, w tym 
2 bardzo ciężko. 

Jak się obecnie dowiadujemy, 
przewieziony do szpitala ubez- 
pieczalni społecznej ze złama- 
nym kręgosłupem 35-letni Zyg- 
munt Madaliński (11 Listopada 
47), mimo wysiłków lekarzy, 
wczoraj zmarł. 

Drugi ciężko ranny murarz, 
30-letni Stanisław Jankowski 
| (Piwna. 9) dotąd walczy ze śmier 
cią w szpitalu św. Józefa. 

* 

Wczoraj w południe znów za- 
notowaliśmy tragiczny upadek 
z rusztowania. 

Wydarzył się on na posesji 
przy ul Piotrkowskiej 102a, 
l CT E A A A a a aaa a a a] 


Dr. med. 


J. Mandelforf 


rentgeno!og 
wznowił przyjecia 


sudskieao 61, parter 
tel. 240-24 


Pi 
| 
| 


gdzie budowany obecnie 


dom. 


jest 


Wskutek upadku Stachurski 
doznał złamania kilku żeber i 


Z nieustalonych dotąd powo- | wewnętrznego krwotoku. 


dów runął z rusztowania na 


(Wezwany lekarz pogotowia 


bruk murarz 35-letni Feliks Sta-| przewiózł ofiarę wypadku w 


churski (Wapienna 42). 


stanie groźnym do szpitala. 


PNY POTY MT 


W dniu 21 czerwca trzej uczniowie Szkoły Przemysłowej w Łodzi: 


Łódzcy uczniowie w stolicy 


Józef 


Młynarski, lat 17, Wiesław Mertens i Józef Kazimierczak, obaj po 16 lat, 
wyruszyli w pieszą wycieczkę po Polsce Po trzymiesięcznej wędrówce, pod- 
cząs której zwiedzili szereg miast, przybyli do Warszawy. Po przybyciu do 


rza. 


Warszawy młodzi podróżnicy złożyli wieniec na grobie Nieznanego Żołnie- 


twanturnicy w pogotowiu ratunkowym 


pobili szofera i samifariuszy 


Wczoraj w godzinach popołu- 
dniowych w lokalu miejskiego 
pogotowia ratunkowego, przy 
ulicy Gdańskiej 83 rozegrało się 
niezwykłe zajście. 


Na stację pogotowia zgłosił 
się w stanie podchmielonym zna 
ny policji awanturnik Stanisław 
Matczak (Zakątna 66). Na ulicy 
wszczął z kimś bójkę i został po- 
turbowany. To też zgłosił się po 
pomoc lekarską. 


Wraz z Matczakiem przybyli 
jego kompani Teofil Egielski — 
Karolewska 20 — i Kazimierz 
Wieczorek (Młynarska 81). 


Likwidacja strajku 
w przemyśle zgierskim 


Jak wiadomo, na tle nierespek 
towania postanowień orzecze- 
[nia arbitrażowego wybuchł w 
przemyśle włókienniczym Zgie- 
rza strajk. Ogółem porzuciło pra 
cę ponad 1.200 robotników, oku- 
pując jednocześnie fabryki. 

W konflikcie interweniował 
delegat inspekcji pracy, p. Szum 
ski i w rezultacie przemysłowcy 
przyjęli postulaty robotnicze, 0- 


biecują honorować orzeczenie 
arbitrażowe. 
| Wobec tego strajk w fabry- 


kach zgierskich przerwano i ju- 
tro przemysł zostanie urucho- 
j miony. 


UBAWISZ SIĘ 


lepiej, niż na paryskiej wystawie 


w towarzystwie s | 


CLAUDETTE COLBERT 
MELUYNA DOUGLASA § 
ROBERTA YOUNGA 


na arcypikantnym filmie naj- 
nowszej prod. „Paramount“ 


1937/38 p. t. 


natkali sie w Paryżu 


pni Biosa Kina ea 


W czasie, gdy lekarz opatry- 
wał Matczaka, Egielski i Wie- 
czorek usiłowali pobić sanitariu 
szy i woźnego pogotowia. Zaalar 
mowano 7 komisariat policji. 


W międzyczasie począł się rów 
nież awanturować Matczak, usi- 
łując pobić lekarza dyżurnego. 


Na pomoc lekarzowi przybyła 
w międzyczasie obsługa pogoto- 
wia. Wówczas Matczak kopnął 
w brzuch sanitariusza Głowac- 
kiego i poturbował szofera po- 


ostatni 
dzień! 


Arcydzieło 


| 10 miesięcy w Wiedniu! 
8 miesięcy w Budapeszciel 
6 miesięcy w Paryżu! 
3 miesiące w Warszawie! 


oto bilans rekordowego sukcesu pełnego humo- 
ru, werwy, miłości, aperas i upojnych melodii 
filmu p. t. 


SŁOWIK WIEDNIA 


z czarującą Martą Egggerth-Kiepurową w r. tyt. 


Jutro premiera 
w kinie 


Nocy wczorajszej patrol wy- 
wiadowców I brygady wydziału 
śledczego w Łodzi natknął się 
|przy zbiegu ulic Kopernika i Li- 
|powej na 3 podejrzanych osob- 
iników, którzy na widok policji 
rzucili się do ucieczki. 

W wyniku pościgu wszyscy 
trzej osobnicy zostali zatrzyma- 
ni i doprowadzeni do komisa- 
riatu policji. Tu okazało się, iż 
są to znani policji włamywacze 


RIALTO Zwuciężyły 


K bi Í 2 poranki 
© 1e s Ceny mleise od 
W r. gł. Frantoise Rosay Z EF: 
i Jean Murat Na pozost. 
Film nagrodzony złotym me- seanse od 
aAA TDA zł. 1.09 


w wielkim stylu! dalem na Wystawie w Wenecji 


gotowia Ołubka, oraz wybił szy- 
bę. — 


Na szczęście w tym czasie zja- 
wiła się policja. Wszystkich 
trzech karetką pogotowia odwie- 
ziono do 7 komisariatu policji, 
gdzie osadzono ich w areszcie. 


Ranny sanitariusz Głowacki 
został opatrzony przez dyżurne- 
go lekarza pogotowia. 

Matczak, Egielski i Wieczorek 
odpowiadać będą jutro przed 
sądem starościńskim. 


Dziś o g. 12i2 


„RIALTO“ 


Eresztowanie 3 włamywaczy 


Za posiadanie narzędzi złodziejskich dostali 
po 1 miesiącu aresztu 


i złodzieje M. Rajman (Krótka 
10), Ch. Szule (Konstantynów, 
Łaska 25) i F. Suchecki (Cegla- 
na nr. 3). 

Przy złodziejach znaleziono 
cały arsenał narzędzi złodziej- 
skich. 

Rajman, Szule i Suchecki do- 
prowadzeni zostali wczoraj do 
sądu starościńskiego, który ska- 
zał ich po 1 miesiącu bezwzględ- 
nego aresztu. 


> citie ` 4.04 į m 
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skrzynka do listów 
Bezsensowne pogłoski 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Celem wyjaśnienia najrozmaita 
szych pogłosek, krążących na mój 
temat, podaję do wiadomości: 


W związku z ukazującymi słę 
coraz bardziej bezsensownymi ar- 
tykułami, czy wzmiankami, wymie- 
niającymi w rozmaitych  oświetle- 
mach moje nazwisko na temat 
t. zw. paragrafu aryjskiego na tere 
nie teatro, stwierdzam: 


Jestem aktorem, a nie polity- 


kiem. 


Nigdy i nigdzie nie deklarowana 
łem się jako antysemita, tymbar- 
dziej z „cyklu” wojujących, 

Jednocześnie oświadczam, łe 
wszystkie na ten temat dalsze 
wzmianki, ukazujące się w prasie 
jakiegokolwiek odłamu, a irspiro- 
wane, mam wrażenie, przez ludzi 
złej woli, czy to z zawiści zawodo- 
wej, czy niekoleżeńskości — jake 
przeszkadzające mi w mojej pracy, 
— będę ścigał sądownie, traktując 
to jako oszczerstwo, — 

Łączę wyrazy poważania 

WŁADYSŁAW HAŃCZA 
(Artysta Łódzkich Teatrów 
Miejskich). 


Inwalida wojenny 

piętnuje p. Koteckiego 

Otrzymaliśmy poniższy list z 
prośbą o umieszczenie: 

„Wielce Szanowny Panie Redak- 
torze! 

Jestem inwalidą wojennym, od- 
znaczonym „Virtuti Militari” 4 
„Krzyżem Walecznych”. Walezy- 
łem w legionach Marszałka. Piłsud- 
skiego. W 1920 rokn jako sierżant 
I-go pułku art. pol. zostałem cięż- 
ko ranny na froncie bolszewickim 
pod Kijowem. Zostałem ugodzony 
w głowę odłamkiem granatu i kon- 
tnuzjowany w nogę i rękę kułami 
karabinowymi. Władze ustaliły, iż 
utraciłem 50 proc. zdolności do pra- 


cy. : 

W wyniku starań udzielono mi 
koncesji na wyszynk alkoholu w 
Gałkćwku. Z tego tytułu od szere- 
gu lat utrzymywałem stosunki han- 
dlowe z firma A. Kotecki w Łodzi 
(Kilitskiego 100), w której zaopa- 
trywałem swój sklep w wędliny. 

Na tym tle miałem z firmą A. 
Kotecki szereg zatargów, gdyż 
przysłano mi kilkakrotnie stęchłą 
kiełbasę, zamiast świeżej. 

W dnin 25 b. m. znów byłem w 
Lodzi i nabyłem nowy transport to- 
warn. 


Zwykle szofer firmy A. Koteckł 
cdwoził mię autem na dworzec. 
Tym razem odmówiono mi odwie- 
zienia paczki na dworzec. Zażąda= 
łem wówczas zwrotu pieniędzy, na 
co pani Kotecka odparła: „Proszę 
nie szczekać” i obrzuciła mię ste- 
kiem wyzwisk. Oczywiście zarea- 
gowałem słownie na tego rodzajn 
obrazę, a wówczas znajdujący się 
ohok p. Kotecki, nie zważając na 
moje ciężkie kalectwo, pchnął mię 
z całych sił, tak, że padając, roz- 
biłen okno. Po tym wraz ze swy- 
mi pomocnikami wyrzucił mię na 
ulicę. 

Odpowiednie zameldowanie złó. 
żyłem w policji, chcę jednak po- 
nadto fakt ten publicznie napiętno- 
wać, 


IGNACY BŁAŻEWSKI 
kawaler „Virtuti Militari” 
„Krzyża Walecznych”. 


EUROBA 
Pocz. 12. 2, 4. 6. 8. 10 
Uroczyste otwarcie sezonu 


Bohaterowie morza 


W r.gł.: Freddie BARTHOLOMEW 
Lionel BARRYMORE 
Spencer TRACY 

Ceny miejsc na poranki g.o 12] 2 

i na wszystkie poz. seanse od 80 gr. 

Uwaga! Dla młodzieży szkolnej za 

okazaniem legtymaeji — wszyst- 

kie miejsca po 80 gr. 
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29. vT. — 


„GŁOS PORANNY” — 193r 


Lekarz - Dentysta 


Ślanistaw Gelberg 


Zawadzka 14, tel. 108-33 
powrócił 


godz. przyjęć: 10—2, 4—7 
| PREGORAGOGOEO 


Tomaszów 
ODZNACZENIA. 

Jedou z najpoważniejszych tutej- 
szych przemysłowców p. Aleksan- 
der Miiller, prezes zarządu firmy 
„Aleksander Müller” Sp. Akce, za 
illugcletnią pracę na polu spcełecz- 
nym  odznączony został złotym 
krzyżem zasługi. Poza tym srebr- 
nymi medalami zasługi za działal- 
ność społeczną odznaczeni zcstali 
prof. Zasłona oraz Stanisław Pru- 
ski: zaś brązowym medalem czło- 
nek tutejszej straży ogniowej, Lud- 
wik Gole. 

GOŚĆ Z NIEMIEC. 

W asystencji oficerów policji ba- 
wił w naszym mieście oficer poli- 
cji z Niemiec, który zaznajcmił się 
z urządzeniem i biegiem pracy tu- 
tejszego komisariatu policji 

REFERAT KPT. DRYMERA. 

Bawił w naszym mieście rabin 
wojskowy łódzkiego D. 0. K., ka- 
pitan Drymer i wygłcsił do żołnie- 
rzy wyznania mojżeszowego refe 
rat. Następnie kapitan Drymer od- 
był konferencję z tutejszymi dzia- 
łaczami społecznymi w sprawie ry- 
tnalnego odżywiania żołnierzy moj- 
Żeszowego wyznania podczas nad- 
chodzących uroczystych świąt, Za- 
razem prezes tutejszej gminy p. Bo- 
lesław Szeps interwenicwał u od- 
nośnych władz w eprawie zwolnie- 
nia tych żołnierzy na dnie świą- 
teczne. 


STARY OBRAZ, 

Pcdczas remontu tutejszego Kog- 
ciola garnizonowego przy ulicy 
Wieczność znaleriony został stary 
obraz, przedstawiający dużą war- 
tość artystyczną, malcwany przed 
150 laty przez sławnego wówczas 
artystę-malarza, Franciszka Szmu- 
glewicza. 

SZPITAL ZARAŻNY. 

Zarząd miejski w czasie najbliż- 
szym przystąpi dó odpowiedniego 
remontu nabytej nieruchomości 
przy ul Polnej, eelem pomieszcze- 
nia w niej szpitala dla zakaźno- 
chorych, oraz przytułku dla star- 
rów. 

MŁODOCIANY OPRYSZEK, 

Do idącego spckojnie ulicą 6-let- 
niego Bolesława Owczarka pod- 
biegł znany młodociany awantur- 
nik, 16-letni Wolak I uderzył dziec- 
ko kijem w szyję, uszkadzając tcha- 
wicę. Wolaka oddano do dyspozy- 
cji władz sądowych. 

OSOBISTE. 

Kierownik tutejszego komisariatu 
policji p. Ferdynand Szapert rozpo- 
czął urlop wypoczynkowy. Przez 
czas urlopu zastępcwać go będzie 
inspektor policji, p. Waclaw Szalik, 


Nowa 5-lampowa 


holenderska superheierodyna 
TANIO OKAZYJNIE DO NABYCIA. 


Str, 9 


Szekspir, (wojdziński i Dickens 


oiworzą nadchodzacy sezon w icairach łódzkich 


Już w nadchodzącą sobotę 
TEATR POLSKI 
przy ul. Śródmiejskiej 15 zaina- 
uguruje nowy sezon teatralny 
1937-58 w łódzkich teatrach 
miejskich pod naczelną dyrek- 
cją Kazimierza Wroczyńskiego 
i dyrekcją artystyczną Hugona 


karnawałowej fantazji, tyle naj 
przedniejszego dowcipu, tyle 
poetyckiego rozmachu, ile ich 
jest w tej radosnej feerii scenicz 
nej. Ponadto „Wieczór Trzech 
Królów* otwiera szerokie pole 
do popisu dla reżyserów, deko- 
ratorów į aktorów. W Teatrze 


Morycińskiego. i Polskim komedia ta ukaże się 
Na sztukę inauguracyjną wy-|w nowej inscenizacji świeżo po 
brano  szekspirowski  „WIE-| zyskanego dla Łódzi reżysera, 


CZÓR TRZECH KRÓLÓW“, 
który jest żywym dokumentem 
świadczącym, że Szekspir posia 
dał sekret przyrządzania eliksi- 
ru wiecznej młodości. Zamiast 
eliksir ten przekazać ludziom, 
przepoił nim swoje sziuki. I 
dziś po trzystu dwudziestu la- 
tąch od śmierci tego geniusza 
teatru, humor jego sztuk wywo- 
łuje huragany bezpośredniego 
śmiechu zblazowanych widzów 
XX wieku, romantyzm jego 
sztuk ma świeżość kwiatów, 
które zakwitły dzisiejszej nocy, 
a tragizm jego szłluk przema- 
wia do serc współczesnych lu- 
dzi nieśmiertelnie aktualnym ję 
zykiem cierpienia. 

„Wieczór Trzech Królów“ 
jest jednym z najdoskonalszych 
arcydzieł Szekspirą. Bodaj w ża 
dnej z jego komedii nie ma tyle 


Bronisława Dąbrowskiego i w 
obsadzie aktorskiej, mającej za 
prezentować nubliczności Łódz 
kiej cały szereg nowych sił ar 
tystycznych. 

Wkrótce po inauguracji Tea. 
tru Polskiego nastąpi otwarcie 
TEATRU KAMERALNEGO 
przy ul. Cegielnianej 27 świetną 
komedią Antoniego Cwojdzłń- 
skiego „TEORIA EINSTEINA* 
Antoni Cwojdziński jest rewela 
cvjnym zjawiskiem na jałowej 
glebie rodzimej twórczości ko- 
mediopisarskiej. Przed trzema 
laty nikomu jeszcze nie znany. 
młody ten fizyk, aktor i reżyser 
dwiema  kapitalnymi sztukami 
— „Teorią Einsteina“ i „Fren- 
da teoria snów“ — wysunął się 
na czołowe miejsce w polskiej 
literaturze teatralnej. Osobliwo 
ścią jego twórczości jest sięga 


TABARIŃ tu 


Dziś po raz ostatni. 


Teatr, muzyka 


TEATR LETNI 
Dziś trzy przedstawienia rewii , Co- 
ctail* e godz. 18, 20-ej i 22-ej. 
TEATR „SCALA“ Transmisja z Salzburga. 
Drif i jutro komedia „Pani adwo-| 12.10 Orkiestra Horvatha 
kat* z Idą Kamińską. Jutro wystawio- | (płyty). 
na będzie po raz ostatni „Gliickel Ha-| 13.20 Wojewódzki zjazd O. Z. N. 
mein” (Żądnm sprawiedliwości), (transmisja). 


LL 14.05 Polska Kapela Ludowa. 
Tourne „Habimy 14.40 Audycja dla dzieci. 
po Eurocie 


Audycja dla wsi. 


10.30 Muzyka poważna (płyty). | 
11.05 Koncert w wyk. filharmonii 
wiedeńskiej pod dyr. Arturà Toscanini 


Sandora 


Kierownictwo wystawy światowej| 700 Zespół mandolistów i chór. 
1 l 
zaprosiło teatr hebrajski „Habima* Es. RZE AB ZOWYCH 
na występy gościnne do Paryża. „Ha- 17.00 Koncert rozrywkowy z parku 


17.55 „W ruinach z czasów Minosa" 
felieton. 
19.00 „Pierwsza lepsza“ czyli 
„Nauka zbawienia" — komedia w I 
akcie wierszem Aleksandra Fredry. 
19.50 Reportaż z życia. 
20.00 Śpiewa chór Dana (płyty). 
Sr R. Schumann — Karnawał op. 
w wyk. Stillermanówny (fortepian). 
20.40 Przegląd polityczny. 
21.00 „Bakcyl H* — audycja. 
| 22.00 Pieśni Szuberta w wyk. Lewic 
kiej. 


bima* przyjęła zaproszenie i wyje- | 
dzie do Francji z początkiem paździer| — 
nika, „Hablma* grać będzie w pała- 
eu „Trocadero“. W końcu październi 
ka teatr hebrajski rozpocznie tournee | 
po Anglii, Belgii I innych krajach eu- | 
ropejskich. 

Obecnie odbywają słę próby sztuki 
„Szomrim* dramaturga hebrajskiego 
Ewer Hadanl. Treść tej szłuki za- 
czerpnięta jest z życia szomrów ży- ad. 35 Tańce 
dowskich przed wojną Światową, szcze | wyk. Dobryszyckiej i 
gólnie w Emek i Galilei. „Szomrim* | (fortepian na £ ręce). 
będzie pierwszą oryginalną sztuką he-| 2300 Muzyka taneczna (płyty). 
brajską, graną przez „Habimę*, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (261) i DROITWICH (1500) 
DZISIEJSZY PROGRAM 19.00 EWIE DIAT D-moll 
RADIOWY Lockea i Kwintet z klarnetem 
8.35 Muzyka (płyty). Brahmsa 
9.00 Regionalna transmisja z Zanie-|?1.05 Recital skrzypcowy (Sonata 
myśla. Haendla i drobne utwory) 
LONDYN (342) 

21.30 M. in, Koncert fortepianowy 

moll Schumana 
WIEDEŃ (507) 

20.35 „Requiem“ Mozarta (Transmisja 
z Salzburga) 

BRUKSELA (484) 

20.00 Andante z Symfonii Borodina, 
Symfonia H-moll Szuberta i Suita 
D-dur Bacha 

PRAGA (470) 

17.50 Humor w muzyce (Kantata Ba- 

cha, Żart muzyczny Mozarta, Mu- 


różnych narodów w 
Rosenbauma 


Nunn RO ZZ Z 


3% 


nie do tematów z dziedziny na- 
ukowej i inteligentne populary- 
zawanie ich przy jednoczesnym 
wydobywaniu z nich nieprzeczu 
warych skarbów subtelnego bu 
moru. Zapoznać szerokie war- 
stwy widzów z tajnikami jedne 
go z szczytowych osiągnięć wie 
dzy ludzkiej, jakim jest einstei 
nowska teoria względności i u- 
bawić je przy tej okazji do łez 
— oto niezwykły fenomen stwo 
rzowy przez Antoniego Cwoj- 
dzińskiego w jego „Teorii Eim- 
steina“. „Teoria Einsteina“ zo- 
stanie wystawiona w Teatrze 
Kamerainym pod batutą reży- 
serską nowopozyskanego przez 
łódzkie teatry miejskie reżysera 
Władysława  Krasnowieckiego, 
który jednocześnie odtworzy je 
dną z głównych ról. 

Po otwarciu Teatru Kameral- 
nego przyjdzie kolej na 

TEATR PRZY UL. OGRO- 

DOWEJ 18 

iw sali zakładów przemysło- 
wych firmy Geyer. W jednym z 
nich otworzy sezon pełne wzru 
szającego piękna i tkliwego cie- 
pła arcydzieło Karola Dicken- 
sa „ŚWIERSZCZ ZA KOMI- 
NEM“, w drugim doskonała ko 
media pełnego werwy i humoru 


adwiie Ləwiñski 


w swoim repertuarze. 
O godz. 5 oraz na dancingu. 


UNE TES PERO 
i radio 

ry czeka radiosłuchaczy o godz 11 05, 
to koncert utworów  Bectirovena, 
Brahmsa i Rossiniego. Obydwa te wie 
czory pod batutą Toscanini'ego zosta- 
ną na długo w pamięci radiosłucha- 
czy. 

Już samo nazwisko Toscanini'ego — 
największego z dzisiejszych kapelmi- 
strzów — mówi więcej, niż wszystkie 
entuzjastyczne określenia. Każdy, kto 
choć trochę imtercsuje się życiem: mu 


zycznym — wymawia to nazwisko z 
podziwem, 
Przed kilku miesiącsemi obeł:odził 


znakomity kapelmistrz 70 rocznicę 
swych urodzin, Cały świat złożył w 
tym dniu hołd wielkiemu mistrzowi 
batuty, a nazwisko jego posiada ma- 
giczną siłę, która przyciąga do Salz- 
burga tysiączne rzesze ludzi, spragnio 
nych muzyki w najbardziej arlystycz 
nym wykonaniu. 

Na program koncertu, który trans- 
mitowany zostanie przez rozgłośnie 
polskie, składają się następujace utwo 
ry: Rossiniego uwertura do opery 
„Włoszka w Algierze", Beethovena VI 
Symfonia „Pastoralna* i Brahmsa IV 
Symfonia oraz pieśni miłosne. Dzieła 
te nie są obce publiczności polskiej, 
tym lepiej więc będą mogli radiosłu- 
chacze osadzić wysoką klasę wyko- 
nywanych utworów. Orkiestra wiedeń- 
skich filharmoników, słynna z pięk- 
.jności brzmienia instrumentów smycz- 


| kowych pod dyr. genialnego Toscani- I 
niego — oto wykonawcy aie] 


transmilowanego z Salzburga. 


komediopisarza polskiego Stefa 
na Kiedrzyńskiego „TEN STA- 
RY WARIAT*, 


Jako druga sztuka w reper- 
tnarze Teatru Polskiego wysta- 
wiona zostanie w reżyserii Hu- 
gona Morycińskiego kapitalna 
komedia historyczna „SZKLAN 
KA WODY“, najcenniejsze dzie 
ło sceniczne starego francuskie- 
go majstra scenicznego Eugeniu 
sza Seribe'a, pod którego wpły- 
wem wychowało się całe pokole 
nie komediopisarzy. 


W Teatrze Kameralnym po 
„Teorii Einsteina“ ukaże się ar 
cyucieszna komedia A. Abraha- 
mowicza i R. Ruszkowskiego, 
polskich Caillavet'a i Fleurs'a, 
„JADZIA WDOWA“, przerobio 
ną przez Juliana Tuwima na 
komedię muzyczną, pełną sta- 
rych, popularnych melodii i 
młodego aktualnego dowcipu. 


Dalszy  repertnar teatrów: 
Polskiego i Kameralnego prze- 
widuje następujące sztuki: 
„SZEŚĆ POSTACI MRAMATU 
W POSZUKIWANIU AUTO- 
RA“ R. Pirandella, „PTAK“ J 
Szaniawskiego, „WESELE FE 
GARA“ Eeanmarchaks, „TAM- 
TEN“ G. Zapolskiej, „TRZY 
ASY I 2F NNA DAMA“ D. A- 
miela. „JEAN Bus-Fukete, 
„PIGMALION“ B. Shawa, „TES 
SA“ M. Kennedy, a w dalszej 
przyszłości: „KORDIAN“ J. Sło- 
wackiego „GŁUPI JAKUB“ lub 
„WILKI W NOCY“ T. Kittnerm, 
„REWIZOR* Gogola, „DZTIEJĘ 
SALONU* K. Wroczyńskiegą 
„EUGENIĄ GRANDET* H. Bał- 
zaka, „ANNA KARENINA“ pi 
Tołstoja, „URIEL AKOSTA” KE. 
Gutzkowa, „GAŁĄZKA ROZMA» 
RYNU* Z. Mają oce 
„JANKAS*, 

„DON CARLOS* F. Schillera, 
„SPADKOBIERCA“ A. pcmcia 
ły - Siedleckiego, „HAMLET" 
Szekspira i szereg innych. 

Repertuar teatrów na Ogzoda 
wej, u Geyera i w „Widzewskiej 
Manufakturze“ po premierach 
otwierających sezon przewiduje 
sztuki następujące: 

„CIOTKA KAROLA* T. Bran 
dona, „NIESPODZIANKA“ K 
H. Roztworowskłego, „KOBIF- 
TA I SZMARAGD* Jankinsg, 
„CHATA ZA WSIĄ“ I. J. Kra- 
szewskiego, „Nitonche* Mal- 
haca i Herve, „GAŁGANEK% 
Nieodemiego, „WIERNA KO- 
CHANKA“  Fijałkowskliego f 
„TAJFUN“ Langley*a. 
+906090000000000009902004%6 


Unikalcie niechlujnych 
sprzedawców ulicznych 
0$2607563WYREEOPOOĘYRO al 


OSTATNIE DNI LIKWIDACJI! SPIESZCIEI 


Kapelusze męskie Borsalino i Habig po 20 zb, 


Hickla z 50 proc. rabatame 


Palta damskie po 25.— zł. suknie po 20.— zł. oraz różne galanterie. Wszy. 


stko zn bezcen! 
do sprzedania, 


Tanie urządzenie sklepowe, 
HENRYK PFEFFER, Plotrkowska 113, I pl 


szafy, bufety i dekor. okas. 


Po zredukowaniu do mini-| ło tam w charakterze rolników, 


zykanci z Bremy Reifnera i „Kar- 
nawał zwierząt“ Sain-Saensa) 
KALUNDBORG (1250) 
21.00 „Zbójcy* — operetka Offenba- 


Obejrzeć: Nawrot l-a, m. 27 
od godz. 1—5 pp. 


mum bezrobocia w Szwecji, —| rozładowując w ten sposób sku- 
przeprowadzono tam ostatnio | tecznie rynek bezrobocia w 
zestawienie prac, wykonanych | Szwecji. 


PA T 


Napad pod Tomaszowem 


Dwaj kupcy 


Ubiegłej nocy dokonany zo- 
stał na szosie, wiodącej z Toma 
szowa do Ujazdu zuchwały na- 
pad bandycki. Z Tomaszowa je- 
chali do Ujazdu na jarmark 
dwaj kupcy tomaszowscy. W pe 
wnym momencie do wozu, na 
którym jechali, skoczyli dwaj 
bandyci, którzy steroryzowaw- 
szy kupców rewolwerami, zażą- 


cha 
STRASSBURG (349) 
20.15 „Opowieści Hoffmana“ — ope- 
retka Offenbacha 
BUDAPESZT (550) 
19.45 „Hrabia Luxemburg“ — operet- 
ka F. Lehara. 
MEDIOLAN (368) 
21.00 „Syberia”* — opera Giordana 
OSTATNI KONCERT Z SALZBURGA 
Cztery transmisje salzburskie prze- 
znaczyło Polskie Radio dla swych słu- 
= Ą chaczy w roku bieżącym. W ciągu 
300 zł., po czym zbiegli w niezna | Jata polscy radiostuchacze brali udział 
nym kierunku. w największych uroczystościach mu- 


[0) napadzie kupcy złożyli za- zycznych świata. Jak dwa potężne fi- 


obrabowani 


dali od nich wydania posiada- 
nej gotówki. Przerażeni kupcy 
nie stawiali oporu. 

Bandyci zrabowali przeszło 


A 155 ry — otwierają i zamykają transmi- 
meldowanie Linad najbliższym po- sje salzburskie — występy Artura To 
sterunku policji scanini'ego: pavura — to opera Mo 

8 
„Czarodziejski flet u, palatoj, bii 


przez bezrobotnych pod zarzą- 
dem komitetu bezrobocia. Wy- 
niki są rzeczywiście imponują- 
ce. Bezrobotni wykonali 6.5001 7 
km. dróg, przeprowadzili kana- 
ły długości 2.500 km., ponadto 
osuszono i użyźniono wielkie 
obszary ziemi, założono nowe 
linie kolejowe, przeprowadzono 
drogi wodne i t. p. Niezależnie 
od tego sporo bezrobotnych by- 
ło zatrudnionych na północy 
kraju, gdzie pracowali nad użyź 
| nieniem pustynnych połaci kra- 
ju. Praca ta nie tylko przyczy- 
niła się do zatrudnienia bezro- 


Bźtnsch, sla wielu z nich ezjad- 


ZESPO 


|„Maskarada" gazowa 


Zapowiedziane rozdawnietwo 
wśród ludności Berlina masek 
gazowych rozpocznie się w dniu 
1 września r. b. Plan zaopatrze- 
nia ludności w maski opraco*- 
wany został przez ministerstwo 
spraw wojskow. wraz ze związ- 
kiem obrony powietrznej pań- 
stwa. 


Cena maski wynosić będzie 5 


ŁÓwz, 29 sierpnia 1937 r, 


GŁOS HANI 
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Łódź, 29 sierpnia 1937 r. 


Obniżka cen przędzy bawełnianej © 5 prot. 


Ministerstwo zażądało od przemysłu zwiększenia spożycia kotoniny 


W wyniku porozumienia z 
Zrzeszenien Preducentów krze 
dzy Baweiasmej w Polsee, wi- 
nisterstwe przemysłu i handlu. 
biorąc pod uwage z jednej stro 
ny spadek ceny bawełny, a z 
drugiej — zwyżkę robocizny, 
wynikającą z przeprowadzone- 
sa niedawno arbitrażu, nsłatiło 
DBNIŻKĘ CENY PRZEDZY BA 
WEŁNIANEJ O 5 PROCENT. 


Niezależnie nd tego, minister 
two przemysłu i handlu zoho- 
wiązało Zrzeszenie Prodncen- 
tów Przedzy Bawełnianej do za 
pewnienia 


TRWAŁEGO ZBYTU KOTONI- 
NIĘ KRAJOWEJ, 


która w chwili obecnej jeszcze 
kalkuluje się drożej od bawel- 
ny, zarówno ze wzglęńdn na jej 


w oparciu o trwały zbyt. 


„Manchester Guardian* pisze: 

Sezon bawełniany, który za 
kończył się 1 sierpnia, był uwa- 
gi godny z wielu względów, m. 
in. jako kontrast wobec sezoru 
poprzedniego. Podczas sezonu 
1935-36 na wielu rynkach arty- 
kuły pierwszej potrzeby kształ- 
towały się w sposób umożliwia- 
jący konsolidację poprzednich 
rynków, a nie zaś dalszy roz- 
wój w kierunku normalizacji. 


cene. jak i na trudności tech- oj í 
niczne, związane z fej prolilo- | W bawcinie nalomiast poprawa 
mem. . | w tym względzie szybko posłę- 


powsta naprzód. Sezon skoń- 
czył się w Liverpoolu przy no- 
towaniach na poziomie wyż- 
szym, niż w jakimkolwiek o- 
kresie od poezątku sezonu 1930 
— 1931, przy czym fabryki, bio 
rąc ogólnie, były zdumiewająco 
|dobrze zatrudnione, a zapasy 
fsg poważnie się zmniejszyły, 
w porównaniu z rokiem po- 
przednim. 

Natomiast w osłatnim sezonie 
bawełna pozostawała w tyle po- 
za innymi artykułami pierwszej 
potrzeby, które doznały ogólnie 
podwyżki cen. Aczkolwiek od 
czasu zawieszenia standartu zło 
ta ceny bawełny osiągały chwi- 
lami nowe rekordy, jednak nie 
mogły się utrzymać i w Liver- 
poolu w dniu 31 sierpnia noto- 
wania na amerykański „midd- 
ling“ i dobry egipski Sakellari- 
dis znalazły się na najniższym 
poziomie sezonu. 

Na początku sezonu ceny pod 
skoczyły poważnie na skutek 
popytu, który powstał w związ- 
ku z konfliktem włosko-abisyń- 
skim i jego reakcją na inne kra 
je, ale ostatnio tendencja była 
przez długi czas raczej słaba z 
powodu wzrostu podaży z wie- 
lu źródeł. Dopiero w później- 


Przypuszczać jeńnak należy, 
sy istujefące różniee stopniowo 


SKRÓCONA KSIĘGOWOŚĆ 
SZWAJCARSKĄ. 

Kto skróconej księgowości szwaj 
carskiej dotąd jeszcze nie zna, po- 
winien w dobrze zrozumianym in- 
teresie własnym zwrócić się do 
mnie, w celn otrzyinania dokład- 
nych informacji. 


Przy tej nowoczesnej metodzie 
żnoszczędza się 70 proc. czasu i 
Lracy; pisze się tylko jeden raz i 
cała praca księgowa jest tym sga- 
mym dokonana; żadnych przeno- 

"szeń poza tym nie ma; nadto otrzy 
muje się codzienny bilans; każdy 
błąd odrazu jest wykazany; wszyst 
kie księgi odpadają, 


Postępowa firmy na całym Świe- 
cie, które zaprowadziły tę najprak- 
tyczniejszą i najprzejrzystszą księ- 
zowość, są najzupałniej z niej za- 
towolone. 


Jośli zatym ktoś chce uprościć i 
lepszyć swoją księgowość i przy- 
rym zaoszczędzić sobie wiele pracy 
| czasu, niechaj zaprowadzi u siebie 
a dniem 1 października b. r. skró- 
toną księgowość szwajcarską. 

Zwłaszcza dzień 1 października 
nadaje się ku temu, gdyż po No- 
wym Roku w każdym przedsiębior- 
twie jest dużo absorbujących prac 
bieżących, w szczególności w związ 
tu z zamknięciem ksiąg. 


Ogłoszone zostały ostatnio 
przez Główny Urząd Słatystycz- 
ny dane, dotyczące zatrudnie- 


w Polsce w ciąg 
rocza 1987 roku. 
W przemyśle tym w środko- 


Przepisowe zaprowadzenie eyste- 
im szwajcarskiego przyjmuje 
0. R. PFEIFFER 


Łódź, ul. Kopernika 57 
tel. 166-83, 


1937 r. — 762, w tym przędzalń 
i tkalń — 492. Robotników za- 
trudnionych przy produkcji w 
r. 1936 było 124.415, w tym za- 
trudnionych w przędzalniach i 


Z i o NN 
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Kłopoty włókiennictwa francuskiego 


Ustawy socjalne zwiększyły koszty produkcji o 40 proc. 


(śród szeregu przemysłów francu- 
skich, które szczególnie dotkliwie od- 
tzuwają njemne skutki nowych ustaw 
socjalnych, wymienić należy w pierw 
szym rzędzie włókiennictwo, a zwla- 
szeza przemysł bawe!łnlany, 

Wyrazem tych trudności jest m. in, 
memoriał złożony rządowi przez izbę 
handlową w Rowen, reprezentującą 
większą część francuskiego przemy- 
słu bawełnianego. W  enuncjacji tej 
izba podkreśla, że ustawy saejalne spo 
wodowuły wzrost kosztów produkcji 
włókiennictwa w fabrykach tkanin i 
przędzy o 20 do 40 proc. Stwarza to 
różnicę cen na korzyść zagranicznego 
importu, który bardzo skutecznie mo- 


ską, Ten stau rzeczy spowodował wy 
datne ograniczenia produkcji w prze- 
myśle bawełnianym, który odczuwa 
katastrofalny spadek obrotów sprze- 
daźnych, 

Dla opanowania tego niepomyślnego 
stanu rzeczy, który przerodzić się mo- 
że w niebezpieczny kryzys, izba han- 
dłowa w Ronen wysuwa pod adre- 
sem rządu szereg postulatów. Tak 
więc przywóz artyknłów włókienni- 
czych, na które obowiązują kontyn- 
genty importowe, winien być ustalo- 
ny w granieach odpowiadających prze 
eięlnym z lat 1933, 1934 I 1935. W za- 
kresie artykulów włókienniczych, co 


ulegać będą zmniejszenia w 
miarę, jak produkcja krajowej 
koteniny będzie się rozszerzać 


Zauważyć należy, że kotoni- 


Pomimo wzrostu liczby robotników 


produkcja przemysłu włókienniczego w roku bieżącym spadła 


nia w przemyśle włókienniczym | niczym było 132,866, w tym w 
u pierwszego pół | przędzalniach 


wych miesiącach lat 1936 i 1937 pr 
czynnych zakładów włókienni- przypadało 
czych było: w r. 1936 — 723, w! dzalni 
tym przędzalń i tkalń — 479, wlr. 1 


że konkurować z produkcją francu-| do których nie obowiązuje zasada kon 


— 4.915, w tym w przędzalniach 
i tkalniach — 4.079, w r. 1937— 


dio rolnictwa ziem 
i 


czenie 


nę wytwarza się z pośledniej- |. 
wschodnich 


szych galunkőw Inu ż jego ed- 
padków, a również x konopi, 
wohec czego popieranie produk 


do zmniejszenia importu surow 
eji kotoniny ma szczególne zna 


ea zagranicznego. 


Zniżka funta 
Na wczorajszych  giefdach 
walutowych jaskrawie wystąpi- 
ła zwyżka dolara oraz idąca z 


połndniowo - nią w parze zniżka funta angiel- 
wschodnich oraz przyczynia się | Skiego. 


Przyczyny wzmocnienia dola. 
ra decydują również o osłabie- 


mu nin funta, przy czym osłabienie 


Diacześo bawełna mie crożcje? 


Pomimo wzrostu zapotrzebowania niepewność polityczna paraliżuje produkcję 


szym stadium sezonu okazało 
się. że wzrostowi podaży odpo- 
wiadał z drugiej strony wzrost 
konsnmeji. Zarówno ogólna põ- 
daż, jak i ogólna konsumcja ba 
wełny wszelkich gatunków o- 
siągnęła nowy wysoki poziom, 
ale ku końcowi sezonu ceny 
głównych gatunków spadły, z 
powodu przewidywań dalszego | wia i Rumimia otaczają uprawę ba- 
wzrostu podaży w nowym sezo-| wełny szczególną opieką, włącza- 
nie i braku uzasadnienia dla| jac produkcję tego surowca do pro 
wzrostu konsumcji. Na ło wy-| gramów gospodarczej odbudowy 
czucie rynku wpływają również, kraju. 
poważnie widoki na sytnagę| O stałym rozwoju upraw baweł- 
bawciny amerykańskiej, która | nianych w tvch państwach świad- 
w braku narazie nowej ustawyj czy m, in. szereg cyfr opublikowa- 
o subwenejonowanin formerów | nych ostatnio przez „Internationa) 
spadła do 8 centów za funt. Cotton Bulletin”, Tak więc w Gre 
Na marginesie tej oceny sy- cji w okresie od r, 1928 do 1933 
tuncjj rynku bawełnianego przeciętna produkcja bzwełny wy- 
przez pisma angielskie, charak-| nosiła zaledwie około 17,000 bel, w 
terystyczne są dysproporcje, ja-|ę, 1936 cyfra ta doszła do 38 ty- 
kie zarysowały się nn tym ryn- sięcy.hel. W tym samym okresie 
ku ostatnio. produkcja bawełny w Jugosiawił 
Oficialne szacunki wykazały. zwiększyła się o 100 proc, w Bul 
że zbiory tegoroczne przewyż: | garii przeszło 6-ciekrotnie i w Ru 
szają zbiory zeszłoroczne, a na-| munii o około 50 proc. 


wet są największe od 1931 ro- Jakkolwiek bawełna uprawiana 
Hr TĄ oka WARCE była ma Batkanach od wieln lat, to 
nade L F A A dw" ~| jednak dopiero lata ostatnie przy- 
hi $ p 4 
e PORN AOR Gato H: niosły w tej mierze znaczny rozwój 
amerykańskiej, ale także i roz-| mae do AEŻY zarówno 
miary popytu. - Pys anom EATR EEN, 
Okazuje się przeto, że sam jak ! intęja tywie plantatorów, Kto 
wzrost zapotrzebowania, jaki u- | 777, mas gwarancję zbytu, a więc i 
fawnił się -w- związku Z wybu: rentowności produkcji tego surow- 
chem wojny — nie wystarczy. re £ - j 
Koniunktura gospodarcza wy-| Zwiększenie produkcji bawelny 
maga bowiem nietylko bodźców | dla agrarnych państw bałkańskich 
gwałtownych i wstrząsów, ile| stanowić winno ważki czynnik sta- 
biiizacji gospodarczej z uwagi na 


warunków stabilizacji. Dlatego |: 

też zwiększone zapotrzebowa-, ich wysiłki w kierunku stworzenia 
nie nie mogło narazie dźwignąć | własnego przemysłu włókienniczego 
cen do góry. skoro nad wszyst-| opierającego sie na przerobie ta- 
kim zaciążyła atmosfera nicnew | niego krajowego surowca. 

ności, 


Bawełna na Bałkanach 


Wśród szerzgnu krajów europej- | 
skich, które sczegółną zwracają u- 
wagę na produkcję surowej bawel- 
ny — wymienić należy jak wiado- 
mo — państwa bałkańskie. W 
szczególności cztery kraje, a mia- 
nowicie: Grecja, Bulgaria, Jugosła- 


tkalniach było 104.585, w r. 1937|5.406, w tym w przędzalniach i 
robotników zatrudnionych przy |w tkalniach — 4.516. 


produkcji w przemyśle włókien Kicha rokółolków imin 
._|mych przy produkcji w przemy 
śle włókienniczym uległa w 
pierwszym półroczu 1937 roku, 
w porównaniu z tym samym o0- 
kresem roku 1936 — pewnemu 


i tkalniach 


111.573. 

Na jednego robotnika godzin 
acy tygodniowo w r. 1936 
39.5, w tym w przę- | zwiększeniu. 

ach i tkalniach — 39.0, w 

937 — 40.7, w tym przędzal-| © rozmiarze produkcji prze- 
niach i tkalniach — 40.5, Prze- |mysłu włókienniczego świadczą 
pracowano w tysiącach robotni- | następujące cyfry: w pierwszym 
kogodzin tygodniowo w r. 1936;półroczu 1936 roku wyprodu- 
kowano przędzy bawełnianej 
cienkoprzędnej 30.616 ton, w 
tym samym okresie r. 1937 — 
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r. 1986 — 7.246, w r. 1937 — 
6.534 ton, nici — w pierwszym 
półroczu 1936 r. — 394 ton, w 
roku 1937 — 487 ton, tkanin i 
worków jntowych w roku 1936 
wyprodukowano wartości zło- 
tych 10.087.000.— w r. 1937 — 
wartości zł. 9.997.000.—, wresz- 
cie stożków wełnianych w oma- 
wianym okresie rokn 1936 wy- 
produkowano wartości złotych 
4.127.000.— natomiast w tym sa 
mym okresie roku hieżącego — 
4.054.000 zł. Pomimo zwiększe- 
nia liczby zatrudnionych robot- 
ników przemysł włókienniczy 
w r. b. w porównaniu z analo- 
gieznym okresem roku 1936 wy 
kazuje lekkie zmniejszenie roz- 
miarów produkcji 


tyngentów winna ona być wprowadzo 
na jak nafjrychlej. Dotyczyć to winno 
artykułów bawelnianych, wełnianych 
i sztuczno - jedwabnych. Kontyngenty 
winny dotyczyć nietylko importa do 
Francji, ale i również ną terenach 
t zw. „colonies assimiices*, 


W odniesieniu do pozostałych tere- 
nów kolonialnych z którymi istnieją 
specjalne układy i umowy — należy 
podjąć niezwłocznie rokowanis, które 
umożliwiłyby zastosowanie zasady 
kontyngentowania przywozu również 
i ma tych terenach. 


29.316 ton, przędzy jutowej w; 


to pogłębiają wypadki na Dale- 
kim Wschodzie, godzące w inte- 
resy gospodarcze i polityczne W. 
Brytanii. 


Regularność wpływów 
budżetowych 


WARSZAWA, 28.8. (PAT) m. 
Wykonanie budżetu po stronie do- 
chodowej wykazuje za okres pier: 
wszych czterech miesięcy bieżącego 
roku budżetowego, t. j. od kwiet- 
nia do lipca włącznie, dużą prawi- 
dłowość i regularność. 

Idealny odsetek wpływów za tem 
czas, t. |. za jedną trzecią roku, 
wynosi 33,33 proc. preliminarza ca- 
łorocznego. W tym czasie wpływ z 
danin publicznych i monopoli łącz- 
nie stanowił 33,39 proc. ogólnej 
sumy, preliminowanej z tego tytu- 
łu na cały rok, był więc wyższy od 
procentu idealnego o 0,06 proc. 

Stosunek procentowy wpływów 4 
monopoli w omawianym okresie, 
do ogólnej kwoty preliminowanej 
wplaty ich do skarbu państwa w 
całym roku 1937-38 — również byf 
wyższy od idealnego procentu | 
wynosił 34,62 proc; w stosunku 
do danin publicznych procent ten 
wynosi 32,80, danin publicznych 
zwyczajnych — 32,86, podatków 
pośrednich — 36,58, bezpośrednich 
— 30,11, podatku specjałnego — 
36.16, opłat stemplowych i danta 
pokrewnych — 35,85, wreszcie ceł 
— 41,44. 


Międzynarodowe 
obrady surowcowe 


W pierwszych dniach wrze 
śnia rozpoczną się w Genewie 
orbady 3 sesji komisji surowce 
wej ligi narodów. 

W związku z tym w dniu 29 
b. m. wyjeżdża do Genewy — w 
zastępstwie stałego delegata ma 
ię komisję, wiceministra (A. 
Rose — naczelnik wydziału po. 
lityki handlowej w minister 
stwie przemysłu i handlu, dr. 
T. Łychowski. | 


Komisja dia studiów ug 
dnienia surowców obradował 
już na dwóch sesjach i zamie- 


rzą na początku września oč 
być trzecią. 


MIE MĘCZĄ 
oczu! 


OPTYK 


SYNI URBACH 


PIOTRKOWSKA 33 
TELEEON 222-23. 


GLOS SPORTOWY: 


Nowe twarze 
w Ł.K.Ś.sie 


W ostatnich dniach, ŁKS. do- 
T znał wzmoenienia. Powrócił z woj 
M ska, dawuy zawodnik  Czerwo- 
nych Czech, który ostatnio gry- 
jwal w Wawelu krakowskim, — 
Czech otrzymał z klubu krakow- 
G skiego zwolnienie, a że był weze- $ 
į śniej już graczem ŁKS, zostal 
przez PZPN. potwierdzony. 

| Powrócił również z wojska Sza jg 
J niawski, prawoskrzydłowy, który 
j przed dwoma laty grał w druży- 
| nie ligowej. Szaniawski odbywał 
H swą powinność w Poznaniu i grał 
| w lamiejszej Legii. I on otrzymał 
zwolnienie i jest potwierdzony, 


«- | - 

. 
W kilku wierszach: 
NOWE KIEROWNICTWO SEKCJI 
PIŁKI NOŻNEJ U.- TOURINGU. — 
Wczoraj odbyło się walne zgromadze- 
nie sekcji piłkarskiej U.-Touringu, na 
którym wybrano nowe władze, w skła 
dzie następującym: przewodniczący— 
inż, arch. Herman Prawitz, zastępea 
— Alfred Ziegler, członkowie: Jun Bar 
tel, Leon Istrael, Hieronim Błaszczyń- 
ski, Erwin Frankns, gospodarz — Ma- 
łachowski, sekretarze — Krüger 1 Hu- 
be, skarbnik — Schmidt, opiekun dru 
giej drażyny — Hinz. 

GEYER SKOMPLETOWAŁ DRUŻY- 
NĘ BOKSERSKĄ! Zimlóski, b. pięś- 
ciarz IKP. wagi ciężkiej, zażądał ze 
swego klabu zwolnienia, przenosi się 
bowiem do Geyera, gdzie otrzyma po- 
sadę. IKP. przypuszczalnie nie będzie 
stawiać mu trudności, gdyż I fak z Zi- 
mińskiego nie miało pociechy, Swych 
nadzwyczajnych warunków fizycz- 
nych, nie umial wykorzystać, ilość je- 
go walk da się policzyć na palcach jed 
nej ręki, był bez serea do walki. Może 
w Geyerze, w ogniu pracy, będzie z 
niego jeszcze bokser. Na bezrybiu i 
rak rybi 

GEDANIA ZWRÓCIŁA SIĘ DO GE- 
YERA o desygnowanie Pisarskiego na 
międzynarodowy turulej jubileuszowy 
w dniach 17 I 18 września, w miejsce 
Chmielewskiego, który jedzie do Nie- 
miec. Gdańszczanie widocznie nie o- 
rientują się, że również | Pisarski je- 
dzie do Niemiec. Szkoda, że łodzianie 
nie będą startować w Gdańsku, «=- 
świetniliby jubileusz zasłużonego kla- 
bu polskiego, spotkaliby pl 
ną konkurencję międzynarodową, ale 
trudno. Wielka szkoda, że ŁOZB. wcze 
śniej mie ogłosił terminów, uniknęło- 
by się nieporozumień, w rodzaja po- 
wyższej, 
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Wspaniały debiut Pisarskicóo 


Wczorajsze wysokie zwycięstwo Geyera nad Kruschenderem 12:4 


Mecz Geyer — Kruschender. 
zakończył się wysokim zwycię-- 
stwem drużyny łódzkiej, w sto- 
sunku 12:4, Drużyna łódzka jed-. 
nak zawiodła oczekiwania, zwła | 
Szcza reprezentanci na Niemcy | 
Usielski i Augustowicz, zade-| 
monstrawali formę, która napa-, 
wa nas obawą 0 rezultaty w tour 
nee. Słaba wypadł Wojciechowi 
ski, gorzej niż zwykle wypadł 
Mirewski, za to debiut Pisarskie | 
go był pierwszorzędny. Dał on | 

PORAZ DUŻEJ KLASY. | 

Jeszcze Ostrowski wypadł nie | 
najgorzej. 

W drużynie pabianickiej naj-| 
lepszy Grambo, nieźle wypadł 
Kubiak. 


W. wadze muszej, walka Usiel | 
ski — Grambo stała na całkiem 


SPODENKIEWICZ. 


W koguciej, Dolata, po 2 run- 
lach wyrównanych, w trzeciej 
uzyskał przewagę i wygrał za- 
służenie z Jarmanowskim. 

W piórkowej, Augustowicz 
wygrał w 2 r, przez k. o, z Wit- 
kowskim, który miał dobrą 
pierwszą rundę, a został „zamor- 
dowany'* tempem. 

W lekkiej, Wojciechowski 
| został uznany zwycięzcą w wal- 
ice z Kubiakiem, niesłusznie, 
gdyż pabianiczanin był mu zu- 
pełnie równy. 

W półśredniej, walka Mirow- 
ski — Jeziorek stała na bezna- 
(dziejnie niskim poziomie. Ogło- 
'szony remis krzywdzi łodziani- 
| na, — 

W średniej: Ostrowski późno 
| się rozkręcił, ale wygrał zasłuże- 


dobrym poziomie. Przez dwie|statniej chwili do głosu doszedł |nie z Krawczyńskim, 


rundy, pabianiczanin był bez- 
względnie lepszy i dopiero w o- 


łodzianin. Remis jest decyzją 
szczęśliwą dla Usielskiego. 


W półciężkiej, Pisarski roze- 
grał walkę z cięższym od siebie 


Walka u wróć Ligi 


Dziś walczą: Polenia—Bruśada i Unia—$miślv 


Walka n wrćż ligi potoczy się 
dziś dalszą koleją. 

W CZĘSTOCHOWIE miejscowa 
Brygada spotka się ze stołeczną 
Polonią, Obydwie drużyny zdają 
się być najpoważniejszymi kandy- 
datami do ligi. Ubiegłej niedzieli 
dobrze zastartowały i obie przy: 
wiozły po dwa punkty z wyjaz- 
dów. Jest to mecz o decydującym 
znaczeniu w walkach o wejście do 
Ugi Zwycięzca tych zawodów już 


Zarzyd młasta Hsnoweru wyszygno- | będzie jedną nogą w lidze, gdyż 
wał na budowę hleżni wrotkowej kwo) maksymalnie każda drużyną może 


tę 25.000 mk. niem, W tem sposób za- 
pomniany już miemał sport jazdy na 
wrotkach uryska mlespodziewane po- 
parcie I możliwości rozwoju. 


zdobyć 10 punktów, a po niedziel- 


Jadzia w 


spotkała najlepsze 


W esio ostatniego tygodnia 
Jędrzejowska trenowała pilnie w 
Nowym Jorku pod okiem słynnego 
zawodowego trenera Kożełucha, 


W odbywających się obecnie w 
Bostonie zawodach międzynarodo- 
wych e mistrzostwo Stanów Zje- 
dnoczonych polka bierze udział w 
grze podwójnej. W pierwszej roz- 
grywce para Jędrzejowska — Bun- 
dy pckonała parę Cuming — De- 
kton 6:3, 6:1. 


Oto kilka ciekawszych wyników 
z mistrzostw: w grze podwójnej 
pań para czołowych tenisistek ame 
rykańskich Marble — Fabyan po- 
konała parę niemiecko - chilijską 
Horn — Lizana 6:3, 6:8. Para niem 
ców Cramm — Henkel pokonała a- 
merykańską Mabley — Corbiew 
6:3, 57, 6:2, 6:2, Angielki Stam- 
mers — James zwyciężyły parę a- 
merykańskąą Mabley — Corbiew 
6:8, 7:5, wreszcie angielski double 
Dearman — Ingram pokonał ame- 
rykańskie siostry G. i D. Wight- 
man 6-0, 6:8. 


W grze podwójnej panów ame- 
tykanie Rubert Higgs — Bernard 
Coghlan pokonali angielską parę 
Ilnghes — Hare 4:6, 6:4, 11:9, 10:8. 


Amerykanie Grant — Sabin zwy- 
ciężyli japończyków Makano — 
Nischimmra 7:5, 4:6, 6:3, 7:5, świet- 
ny double amerykański Budge — 
Mako pokonał parę Mulley — Jar- 
vis 0:1, 8:6, 3:6, 6:1, 6:1. Para 


rakiety europejskie 


francuska Brugnon — Petra poko- 
nała parę angielską Giant — Tu- 
ckey 6:2, 6:3, 6:1. wreszcie para 
amerykańska van Ryn — Hunt po- 
konała parę Dobertson — Glotie 
6.1, 75, 6:2. 


* 


Skład naszej reprezentacji teni- 
sowej na mecz z Austrią o puchar 
Enropy Środkowej, mający się od- 
być w Wiedniu w dniach 10—12 
września b. r„ zostanie ustalony 
przez kapitana związkowego praw- 
dopodobnie już po międzynarodo- 
wych mistrzostwach Polski w Byd- 
goszczy, t. j. jutro. 


* 


W ostatnim spotkaniu między- 
państwowego meczu tenisowego 
Węgry — Czechosłowacja wygrała 
reprezentacja Czechosłowacji w sto 
sunku 5:1. W ostatniej grze poje- 
dyńczej Cejnar pokonał Szigętiego 
6:1, 6:1, 6:4, 


GRAND-KINO 


nym meczu zwycięzca będzie ich 
miał — 4. 
Ameryce 


poon 


Spróbujmy odpowiedzieć, kto wy 
gra te zawody. 

O gospodarzach posiadamy ską 
pe wiadomości; wiemy, że posiada- 
ja doskonałego bramkarza w oso- 
bie Krzyka, który w najbliższym 
czasie ma szanse bronienia barw 
Polski, mają dobrą obronę i bram: 
kostrzelny atak. Legitymują się w 
roku bieżącym dobrymi wynikami 
i potrafili wyeliminować z dalszych 
walk tak dobre zespoły, jak śląski 
Naprzód z Lipin i eksligowe Pod- 
górze z Krakowa. 

Polonia ma przede wszystkim do 
skonałą obronę. Szczepaniak jest 
w tej chwili najlepszym obrońcą 
polskim, pcsiada dobrą taktykę i 
doskonały wykop. Mimo, że jego 
partner Grolik jest znacznie słab- 
szy od niegc, potrafi on grać za 
siebie i za Grolika. Strauch w bram 
ce jest w doskonałej formie. Rów 
nież pomoc Polonii posiada ntalen- 
towanego graczą w Nytzu na Środ- 
kn. Pracuje o2 pełne 90 minut i za- 
sila atak płaskimi piłkami. Atak 
złożony w przeważnej części ze stą 
rych rutyniarzy, o ile wzniesie się 
na edpowiedni poziom, może wy: 
grać z dobrą drużyną ligową, jest 
on tylko zbyt chimeryczny i nie zæ% 
wsze stać go na „pełny gaz” na 
przestrzeni 90 minut. W tych wa- 
runkach trudno stawiać horosko 


W ODBYWAJĄCYCH SIĘ obecnie 
w Bostonie zawodach międzynarodo- 
wych o mistrzostwo Stanów Zjedno- 
czonych, Jędrzejowska bierze udział 
w grze podwójnej. W pierwszej ror- 
grywce para Jędrzejowska — Bundy 
pokonała parę Cumming — Deston 
6:3, 6:1. 

PRZYWÓDCA SPORTOWY RZE- 
SZY v. Tschammer nnd Osten prze- 
słał na ręce kierownika lekkoatletyki 
niemieckiej, von Halta, depeszę, w któ 
rej dziękuje lekkoatletom niemieckim 
za zwycięstwa, uzyskane przez nich w 
dniach ostatnich w jednoczesnych wal 
kach na 7-mlu frontach. 


Dziś 


4 © > 


py; młodość i werwa przemawia 
za gospodarzami, rutyna za Polo 
nią. 

Drugi mecz odbędzie się W LU- 
BLINIE, gdzie Unia rozegra zawo- 
dy ze Śmigłym. 

Wydaje nam się mimo wszystko, 
że nia będzie dostarczycielką 
punktów w grach finałowych i wię- 
kszej roli nie odegra. 

Śmigłego ubiegłej niedzieli zgu- 
biła zbyt wielka pewność siebie i 
obecnie grając z Unią postawi 
wszystko na szalę, by do domu 
wrócić £ punktami. 

Śmigły posiada wcale dobry atak 
i pomoc; również bramkarz Czar- 
ski należy do silnych punktów tej 
drużyny. 

Unia poza Frymarkiewiczem w 
bramce nie posiada wybitnych jed- 
nostek. 


Na ostatnim posiedzeniu za- 
rządu Polsk. Zw. Tow. Kol. po- 
stanowiono ukarać Józefa Ka- 
piaka, popularnie zwanego 
„Szpagatem“, dyskwalifikacją 


kolarskich, oraz za niesportową 


hadze. 


(4—10 września b. r.) uległ zmia 


o 5 klg. Kraszewskim po mi- 
strzowsku. Walczył rzeczywi- 
ście wspaniale i wygrał pod ko- 
niec przez k. 0. 


W spotkaniu, poza meczem 
międzyklubowym,  Spodenkie- 
wicz miał trudne zadanie z Rich- 
terem i dopiero finisz przyniósł 
mu zasłużone zwycięstwo. 

ZEE 


Półfinały mistrzostw 
tenisowych Polski 

w czwartym dniu 

międzynarodowych mistrzostw 

tenisowych Polski w Bydgosz- 

czy rozegrano pierwsze półfina- 

ły. — 

W grze pojedyńczej panów do 
półfinałów doszli Hebda, Spy- 
chała, Tłoczyński i Baworowski. 
Spychała w ostatnim ćwierćfina 
le wyeliminował rumuna Badi- 
na 4:6, 6:1, 6:4, 6:4. Do półfina- 
łu z Hebdą Spychała nie stanął, 
wobec czego Hebda przeszedł 
bez walki do finału. W drugim 
półfinale spotkanie między Tło- 
czyńskim i austriakiem Bawo- 
rowskim zostało przerwane i do 
kończone zostanie dopiero w 
dniu dzisiejszym. 

W grze pojedyńczej pań, niem 
ka Schilf wyeliminowała Ri- 
chards 6:3, 6:1, a jugosłowianka 
Kovacs odniosła zwycięstwo nad 
Gajdzianką 6:2, 6:1. W finale za 
tem spotkają się Kovacs i Schilf. 

Wobec pojawiających się 
wciąż w prasie wiadomości o rze 
komym przejściu Jędrzejow- 
skiej na zawodowstwo, kores- 
pondent PAT. w Nowym Jorku 
zwrócił się do niej z prośbą o wy 
jaśnienie. Jędrzejowska oświad- 
czyła, że nie ma zamiaru porzu- 
cenia amatorstwa i żadnych o0- 
fert w tej sprawie nie przyjmuje. 


Wezoraj, 


NA PREZESA angielskiego Związka 
piłki nożnej powołany został Williama 
Pickford, na miejsce zmarłego nte- 
dawno prezesa Charles Clegga. Nowy 
prezes liczy 75 lat, i juź w r, 1885 po- 
wołany został do zarządu związku an- 
gielskiego. 


Wyścig kolarski do morza 


przetnie w drodze powrotnej Łódź 


czasie 1:35:02 godz. przed fran: 
cuzem Terreau, który wpadł na 
metę o 100 m. w tyle, Na trze- 
cim miejscu sklasyfikował się 
niemiec, Schoen, o 120 m. w tyle 


do końca b. sezonu, za niesubor |za Terreau, na czwartym włoch 
dynację w stosunku do władz |Severgnini. 


Wczoraj w obecności ponad 


i nieambitną jazdę w wyścigu|6.000 widzów odbvły się w Ko- 
o mistrzostwo świata w Kopen- |penhadze 


zawody sprinterow- 
skie zawodowców o mistrzostwo 


W związku z tą kwalifikacja świata. Konkurencja ta słanowi 
skład naszej reprezentacji kolar- | ostatni fragment 
skiej na wyścig dokoła Węgier | kolarskich mistrzostw świata, 


tegorocznych 


Z przedbiegów zakwalifikowa 


nie i obecnie przedstawiać się bę|li się do dalszej walki nąstępują- 


dzie następująco: Napierała, Wa | €y zawodnicy: Scherens (Belgia) 


silewski, Ignaczak i Moczulski. 

W nieszczęsnej dla Kapiaka 
Kopenhadze rozegrano wyścig 
stayerów o mistrzostwo Świata 
na dystansie 100 klm. Zwyciężył 
niemiecki kolarz Lohmann 


o 12 1 2 DWA PORANKI 
Ceny miejsc od 


85 gr. 


SONJA HENIE «=» Jedna na milion 


Cudowna komedia muzyczna! — „Najkomiczniejssa trójka parodystów BRACIA RITZ w swoim najwesel- 
szym repertuarze. — Pozatym biorą udział najlepsi artyści filmowi oraz Don Ameche I Jean Hersholt 


Uwaga, sportow 


o otrsymania w sekrotoriście swego 


B'lety ulgowe na świetny film s Sonią Henle p. t. „Jedna na millon” 
tr e cenie gr. 85 ważne codzień, na kaźd 
ns 


seans i każde miejsce, są dla 


klubu. 


(Niemcy), Merkens — 
(Niemcy), Gerardin (Francja), 
Falck-Hansen (Dania) i van 
Vliet (Holandia). Biegi pociesze- 
nia wyłoniły dalszych dwóch fi- 


Richter 


w |nalistów: Micharda i Chaillol'a. 


Finał zawodów odbędzie się dziś 
w niedzielę po południu 
Wróćmy jednak znów do Pol- 
ski. Oto dowiadujemy się, że VI 
wyścig kolarski do morza, odbę- 
dzie się w dniach 14—19 wrześ- 
nia i podzielony został na 5 eta- 
pów. Trasa: Warszawa — Gru- 
dziądz — Gdynia, a po jednym 
dniu odpoczynku z Gdyni przez 
Chojnice, Toruń, Łódź do War- 
szawy. Lista zgłoszeń zostanie 
zamknięta w dniu 10 września 
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Kto wynalazł „rasizm”? 


Wynalazek francuski — fabrykacja niemiecka 


W ramach świaiowe* wysta- 
wy w Paryżu cedbywają się licz- 
ne kongresy. Między innymi od 
był się również kongres rasis- 
lowski, poświęcon”  zagadnie- 
niom rasowym. 

W związku z tym kongresem 
slwierdzono publicznie, że teo- 
ria o nierówności ras nie jest 
wynalazkiem niemieckim. Wy- 
nalazek to francuski, lecz fabry 
kacja niemiecka. 

Wynslazcą był francuz GOBI 
NEAU. (1816 — 1882). — Inny 
francuz, Jerzy Vached de LA-- 
POUGE, już w 1899 roku glory- 
fikował aryjczyków w mono- 
srafii pod tytułem „Arviczyk i 
iega róla społeczne”. Arvjczycy 
zdaniem Lapouga. są najwyższą 
najbardziej wartościową rasą, 
rasą twórców, organizatorów i 
vanów. 


Nauka Tnapouga nie trafiła 
fednak do przekonania franceu- 
zów, ale po upływie 30 lat od 
ukazania się jego pracy opano- 
wala w mocno zwulgaryzowa- 
nej formie umysły niemieckie. 

Lapouge nie polegał na metry 
kach przy określaniu rasy i cał 
kiem słusznie, gdyż przynależ- 
ność dziadków i babek do wy- 
"nania chrzecijańskiego nie mo- 
zastąpić antropologicznych 
cech przynależności rasowej. — 
„Homo europeus“, czyli aryj- 
czyk czystej krwi Lapouga, od- 
znacza się następującymi cecha 
mi: dłagogłowość, błękitne o- 
czy, blond włosy, wzrost wysoki 
Kto tych cech nie posiada, nie 
jest ' aryjczykiem, chociażby 
miał cztery prababki arvjskie. 

Rasa aryjska, zdaniem La- 
pouga, jest bezinteresowna, zdol 
na do poświęceń, żądna wewnę 
trznej niezależności, aktywna i 
odważna. Inne rasy natomiast 
są zdolne do podstępu, nieuczci 
wości, rezygnacji z honoru i ob 
darzone są skłonnością do osz- 
czędności, obcą aryjczykom. — 
Czy to jest fantazją, czy też rze- 
czywisłtością? 


żę 


DR. HILLER, niemiecki filo- 
zof i publicysta, po opuszczeniu 
niemieckiego obozu koncentra- 
cyjnego, przyznał się, że w teo- 
rii o wyższości rasy aryjskiej 
tkwi pewne ziarno słuszności — 
Na dowód tego nrzytoczył, że 
wśród strażników obozu kon- 
centracyjnego,  maltretujących 
aresztowanych, wcale nie było 
jednostek o wyglądzie aryjskim, 
czyli ludzi długogłowych, wyso- 
kiego wzrostu, o błękitnych o- 
czach i blond włosach. 

Jest rzeczą znamienną, że 
nikt z wodzów Trzeciej Rzeszy 
— ani HITLER, ani ROSEN- 


— mie należą do aryjskiego ty- 
pu antropologicznego. W ogóle 
czysto aryjski typ wśród niem- 
ców jest zjawiskiem nader rzad 


BERG, GOERING I Honana 
| 


miała 


środkowej i wszystkie wielkie 
wędrówki narodów i armi z za- 
chodu na wschód, ze wschodu 
na zachód, z północy na połud- 
nie. z południa na północ, odby- 
wały się przez terytorium Nie- 
miec i oddziaływały na antro- 
pologiczny typ ludności. s 

Czystość rasy mogła się zacho 
wać wyłącznie w odległości od 
wielkich arterii komunikacyj- 
nych, na peryferiach Europy. 
jak np. w Skandynawii. Aryj-- 
czyków czysłej krwi można 
spotkać w Szwecji, Norwegii, 
Darii, Islandii. Wyjątkową pięk 
nością odznaczają się plaityno- 
we blandynki islandzkiegTo są 


dopiero aryjki czystej krwi. 
Obcy jest jednak narodom 
Skandynawii wszelki rasizm, 


bo są czystej rasy. Rasizm wy- 
znają natomiast różne jedrrostki 
o mongoloidalno - murzyńsko - 
semickich rvsach twarzy. Jest 
rzeczą zwykłą, że najbardziej 
cenimy to, czego nie posiada- 
my. To też kult rasy aryjskiej 
u rasistów tłumaczy się najpraw 
dopodobniej poczuciem braku 
czystości rasy. 


M CEINE kup-bo warto À 


Pierwszy aptekarz Francji 


był jednocześnie „wynalazcą“... kartofli 


Ostatnio w Montidier obcho- 
zono bardzo uroczyście dwuch- 
setlecie urodzin Antoniego Au- 
gusta barona Parmentier, który 
urodził się w tym mieście 12 
sierpnia 1737 roku. Parmentier, 
znany powszechnie, jako sławny 
agronom, był w rzeczywistości 
jednym z największych farma- 
ceutów swojej epoki. Po odby- 
ciu praktyki u aptekarzy w Mon 
tidier i Paryżu, został naczel- 
nym zarządzającym w Hotel de 


Invalides. W okresie napoleoń-|cztery lata po 


skim doszedł do szczytu swej 
kariery, zosiał generalnym in- 
spektorem i pierwszym apteka- 
rzem armii. Na tym stanowisku 


się paryżanie traktować je jako 
pożywienie, którego w inn. wy- 
padku nie spożywanoby za żad: 
ną cenę. Parmentier ogłosił kil- 
ka prac z zakresu wiedzy © 
ziemniaku i na podstawie analiz 
chemicznych zachęcał do wypie 
ku chleba z mąki kartoflanej 
Chleb taki istotnie wypiekano, 
ale nie cieszył się on powodze- 
niem. Parmentier przyczynił się 
w niemałym stopniu do wzro- 
słu produkeji ziemniaków. W 
eksperymencie 
Parmentier'a liczono 35.000 ha 
zasadzonych kartoflami, a dzi- 
siaj obszar ten wynosi więcej, 
niż 1.500.000 ha, a wydajność je 


zaskoczyła go śmierć w 1813 ro|go — około 170.000.000 quinte 


ku. 

Niejednokrotnie sądzono, 
Parmentier jest „wynalazcą... 
ziemniaków. Jest to najzupeł- 
niej niezgodne z prawdą. Rola 
jego ograniczyła się do wprowa 
dzenia w modę tej jarzyny, któ- 
tą po raz pierwszy spróbował w 
Niemczech, gdzie przebywał w 
czasie siedemnastolelniej woj- 
ny. 

W okresie klęski głodowej w 
toku 1789 Ludwik XVI przezna- 
czył 50 morgów ziemi dla Par- 
mentiera pod uprawę ziemnia 
ków. Terenów zasadzonych ma 
ło znaną we Francji jarzyuą 
dniem i nocą strzegli żołnier'e. 
Obudziło to ciekawość ludn- ści, 
która zaintrygowana strażą, po- 
częła wykradać kartofle nocą. 
Kradnac kartofle przyzwyczaili 


li ziemniaków rocznie. 


ŻE | naooGoŁoŁtOCOŁEOŁŁOrHOCe 


na tanie gatunki Strajch- 
garnu od Nr, 4—16 poszu- 
kiwany dla fabr. na Łotwę. 
Szczegóły: Żeromskiego 25 m. 16 
Tel. 12964 od 10—12 


nz nn i NĄ 


DOKTÓR 


HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i kobiecych 
Tradguiia g cz”; 


przyimuje od 8—11 i od 6—9 w 
w niedz. i święta od 9—12,30 pp. 


E 
stole biesiadnym 
współczesnych. filozofów z Ame 


bi 


kim. Rzecz najzupełniej Zrozu-i 
ze względu na to, żeń 
Niemcy mieszkają w Europie | 


w domu Kartezjusza 


Na zakończenie międzynaro- 
dowego kongresu filozoficznego 
w Paryżu uczestnicy udali się 
do Chatellerault, rodzinnej miej 
scowości Descarta. W domu fi- 
lozofa przygotowano ucztę pla- 
tońską, która zgromadziła przy 

wszystkich 


ryki, Anglii, Szwecji, Belgii, Cze 
chosłowacji, Rumunii i Polski, 
poza gospodarzami francuskimi 
Nastrój biesiąadników był ser- 
deczny i szczery, a podobno i 
nieco... różowy. Wspaniałe wi- 
no oraz miejscowe przysmaki, 
jak fricassee z kurczęcia a la 
Gabrielle d'Estrees, podpłomyki 
Perrom, tak ulubione przez Ra- 
belaisa oraz niezrównane owcze 
serki „chabichou*, wyrabiane 
wyłącznie w prowincji Poitiers, 
rozwiązały języki zebranym. 

Prym trzymał Maurycy Bedel 
głoszący przy stole biesiadnym 
nie tyle słowa Karteziusza, co 
miejscowych specjałów i uroku 
prówincji francuskiej. Bedelowi 
dziękował mer miasta Chatel- 
lerault. 

Cudzoziemcy, jak zapewnia 
prasa francuska. nigdy jeszc4” 
tak płynnie nie wyrażali się po 
francusku, jak podczas tej „filo 
zoficznej' biesiady. 
.9+999099000909007090600990990 


LEKARZ STOMATOLOG 


JÓZEF RICK 


CHOROBY ZĘBÓW 
i JAMY USTNEJ 
POŁUDNIOWA 9 


Przyjmuje 9—1 i 3—7. Tel, 132-64. 


Dr. med, i 


J. WELLER 


choroby wewnętrzne 
POWRÓCIŁ 
ul. Piotrkowska 225, 
(róg Radwańskiej) tel. 149:01 


przyjmuje od 6—8 wiecz. 
E 


Dr. med. 


Waw Szpiro 


CHIRURG 


Sienkiewicza 34, tel. 222-10 
przyjmuje od, 4—56-ej. 


Dr. med. 


J. Rosenzweig 


Chor. dzieci 


Piisudskiego 72, tel. 128-74 


— z 


— 


Dr. med. 


R. Falkowska 


choroby dzieci 
NARUTOWICZA 32, tel. 231-21 


powróciła. 


Dr As. TENENBAUM 


PIOTRKOWSKA 109 
tel. 320-25 
chor. wewn. (spec. płuc) 
powrócił. 


Dr. med. 


E Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycznych, 
seksualnych | skórnych 


Cegielniana 11, tel. 230-072 


Praeyjmuje od 8—12, 4—9 w. 
w nieda. i święta od 9 do 1 po poł. 


Nr. 287 


18-letnia panienka zdystansowała 


1238 mężczyzn pod względem wykształcenia i roz- 
- woju politycznego 


Urzędnicy, zajmujący kiero-| należących do „starej szkoły”, 
wnicze stanowiska w admini-| prawdopodobnie nie potrafiło- 
stracji angielskiej, wybierani są| by odpowiedzieć na te pytania, 
na te stanowiska zwykle drogą | na które panna Small dała zna 
egzaminów, podczas któr*ch w | komite odpowiedzi. 
bardzo surowy sposób spraw-| Tak naprzykład postawiono 
dza się nietylko ogólne wy-| jej następujące pytania: Jakie 
kształcenie kandydatów, ale ró-| trudności stoją na drodze emi- 
wnież poziom ich rozwoju poli-| gracji w szerokich rozmiarach, 
tycznego, umiejętność oriento-| jako środka rozwiązania pro- 
wania się w wydarzeniach Ży-| blemątu bezrobocia w Wielkiej 
cia państwowego i t. p. Wybór | Brytanii? Jakie są zalety i wa- 
kandydatów, _ dopuszczonych | dy „masowej produkcji"? Czym 
do tych egzaminów, dokonywa | tfumaczy się popularność muzy 
ny jest z wielką uwagą, to też| ki tanecznej? Jakie można przy 
osoby, które zdają takie egza- | toczyć słuszne argumenty za i 
miny z wynikiem dodatnim. | przeciw zwróceniu Niemcom 
muszą istotnie posiadać „To-|jch dawnych kolonii? 
zum państwowy”, gdyż samo| Na wszystkie te pytania i wit 
wykucie się z podręczników ||e innych panna Small odpowie 
jest niemożliwe, z tej prostej działa tak doskonale, że komi- 
przyczyny, że podręczników, | sją przyznała jej 93 punkty na 
które mogłyby dać kandydato- | 100 możliwych. 
wi wszystkie niezbędne do egza | ę€©6%%9%%060050000%0050: 


minu wiadomości, wogóle nie- Ni i i TEPPER 


ma. Pewnym przygotowaniem? 
jest uważne czytanie gazet. A- 
le najsolidniejsza wiedza teore- 


tvczna — niezbędna oczywiście 
do zdania egzaminu — nie mo- 
że kandydatowi wystarczyć, je- 
Śli nie będzie on obdarzony wła 
snym politycznym i państwo- 
wym wyczuciem. 

To też nic dziwnego, že sensa 
cją dnia w administracji angiel 
skiej stał się fakt, iż podczas ð- 
stątniego egzaminu pierwsze 


miejsce zajęła 18-letnia panien. | ŁÓDŹ, ZAWADZKA 1, 


przeprowadził się na 


ul. Narutowicza 2 
fr. II p. 


— ae A m NN 


Zakład Tapicersko - Dekoracyfjny 


omi MANAY 


TEL. 133-66 


ka M. Small, którą komisja e-| POSIADA KOMPLETNE URZĄDZENIA 


gzaminacyjna uznała za najwy- 
bitniejszą siłę z liczby 1239 kan 
dydatów, wśród których w do- 
datku była ona jedyną kobietą. 


Sami egzaminatorzy przyznają, 


że wielu członków parlamentu, 


Dr. Med. 


Chor. nerwowe 
POWRÓCIŁ 
Piotrkowska 82, tel. 164-19 


przyjmuje od 6—8 wlecz. 


~-= 


ir mi HELLER 


Spec. chorób wenerycznych, mo» 
opłciowych i skórnych 


8.30 
Cyrulskiego, przy. ul. 
2 


s] ——— 


pokoi sypialnych, stołowych, gabine- 
tów, kuchen, przedpokoi, fotele klubo- 
we, tapczany, otomtany, kozetki i t p. 


wa i mk A r 


Uwaga — księgowi! 


W poniedziałek, dn, 30 b. m. o g. 


wiecz, odbędzie się w seli 
Al. Kościwszti 


1 zebranie księgowych w sprawie pro- 


jektów ustaw o księgowych. 


Sekcja Księg. Powsz. Zw. Zaw. 
Prac. Handl, i Biur. w Polsce oedde- 
w Łodzi, AL. Kośc. 21, tèl. 197470 


zę zał d 

Do akt. Nr, Km. 243] 87 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Że 


Sr teszki Ce Łodzi ul. 
estkały w zi, 
niee, Zz 


Al. I-go Maja 


na zasadzie art. 602 K. P, C, 
że w dniu 2 września 1957 r. o godz. 12 


w Łodzi, przy ul. Narutowicza 38 


odbędzie się publiczna lieytacja rw 


cr 
Traugutta 8. Tel. 179-89 | chomości 


Przyjmuje od 8—11 i 4—8 wiecz. 
w niedafele i święta od 10—1 pm 


a 


——1222— 


Dr. M. Wólison 


Noruiowicza 2 


tel, 128-83 


powrócił 


— 


Dr. B. Loguy 


powrócił 
Gdańska 43 


Tel. 105-71. 
Przyjmuje: 8,30—9,30 i 6—7. 


Do akt. Nr. Km. 120 | 37 


OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Bo- 
dzi rewiru 6-go, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Al. I-go Maja 34 
na zasadzie art. 602 K, P, C. ogła- 
sta, że w dniu 3 września 1937 r. 
og 11 w w Łodzi, ul. Cegielniana 3 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 

chomości 
aszacowanych na łączną sumę 
al, 1280,— 
a młanowicie: kredensu pokojowego, 
serwantki, 2 nocnych stolików, toaletki 
z lustrem, stolika, szafy do rzeczy 
i szafki biblioteki 
które można oglądać w: dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w ezasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, dnia 13.8 1937 r. 
Komornik (—) St. Dulkowski. 
Sprawa Komunalnej Kasy Oszczędn. 
pow. Łódzk. p-ko Maurycemu 
Gelademu 


oszacowanych na Ea zai, sumę 


zł, 


Naer 


a mianowicie: 
kredensu pokojowego, zegara, pianina 
firmy: „Bettiny” 


które oglądać można w 


dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 


Łódź, dnia 18.8, 1937 r. 3 
Komornik: (—) St. Dulkowski 


Sprawa Komunalnej Kasy Ossczędn, 
pow. Łódzkiego p-kó Leopoldowi 


Dobrzyńskiemu 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Zańskie przy 


Tow. Szerzenia Pracy Zawodowej 


wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, iei. 167-15 
przyjmuje zapisy na vast. dzłałyt 
1. Sztuka stosowana - hafciar- 


stwo. 


2. Krawiectwo damskie - krój, 
3. Gorseciarstwo - krój. 
4, Modniarstwo - kapelusze 
5. Bieliźniarstwo - krój. 
6. Ondułlacja. 
7. Manicure. 
Sekretarjat czynny w g. od 9— 13 


Wyjeżdżając 

na urlop 

i na letnisko 
człowiek kulturalny 
nie zapomina 

o gazecie. 


Sz, Prenumeratorzy zechcą za- 
wiadomić administrację (Piotr- 
kowska 70, tel. 222-22) naszego 
pisma o zmianie adresu, aby 
mogli bez przerwy otrzymywać 
nadal codziennie „GŁOS PO- 
RANNY". Zmiana adresu beg- 
nłatnie 


Nr. 237 z9.VNI— „GŁOS PORANNY” — 1937 33 


| GIMNAZJUM SPOŁECZNE || Sa Fota — imajnm die — Lim Human 
SZKOŁA POWSZECHNA wrona": 


Tow. Szerzenia Oświaty i Wiedzy Techn. wśród Żydów w bodzi 
Pomorska 46-48, tel. 106-64 


Zapisy przyjmuje i informacji udziela kancelaria codziennie w godz. 8—14. 


I ICEA HUMANISTYCZNE | 


MATEMATYCZNO- FIZYCZNE 


UL. POMORSKA 105 = TELEFON 132-18 || Koncesionowane taine PRZEDSZKOLE OGOWAZIFKOWA PALEC 


przyjmują zapisy eodziennie od godz, 10—14. p Danice i ulier =" SKA. 44 na towary wełniane i jed Sabnie poszuki- 
au ny y cr (parter) wany. Oferty do nin. pisma sub. „Sto“ 
=" rozpoczyna zajęcia 10 września. ZE AEREE BEIT E TTK 


Sekretarjat przyjmuje sapisy od 1 września od 16—38. podług najnowszych 
GT UT T A A modeli na sezon 
bieżący poleca 

mistrz kaśnierski SZ. ROZenzweig 


Piotrkowska 116 (dawniej Piotrkowska 85) 


| Liceum Żeńskie Humanistyczne 
| Gimnazjum oraz Szkoła Powszechna 
l 


z pełnymi prawami gimnazjów państwowych 


T wyborowe w 10 gatunkach tel. 187-76 
EUG. JASZUNSKIEJ-ZELIGMANOWEJ porcia = =) éro $Z w Palta a a ieia e aaa ną 
w Łodzi, Południowa 18. tel. 168-82 wraz s wodą sodową i waflem czekoladowym. OUERS 
, koncesjonowane prywatne PRZEDSZKOLE 
Zapisy nowowstępujących przyjmuje sekretariat Śniadania i kolacje jarskie oraz komplet przygotowawczy 


codziennie w godz. od 8—l14-ej 


= L | £ E U M A TN 
Gimnazjum cię pd i Szkoła Powszechna fi p hod ia TEE ZE > ZZ ZZZĘ Z ZZ AOR AZ RZ RARE 
ierwsza FTZYCHCANIA Licea Humanistyczne i Przyrodnicze 

WIEDZA” t. Magalifow 
55 jpozepaEó agail ej WBREROLOGIGZNA Gimnazjum i Szkoła Powszechna 


ul. Narutowicza 17, tel. 175- 175-38 I skórnych 
m gda IS je am | Zawadzka LAME, ELIZY ORZESZKOWEJ 


Egzaminy rozpoczną się dn. 2 KAN o gods. 9 r. canna od 8 r. "40 9 wieca. 


Porada 3 zt. ul. Al. Kościuszki 21. tel. 141-91 
Liceum Humanistyczne i Gimnazjum Żeńskie H F | h b E T sawiedanają, de Kanoclria pityitnjataniiy nowowstępujących 


R BBR. J E Z E F A A B A e Lekarz dentysta R ar ile,” wstępne rozpoczną się w piątek, dn. 3 września 


oraz Szkoła powszechna p Sródmiejska 17, tel.165-20 


legionów 10 tel i22-i2 > wznowił przyjęcia SZKOLY 
przyjmują zapisy codziennie od godz. 10 do 18.30 


ięgaalny wię Tospotaań ię E wrzenie ea" E Towarzystwa Szkół Żydowskich w Łodzi 


+] 3 D, p & i m Faj kj (z pełnymi prawami Szkół Państwowych) 
„d-HlasOWa koedukacyjna szkoła dla DroDISIÓW g| oj ze az i Meska Szkoła Powszechna 


Stow. Właścicieli Składów Aptecznych Woj. Łódzkiege, Łódź, ul. Cegielniana 63 | Piotrkowska 68, tel 112-20 I Gimnazium Meskie 
Zapisy nowo-wstępujących słuchaczów, którzy chcą pracować w za- . g E 
wodzie drogistowskim, przyjmo wane są w kancelarii Szkoły do dnia Przyjmuje od 11—1 i od 5—7 Liceum Matematyczno-Fizyczne (kat. A.) 


15 września b. r. w poniedziałki, wtorki i środy od godz. 7-ej do 9-ej 
iecz. Od kandyd: j świad kL gi j 3 
Sanka 22zł, 1 WE Lekarz - Dentysta MAGISTRACKA 21. tel. 134-11. 
misi h> uf Ae aemet r ETET TD ari z p <a 
rez, Ka z omanows rz 
Rodczący Szkałę otrzymają uprawnienia państwowe. = > i FLAMENBAI MOWI li Meska aea ela 
ENIAK | . H 
zium SKIE 


x Liceum Humanistyczne (at. A) 
powróciła MAGISTRACKA 22, tel. 134-12. 


. Żeńska Szkoła Powszechna 
| S. D r Li g h | Hi Gimnazjum Żeńskie 
al. Pitkowsta 124, tel 21502 || Liceum Humanistyczne i rzyrodnicze 
PEP PIRAMOWICZA 6, tel. 127-95. 


przyjm. od 4—6. 
w ŁODZI, 


zł. 1. 3 wraz z obsługą | | Róży Kawemoki 
Cukiernia 2 sę ródło” | ul. Gdańska 94 (dawniej lokal Paszkówny) 


s Początek zajęć 3 września. 
Przejazd 1, tel. 209-87 ARA od 1 En AeA od godz, 11—2, 


w 


Stowarzyszenie Wzajemnej Pomocy 


„Ostatnia Fzajenna Posługa - ChogodWRRMAY" wta 


Łódź, Piotrkowska Nr. 90 


niniejszem podaje do windomości, iż w lokalu własnym przy ul. Piotr- 
kowskiej Nr. 90, podczas świąt 


ROSZ-HASZANA i JOM-XIPUR 
odbywzć się będą nabożeństwa uroczyste dla członków | wpro- 
wadzonych gości. — Bilety do nabycia codziennie w kancelarii 
Stowarzyszenia w godz. od 9—7. 


. Podania nowowstępujących przyjmują i informacji 
ul. Ogrodowa Nr. 28a Łódź, dnia 27.VIII 1937 r. udzielają kancelarie powyższych szkół w godzinach 


Dr. med. 
Ref. 1. z urzędowych przed południem. 
© pwiesZcZzemiE Q licgíacji FRED FUX Początek zajęć 3 wrzośnia r. b. o godz, 8 rano 


W myśl § 88 rozporządzenia Rady Ministrów z dn. 25.VI 1932 r. o postę- 
powaniu e; gzókucyjnyta Władz Skarbowych (Dz U. R. P. Nr. 62 poz. 580) choroby uszu, nosa i gardła 


5 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że w czasie i miej- E 
scu niżej podanym, celem uregulowania zaległych należności podatkowych Legionów 6, tel. 152- 05 RZEDSZKOLE 
na rzecz 5 Urzędu Skarbowego "odbędzie się sprzedaż niżej wymienionych r r- = 
chomości: perimuje: od: 5—Tej Tow. Szkół Żydowskich w Łodzi 
30.VIIT.1937 r., g. 10. B-cia Geyer, Zgierska %6. Składnica Skar- ei 3 
bowa, Kilińskiego 88. Towar męski ubraniowy w różnych gatunkach ul. Wólczańska 35, tel. 245- 36 
1.000 mtr. (podatek: obrotowy, czerwiec 1937 r.) I termin. Cena szac. zł. 1.500 P> 
30.V111.1937 r., g. 10. J. Jerozolimski i S-ka, Limanowskiego 87 MII | przyjmuje aapisy dzieci w wieku od lat 4—6 codziennie 
250 klg. przędzy bawełnianej (składki: W.B.F.P. w Łodzi), 1 termin » od godz. 10—13 i 17—19. 
Cena szacunkowa zł. poé, choroby płucne ENS : 
2.1X.1937 r. B-cia Geyer, Zgierska 96. Składnica Skarbowa, Ki- 73] P e S się Zajęcia rozpoczną się w środ ©: dnia 8 września. 
lińskiego 88. 27 sztuk towaru ubraniowego w różnych kolorach na ul. Plotriowską 108, tel. 166-90 
992 mir. (podatek: „dochodowy 1933—35 r., ‘od lokali 1934—1936 r. rzyjmuje od 5—5 i od szc 
I termin. Cena szacunkowa zł. 1984 przyjmuj MGR. PR. ZB Medycyny 


30.V1IT.1937 r., g. 10—13. Haeusler Alfred, Pojezierska 45, 3 ko- 


nie (podatek: dochodowy 1936 r.) I termin. Cena szacunkowa zł. 850 Dr. med. Włodzimierz 
30,VIH.1937 r., g. 10—13. Haeusler Alfred, Hipoteczna 15, cegła Le | 
palona, 75.000 sztuk (podatek: od nieruchomości 1934 r.) I termin 


Cena szacunkowa zł. 1.500 Z G d Z i 2 w i € r4 Tłumacz przysiegły | (GW I 


30.V1IL1937 r., godz, 10—13. Haensler Brunon, Hipoteczna 13, 
l koń gniady, 2 wozy ciężarowe, 1 flower, 1 rower męski (podatek; STOMATOLOG Za adzka 23 chorób kchiecych i akuszerii 
15% odrocz. dochodt owy za r. 1935) I termin. Cena szacunkowa zł. Chor. i chirurgia jamy ustnej fpa ia WAŻ 
350 (koń gniady), zł. 270 (wozy ciężarowe), zł. 100 (flower), zł, 50 (row u tel. 114-50 POWRÓCIŁ 
Zajęte rucho „nc sei oglądać można w dniu licytacji od godz. 10 do 16- z Piotrkowska 164 1: 125-26 AETA od ii=2 íod 4—T ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-083 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


w lokalach podanych, 
NACZELNIK URZĘDU: (—) E. Korczyński przyjmuje od 3 — 


14 


2Z9.VM— .GŁOS PORANNY” = 1937 Nr. 237 


LIELHOGINEK Pensional iim c souensecowe Willa, WŁASNA” -ie crm erman, 
SZKOŁY ŻEŃSKIE "wia io bódizóhna |) 

MARII ROCHSTEINOWEJ | zamnoowwa | m "ate ooo | 

w Łodzi, ui. Wólczańska 23 Cray tcżtośe1 || D.M. „Nasza $zkoł a” 


(z pełnym! prawami szkół państwowych) Piofrkowska 55, tel. 127-176 5 
Prywatna Szkoła Powszechna zodyspe e. zał m ir wadę s o + a 
Prywaine Gimnazjum A © 8 j Łucja Zeli É 
Liceum Humanistyczne (Kategoria A) B. Lebenhafiowa. " 
Liceum Przyrodnicze (Kategoria A) 


Podania nowowstępujących przyjmmajć i informacji udziela 
kaneelaria codziennie w godz. od 11 do 14. 
Początek egzaminów wstępnych dnia 2 września. 


zur 


z ZA TEKPSENRE 


© AIOE] rzy 3 = F 


Maai 


W Żeńskich Prywatnych Szkołach 
(kat. A. pelne prawa szkół państwowych) 


DR | A SKRZYPKOWSKIEJ 


| Tow. Szorzenia Oświaty | Wiedzy Techuiemej wśród Żydów || PERI PIOTRKOWSKA 187, tel. 177-35 


w kodzi, ul. Pomorska 46/48, tel. 163-80 a ę odbędą się egzaminy wstępne: do liceum przyrodniczego 
——— $ i ORO dnia 4 i 5 września r.b. do kl. 1, III 
DYREKCJA LES (+ GARDA i gimnazjalnej dn. 4 í 5 września r.b., do kl. I-ej gimn. 


dn. 2 i 3 września r. b. do szkoły powszechnej od dnia 


nobrzmienie nóg, zmiękcza 


z 2 $ ; dciski, któ tel kapieli 2 września r. b. — Zgłoszenia przyjmuje sekretariat począ- 
Prywatno Moskiego fimi MoChANiCZNEDO ride go! ba wap POL OR i diam O E da 0! 
l paznokclam. Przepis 


© . y + : użycia na opokowaniu. 7 kl. Prywatna Szkoła Powszechna Męska p. n. 
| ] UJ KM WEJ W I al | = || „NAUKA I WYCHOWANIE” 
j J | = R płisudskiego 62, tel 24307 | x j 
à P Ą apisy uczniów do wszystki 1937/88 l -j 
zawiadamia, p i n a wigów 8 do klas pierwszych L E € Z AJ f C A muje koęzticria Siino. od 10 E 11 od 5 do 7 = gS 
rozpoczną się dnia 30 sierpnia E . o godzinie 9 rano. ze skoliol fożkimi | wstępne odbędą mię 2 września, Uwaga: Lekcje w klasie l-ej rożpoczy- 
Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Sekretariat oodziennie DLA CHORYCH NA Kajs aia A iN rano, A k ań E dci 
od godziny 10 do 14-ej do dn. 27 sierpnia r. b. włącznie. pip Sak Asi 
yi : 3 uszy, nos, gardło 


Początek wykładów dnia 3 września r, b. i drogi oddechowe Do wykończenia domów 
Gabinet Rentgena. 


| | aeeai e | OSQÓZN, ORZUI | OKNA Żor oreo 
Jutema Sio ea Kemp ŚUW persente Małsymiijan Jakubowicz LA 


przyjmuje zapisy kandydatek s ukończonym e r EE ZEK Żeromskiego 90/92, tel. 115-74, 157-74 
gimnazjum lub sskołą średnią zawodową dor DOKRTÓR Ustawiamy parkany wg. przepisu Wydz. Budow. Zarządu Miejskiego: 


Liceum Gospodarstwa Domowego | Szkoły Przyspo- 
sobienia w Gospodarstwie Rodzinnym I stopnia A. 
o >oza p Ę m 3 U M 
59 


Szkoły Przysposobienia w Gospodarstwie Rodzianym || Specjalista chorób skórnych 
ODLEWNIA ŻELAZA i WARSZTATY MECHANICZNE 


i stopnia wenerycanych i seksualnych 
Szkoła mieści się we własnym, nowoczesnym gmschu. Dla zamiej- leczenie promieniami Roentgena 

ŁÓDŹ, UL. KILIŃSKIEGO 121. TEL. 216-20 
Odlewy żeliwne wysokiej jakości: 


scowych internat, Szkoła posiada uprawnienia szkól Państwowych. 
; Południowa 26, fel. 201-93 
maszynowe, budowlane, utwardzo- 


jam od 8—11 rano I 5—8 w. 
— ne, ognio- | kwaso-odporne. — 


przy 
niedziele i święte od 9—12 pp. 
CZĘŚCI MASZYN PRZĘDZALNICZYCH 
WSZELKA MECHANICZNA OBRÓBKA METALI 


Miejska Szkoła Pracy 
w roku bieżącym zostaja przekształcona na prywatną szkołę 
powszechną prowadzoną przez 
Stowarzyszenie Rodziców $zkoły Pracy 

i mieścić się będzie w nowym, pięknym ido celów szkoły 
przystosowanym gmachu, z dużym ogrodem przy ulicy 
Poludniowej 68. Klerownietwo i personel nauezy- 
cielski w niesmienionym składzie, 

Zapisy nowych uczniów do wszystkich klas przyjmuje oraz 
wszelkich informacji udziela kancelaria przy ul. Łęczyckiej 23, 
tel. 138-36 do dnia 23 sierpnia, a po tym terminie przy ul. 
Południowej 65, tel. 138-36 w godz. 9—15 


Dojazd tramwajami Nr. 2, 4, 7 i 8. 
EET 


CZAI TTP PRZ RES EEA EI REENE FTR E m a 
Z pełnymi prawami szkół państwowych Higiena || pioTRKOWSKA 5 


m 


I. RODŚZYEM 


AKUSZER-GINEKOLOG PIERWSZA 
Pomorska 7, tel 127-851 f eczmiìca Stomaiolośgiczna 


Przyjmnje od 8-ej do 10e] rano ŁYMI ŁÓŻKAMI 


mnn | Dr. Med. Sadokierskiego 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 
Ò — TEL. 129-77. 


! x - % a ki Li H ist ne to zdrowie! Przychodnia esynna od godz. 9 do 12 
Gimnazium Żeńskie, Liceum Humanistycz 39 7 | 
h = yklinowanie, drutowanie | fro k Ñ 
i koedukacyjna Szkola Powszechna terowanie posadzek, cgysscze- Dr. med. D: cje 
nie wystaw i okien, sprzątanie 
7 biur i pokoi, odkurzanie elek- è 
im troluxem. psyc linoleum. : k6 4 e 
B Pakowanie okien i drzwi. Spec. chorób rny 
: Chor. skórne i weneryczne 
Łódź, Wólczańska 123, tel. 174-85 J. KUPERT i S-ka - i wenerycznych © naci S o” 
. 
Początek roku szkolnego 3 września. Egzamin piśmienny do klasy BoGkowika Żł. UL. PIOTRKOWSKA 90 POWRÓCIŁA 
pierwszej i wyższych tegoż dnia o godz. 12-ej w pol, Sekretoriat jotrxowska tel. 129-45 și kowi z4 talal. 6-11 
przyjmuje zapisy 1 udziela informacji RE TĘ? z wyjątkiem nie- tel. 202-14: kid sd e a E via gi (A 
dziel i świąt od gods. 9 do 15-ej PO ia. | dwie 6d De gode. prep): od 12—2 i 3—4 pp 


CARI SER 
Jedyne dźwiekowe Kino Dziś i dni następnych! Najlepsza polska komedia muzyczna sezonu 


RAKIĘTA DYPLŁOMATYCZNA ŻONA 


W rolach głównych: Kenda, Zabczyński, Halama, (wiklińska, Znicz i Igo Sym 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr 


Gi Dziś i dni następnych! 
AJ Wspaniałe arcydzieło filmowe p. t. 


| KINO.TEATR R 
„amg - 79 
PICA = „KOENIGSMARK 
AVE: In W roli g. [Elissa Landi 
STOFADA 46: 3 Nadprogram: Piękny dodatek w naturalnych 
BELALAJ kolorach. 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 Początek w dni powsz. o g. 4, w niedziele i święta o 12 w poł. 
G Dziś i dni następnych! 
Film najnowszej produkcji p. t, 


Concertina 


W roli gł. Carola Lombard | 


Nadprogram: Przygody telefonistki — komedia 


=2 
| 
PEŁ 
1151 


Poc. 6 12- 


„Nr. 231 


KON: WOZEWSKIEJ MANUFAKTURZE” SAs SGM 


PORTIN 5%. AITIM 10 vi 


Z dniem 1 września r. 


rozpoczynamy WIELKĄ 


29.VII1— ..GŁOS PORANNY* — 1937 


sprzedaż posezonową, 


ceny wszystkich artykułów znacznie obniżone. 
Uskuteczniamy wysyłkę PACZEK DO ROSJI SOWIECKIEJ na podstawie specjalnej umowy z przedstawicielstwem Z. S. R. 


45 


na którą zapraszamy całą 
kupującą Łódź 


R. R. Informacje na miejscu. 


000000 OGŁOSZENIA DROBNE 00% 


IZETEN OSOZ". CERCA 
gf Nauka | wychowanie JĄ 
mo R ogł: | == o 
BUCHATLTER(I podwójnej naw- jį 
czat gruntownie (metodą praktycz 
iq) w ciągu miesiąca z gwarancją 


stępna. Nauka pisania na maszynie 
wraz z dokładnym objaśnieniem 
konstrukcji zł. 10—, Adres: Wòl- 
czańska 43, m. 82, 1532 
|. a a 
LGERLITZ! 14 rok szkolny. Kon- 
cezjonowane Kursy Języków Ob- 
cych pcjedyńczo i w małych ściśle 
dobranych grupach i 1-roczne kur- 
sy handlowe, obejmujące: księgo- 
wość, arytmetykę handlową, Ko- 
respondercję, ustawodawstwo han- 
dlowe, socjalne i skarbowe, steno- 
gralię, pisanie na maszynie i an- 
gielski język. Kurs wyższej księ- 
guwości, obejmujący: rewizję ksiąg 
hardlowych, analizę i krytykę bi- 
lansów etc. Zapisy codziennie od 
12 do 1.80 i od 5 do 8 Andrze- 
ja 8. 7008-10 


A NG IELSKI, Rutynowany pedagog 


udziela lekcji indywid. i w ściśle 
dobranych grupach.  Korespond, 
handl. Zgłoszenia; Gdańska 74, 
m. 27. 


PRZEDSZKOLE Prywatne Diu 
goszkowej, Kilińskiego 180. m. 17, 
przyjmuje zapisy dzieci 4 — 7 lat 
w godz. 16 — 19, oprócz świąt. 
Gddzielny komplet dzieci niedoroz- 
winiętych. 17094—3 


SZKOŁA prywatna poszukuje 
personelu nauczycielskiego. Zgła 
szać się Zgierska 40 Wypoży- 
czalnia książek od godz. 11 rano 
do 9 wiecz. 


———ś mi 


ENGLISH lessons A. Lipsztejn, 
ul. Andrzeja 27-A from 2 — 4 
and 7.30 — 9.30 p. m. 
ANGIELSKI, hebrajski, żydow- 
ski, judaistyka, przedmioty ogól- 
ne (korepetycje). Tel. 187-59, 
Kamienna 10 m. 8 od 8.30 do 
9.30, 2,30 — 830. Ceny przystęp 
ne 


paz d z W min, 


ANGIELSKIEGO. Mister Gould 
wyucza szybko angielskiego — 
Ikenwersacji i korespondencji, jak 
również ułatwia stosunki handlowe 
i rządowe z Anglią. -11 Listopada 
3019, tel, 104-90. 

LEKCJI ANGIELSKIEGO udziela 
Zygmunt Piotrkowski, Andrzeja 45, 
m. 11. Tel. 255-10. 


— A 


om 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY jęz. To- 
syjskiego i niemieckiego O, Marku- 
såwna, Piotrkowska 78, tel. 173-97. 


pe m m aS 


„NAUKĄ”, Andrzeja 4, tel. 245 —03. 

3 Zgleszenia do wszystkich klas ran- 
nseh i wieczorowych przymuje se- 
Ixretariat, Tamże handlowość oraz 
francuski, niomiceki, polski, angiel- 
«ki, esperanto i włoski. Grupowo i 
pojedyńczo, 


Do akt. Nr. Km. 1215 | 36 
OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru B-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Magistrackiej 1 
na maca dzk art. 602 K. P, ©. ogłasza 
że w dniu 8 września 1937 r. o godz. 

11 w Łodzi przy ul. Matejki 9 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
cwernmaszyny do skręcania przędzy 
oszacowanych na łączną 
sumę zł. 1000, — 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
OZNACZODYNL 
Łódź, dn. 17 sierpnia 1037 r. 
Komornik (=) W. Trzebiatowski 
ta Jojne-Chaskla Jurkiewicza 
-ko lzakowi Rozenówi 


MEBLE 
sypialki, 

samodzieliiego prowadzenia ksiąg, į krzesła dębowe, stoły, saloniki, 
iuiarodajny ch dla władz. Cena przy |tapczany oraz wszelkie meble 


stołowe, gabinety, 


najnowszych fasonów. — Ceny 
niskie, warunki dogodne 
105 Piotrkowska 105 
w podwórzu, telef. 136-27 
S. BIMKE 


UŻYWANĄ maszynę do szycia 
„Union na 3 igły renderka“ ku- 
pię. Telefon 103-13. 


— 


ÓKAZYJNIE sprzedam kredens 
orzechowy, stół okrągły, 5 krze- 
seł 1 fotel kryte skórą. Zawadz- 
ka 23, m. 51, lewa oficyna, lI 
wejście, 


|—m a 


6 KROSIEN ang. „1% e ciężko 
klapowe w bardzo dcbrym stanie 
sprzedam, tel. 176-64 między go» 
dziną 1—3. 


NA SEZON szkolny raundurki i far- 
tuchy po cenach przystępnych po- 
leca pracownia ubiorów dziecięcych 
„Szarlotta”, Zawadzka 5. 

PLAC sprzedam za 5500 zł. ulica 
Czartoryskiego 27 (Koziny). Wia- 
domość u Millera, Przejazd 24. 


KUPIĘ używane urządzenie biura 
i maszyny do pisania w dobrym 
stanie. Sub „ Biuro”, 


PISANIEM adresów każdy zaro- 
bi — nawet osoby zatrudnione, 
Za każdy tysiąc płacę zł. 10—. 
Jasnowidz Psychografolog Ab- 
del-Hanim gwarantuje przy tej 
praey zarobek minimum 100 zł. 
miesięcznie. Wprowadza każde- 


go na Nowy Tor Życia oraz ze- | 


stawia analizy grafologiczne, ho- / 
roskopy, przepowiada przy- 
szłość. Podać dzień, miesiąc, 


rok urodzenia, załączyć złotego 
znaczkami na porto. Adresować: 
Abdel-Hanim, 
kiewna 18/25. 


Cer- 
003--6 


Lwów 15, 


DgrodzE- 


clunki l tkaniny po- 
p leca firma 
SAI TA RUDOLF JUNG 


ŁódŹ, Wólczańska 151 tel, 128-97 
Rok założenia 1894, 


RAA s 9 


POTRZEBNA panienka (izrael.) 
do 2 dzieci. Wajnman, Legio- 
nów 33 od poniedziałku popo- 
łudniu. 


WYKWALIFIKOWANA wycho- 
waweżyni z maturą, dłuższą 
praktyką do 7-letniego chłopca 
poszukiwana. Pożądana znajo- 
mość jęz. hebrajskiego. Zgłosze- 
nia tel. 222-31 godz. 2—3, 


POSZUKIWANA sprzedawczyni 
do składu manufaktury wykwa- 
lifikowana i obeznana w powyż- 
szej branży. Wiadomość „Włók 
no Bielskie“, Nowomiejska 6. 


LEK. ARK: A dentystka z kilkulet- 
nią praktyką, dobra extraktor- 
ka, poszukuje posady. Oferty 
sub. „Dyplom polski*, 


—— 


RORE3SPONDENT (KA) biegła ste- 
notypistka w ang, i franc, pószuki- 
wana. Oferty sub „Przedstawiciel- 
stwo” do administracji. 


LEKARZ - DENTYSTA (nostryfi- 
kantka) z praktyką, poszukuje po- 


i Różne 


ODŚWIEŻAM suchym chemicznym 
sposobem sufity, ściany. tapety. 
Bez kurzu, szybko i tanio. 11 Li- 
stopada 75, m. 23. Tel. od 9-ej ra 
no do 7 wiecz. 126-68. 241—13 


— mm — - 


Farbiarnia Fater H. Szejman Piotrkowska B1 

Egz. od 1918 r. Farbowanie, czyszcze- 

nie I odświeżanie wszelkiego rodzaju 

futer na kolory naturalna i odmien- 

ne, najnowszym systemem lipskim. 
Ceny niskie. 


CZYSZCZĘ sufity, ściany, tapety 
suchym chemicznym sposobem. 
Ceny niskie. Wiadomość: Samuel 
Wiatrak, sklep farb, Mała 2, róg 
6-go Sierpnia, lub tel. 234-04. 
POSZUKUJĘ zastępstwa lub kolek- 
cji tekstylnej na Wschodnią Mało- 
polske. Pierwszorzędne referencje i 
gotówka. „Lwów” do administracji 
8888—2 
REWONTUJĄC mieszkania pamię- 
taj uszczelnić okna i drzwi syste- 
mem A. Frydensona. — Chroni la- 
tem od kurzu, zimą od wiatru, 
Ceny obecnie zniżone © 80 proc 
Trwałość długoletnia. — Dzwonić 
265-28. 


MOTORY KABLE, 
WENTYLATORY. 
MATERIAŁY 
ELEKTRO: 
INSTALACYJNE 
wielkim 


WYBORZE 
TANIO! 


TEL:11129 * a" 

FERRO-ELEKTRICUM 

_PIOTRKOWIJKA 125 wPODW. 
DYWANY: perskie, krajowe, ręcz- 


ne i maszynowe naprawia arty- 
styczny zakład naprawy uszkodzo 
nych dywanów H. Milgrom, Kiliń- 
skiego 18, telefon 192-46. 6924-5 


ODŚWIEŻAM suchym chemicz- 
nym sposobem sufity, tapety i 
ściany. Wiadomość: Zawadzka 


Nr. 6 m. 1. Tel. 170-13. Czynny 
od 9 r. do 8 w. 
PIERWSZORZĘDNA pracow- 
nia sukien nauczy panie za wy- 
nagrodzeniem kroju i szycia z 
gwarancją. Oferty sub. „Gwa- 
rancja'. 

H Uzdrowiska 5 
GŁOWNO. Pensjonat Heleny 


Streisenkergowej, przyjmuje od 
1 września dorosłych. Zgłoszenia 
Głowno. Stary Warchałów, willa 
Gałeckiej. Informacje w Łodzi, tel. 
262.81, od godz. 10 — 12. 056—2 


an — 


Tanlo I miło spędzisz całe święta 


wPensionacie „Świłt” 
M. Radoszyckiego 
w KOLUMNIE ul: PAŃSKA 2 
Willa skanalizowana, pokoje z bieżącą 
wodą. Kuchnla rytualna. Informacje 
w Łodzi, tel. 174-31. 


——— 


PENSJONAT Wajdenfelda Tu- 
szyn - Las telefon 20, przyjmu- 
je zgłoszenia na święta. Piękna 
okolica, duże i ładne pokoje. 


——_———— 


DWÓR przyjmie kilka osób na 

święta; autobus do dworu. Rei 

chert; Grabów Łęczycki, tel. 5. 
8884—2 


KOLUMNA, Krakowska 3, Pensjo- 


sady, zastępstwa. Oferty sub „Po-| nat „Felicja” czynny nadal, przyj- 


ada". 


muje zamówienia na święta. 


| 


za, R Ew m 


Lokale 


2-gie PIĘTRO frontowe 3 po- 
koje z kuehnią z wszelkimi wy- 
godami, wyremontowane w lep- 
szym domu. Al. I-go Maja 40 
wiadomość u dozorcy. 


DO WYNAJĘCIA sklep frontowy 
z piwnicą oraz 2 pokoje na parte- 
rze z centralnym ogrzewaniem, na- 
dające się na biurc, czytelnię i t. p. 
Przejazd 36. Wiadomość u dozorcy. 


LOKAL poszukiwany w centrum, 
nadający się na szkołę gimnastyki. 
Zgłoszenia telefoniczne 123-16, 


LOKAL FABRYCZNY 


140—240 mtr.“ do wynajęcia 


wiad. Śródmiejska 22 


DO WYNAJĘCIA od zaraz 3-po- 
kojowe mieszkanie ze wszelkimi 
wygodami z centralnym ogrzewa- 
niem przy ul 6-go Sierpnia 61. Wia 
lomość u dozorcy. 175 


| z ie 


POKOJ umeblowany x niekrę- 
pującym wejściem do wynaję- 
cia OBAN 39—43. 


POKÓJ oddzielny sloneczny wy* 
godami, pierwsze piętro, Gdań- 
ska 5, m. 14 
— M 
POKOJ umeblowany do wyna- 
jęcia od zaraz przy rodzinie 
(izr.) z utrzymaniem lub bez. 
Legionów 47, m. 34. 


—— m 


2 POKOJE z kuchnią z wszel- 
kimi wygodami od 1.X. 1937 r. 
Żwirki 8, wiad. u dozorcy. 


— a~ 


— 


MIESZKANIE słoneczne 5-poko- 
jowe z wszelkimi nowoczesny- 
mi wygodami, hollem, central- 
nym lokalnym ogrzewaniem. 1 
sklep z pokojem od 1 paździer- 
nika do wynajęcia w nowowy- 
budowanym domu przy ul. Ale- 
ja. I Maja 43. Tel. 146-45 od 3 do 
4i od § do 10 w. 

PRZY INTELIGENTNEJ rodzinie 
do oddania pokój z całodziennym 
utrzymaniem dla dwuch uczenie. O- 
pieka rodzicielska. Gdańska 27, 
m. 15. 


PIĘĆ i dwa nokoje z kuchnią 
i wszelkimi wygodami oraz po- 
jedyńczy do wynajęcia. 11 listo- 
pada 76. 


PRACUJĄCE małżeństwo poszu 
kuje dużego pokoju przy rodzi- 
nie. Telefon. Łazienka. Dzwonić 
187-91. 

POKÓJ słoneczny, frontowy na 
I piętrze w nowowybudowanej 
części domu od gospodarza 
Przejazd 52 do wynajęcia. 


aa Ma MMA wm Ę 


2 POKOJE front, słoneczne z 
wszelkimi wygodami i telefo- 
nem, wejście z klatki schodo- 
wej. UL. Żwirki 3 m. 2. 


emama 


W NOWYM domu do wynaję- 
cia 3-pokojowe mieszkanie z 
wszelkimi wygodami i central- 
nym ogrzewaniem. Lipowa 23. 
DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z 
kuchnią i wszelkimi wygodami. 
Ul. Kołłątaja 4 przy ul. Magi- 
strackiej. 


una 


POSZUKUJĘ pokoju z kachnią z 
wygodami ewent. dwa małe z kuch 


nią w śródmieściu, nie wyżej 2-go | 


ni”. 


piętra. Oferty sub Baiia 


p 


= 


DWUOKIENNY pokój umeblowa- 
ny od zaraz do oddania. Wiado- 
mość: Piłsudskiego 72, m. 5, od 
3 — 6 po poł. 141—83 


ŁADNY pokój do wynajęcia z nies 
krępującym wejściem dla jednego 
jana. Wiadomość ul Narutowicza 
Nr. 81, m. 5. 


— an 


3 POKOJE z kuchnią, komfor- 
towe, wygody, do wynajęcia, P. 
O. W. 13 (Skwerowa) tel. 210-07 


— — 


SŁONECZNY pokój z balkonem 
wejście z klatki schodowej, I pię 
tro, ładnie umeblowany, nadają- 
cy się na mieszkanie lub biuro 
do wynajęcia. Nawrot 41/4. 

4 POKOJE z kuchnią z wszelki- 
mi wygodami, 2 wejścia, 2 bal- 
kony, front lH P: od 1 październi- 
ka do wynajęcia. Główna 41 w 
gospodarza. 


GABINET oraz z poczekalnia dla 
adwokata, lekarza, inżyniera w 
centrum do oddania. Informa- 
cje 6 — 8 w. tel. 171-02. 


m ma 


UMEBLOWANY frontowy, sło- 
neczny pokój do wynajęcia. Cen 
tralne ogrzewanie, winda. Tele- 
tom 122-11. 

3 POKOJE z kuchnią z wszelki- 
mi wygodami oraz z centralnym 
ogrzewaniem do wynajęcia. Ne 
rutowicza 51 od zaraz. 


— 


POKÓJ słoneczny umeblowamy, « 
niekrępującym wejściem de eddm 
nia od zaraz solidnemu pase huii 
pani. Wiadomość ul. Zawadzka 1% 
u p. Fremer od 9—11 rano i od 
2—4 po poł 


= 


8 POKOJE z kuchnią z wszelkimi 
wygodami i sklepy frontowe, ne: 
tychmiast do wynajęcia, Narutowi= 
cza 44, 

—— 
POKÓJ umeblowany wynajmę inté- 
ligentnemu panu, Wszelkie wygo- 
dy. Telefon 177-02. Zagajnikowa 16 
między Narutowicza a Cegielnianą, 


A A O p OE R REZ 


25 ZŁ, MIESIĘCZNIE umeblowany, 
pokój dla pani do wynajęcia Trau- 
gutta 4, m. 12, telefcn 257-67. 

DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuch- 
nią z wszelkimi wygodami od za- 
raz, ul. Dr. Sterlinga 5, front II p. 
PRZYJMĘ ucznia na stancję. Opies 
ka zapewniona. Wszelkie wygody. 
Piotrkowska 62, m. 7, tel. 156-57. 


- -e mi 


POKÓJ umeblowany z telefonem 
do wynajęcia (tylko dla pani). Za- 
wadzka 21, m. 20, I p., tel. 239-26. 


a 


Lekarz praktykujący 12 lat w mleje 
scowości pod Warszawą | mający do- 
brze zaprowadzoną praktykę z powo- 
du wyjazdu zagranicę 


| własny, w którym miesska wras 
z ogrodem na dogodnych warunkach. 
Wiadomość E. Moszkowics, Zgierska 
31, tel. 123-39, 


AE ERA. 
GABINET KOSMETYCZNY 


"Wólczańska 97 


powreciła 


16 


$, y | 


WJGRYPA,PRZEZIEB 
(SOLE GŁOWY: ZES 


„ma wyr R m 


DORTÓR 


KLINGER 


spee. chor. seksualnych, 
wenerycznych i skórnych 
(wiosów) 


Andrzeja 2, tel 132-20 


Prwyjmuje od 9—41 rano i od 6—8 w 
W niedzielę i święta od 10—42 
RZA RPA: | — JF ZEZARPESE M 


Dr. med. 


2. Pinczewska 


chor, kobiece 


mi. Gdańska 28, I p, front 
Tel. 108-01 


wznowi przyjęcia I/IX 37 r. 
godz. przyjęć 4—7 


Dr. med. 


Jw SUDYA 


Akuszer Ginekolog 


LEGIONÓW 11, tel. 115-27 


przyjmuje od g.8 ~10 rano i 4—8 wiecz. 


——«€Ł2>„>m-o> M 


Dr. BRAUN 


ul. Cegielniana 4 
Telefon 100-57. 
spec. chor. skórnych, 


wenerycznych i seksualnych 


przyjm. od 8—11 i od 4—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—1 


a 


Dr. med. 


Paulina Lewi 


specjalista 
chorób kobiecych i akuszerli 


przeprowadziła gig na 


Śródmiejską 28 
telef. 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 5—8 wiecz. 
Fu 


wia Bornstein 


Choroby kobiece | aktszeria 


mieszka obecnie 


Piotrkowska Nr. 292 
tel. 266-35 


Godz. przyjęć: 10 — 12 i 16 — 20. 


Zstw. przez Minist. Op. Społ. 
SZKOŁA KOSMETYKI 


przy Instytucie 


I MBA AR 


SIENKIEWICZA 37. TEL. 122-09 


zapisy na kursy kosmetyki i masażu 
leczniczego. 
Bezpłatne programy i informacje od 4—7 


Lekarz-dentysta 
JoCzef 


Kleszezelski 


—:. - 


Piotrkowska 30, tel. 207-10| Zawadzka 10, tel. 106-30 


powrócił 


MENNE 


Prenumerata datkami wynosi w Łodzi zł. 4,60, za odnoszenie = OGłOSZENIA ce iakegjaya zi 
40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł, 6.—, zagranicą — zł. 9.— PaA eenen pracy 10 gr. za wyraz, 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor odp. Lucjan Lipiński 


= zęoromskiego 74/76, tel. 120-88. 


miesięczna „Głosu Porannego" ze wszystkiemi do” 


29.VI1— „GŁOS PORANNY” — 103 


- Konie! Synagogi ny AL Kościuszki 


niniejszym podaje do wiadomości, że 


wydzierżawienie miejsc na rok 1937/38 


odbywać się będzie w kancelarii Synagogi w porządku następującym: 
a) dziś, w niedzielę, dnia 29 sierpnia r. b. w godz. 10—1 rano i 4—7 wiecz. 
b) dni 30, 31 sierpnia b. r. i 1, 2 września od 4 do 7 wiece. 
c) w piątek, dnia 3 września r. b. w gods. 10--1 rano i 3—5 popol. 
d) w niedzielę, dnia 5 września b. r. w godz. 10—1 rano i 3—5 popoł. 


Osoby. pragnące odnowić zessłoroczną dzierżawę miejsc, zechcą zgłosić się do 
Kancelarii Synagogi najpóźniej dsiś, w niedzielę, dn 29 sierpnia r. b 

roku bieżącym kontrola biletów przy wejściu do Synagogi będzie wyjątkowo 

ścisła, Uprasza s'ę przeto o każdorazowe okazywanie bllstów przy wejściu 

ca: 1. ia gdyż osoby nieposiadające blletów bezwzglądnie wpuszczane 


Przedszkole 
Zakłady Naukowe |. hacenelsona 


w ŁODZI, Zawadzka 43, tel. 151-79. 


Licea Humanistyczne i Matematyczno-fizyczne, 
Gimnazjum, Szkoła Powszechna i Przedszkole. 


Sekretariat przyjmuje zapisy kandydatów na rok szkolny 1937/88 
w godz. 10—14. 


„Dom Dziecięcy" 
syst. Montessori 
Zapisy codz. od 11-2 i 5-6. Zostają uruchomione grupy języków: 


hebr., frana. 


KURSY, 
| ROJU, | MODELOWANIA 


I NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorôb wsnerycznych 
skórnych i sakonei 


Andrzeja 5, telef. 159-40 


POWRÓCIŁ 
przyjmuje od 8—ł1 rano i od 5—9 w 
w niedzłełe i święta od 9—12 


me mm 


Sienkiewicza 57 tal. 
róg Nawrot 113-51 


muje käñncėlarla. 


`S 


PO POWROCIE 


z PARYŻA 


PRACOWNIA PASKÓW I BIUSTONOSZY 


D. SZENBERGOWEJ 


przeniesiona na ul. 


PIOTRKOWSKĄ 134 


poprzeczna of. parter. — Tel. 105-86 


Dr. med. 


L. NITECKI/|PENSJONAT MARII SZEROWEJ 


Specjalista onorób skórnych, w NOWYM OTWOCKU 
wenerycznych i moczopłelowych przyjmuje zamówienia na ŚWIĘTA JESIENNE 


front I pietro | Ceny przystępne. — Adres: Głowno - Nowy Otwock, skrz. 
Nawrot 32, 2413-18, pa pat 6, tel. 26. Informacje na miejscu: 


POWRÓCIŁ front ll-gie piętro. 


prsyjm. od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w. 


10-2 a l- 8 
EE ATS] 


Michrowska, Legionów 11, 


.—— 


DR. MED. 


Juljusz BAUM 


Chor. kobiece | położnictwo 


Cegielniana 17, scs: | 


przyjmuje od 12--2 i od 4—6 w. 


Dr. med. 


FH. Hammer 


AKUSZER - GINEKOLOG 
przeprowadził się na ul. 


Gdańską 11 s telet, 126-30 


(Róg 11 Listopada 
Przyjmuje od 3—7 wiecz. 


| mi 


rm a Hebrajska Koeduk. Szkoła Powszechna 
Żyd. Tow. Szkoły Pow. i Wych. Przedszkolnego 


DSi. Bihergal JASNE” 


specjalista chorób wenerycznych, w ŁODZI, PIOTRKOWSKA 111 — AL. KO- 
skórnych i seksualnych ŚCIUSZKI 48, tel. 135-82 
Kancelaria szkoły przyjmuje zapisy uczniów do 
wszystkich klas oraz do przedszkola codziennie 
z wyjątkiem sobót w godz. od 8 — 2 pó poł. 


TYLKO TY 


przyjmuje od 9—11 i od 5—8 
w niedziele i święta od 9 —1 


Ostalnie 2 dni! 


kapitalna operetka wiedeńska p. t. 


Następny program: 


Ceny miejsó. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy, 
po 70 groszy, — Początek seansów o godz. 4-j, 


firm zagt, 100% Za ogłoszenia tabelaryczn* 


Za Wydawnictwo: „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Henryk Kronman. 


W. Kaplanówny 


i anglels. dla dzieci. Początek zajęć 5 września, 


SW NEM AY KAUFMAN 


Zapisy na nowy kurs przyj- 


milimetrowy l-szpaltowy (strona $ Szpalt y 
ze dakóyjtyth 1.50; w tekście! H zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez zastrzeżenia miejsga 
(str, 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, na z 

najmniejsze żł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 sh 


iedziel Rewja” (str. 5 szp.) 1 zł. 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewja” (str to pi oę dodstk, Ś00, 


Nr. 281 


NA SESON SZKOLNY: 


fórtuszki oraz pantofelki, spodenki i ko- 
szulki gimnastyczne, jak również wsselką 
konfekcję I galanterię dziecięcą 


poleca nowootworzona firma 


„DZIDZI” 


Piotrkowska 47 
Wielki wybór — ceny konkurencyjne. 


Ostrzeżenie I 


Ostrzega się ogół nauczycieli przed przyj- 
mowaniem posad w szkołach bez porozumienia 
się ze Związkiem. 

Związek Zawodowy Nauczycieli Szkół Żydow- 
skich w Polsce Oddział Łódzko - Pabianicki 


awa | z e 


Ostrzega się nauczycieli przed przyjmowa- 
niem posad w szkole religijaei Berka Ostro- 
wieckiego przy ul. Zgierskiej 38, ponieważ po- 
sady te są obsadzone. 


Związek Zawodowy Nauczycieli 
skich w Połste, Oddział t 


Srkół Żydow- 
ódzko - Pabianic 


MORSZYŃ - ZDRÓJ 


Pensjonat „Biały Dwór” tel. Nr. 40 


Komfortowó urządzone słoneczne pokoje. 
Storanna obsługe. — = —— Ceny przystępne. 
Kuchnia DIETETYCZNA i DIĄBETYCZNA 
na wzór Prof, Dr. Nordena. 


Pod kier. T. Opoczyńskiei z Łodzi 


ZARZĄD: 
1. Opoczyńska i J. Felsztein. 


| 
| 


| 


| 


NAJLEPSZYCH NAJLEPSZE |. 


Założona w roku 1891 


becznica ih Zwierząi 
lag. Wot. H. WARRIKOFFA 


ul. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07. 


ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny ! 
SZCZEPIENIA psów i koni 
STRZYŻENIE psów i kont. 


Z) Kąpiele psów. 
> KUCIE RONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni 6d 8- 11 5—6 
Człontowie towarzystwa opieki nad 
zwiorzętami płacą ulgowe ceny. 


Zi 


209 DLUSHKWY 


iepiss berpowrotnie fylko świecą d fekcyjnę J- 
migatore-Cimex", Przeprowadzamy dazynfekcje mieszkań 
pod gwarancją gazami D. G. W. Zgloszenim 


„ZAKŁAD DEZY NFEKCYJNY" 
Łódź, Al. I Maja 4, tel. 222-60 


Kupujcie 
z Ep źródła 
UM EB? 1-4 FTA PTIB 


Wielki wybór: 


WÓZKÓW dziecięcych ŁÓŻEK kom 
ŁÓŻEK metalowych WYŻYMACZEK 
MATERACY SAI LODÓWEK saa 
MATE sprężyn. 

j Patent” || LEŻAKÓW, HAMAKÓW 


ŁOŻEK polowych 


2 at, „BROPÓŁ” beee 


RZE O ZE AAA 
z HORTENSJA RAKY, Iwanem  Petrowiczem, Georg Aleksandrem 
i Leo Ślezakiem w rolach główny ch. — 
Mnzyka: Roberta Stolza. — Rewelacyjna treść, przepych wystawy, ka skany humoru, przebojowe melodie 

„KRÓLOWA DŻUNGLI” z Dorotą Lamour i Ray Milland. 

następne seanse: I m. 1,09, II m. 90 gr, III m. 50 gr. Kupony ulgowe 
w niedziele i święta o godz. 12-ej. 


Reżyser: Arthur M. Rabenalt 


): l-sza strona 2 źl4 Reklamy tekstem 


najmniejsze ogłoszenie zł, 1,30 
Ogło- 


Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej 
j Ogłoszenia dwukolor. o 50%0 droże 


W, drukarni własnej Piotrkowska 101. 


Nr. 35. 


rew} 


ilustrowana. tygddn 


1ÓWwa. 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO'* z dnia 29-go sierpnia 1937 r. 


| zwierzęcej krwi. 


Dzisiejszy numer 


„REWIE”” 


zawiera następujące artykuły: 


J. K. Urbach: Nieudana prowoka- 
cja prusko - carsku. 

Marius Moutet: Antysemityzm ko- 
rumpuje administrację. 

Feliks Ruwnak: Czy Sieroszewski 
znał braci Grimm? 

Antonina Wareńska: W oparach 


Jakub Kowal: Polski japończyk= 
legionista, 

Aleksander Felten: Na pograniczu 
puszty węgierskiej, 


J. Nir: Budapeszt miasto mo- 
ich marzeń. 

E. Salzer: Stoheim kroczy ku 
sławie. 

Dr. P, Klinger: Dzisiejsze małzeń: 
stwą, 

Mieczysław Kolleński. Haj kobiet 
na wysławie paryskiej, 

Edm, Homhbesch: Nowe metody 


tresury psów. 
R. Lewinsohn: Tulipanowe szaleń- 
stwo. 


Nieudana prowokacja prusko-carska 


Plany „narodowców"' przed 77 laty zawiodły 


Panowanie MIKOŁAJA I było 
okresem  przemożnych wpły- 
wów finansjery niemieckiej w 
Rosji. Biurokracja carska, prze 
kupna, całkowicie uzależniona 
od Berlina, wrogo odnosiła się 
do możliwości penetracji innych 
kapitałów do imperium rosyj- 
skiego poza pruskimi. 

Wielkorządea Królestwa Kon 
gresowego PASZKIEWICZ, rów 
nież sprzedajny i wiernie służą- 
cy pruskiemu kapitałowi, w 
myśl polityki berlińskiej z całą 
konsekwencją dążył do zniszcze- 
nia w kraju jakichkolwiek dą 
żeń do znaczniejszego rozwoju 
przemysłu. 

Zgodnie z inspiracją dwor- 
ków petersburskich, przeważnie 
pochodzenia niemieckiego i bę- 
dących na usługach polityki ber 
lińskiej, Paszkiewicz pragnąć 
zepchnąć Kongresówkę na po- 
ziom biernej kolonii rolniczej 
Prus i nie dopuścić do wytworze ' 
pia konkurencji dla rozwijają- 
cego się przemysłu i handlu ni-- 
mieckiego. 

Kongresówka miała hyć bezkon- 
kurencyjnym rynkiem zbytu 
Niemiec. 

I tu na przeszkodzie niespodzie 

wanie stanęło 


w latach 1840 — 1855 kilkadzie- 
siąt wybitnie przedsiębiorczych 
i zdolnych jednostek pochodze: 
nia żydowskiego, 
które postanowiły przy pomocy 
kapitałów krajowych i ewentu- 
alnie francuskich uniezależnić 
królestwo od pruskich penetra- 
cji. Walka była nielada, biorąc 
pod uwagę wrogi stosunek do 
planów rozwoju kraju i Mikoła- 
ja i biurokracji carsko - pru- 
skiej. Na czele pionierów krajo- 
wego przemysłu stanął wszech- 
stronnie uzdolniony i wykszłtał- 
cony LEOPOLD KRONEN- 
BERG. 

Wszelkie szersze plany L, Kro 
nenberga do śmierci Mikołaja I 
były na dworze petersburskim 
paraliżowane. Dopiero po wstą- 
pieniu na tron ALEKSANDRA 
i klęsce krymskiej osłabły znacz 
nie wpływy niemieckie. 

Powstaje w Warszawie bodaj 
pierwsza, niezależna od finan- 
sjery berlińskiej, poważna insty 
tucja bankowa, do której zdo- 
łał Kronenberg wciągnąć — i to 
z trudem — kilku ziemian (An- 
DRZEJA ZAMOYSKIEGO, BRA 
NICKICH,  PRZEŹDZIECKIE- 
GO) oraz uzyskać poparcie ka- 
pitalu francuskiego. Przy pomo 
cy tej instytucji poczyna on czy 
nić starania o uzyskanie 
koncesji na dokończenie i eks- 
ploatację kolei warszawsko-wie 

deńskiej, 
będącej w rękach berlińskich, 
oraz dzierżaw kopalnianych w 
Kieleckim. 

Jak można wnioskować z po- 
zostałej po Kronenbergu kores 


pondencji „..wszystkie te pro- 
jekty mają przede wszystkim 
na celu dobro publiczne, dobro 
kraju i 

na ostatnim jedynie miejscu za- 
pewnienie zysku kapitalistom*. 

W. tym okresie największy 
wpływ na działalność społeczną 
i gospodarczą Kronenberga miał 
EDWARD JURGENS, najbliż- 
szy jego przyjaciel, gorący pa- 
triota, a jednocześnie znakomi- 
ty umysł polityczny. 

Pod wpływem Jurgensa Kro- 
nenberg wspólnie z KS. ŁU- 
BIEŃSKIM, późniejszym bisku- 
pem augustowskim, 
wystąpił z prośbą do młodego 
eara © przywrócenie uniwergy- 

tetu polskiego w Wilnie. 
Wniosek — mimo poparcia — 
zosłał oczywiście odrzucony. 

IW nowopowstałych placów- 
kach gospodarczych, w biurach, 
kopalniach, na kolei otrzymują 
pracę — zawdzięczając owej 
grupie kapitalistów żydowskich 
— liczni amnestionowani reemi- 
granci i zesłańcy polityczni, licz 
ni działacze społeczni i to na 
miejsce zwalnianych obywateli 
pruskich; wszystko grubo nie w 
smak poszło rządowi pruskiemu 
i zaniepokojonemu rozwijają- 
cym się życiem politycznym — 
caratowi. 

Rozpoczyna się „koronkowa“ 
robota. 


Najpoczytniejszą gazetą w War- 
szawie w latach 1850 — 1860 by 
ła „Gazeta Warszawska”. Choć 
redagowana w duchu nacjonali- 
stycznym, jednak 

do r. 1854 nie posiadała ona cha 
rakteru wybitnie antysemie- 

kiego. 
Nagle, gdy uprzemysłowienie 
kraju dzięki inicjatywie jedno- 
stek poczęło się poważnie rozwi 
jać, gdy odrodziło się życie spo- 
łeczne, gdy idea polonizacji mas 
żydowskich poczęła przybierać 
realne kształty, nagle „Gazeta 
Warszawska“ wszczyna wście- 
kłą akcję żydożerczą. Dość przy 
krym dla inteligencji warszaw- 
skiej było; iż . - ę + 
z początku przystąpił do tej wy* 
raźnie brudnej roboty głośny 
już wówczas powieściopisarz $. 
I. KRASZEWSKI, 

który drukował w „Gazecie War 
szawskiej* swą powieść p. t: 
„Choroby wieku“. W powieści 
tej w sposób naiwny pisał Kra- 
szewski, iż „..kraj zyszcze (zy- 
ska) na gospodarstwie i przemy 
śle, ale my dla tej odrobiny za- 
robku wyrzeczem się siebie i za 
lat sto nikt nas od żydów... i od 
całej rzeszy handlarskiej nie po- 
zna'. 


Grupa spolonizowanej mło- 
dzieży żydowskiej z TOEPLI- 
TZEM na czele zareagowała 
otwartym listem — w granicach 
możliwości ówczesnych cenzu- 
ralnych — na szkodliwą dla kra 


ju działalność pisarską Kraszew 
skiego, działalność „podniecają- 
cą nienawiść i wzgardę do ludu 
izraelskiego, trapionego tysiąc- 
letnią tragedią, jednak i to na 
razie nie poskutkowało i Kra- 
szewski po ukończeniu ,„.Choro- 
by wieku, drukował nową an- 
tysemicką powieść „Metamorfo- 
zy“. Jednocześnie w „Gazecie 
Warszawskiej* poczęły się co- 
raz częściej ukazywać artykuły, 
głównie skierowane przeciwko 
spolonizowanej inteligencji i 
grupce kapitalistów żydowskich, 
a biorące wielokrotnie w obro- 
nę chasydyzm i ciemnotę żydów 
ską, jako niegroźną dla kraju 
masę. 

IW ówczesnych warunkach cen- 
zuralnych było również niezmier 
nie charakterystyczne, iż rząd 
przyjaznym okiem patrzał na ro 
botę antysemicką, a jednacześ- 
nie paraliżował wszelką kontr- 
akcję. wW . 

Biurokracja rosyjska w War- 
szawie, wśród której był znacz- 
ny odsetek prusaków, wyraźnie 
popierała robotę antysemicką 
„Gazety Warszawskiej”. Z po- 
czątku akcji tej mogła tylko 
przeciwstawić się emigracja. W 
wydawanym w Londynie ,„De- 
mokracie Polskim“ ukazały się 
dwa ostre obszerne artykuły, 
wyjaśniające istotne tło roboty 
antyżydowskiej, następnie emi- 
grant, oficer powstania listopa- 
dowego, dwukrotnie ranny, wię 
żień polityczny, adwokat LUD- 
WIK LUBLINER, założyciel 
„Zbratania polskiego wszyst- 
kich wyznań“, wydał specjalną 
broszurę, omawiającą stosunki 
polsko - żydowskie. 

Pisze on w niej: 

szydzono z żydów, że karmią się 
cebulą i czosnkiem, i tylko w 
szabes częstują się kuglem i ry- 
bami — teraz znów sarkają na 
nich, że zjadają kuropatwy i ba- 
żanty; dawniej szydzono, że no- 
szą łachmany, że są łapserdaka- 
mi, teraz wyrzucają im — po- 
wozy“. 
“W sposób'‘szlachetny-.i przeni- 
kliwie- mądry, wyjaśnił charak- 
ter i skutki szkodliwej działalno 
ści antysemickiej sędziwy wódz 
moralny obozu niepodległościo- 
wego i historyk 2. LELEWEL w 
„Sprawie Żydowskiej w r. 1859* 
(Poznań 1860). 

Pisze on: „krzywdą jest naro- 
du twierdzić, ażeby pojęcia lud- 
ności polskich stały na zawa- 
dzie. * 

Stoją na zawadzie kierownicy 
sprawy publicznej, ci co czepia- 
ją się jej stern; 


stoją na zawadzie złośliwe bigo- 
ty, z wyżyn swoich ludzkość 
obrażające; a za nimi trwoźne 
ciemnych umysłów zawierzenia. 
Niecne indywiduów wykrzyki 

poczytujace się za reprezentan- 
tów, bądź pojęć ludu, bądź o- 


„dawniej. 


bywatelskicgo interesu; ranca 
jące wobec świata piamę na 
polski naród (str. 19), 

„w esiatnich czazazh przed 
laty trzydziestu, kiedy odejmc- 
wano żyderi znaczny Środek 
wyżywienia się na tym świccie, 
mzez co pc'ożenie ich pogorszy 
ło się, słyszałem od kierowni- 
ków ich losem: 
nędzą i głodem należy zmusić 

to plemię do odmiany życia. 

Powoływano ich do roli, a w 
rozporządzeniach namiestnika 
czytaliśmy przepis, aby na roli 
osiadającym, nie powierzać żyz 
nej produkeyjnej ziemi, tylko 
wydmy, sapy, piaski. 

Pewnie, że nie ludność pol- 
ska na zawadzie stawała, jeno 
jej kierownicy.. (str. (15). 

„Nie wymyślajcie więc zapo- 
ry ni ograniczeń — opiekujący 
się nimi; nie zagrażajcie mnsem 
ni głodem; postępujcie wzglę- 
dem nich moralnie sami; podaj- 
cje możliwe środki do podjęcia 
więcej produkcyjnej pracy: po- 
dajcie bez wstrętu braterską re- 
kę do udziału w waszym przed- 
siębiorstwie, do posług i współ- 
praeownietwa, do wspólnego za 
trudnienia powołujcie ich, a naj 
dziecie uczciwych i moralnych“, 
(str. 26). 

Wydawnictwa emigracyjme z 
trudem docierały do kraju, zaś 
najpoczytniejsze w Warszawie 
dzienniki „Gazeta Warszawska“ 
i niemiecka „Warschauer Zei- 
tung* prowadziły akcję antyse- 

mieką. 

Lubliner też użala się, że i- 
zraelici polscy, nie mając orga- 
nu przychylnego sobie, muszą 
w milczeniu strawić wszystkie 
oszczerstwa, wszystkie zelżywoś 
ci piór zatrutych'*, 

Nagle drobna rzecz — zresz- 
ią jak zwykle — dolała oliwy 
do ognia. 

W grudnia 1858 roku przy- 
były do Warszawy na występy 
jakieś dwie niemki, 


Sale redutowe podczas ich 
koncertu świeciły pustkami, 
prawdopodobnie i z tej przyczy- 
ny, iż dzień koncertu przypadał 
na wilię największego Święta lud 
ności żydowskiej—Sądny Dzień. 
W „Gazecie Warszawskiej”, któ 
rej redaktorem był LESZNOW- 
SKI, sprawozdawca koncertowy 
KENIG umieścił notatkę, iż 
„panna Wilhelmina Neruda, jak 
widać, nie posiada łask u pew- 
nej licznej kategorii, uchodzą- 
cej i uchodzić pragnącej za mu- 
zykalną. Brak jej orlego nosa. 
cery śniadej, czarnych włosów. 
nie wymawia „r* gardłowo, na- 
zwisko jej nie kończy się na 
berg, blatt, kranc, sztern...', że 
żydzi sami się wyodrębniają, że 
nie poczuwają się do obowiąz- 

ków obywatelskich itp. 

Urażoma tym  prowokacyj- 
nym paszkwilem „sarmaty“ Ke- 


niga grupa, licząca 23 osoby. 
spolonizowanej młodzieży ży- 
dowskiej z TOEPLITZEM, NA- 
TANSONEM, uczestnikiem legio 
nu miekiewiczowskiego BRUEN 
NEREM, malarzem LESSEREM 
i EPSZTAJNEM na czele, wy- 
słała do „Gazety Warszawskiej“ 
pismo z żądaniem odwołania o- 
szczerczego artykułu, gdyż 

„kto pod płaszczykiem przywią- 
zania do kraju wznieca niena- 
wiść między mieszkańcami jed: 

nej ziemi. jest podłym”. 


Redaktor „narodowego“ pis 
ma „Gazety Warszawskiej“ nie 
tylko, że sprostowania nie ti 
mieścił, lecz 
wprost udał się do carskich 

władz policyjnych, 


do śmiertelnego wroga narodu 

polskiego, dyrektora spraw we 

wnętrznych przy namiestnik, 

do MUCHANOWA z denancja- 
cja a 

że grozi mu niebezpieczeństwo 

zamachu ze strony żydów, 

Jednocześnie Lesznowski po- 
czął drukować w „Gazecie“ ano 
nimowe listy, rzekomo otrzymy 
wane od żydów, a treści wybit- 
nie prowokacyjnej. Nawiasem 
dodam, iż ten sposób podnieca- 
nia nastrojów nienawiści oraz 
treść anonimów niebywale 
podobna jest do obecnych, po 
77 latach. różnych ankiet i od- 

powiedzi 
na temat: armia bez żydów. Ży- 
dzi i Palestyna itp., umieszcza- 
nych w różnych gazetach anty- 
semickich. 

Po wizycie Lesznowskiego u 
Muchanowa jakaś „nieznana“ 
ręka poczęła 
naklejać na murach Warszawy 

pogromowe odezwy: 


podpisywane przez „patriotów“, 
„narodowców* i rozdawać ma 
ulicach antysemickie ulotki; 
ktoś puścił z inicjatywy ..Gaze- 
ty Warszawskiej“ maszyne pë- 
gromową w ruch... Kroniki ów- 
czesne notują również 

wypadki napadów na sklepy | 

kramy żydowskie. 

Nie wystarczyła ILesznowskie 
mu i jego zwolennikom inter- 
wencja u Muchanowa, carskie- 
go sługi i najmity pruskiego; wi 
docznie kazano mu dalej brnąć, 
bowiem 
skierował on sprawę przeciw 0- 
wej grupie młodzieży do sądu o 

„obrazę ezei*, 


Kilku adwokatów chrześcijan 
którzy przyjęli obronę młodzie 
ży, sąd, składający się z służal- 
czych renegatów - polaków, od- 
rzucił, lecz jeden z nich, Teodor 
Łącki, zdołał uzyskać prawo o- 
brony. 

Sąd skazał młodzieńców na 
trzy miesiące oraz przeprosze- 

nie Lesznowskiego. 


(Dalszy ciąg na str, 2). 
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Cudzoziemców wożą po Rosji 


Hiszpański kogut w klatce. —Nieszczęśliwy romans Żanetty.—Angielscy górnicy w Moskwie.—Arysto- 
kratka Zofia Pietrowna i hiszpański komunista, Ibanez.—Tyfliscy tow. piją za panbrat z angielkami 


Ogrodniczka Karolina miała 
hiszpańskiego koguta, postrach 
całego podwórka. Pewnego dnia 
mała Zoja przybiegła z zakrwa- 
wioną głową. Była to sprawka 
hiszpańskiego koguta. Schwyta- 
no go i wsadzono do klatki. Ka- 
rolina się rozzłościła. 

— Oni wsadzili mojego kogu- 
ta, a ja ich wsadzę. 

I wsadziła. W 1920 roku było 
to eałkiem łatwe. > 

Pewnego razu podczas ciem- 
nej, letniej nocy, w celi zjawi- 
ła się nowa aresztantka. Tamara 
Sołoniewicz zajęła się nią, Z 
akcentu „nowej“ można było od 
razu zauważyć, że jest ona fran- 
cuzką. Nazywała się Żanetta. 
Pochodziła z dobrej rodziny. 
Przytrafiło się jej straszne nie- 
szczęście. 

W czasie pobytu białych, za- 
znajomiła się w teatrze z jakimś 
młodzieńcem. Nawiązał się flirt, 
który u Żanetty przekształcił się 
w wielkie uczucie. Młodzieniec 
obiecał, że się z nią ożeni. Cho- 
dził stale w mundurze. Biali o- 
deszli — a on został, Dawał nie- 
kiedy Żanecie do zrozumienia, 
że jest członkiem jakiejś tajnej 
organizacji. Obiecał jej, że u- 
ciekną razem przez rumuńską 
granicę. Pewnego razu przyszedł 
do niej i poprosił, aby schowa- 
ła mu jakąś paczkę — „żeby ją 
dobrze schowała”. Żanetta speł- 
niła jego prośbę. 

Innym razem poprosił, aby 
schowała dwuch jego towarzy- 
szy,których szuka Czeka. Tej 
samej mocy zaaresztowano tych 
dwuch ludzi i Żanettę. Zabrano 
ją do więzienia tak, jak stała, w 
różowym peniuarze. 


Przez sześć tygodni trzyma- 
no ją w Czece, wypytywano i żą- 
dano, żeby wymieniła nazwiska 
tych, którzy do niej przychodzi- 
li i dla których zbierała pienią- 
dze. A pieniądze rzeczywiście 
zbierała, wszystko na prośby 
swego ukochanego. Lecz czy 
można wydać kochanego czło- 
wieka? W. końcu, na ostatnim 
badaniu, powiedziano jej: 

— Niech się pani przyzna, że 
ukrywała pani Michajłowa i 
jeszcze takiego, a takiego czło- 
wieka. 

„Michajłow“ — był to właś- 
nie jej narzeczony. Żanetta za- 
przeczyła wszystkiemu. 

— Proszę się przyznać, bo pa: 
nią rozstrzelamy. Pani zna Mi- 
chajłowa? 

— Nie znam. 

— Ach tak? Towarzyszu Ser- 
gieju, chodźcie tutaj! 

Z poza ciemnej 


i rzekł: 
— Jak to, Żanetło, 
znasz? 


Żanetta zemdlała. Więcej już 


jej nie badano. 
W ten sposób 


łoniewicz została 


portiery, wi- 
szącej w głębi pokoju, wyszedł 
jej ukochany, wsunął ręce w kie 
szenie, spojrzał na nią obojętnie 


mnie nie 


dostała się do 
więzienia. Po pewnym czasie Ża 
netta wydosłała się z więzienia, 
pomogła jej jakaś stara szwaj- 
carka, która znalazła drogę do 
Krupskiej. Żanetta po tym wy- 
szła zamąż za znanego komuni- 
stę, przeniosła się do Moskwy i 
dzięki niej Tamara Sołoniewicz 
otrzymała posadę w Komisji sto 
sumków z zagranicą. Tamara So- 
przewodnicz 
ką i była stale przydzielana do 
mniej lub więcej znanych cu- 
dzoziemców, przybywających do 
Moskwy. Dla tych gości przezna 


czony był specjalny hotel „Bał: - 
czuk*. W dawnej Moskwie był 
to całkiem nieznany hotelik. <, 


Do obowiązków 
przewodniezki należało towarzy- 
szenie delegacjom 
skim, które wożono po*Rosji. 
Wybrani otrzymywali niebieski 


Tam umieszczano pozostałych, 


zwykłych delegatów i delegatki. 


Pewnego razu obwożono an- 
gielskich górników." W; Anglii 
był strajk i rosyjscy robotnicy 
posyłali im pieniądze. -Podróż za 
powiadała się jako wesoła wy- 
cieczka — wówczas w ZSSR. ży 
cie było wyjątkowo szare. 


Podróż z anglikami mogła tyl 
ko cieszyć. Naturalnie, do dele- 
gatów zostali przydzieleni dziel 
ni propagatorzy. Jeden z nich 
specjalnie wymyślał na wodzów 
socjal - demokracji w Anglii. 
Anglicy krzywili się; wszyscy 
należeli do Labour-Party. Powtó 
rzyło się to i później. Przy obie- 
dzie w Tule, naczelnik guber- 
nialnego komitetu pytał angli- 
ków: 

— Kiedy zrobicie u siebie re- 
wolucję? (Waszego króla już 
dawno należałoby przepędzić. 


Anglicy znów się krzywili. 
W, ogóle bolszewikom w żaden 
sposób nie udawało się namó- 
wić anglików do włączenia do 
tekstu swej rezolucji punktów 
o zdradzie wodzów ich związ- 
ków zawodowych lub o chęci 
przekształcenia Anglii w kraj so- 
wiecki. Nic nie można było zro- 
bić, choć puszczono w ruch 
wszystkie sprężyny. (W, miej- 
skim teatrze, w Tule, mówcy 
wygłaszali płomienne przemó- 
wienia, witali angielskich „to- 


(Dokończenie). 


sobie z polaków, nie dają przy- 

chylności do ziemi polskiej“. 
Lesznowski 

brońców 


młodzieżą żydowską w sądzie 
carskim. 
Podsądni założyli apelację, 


jednak nie doczekał jej Lesz- 
nowski, gdyż zmarł, rażony a- 
popleksją. 

sobie wówczas 
semickiej. bie 
wę, iż poważne "sumy "idą z 
Prus na podsycanie roboty an- 


brze wiadomymi 


du, drogami 


wał nawet rząd pruski, 


sowieckiej*$ 


cudzożietn-' 


Motywy wyroku były nader 
złośliwe, głosiły, że „żydzi drwią 


znalazł więc o- 
przed patriotyczną 


Jeden człowiek jasno zdawał 
sprawę, gdzie 
tkwią sprężyny całej akcji anty 
Zdawał sobie spra- 


tysemickiej, na wytwarzanie fer 
mentu. na powstrzymanie: TOZ- 
woju krajowego przemysłu, że 
interwencja pruska sprzyja. ca- 
rałowi w walce z konspiracyj- 
nym ruchem oświatowym i nie- 
podlegsłościowym, że tylko w in- 
teresie Prus i caratu może być 
t. zw. przez antysemickich „„na- 
rodowców' wojna polsko - ży- 
dowska i dlatego też KRONEN- 
BERG postanawia działać z ca- 
łą bezwzględnością. Naprzód do 
mu drogami 
trafia do pewnych osób u rzą- 
wypróbowanymi, 
a mianowicie sutą łapówką, wi- 
docznie większą, niż dyspono- 


likwiduje t. zw. „nieznaną rę- 
ke“, prowadzącą akcję pogromo 


wa. 
następnie odkupuje od NIE- 
WIAROWSKIEGO upadającą 


"warzyszy*. A pod koniec zebra- 


nią, dziesięciu. przedstawicieli 
ryki samowarów przedefilo- 
wało przez salę; każdy miał w 
„rękach dwa -błyszczące, niklowe 
sarnowary. Był : to~ padarunek 
dla anglików „na. pamiątkę“. 
Anglicy bardzo się cieszyli. Na- 
stępnie była kolacja z kawio- 
rem, jesiotrem, łososiem i inny- 
mi smakołykami, oczywiście z 
trunkami. Delegaci i delegatki 
byli prawie stale zlekka pod- 
chmieleni, skłonni do ustępstw, 
lecz nie pod wszystkimi. wzglę- 
dami,- Uporczywie odmawiali 
podpisania: punktów. najbardziej 
ważnych dla bolszewików. Nie 
pomogły uczty Lukullusa, ani li- 
kiery, ani samowary. 


A nawet, czując się. drogimi 
gośćmi, anglicy starali się zoba- 
czyć to, co im bardzo niechętnie 
"pokazywano. Zaskoczył ich 
brud, anty-sanitarność, niska o- 
płata za pracę, kobiety. w ko- 
palniach: „U nas, w Anglii, ni- 
gdy się nie dopuszcza kobiet do 
pracy pod ziemią“. 


Dla angielek- przygotowano 
łaźnię, lecz odmówiły. Nie przy- 
wykły do wspólnej rozbieralni: 
potrzebne są kabinki. Dopiero 
wówczas, gdy przewodniczka 
rozebrała się i zaczęła się myć, 
angielki — jedna za drugą — po 
szły za jej przykładem. Przewod 
niczki miały ciężkie zadanie i 
praca ich polegała nietylko na 
iłumaczeniu i wyjaśnianiu.. Po 


śród nich znajdowały się nie- 
które utalentowane i piękne, 
np. Zofia Pietrówna, wysoka, 


przystójma, z młodzieńczą figur- 
ką, elegancka, prawdziwa ary- 
stokratka. 

IW, tym okresie ‘arystokraci, 
hrabiowie, książęta, — wszyscy 
chcieli uciec jaknajdalej od 
swych poprzednich manier. nie 


„Gazetę Codzienną*, reorgani- 
zuje ją na- gazetę europejską, 
zmienia nazwę na ,„,Gazetę Pol- 
ską“ į powierza redakcję zjed- 
nanemu sobie duszą i ciałem... 
J. I. KRASZEWSKIEMU, naj- 
znakomitszemu ówczesnemu pi 
sarzowi polskiemu, do objęcia 
nowej redakcji piszącemu dotąd 
w- antysemickiej prasie. — Od 
chwili objęcia redakcji Kraszew 
ski stał się szermierzem „,postę- 
pu materialnego“ i przestał 
zwalczać rozwój przemysłu 
kraju. maa 

Na ślady prowokacji pruskiej. 
w robocie antysemickiej w la- 
tach 1850 — 1852, prowadzo- 
nej przez „narodowców* i ich 
organ „Gazetę Warszawską“, — 
zwrócił również mą uwagę pro- 
fesor Sz. ASKENAZY podczas 
rozmowy bezpośrednio po fali 
pogromowej w Polsce w roku 
1919. 

O ile „historyk“ endecki p. 
GIERTYCH w ,,Tragizmie Io- 
sów Polski“ wyraża niezadowo- 
lenie, że dotychczas rząd prus- 
ki nie dopuścił do archiwów 
swych, dotyczących spraw Pol- 
ski owych lat, to zdaje mi się, 
że gdy przyjdzie odpowiednia 
chwila, będzie trzeba wówczas 
bardzo chronić te akta, 
aby czasami zwolennicy p. Gier 
tycha nie usiłowali ich znisz- 
czyć w obawie przed kompro- 
mitaeją. 

Trzeba przyznać, że jakoś u- 
dało się energicznemu Kronen- 
bergowi bardzo szybko zlikwi- 
dować akcję antysemicką w kra 


munista, 


myli się, nie golili, chodzili w po 
dartych butach, chcieli zostać 
proletariuszami. 


Lecz tak już chciał los: arysto 
kratka Zofia Pietrowna zakocha 
ła się w hiszpańskim komuniś- 
cie, poduczyła go języka rosyj- 
skiego i hiszpan pisał do niej 
zabawne listy. Rodzina jego by- 
ła sławna: Ibanez. Z riatury był 
chuliganem i włóczęgą — niski, 
krępy i brzydki, miał — nie wia- 
domo dlaczego — wielkie powo 
dzenie u kobiet. Nosił zawsze 
przy sobie hiszpański nóż i drę- 


'ezył zazdrością Zofię Pietrównę. 


Jednym słowem znudził się 
jej. Marzyła, aby jaknajprędzej 


„wyjechał do Hiszpanii. Lecz nie 


było to takie proste. Paszportu 
mu nie zwracano, a każdy ko- 
który przyjeżdża do 
Z. S. S. R. musi oddać paszport 
do kierownictwa Kominternu. 
Hiszpan denerwował się i obu- 
rzał. Wkońcu udało mu się wyje 
chać. Po tym odgrywał on po- 
ważną rolę w hiszpańskim ru- 
chu anarchistycznym. Lecz nie 
należy mu zazdrościć: ktokol- 
wiek zwycięży lewy rząd. 
czy generał Franco — wszystko 
jedno: Ibaneza powieszą. 


Zofia Pietrowna pracowała 
dla bolszewików nie ze strachu, 
a z przekonania. Mimo to ule- 
gła czystce. 


Angielscy górnicy rozjeżdżali, 
przyglądali się, lecz prawda wy 
płynęła całkiem nieoczekiwanie. 
Oczy się rozwarły. W Tyflisie 
jeden z anglików, kupując cy- 
gara, chciał zmienić funty szter 
lingów. Sprzedawca zmieniał we 
dług kursu czarnej giełdy, dał 
pięć razy więcej, niż.dawano an 
glikom zwykle: zamiast 20 ru- 
bli, dał za funta sto rubli. An- 
glicy poczęli szeptać miedzy so- 
bą. Naturalnie zaraz zaczęto im 


ju i na długi okres 

uniezależnić przemysł krajowy 

od zdradzieckiej finansjery prus 
kiej. 

Koleje, górnictwo, cukrowni- 
etwo, przemysł tytuniowy pra- 
wie całkowicie pozostał w rę- 
kach kapitału krajowego —pla- 
ny pruskie zawiodły. 

Również i wspierana przez 
prusaków i carat robota żydo- 
żercza ówczesnych  „narodow- 
ców“ spaliła na panewce, bo- 
wiem pomijając słosunki Kro- 
nenberga, 3 
zdrowa część społeczeństwa pol 
skiego, wśród której nastroje 
demokratyczne miały przemoż- 
ny wpływ, z obrzydzeniem od- 
rzuciła brudna robotę prowoka- 

cji prusko - carskiej. 

Przed 77 laty nie pomogły 
„narodowcom* ani Muchanow. 
ani konsul pruski w Warszawie. 
ani ruble srebrne, ani marki 
pruskie. 

Społeczeństwo polskie było 
wówczas zdrowe. zapanował w 
narodzie polskim duch brater- 
stwa i zgody, któremu patrono- 
wały świełlane postacie Koś- 
ciuszków i Lelewelów. 

W nastepnych dwuch latach 
na gruncie zgody i braterstwa 
zakwitł cudny kwiat powszech- 
nej ofjarności i poświeceenia i 
wspólną krwią obywateli chrześ 
cijan i żydów zadokumentowa- 
na została miłość ojczyzny. 

Nadszedł okres t. zw. „moral- 
nej rewolucji“ w Polsee. rok 
1861. 

J. K. Urbach, 


wyjaśniać, 


że sprzedawca jest 
złośliwym 


spekulantem, byłym 
burżujem, wrogiem narodu, 
etc. Mimo to stary, mądry an- 
glik rzekł do swego sąsiada: 

— Zdaję mi się, że nas tutaj 
diabelnie nabijają w butelkę, 

Ale w tym samym Tyflisie Jm- 
glikom całkiem zawrócono gło- 
wy. Narodowa artystka republi 
ki lekko tańczyła ze swym par- 
tnerem. łezginkę, grała upajaja- 
ca muzyka, na stołach zjawiły 
się stare wina, rozwiązały się 
języki, kaukascy towarzysze za- 
częli obejmować angielki, a jed- 
na z nich prosiła, aby tylko nie 
wzywać fotografa. 

— Bo gdyby zrobiono zdjęcie. 
po powrocie do domu, nastąpiły 
by rozwodowe procesy. 

Przez cały czas, od samego 
początku podróży. delegaci sta- 
le prosili: 

— Dajcie nam trochę ode- 
tchnąć! Przecież trzeba zapisać 
to, co oglądamy! 

Lecz tego im właśnie nie da- 
wano. Śledzono stałe wszysł 
kich. 

Do ZSSR. przyjeżdżana - ze 
wszystkich stron. Była i francu- 
ska delegacja. Wiosną 1932 ro- 
ku przyjechały dwie delegatki 
ze znanej firmy Coty. Miały one 
obejrzeć fabrykę perfumeryjną: 
„Czerwona Róża”. Zgrubniutkie, 
ładniutkie paryżanki, w jasnych 
paltach, w lekkich, wiosennych 
kapelusikach, wzbudziły sensa- 
cję w salach fabrycznych. Fran- 
cnzki słyszały, że w ZSSR, wszy- 
stkie młode robotnice uczą się 
na uniwersyłełach lub przynaj- 
mniej na kursach wieczorowych. 
Specjalnie zdziwił je system pra 
cy. Niby jak to jest? 

— U nas, w Paryżu, u Coty'e 
go, pracujemy na godziny, lecz 
nigdy nie kontrolują, ile zrobi- 
łyśmy w ciągu godziny! 

Między innymi jedna z fran- 
cnzek patrzała, jak robotnica 
napełniała słoiki kremem. Pra- 
ca szła bardzo wolno, Francuz- 
ka poprosiła, aby pozwolono jej 
zająć miejsce robotnicy rosyj- 
skiej i zaczęła szybko i zręcznie 
napełniać słoik za słoikiem. Ro- 
syjskie robotnice przyglądały 
się z podziwem. 

Francuzki były zaskoczone ni- 
skim wynagrodzeniem za pracę 
i ciężkim, złym powietrzem w 
fabryce. Jedna rzekła do dru- 


giej: 


— Przy takiej mizernej zapła- 
cie i takiej wentylacji mie wy- 
trzymałabym przez dwa dni. 

Po wizytacji fabryki, dyrek- 


tor. przyniósł francuzkom pa 
słoiku kremu i po pudełku pu: 


dru fabryki „Czerwona Róża”. 
— Pokaże pani tam, w Pary- 


żu, jak się u nas pracnjel 


Dobrze wychowana francuzka 
uśmiechnęła się i pracownica 
firmy Coty otworzyła torebkę, 
wyjęła z niej jakiś błyszczący 
niklowy przedmiocik i z kokie- 
terią wyciągnęła go w stronę 


dyrektora: 


— To jest nasza roboła, Coty: 


Tu pomadka do warg, puder, a 


na dole róż. Niech pan zoba- 


czy! 


Nacisnęła sprężynkę, wieczka 
odskoczyło, ukazał się puder w 
kawałku i pomadka do warg. 


Jeszcze jedna sprężynka i uka- 
zał się krążek różu. 


Dyrektor w zadumie spojrzał 


na prezent: 


— To się u was wyrabia? To 
jest dopiero robota! Obyśmy to 
robili! 

P. T-ow 


ewj- 


A 


” wielka ankieta „Rewii” na temat 
„„rociła i drogi rasizmu i antysemityzmu“ 


Antysemityzm -korumpuje admini 


Skeolonizowanie Madagaskaru jest iluzją 
— oświadcza francuski minister kolonii 


Marius Moutet, członek francuskiej 
partii socjalistycznej, SFIO, uchodzi 
za jednego z najwybitniejszych znaw 
ców problemu kolonialnego i dlatego 
też w roku ubiegłym, podczas formo- 
wania się pierwszego rządu frontu lu- 
dowego było do przewidzenia, że Leon 
Blum powoła Moutet'a na stanowisko 
ministra kolonii. Zmiany personalne, 
dokonane w ostatnim czasie w gabine- 
cie z powodu dymisji Bluma ze stano- 
wiska premiera, nie dotknęły resortu 
kolonialnego. 

Marius Moutet jest we Francji, a 
+właszcza wśród szerokich sfer eu- 
dzoziemceów, 

WYJĄTKOWO POPULARNY I LU 

RIANY. 

W przełomowych chwilach dla rzesz 
obcokrajowców we Francji, w rhre- 
sie rozrostu fali ksenofobii (po pa- 
wiątnym czynie szalonego Gorgułowa) 
a następnie w r. 1934, gdy reakcja usi- 
łowała utrwalić swe rządy w kraju), 

MOUTET BYŁ JEDNYM Z NAJGOR- 
LIWSZYCH OBROŃCÓW NAPŁYWO- 

WYCH SFER. 

Jego stosunek do cndzoziemców we 
Francji nacechowany jest wysoka ety- 
ka i szczerą troską o byt człowieka, 
jako takiego. 

Emigracja rosyjska znałazła w 
swoim ezasie schronienie I przytułek 
na ziemi francuskiej dzięki energicz- 
nym zabiegom obecnego ministra. Ale 
Moutet nie peprzestał na tym; 

ZA JEGO SPRAWĄ NADANE ZOSTA- 
ŁY ROSYJSKIEJ EMIGRACJI WY- 
JĄTKOWE PRAWA, 
żezwałające na stały pobyt we Frau- 
cji oraz na pratę zarobkową. Ten o 
statni przywilej ma kolosaine znacze- 
nie z tego względu, że na ogół we 
Francji obcokrajowcy nie korzystają 

z prawa zarobkowania. 

Marius Montei aż do ostatniej chwi 
fi przed objęciem teki ministerialnej 
walczył energicznie I z zapałem o stwo 
rzenie statutu prawnego dla emigra- 
cji  franeuskiej,  normującego jej 
egzysteneję we Francji. Jeśli chodzi 
o stosunek Moutet'a do żydów i za- 
gadnienia autysemityzmu, to nie nasu 
wa om żadnych zastrzeżeń z chwilą, 
gdy uprzytomnimy sobie, iż 
W R. 1854 MOUTET ZWRÓCIŁ SIĘ 
DO SFER EMIGRACJI ROSYJSK:'EJ 
Z ŻĄDANIEM ZANIECHANIA KAM- 

PANII ANTYSEMICKIEJ, 
prowadzonej szczególnie ostro na la- 
mach monarchistycznego dziennika é- 
migracyjnego „Wozrożdienie*, 

„Wynurzenia ministra Moutef'a o tyle 
posiadają ogromne znaczenie, że za- 
gadnienie terytorializmu w ogóie, a 
kolonizacji żydów na terenach poza 
europejskich w szczególności, zagad- 
nienie, do którego pewne państwa 
przywiązują wiele wagi, stają się w 
naświetleniu ministra kolonii Francji 
nieistotne i bezprzedmiotowe. 

Minister Moutet chciał wyznaczyć 
mi kwadransik w swoim ministerial- 
nym gabin'cie i to po godzinach urzz- 
dowych, kiedy rozmowa nie zostanie 
zakłócona żadnym telefonem, ani wi- 
zytami sekretarzy. 

— Chodzi mi, 
© opublikowanie 
PAŃSKIEGO SĄDU O RASIŹMIE 

I ANTYSEMITYŻMIE... 


— Będę streszczał sis y tych 
wynurzeniach. ponieważ na ten 
temat wypowiadałem się nie- 
złiczoną jłość razy. Man zresz 
lą wrażenie, że kto interesuje 
się tymi problemami, 71a rów- 
nież i moje stanowisko, 


panie ministrze, 


Nie uznaję tak zwanej teorii ra- 
sowej, bo nie mnie sie skłania 


do wiary w rzekome rasy wyż- 
sze i niższe. 

Jestem przekonany. że krzyżo 
wanie się ras stanowi wyjątko- 
wą wartość dla procesu doskona 
lenia ludzkości, W żadnym wy- 
padku nie mogę zgodzić się z 
koncepcjami, które zmierzają 
do dyferencjacji obywateli na 
podstawie ich rasowej przyna- 
leżności. Uważam bowiem, iż ta 
kie postępowanie 


doprowadza do _ poróżnienia 
współobywateli i jednocześnie 


do korupcji w łonie aparatu ad 
ministracyjnego państwa. 

Cała nasza doktryna kolonia! 
ra jest żywym zaprzeczenien: i 
jaskrawym kontrastem koncep- 
cji, zawartym w tak zwanej te- 
orii rasowej. 

My wierzymy bowiem w rów- 
ność ras, w równość ludzi wo- 
hee prawa, 

Nie przeczymy, że nie wszyst 
kie rasy znajdują się na tym 
samym szczeblu rozwoju To 
jednak kieruje nasze wysiłk' ku 
pociągnięciu mniej zaawansowa 
nych w cywilizacji ras do wyż- 
szego poziomu. 

— W jaki sposób, według pana, nm 
leży walczyć z antysemityzmem? 

— Walka z antysenutyzmem 
związana jest z innynć proble- 
mami natury socjalnej, które 
należałoby rozpatrzyć bezstron- 
nie i na trzeźwo, Moira zdaniem 


„nie da się usunąć antysemityz- 


mu w pewnych krajach europej 
skich, nim nie zajmie się właś. 
ciwego stanowiska wobec za- 
gadnienia ekonomicznego, zwią 
zanego z przeludnieniem oraz 
normalizacją placówek pracy. 

Wyzbycie się złej woli w roz- 
trzyganiu tej kwestii usunie į 
odeprze wszelkie fałszywe argu 
menty o rzekomo nieuczciwej 
i niemoralnej konkurencji go- 


spadarczej poszczególnych 
warstw obywateli. Póki nie u- 
reguluje się tej sprawy, nie spo 
sób mówić o: wyelin.inowaniu 
antysemityzmu, wykwitłego 
właśnie na podstawach ekono- 
micznych i  rozdmuchanego 
przez zakłamanych ludzi do roz 
miaru „żydowskiego niebezpic- 
czeństwa, 

Momenty gospodarcze stano- 
wią baze wszelkich pseudo-leo- 
rii rasistowskich 4 antysemic- 
kich. 

Celem skutecznej walki z prze 
jawami antysemityzmu należa- 
łoby 
unikać wszelkich wystąpień, 
które rozdrabniają w kraju na- 
rodową całość. Ruch antysemie 
ki wzmaga się równolegle z pro 
eesem dekompozycji narodowej 
i demoralizacji struktury pań- 

stwowej. 


Położyć kres antysemityzmo- 
wi można w tym tylko wypad- 
ku, gdy wytworzy się warunki 
do asymilacji wszystkich grup 
europejskich, zamieszkałych w 
danym kraju, Oczywiście nitko 
rzystnym w tym wypadku czyn 
nikiem jest fakt. że 


wysiłki prześladowanych 
warstw obywatelskich w kierun 
ku asymilacji natrafiają często 
na przeszkody ze strony tych e- 
lementów, które winny czuwać 
nad całością wszystkich zagad- 
nień społecznych i gospodar- 
czych. 

Licząc się z rzeczyw stymi zja 
wiskami, należałoby przyznać, 
że te kraje, do których prą ma- 
sowo prześladowani 
państw środkowo i vschodđnio- 
europejskich, 
nie mogą pomieścić 

wych sfer. 
W tych też warunkach uważam 
koncepcję utworzenia żydow- 


napływ?- 


żydzi z 


skiego ogniska narodowego za 
usprawiedliwioną i słuszną. — 
O ile jesttmi wiadowe, rezul: 
taty w tym kierunku. osiągnięte 
już dotąd przez żydów, są bar- 
dzo korzystne i obiecujące i ka- 
żą wierzyć, iż 

dalsze wysiłki żydów, zmierza- 
jące do utrwalenia i rozbadowy 
ich narodowej siedziby, nie pój 

dą na marne. 

Sądzę, iż istniejące rozdźwię- 
ki pomiędzy ludnością żydów- 
ską i arabską dadzą się nicba- 
wem usunąć. 


— Panie ministrze, skoro nie 
trudno skonstatować, że Palestyna 
nie jest zdolna wehłonąć wszyst- 
kich żydów, narażanych w poszeze 
gólnych krajach na akty prześlado 
wań, to czyż można widzieć rozwią 
zanie zagadnienia żydowskiego w 
Palestynie? 


— Jest rzeczą jasną, że szczu- 
płe terytorium palestyńskie nie 
pomieści licznych sfer prześla- 
dowanego żydostwa i tym sa- 
mym 
nie należy uważać Palestyny za 
dostateczne rozwiązanie proble- 

mu. 


Byłoby przeto wskazane, aby 
szerzej rozpatrzyć to zagadnie- 
nie i zwrócić uwagę na inne te- 
reny, zdolne zaabsorbować zain 
teresowane rzesze. System orga- 
nizowania ośrodków emigracyj- 
nych w miejscach, gdzie uwi- 
dacznia się brak wykwalifikowa 
nych rąk roboczych, niewątpli 
wie przysłużyłby się w znacz- 
nym stopniu idei ulżenia prze- 
śladowanym sferom żydowskie- 
go społeczeństwa. 

— Pozwoli mi pan, panie mini- 
strze, na jeszcze jedno pytanie, 
które ma dla mnie tym większe 
znaczenie, iż stawiam je najbar- 
dziej może autorytatywnej w tym 
wypadku osobie. Mianowicie w 
związku z krążącymi wersjami, do 
tyczącymi ewentualności kolonizo- 


HISTORIA SKRZYPIEC 


Skrzypce są instrumentem mu- 
zycznym stosunkowo młodym. Hī- 
storia ich jest późniejsza od dzie- 
jów innych instrumentów mnuzycz- 
nych, jak np. organów, harfy, czy 
prototypu fortepianu, które datują 
gie jeszcze m czasćtw głębokiego 
średniowiecza. Najstarsze wzmianki 
e skrzypcach pochodzą z XVI wie- 
kn. Ojczyzną tego instrumentu są 
północne Włochy i Lion. W Wene- 
tji znany byt z wyrobu skrzypiec 
inieszezanin LINAROLO, a w Bres- 
cji i Weronie — Paola MAGGINO 
oraz Gasparo da SALO, Lutnicy ct 
doprowadzili formę skrzypiec do 
dzisiejszego ich wyglądu, 

Jednocześnie z rozwojem skrzy- 
pise i ciągłą pracą nad ich udosko- 
naleniem powstały inne odmiany 
instrumentów muzycznych, jak al- 


tówka, wielenczela i bas, które no- 
siły nazwy francuskie: „„taille”. 
qvinton” i „viola da gamba”. 
Skrzypce, jakkolwiek zbliżone 
do siebie wyglądem zewnętiznym, 
różnią się bardzo między sobą ce- 
chami natury technicznej i sposo- 
bem wykonania. Od czasów Gaspa- 
ra TIEFFENBRUECKERA, ktćry 
miał w vołowie XVI wieku w Lio- 
nie swój pierwszy w Europie za- 
kład Iutniczy, poprzez dzieje mis- 
trzćw z Wenecji, Florencji i Bres- 
cii, szczytowy punkt swego rozw” 
ju csiagnęła technika wyrobu 
skrzypiec w Oremonie w początku 
XVII wieku. Fabrykacja skrzypiec 
rosiadlała wtedy szereg tajemnic 
fachowych, niewykrytych po dziś 
dzień, które sa dominującym mier- 
nikiem wartości instrumentów. Ta 


jemnice te kryły się w doborze 
materiału, deszczułek, sposobu wy- 
konania t. zw. gryfu, wreszcie far- 
by czy lakieru, który nadawał spe- 
cyficzny ton instraumentowi, 

Lutnicy w XVIII wieku tworzyli 
całe grupy, szkoły, z których naj- 
wybitniejszą była Cremona. Wyda- 
a ona takich mistrzów jak słynny 
GUARNERI zwany Guarnerinsem, 
STRADIVARI i AMATI. Oprócz 
Cremony sławą cieszyła sie szkoła 
wenecka, neapolitańska i mediolań- 
ska, Charakterystyczny jest, jednak 
fakt, że mistrzowie-lutnicy, którzy 
przenieśli swe warsztaty poza gra- 
nice Italii, nie osiągnęli zagranicą 
tak doskonałych wyników, jak w 
swej ojczyźnie. 


siracje 


Marius Mouiet 


wania Madagaskaru 
państwa, które ze względu na 
znaczną ilość zamieszkałych w 
nieh żydów wysuwają konieczność 
żydowskiej emigracji, byłbym a- 
gromnie rad usłyszeć od pana, w 
jakiej mierze powyższe wersje u- 
ważać należy za realne? 


przez pewne 


Jeśli wspomniałem o ośrod 
kach emigracyjnych, to z pew- 
nością nie wiązałem tego z ewen 
tualnością kolonizacji Madaga- 
skaru. Należy bowiem pamiętać 
o tym, że 
kolonizować można jedynie te 
tereny, które nadają się do kolo 
nizaeji. których ziemia jest 
uprawna, których mieszkańcy 
wyrażają zgodę na ewentual- 
nych sąsiadów itd. 
Byłoby przeto iluzją, gdyhy pew 
ne państwa europejskie trakto- 
wać chciały Madagaskar, 
terytorium. na którym  osiedlą 
część swych obywateli. Należy 
również wiedzieć, że Francja w 
danym wypadku ma większy. 
głos, albowiem Madagaskar jes’ 
kolonią francuską nz 
Zamiary, idące w kieronkuw kos 
lonizacji Madagaskaru. są bez 
podstawne i pozbawione w szeł: 
kiego sensu przed próbą uzgod 
nienia ich z naszymi rządem. 
Atoli warto w tyn miejsch 
zwrócić uwagę na jeszcze jaden 
moment, niemniej ważki. W ce- 
lu kolonizowania pewnych tery 
toriów przez zainteresowane 
państwa 
trzeba rozporządzać 
mi, 
których często brak krajom, 
szukającym dla rozwiązania 
swych trudnošci populacyjnych 
ekspatriacji swych 


jako 


fandusza: 


wyjścia w 
obywateli. 
W każdym wypadku zagadnie 
nie emigracji jest o tyle skom- 
plikowane. że 
winno się znaleźć na forum mię- 
dzynarodowym 
i rozwiązanie należy do ligi na* 
rodów. To jest problem dość za 
wiły, nie mniej nie pozbawiony 
szans rozwiązania. Dobra wola 
narodów może w tym wypadku 
w wielkiej mierze zadecydować 
o całokształcie problemu. 

Moim zdaniem 

znajdą się tereny przychylne dla 

żydowskiej emigracji. 
Sprawą tą może się zaintereso: 
wać i sprawę tę zrealizować in- 
stytucja genewska. 

Jeszcze raz podkreślam. że ilu 
zoryczne jest mniemanie o kolo 
nizacji Madagaskaru przez pew 
ne kraje europejskie. Zresztą 
ludność tubylecza na Madagaska. 
rze powiększa się w tempie bar- 
dzo szybkim, ma na swojej włas 


nej ziemi przywileje, których 
nie zamierzamy bynajmniej 
uszezuplić. 


(Ankietę przeprowadza 
Jerzy Halamski) 
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Czy Sieroszewski znał braci Grimm? 


Prezes P,A.L.-u pomawiany o plagiat niemieckiej bajki 


W pewnym piśmie poznań- 
skim p. T. Z. HERNES opubli- 
kował dwa artykuły o twórszo 
ści bajkopisarskiej Wacława 
Sieroszewskiego, oskarżając 
prezesa Polskiej Akademii ite- 
ralitcy o popełnienie plagiatu z 
bajki braci Grimmów „Die Bre 
mer Stadtmusikanten“, która u 
Sieroszewskiego nosi tytuł „In 
walidzi*, Odnośne numery gaze 
ty przesłał autor W. S$ieroszev- 
skiemu wraz z listem, zakoń- 
cezonym złośliwą uwagą: 

„Łączę wyrazy należnego sza 
tunku i korzystające ze sposob 
ności proszę serdecznie pozdro- 
wić ode mnie p. Wineentego 


RZYMOWSKIEGO, którego 
mam zaszczyt znać osobiście”. 
Nestor polskiego pisarstwa 


nie wziął sobie tego złośliwego 
pozdrowienia do serca i opubli 
kował w „Gazecie Palskiej' 
list, gdzie bardzo spokojnie, a- 
le niezbyt przekonywująco od- 
piera oskarżenia poznańskiego 
publicysty. Pisze on m. in.: 

„Otóż muszę zaznaczyć, że 
po niemiecku nie umiem, że 
Grimma nawet po polsku nie 
czytałem, że za tematy do mo- 
ich opowiadań posłużyły mi sty 
szane w dzieciństwie bajki od 
niańki oraz wiejskich chłopa- 
ków, częstych towarzyszy za- 
baw. Wiadomo, że te same bas 
nie ludowe rozpowszechnione 
są wśród wszystkich niemal na 
rodów, np. tak popularne bajki 
o czerwonym kapturku, śpiącej 
królewnie, czterdziestu rozbój- 
nikach i t. d Ukazują się one 
raz po raz w nowym opracowa- 
nin u nas i zagranicą. Nie uwa- 
żam, aby je można było trakto- 
wać jako plagiaty*, 

Spokojna odpowiedź świetne 
go powieściopisarza wyprowa- 
dziła z równowagi Hernesa, któ 
ry w następnym swoim liście 
wpadł w ton obelżywy i łobu- 
zerski. Dla przykładu przyto- 
czę kilka fragmentów z tego ii: 
stu: f 

„Szanowny Panie Prezesie! 

Wprawdzie jest Pan preze- 
sem PAL'u, ale podobnie naiw= 
nej odpowiedzi nie spodziewn- 
łem się od Pana. Pisze Pan, że 
nie umie po niemiecku i że na- 
wet po połsku Grimma nie czy 
tat. Ale bajki Grimmów iłuma- 
czone są niemal na wszystkie 
języki świata, m. in. na rosyj- 
ski, który, jak skądinąd wiado- 
mo — Pan Szanowny zna. A pa 
ruski skazok Grimma  toże nie 
czytał, aa? To nieładnie Panie 
Bajkopisarzu! Nie znać podsta- 
wowej lektury bajkopisarskiej! 

Bajkę tę — jak Pan pisze — 
opowiedziała Mu, jako dziect- 
nie (być może  niepiśmiennej 
jeszcze) niania. Dziecina była 
zdolna, tudzież obdarzona do- 
hrą pamięcią. Notowała sobie 
w głowinie każdy szczegół, każ- 
de słowe... Gdy dorosła (po la- 
tach kilkudziesięciu) napisała 
to wszystko, co słyszała, w książ 
ce p. t. „Bajki Sieroszewskie- 
go“, Nieładnie postąpiła niania, 
że małemu dziecięciu nie powie 
działa nazwiska autora. Dzieci- 
na ma pewno i to by sobie za- 
pamiętała. A tak — eo za przy- 
krość! Dopiero jako starszy po 
ważny pan dowiaduje sie z mo 
jego artykułu o istnieniu braci 
Grmmów. Więc popełnił Pan 
plagiat, nie wiedząc nawet z ko. 
SOs 

Gdyby rozumować Pańskim 
sposobem, mógłby Pan wydać 
pewnego dnia jako własny n- 
twór — Illiadę i Odyssee. Przy 
Pańskiej fenomenalnej pamięci 
jest to zupełnie możliwe. Po- 
wiedzmy, że Pańska niania po- 


trafiła recytować na pamięć 
starogrecką epopeę.. a nazwi- 
sko Homerą wyleciało jej z pa- 
mięci. I oto po latach odżywają 
wspomnienia, ódradzają stę w 


głowie całe dźwięczne strofy... 


I Pan piszę. I Pan wydaje. I w 
ten sposób powstają W. Siero- 
szewskiegó  IMiada tudzież O- 
dyssea tegoż autora. I literatura 
połska Wzbogaca śię o nowe ar 
eydzieło... $ m 
Podobna .„fotleles „na których 
Panowie Akademicy siedzą, 0- 
patrzonę. są - nazwiskami wiel- 
kich ich poprzedników. Na Pań 
skim przybiłhym tabliczkę z 
nazwiskiem Pańskiej niani“, 


Pan Hernes niepotrzebnie się 
unosi! Jego ironia nie jest wca- 
le na miejscu, bowiem doro- 
hek Wacława Sieroszewskiego 
jest tak pokaźny, jego zasługi 
dla polskiego piśmiennictwa 
tak wielkie, że nie ma potrze- 
by o nich mówić. Prezesurę w 
PAL'u zawdzięcza napewno nie 
swojej niani. 

To też słusznie uczynił prof. 
Julian KRZYŻANOWSKI, wy- 
stępując z listem otwartym do 
„Prostu z Mostu“, które prze- 


drukowało wymianę listów -mię 
dzy Sieroszewskim.a Hermesem, 
z żądaniem stosowania w pole- 
mikach literackich zasady. „fair 


'play'* Prof. Krzyżanowski, od: 


pierając stanowczo zarzuty, po 
mawiające Sieroszewskiego © 
plagiat, pisze: 

„Dla mnie mianowicie, jak i 
dla każdego, kto zajmował się 
kiedykolwiek bajką ludową, 
wątpliwości najmniejszej nie u- 
lega, że o jakiejkolwiek bezpo- 
średniej załeżności (a taką jest 
zwłaszcza plagiat) między Siero 
szewskim a braćmi Grimm nie 
może być mowy. Bajka Grim- 
mów „Die Bremer  Stadtmiisi- 
kanten* i bajka Sieroszewskie- 
go „Inwalidzi* należą do typu 
ogólno europejskiego... a w folk 
lorze polskim doskonale zna- 
nego z kilkunastu zapisów... 
Wersja Sieroszewskiego pozosta 
je w dokładnie takim samym 
stosunku do naszych wersji lu- 
dowych, jak wersje Grimmów 
do analogicznych wersji 


mieckich. Ponieważ wersje pol- 
skie i niemieckie są odmianami 
tego samego typu, stąd. zawiera- 
ją identyczne składniki, jakkol- 
wiek w układzie niekoniecznie 


nie-. 


identycznym i tym właśnie tłu- 
maczą. się analogie i różnice 
między Sieroszewskim a Grim- 
mami*. - : 
Oskarżenie. Sieroszewskiego o 
plagiat płynie z całkowitej nic- 
znajomości istofy i życia bajki, 


. czemu ostatecznie dziwić się nie 


podobna, gdy się zważy, że w 
przeciwieństwie do innych wiel 
kich narodów europejskich nie 
posiadamy ani jednej książki, 
czy choćby większej rozprawy, 
poświęconej tym zagadnieniom, 
choć studia nad nimi rozrosły 
się w latach ostatnich w Niem- 
czech w osobną naukę i choć na 
różnych uniwersytetach euro- 
pejskich i amerykańskich nau- 
ka ta ma kilkunastu tęgich 
przedstawicieli. Temu samemu 
stanowi rzeczy u nas przypisać 
należy również ironiczną uwa: 
gę „o znakomitej pamięci“ same 
go Sieroszewskiego i jego infor- 
matorów. Gdyby nie ta znako- 
mita pamięć, która w życiu baj 
ki odgrywa taką samą rolę, jak 
drukowany tekst w życiu powie- 
ści, bajek ludowych w ogóle byś 
my nie mieli, dzięki niej bajka 


' przez całe: wieki utrzymuje” się 


drogą przekazu ustnego*. 
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1. Malowniczy zakątek portu w An- 
twerpii — 2. Nowa dzielniea tubyl- 


ców w Addis-Abehie powstaje pod kie- 
rownictwem architektów włoskich, 


imitując w swej konstrukcji charakter 


wsi. europejskiej, "położonej przy szo- 


. sie, — 38. Patrol żołnierzy japońskich 
na placówce niedaleko Szanghaju. —. 
4. W jednakowych sukniach ślubnych, 


Dwie urocze narzeczone przyszły na 
ślub -do kościoła: londyńskiego w 


|. dwuch jednakowych -sukniach, utrzy- 


manych w stylu z czasów królowej 
Wiktorii. — 5. Przesądy japońskie. 


-Na jednej z ulic w Tokio student ja- 


poński zatrzymuje przechodzące Ko- 


'biety i prosi ję o zatknięcie czerwonej 


nitki do sztandaru.. Według przesądu 
japońskiego, szarfa taka chroni od 
śmierci 


Wydaje mi się, że prof. Krzy, 
żanowski sprawę zanadto upra- 
szcza, Wystąpienie Hernesa nie 
zostało chyba spowodowane je- 
go rzekomą nieznajomością rze- 
czy, bowiem trudno choćby na 
chwilę przypuszczać, że zasiadł 
do pisania artykułów o bajkach 
Sieroszewskiego dlatego tylko, 
iż w polskiej literaturze brak 
naukowych rozpraw © istocie 
bajki. Zganiłem wyżej Hernesa 
za brak szacunku wobec zasłużo 
nego wielce pisarza i lekcewa- 
żący sposób wyrażania się, ale 
niepodóbna tłumaczyć jego wy- 
stąpienia — niedouctwem, jak 
fo czyni prof. Krzyżanowski, 
Hernes, znający język niemiec- 
ki, mógł w każdej chwili sięg- 
nąć po naukowe dzieło niemiec- 
kie z tej dziedziny, gdyby zacho: 
dziła potrzeba. Atoli ta potrze 
ba wcale nie zachodzi, gdyż po- 
dobieństwo bajki Sieroszewskie- 
go do utworu braci Grimmów 
jest tak uderzające, że odnosi 
się wrażenie, jakoby się czytało 
przekład Grimmów, „Te same 
znajome zwierzęta — zauważa 
trafnie Hernes — teu sam stary 
kogut, stary pies i zupełnie ten 
sam stary osioł! Gadają między 
sobą tym samym językiem, uży- 
wają nawet tych samych zwro- 
tów i zdań, ta sama akeja, o tyle 
tylko różna, że zwierzęta wystę 
pują u Sieroszewskiego w inne) 
kolejności, w innym porządku 
niż u Grimma*. 


Zresztą niech przykłady mó 
wią za siebie '. 


W. bajce braci Grimmów „Die 
Bremer Stadtmusikanten“ czytł 
my: 

„Zwierzęta naradzały się, co 
począć, by zbójców przepędzić 
i w końcu znalazły sposób: osioł 
miał przednie nogi oprzeć na 
oknie,- pies miał skoczyć na 
grzbiet osła, kot wdrapać się na 
psa i wreszcie frunął kogut i 
siadł na głowie kota. Gdy to zro 
bili, zaczęli razem na komendę 
swoją muzykę: osioł ryczał, pies 
szczekał, kot miauczał, a kogut 
gdakał.* 


A u Sieroszewskiego wygląda 
ta scena tak: 


„Więc tak zrobimy: ponieważ 
podmurowanie jest wysokie i 
wdrapać się na nie trudno, niech 
pod ścianą stanie osioł, na osła 
skoczy pies, na psa kot, a na ko- 
fa kogut. Ten opowie nam wszy- 
stko, co zobaczy, a wtedy, jeże- 
li to są złodzieje, niech na ko- 
mende osiot ryknie ile sił star- 
czy, pies niech szezęka, kot 
miauczy, a kogut gdaczs*. 


Zgodzę się w zupełności £ 
twierdzeniem prof. Krzyżarow: 
skiego, że bajki braci Grimm. są 
znane w Niemczech w niezliczo- 
nych i rozmaitych co dc formy 
i treści wersjach, przy czyni wer 
sja grimmowska jest najbardziej 
popularna, a stała się nią właś- 
nie poprzez książki braci Wil- 
helma i Jakuba Grimm. Wątpię, 
czy uda się dzić usłalić, iie w 
bajkach fantazji ludu nieralec- 
kiego, a ile autorskiej, trudno hę 
dzie dowieść. że Grimmowie 
trzymali się ślepo jakiegoś nie- 
znanego bliżej pierwowzoru 


Koniec końców: czy  Siero: 
szewski popełnił plagiat? Nim 
zostanie przeprowadzona do- 
kładna analiza tekstów przez 
czynniki powołane, odpowiedź 
niedwuznaczna jest, moim zda 
niem, niemożliwa. 


Feliks Ruwnak 


Z cyklu reportaży „Rewii“ 


W oparach zwierzecej krwi 


— —Proszę państwa za mną 
— uprzejmy gest zaprasza ras 
do wnętrza. Obszerna mroczna 
hala tętni szumem, hakiem, 
szczękiem, dyszy krwią j prze- 
nikliwym zwierzęcym odorem, 
Z sufitu na masywnych hakach 
¿zwisają ciężkie, ogromne, odar 
te ze skóry kadłuby. Sterezą 
sztywne nieruchome, wypatro- 
szone z trzewi nad podłoga lep- 
ką od gęsłej brunatnej cieczy. — 
Na ftaczkach porozstawianych 
rzędem opalizują tęczowo slis- 
kie skręcone zwoje zwierzęcych 
jelit. Odcięte łby o szklistych 
wytrzeszezonych oczach sposzy 
wają miękko na bezwładnym 
stosie wydartych martwym ciel- 
skom wnętrzności, 

Krokiem nieco chwiejnym 2 
mdlącym uczuciem w gardle 
przemierzam krwawe pobojawi 
sko, gdzie bezwolne bydło nę- 
dzone tu co dnia władczą ręką 
człowieka, ubijane jest szybko 
bezboleśnie wedle najnowszych 
humanitarnych metod. 

Wprawne ruchliwe ręce pre- 
parują okrwawione trupy zwie- 
'zęce do użytku zachłannych, 
nienasyconych  żołądków lud%- 
kich. Mijamy halę za halg: dla 
trów, dla świń z kwadratowym 
vrzącym basenem pośrodku 
Ila oparzania twardej płowej 
jzezeeiny. W mglistych oparach 
muja się roste barczyste posta- 
ie o dobrodusznych twarzach 

muskularnych ramionach, w 
lartuchach gęsto zbryzgany:h 

rwią, 

Ten 1 ów z nich wsparty o 
niską barierkę z napięciem śle- 
dzi dwa opasłe wieprze z prze- 
raźliwym kwikiem węszące ciep 
łą jeszcze. rozlaną po ziemi, bva 
natną kałużę krwi. 

Zręczny chwyt. Szczypce nas 
ładowane elektrycznością opa- 
sują nagle tłusty kark wieprzo- 
wy. Zwierzę nieruchomieje. — 
Ostry, IŚniący nóż wpija sie w 
różowe podgardle. Tryska na- 
sowa fontanna. Galaretowate 
cielsko wije się w drgawkach 
agonii. Z słabym protestem pò- 
ruszają się w powietrzu cienkie 
delikatne nóżki. 

Silne ramiona chwytają mart 
we brzemię. Trup perosły scebr 
nawą szezeciną z pluskiem zanu 
rza się w dymiącym kotle. 

Szczególnie silny, nieznośny 
khdór nieprzyjemnie uderza no' 
zdrza przy przekroczeniu na- 
stępnego progu. 

W wielkich piecach palą się 
tu chore części oddzielnie w 
rzeźni sanitarnej ubijanego by- 
dła. Pozostałą resztę, uznaną za 
jadalną, nabywają po zniżonej 
cenie liczne rzesze tych, któ- 
rych nie słać na kupienie imię- 
sa normalnych, zdrowych zwie- 
rząt. 

Tłumy ich wyczekują cierpli- 
włe aż dostanie im się tanie, 
jaknajtaniej upragniona straws 
— mięso. 

W chłodnych, mrocznych ha- 
lach strugami płynie krew z po- 
derźniętych gardzieli, eiemnieja 
rdzawe plamy na fartuchach 
opasujących resłe. krzataiace 


się postacie, piętrzą się stosy 
świeżych dymiących trupów. — 
Ktoś wrażliwszy z pośród zwie- 
dzających wzdryga się: „Okrop 
ność, Dobroduszny atleta z rę: 
kami unurczanymi we krwi, pod 
nosi na chwilę zdziwione, błę: 
kitne, nieco tępawe spojrzenie: 
— „Okropność, dlaczego? — 
Przez otwarte drzwi wdziera się 
strumień orzeźwiającego powie 
trza. Po obszernym dziedzińce 
w ciężkich niezdarnych podry 
gach sunie niechlnjny okazały 
wieprz. 

Brudno - różowym grzbietem 
ociera się o czarną Ścianę zabit 
dowania, chrząkając donośnie, 
pogodnie, a beztrosko pod wio 
sennym błękitem nieba. Tyikc 
patrzeć jak na tłustym karka 
zacisną się  naelektryzowane 


szczypce, konwulsyjne drganie 


wstrząśnie fałdzistym  grzb'e- 
tem, w znieruchomiałym ryja 
uwięźnie przeraźliwy kwik > de 
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bre zwierzę odświeży zapas ró- 
żowej szynki w Lufecie ja-llo- 
dajni. Narazie poczciwe, nies 
chlujne stworzenie cieszy się 
jeszcze życiem i wiosną, melo- 
dyjnym chrząkaniem manifeste 
jąc zadowolenie swe z istnieja 
cego stanu rzeczy. Niechże mu 
tej radości nie mąci nawet świa 
domość bliskiego końca, bo- 
wiem czeka je śmierć lekka, 
Szybka, bezbolesna wedle wszeł 
kich humanitarnych zasad. 
Oprowadzający nas uprzejmy 
aan rozwodzi się właśnie nad 
ulepszonymi metodami mecha- 
nieznego uboju. Z uśmiechem 
wspomina o niedorzecznych pra 
jektach  podkładania zwierzę- 
tom miękkich materacy, by ta 
rzając się w  przedśmiertnyc)* 
drgawkach nie ohijały się © 
twardą ziemię. Zbliżamy się de 
szerokich wrót dziedzińca. Na: 
przeciw nas energicznie pope 
dzana Świstem bata biegnie w 
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podskokach cźarna lśniąca kro 
wa. Zmierza drobnym truchtent 
w stronę budynku, który właś: 
nie eo opuściliśmy. 

Zataczam się zlekka w wio- 
sennym powietrzu pa dusznej 
przytłaczającej atmosferze rzeź 
ni. 

W mej głowie, jak na fasnie 
filmowej, przesuwają sie plasty 
ezne wizje: rozedrgane hezgłe 
we kadłuby, wężowe skrety pły: 
nących lepkich strug, dohrodu- 
szni tępi atleci w fartuchach 
zbryzganych krwią, a wśród 
nich — gdzież ja tę twarz wi- 
działam, tę twarz młodzieńczą, 
szarą jak popiół. Piana bucha z 
nozdrzy i z ust. Oczy przymtknię 
te, podkrążonce pod boleśnie 
wzniesionymi brwiami, — T 
twarz krzyczącą bezgłośnie s ra 
szliwą męką konania ogiądalam 
gdzieś niedawno.. 

Tłoczą się ludzie w izhje 
szkolnej. Wykład dla dorosłych 


zorganizowany przez LOPĘ, 

Od czarnego tła tablicy odel- 
na się barwna ilustracja wyo* 
brażająca swą tragiczną zastye 
gia w bólu maskę. Równy, spo 
kojny głos tłumaczy niszczące 
działanie gazów wojennych. — 
Fosgen — pękają płuca. Ofiara 
pozbawiona dostępu powietrza 
dusi się, kona w nieludzkich 
męczarniach. |Iperyt, król ga- 
zów, w żywym ciele wypała głę 
bokie jątrzące się rany. 

Majaczy koszmarna, oblaka- 
na wizja przyszłej * =, maso 
wej rzezi, Humanitarne zasady, 
tak pełne względów dla zwie- 
rząt, przestają obowiązywać dla 
ludzi. 

Mroczna ociekająca krwią ha 
la wydaje mi się nagle dziecie- 
cą igraszką. Mordercze gazy, 
produkowane w ciszy laborato- 
tiów przygotowują zagładę ludz 
kości, 

Antonina Wareńska 


Polski japończuł-le$ionmisia 


wyraża się z zachwyńcm © inwazji 


Wężowo gibkie ruchy, krucze, 
wysoko podstrzyżone włosy, oliw- 
kowa płaska twarz wskazują wy- 
raźnie na azjatę. Mimo to nie wy- 
padało m4 zakwestionować pol- 
skości siedzącego naprzeciw mnie 
towarzysza podróży, gdy po przeje- 
chaniu niedawno zbudowanego tu- 
nelu na linii Kraków — Skarżysko 
— Warszawa odezwał się czystą 
polszczyzną: 

Oto minęliśmy przed chwilą ti- 
nel, będący wyłącznie dziełem rąk 
polskiego narodu. 

Wymawiał jakieś dziwnie  spła- 
szezone i bezbarwne „r, ale w 
głosie jego brzmiała nuta niesfał- 
szowanej patriotycznej dumy. 

Nie dając poznać po sobie zdu 
mienia, starałem się podtrzymać 
rozmowę. Od spraw kolejowych, 
które nam nastręczył właśnie ów 
tunel, przeszliśmy na tematy ogól- 
no - polityczne: stopa życiowa w 
Polsce, obóz płk. Koca, zjazd Je 
gionistów w Krakowie, etc, 

Chcę przytoczyć jedno zdanie, 
którego dotąd nie słyszałem. W 
zwiazku ze zjazdem legionistów 
powiedział: 

— Naogół uważa się, że legio- 
niści korzystają ze specjalnych 
przywilejów. Zdanie zupełnie myle 
ne! Co za przywileje, proszę pana? 
Może jest przywilejem tych 35 zł 
renty inwalidzkiej, które pobieram? 
Powiadam panu, że właśnie my le- 
gioniści jesteśmy w położeniu naj 
gorszym, ponieważ ludzie, którzy 
przyjdą, uczynią nas odpowiedział 
nymi za sprawy, na które szare 
doły legionowe nie mają naimniej- 
szego wpływu. „Toś ty legionista 
— powiedzą — tobie hyło dobrze 
przez szereg lat, to pocierp teraz 
trochę”. Tymczasem nam nie jesi 
wcale dobrze! 

— Pan jest legionista? 

— Nie pasuje to do mojej japoń 
skiej geby, co? Pochodzę z matki 
koreanki i ojca polaka, wygnańca 
politycznego na Svbirze. Przywieżli 
mnie do Polski, gdy miałem 11 lat 

— Przepraszam, czy matka pań 
ska była koreanka, czy japonką? 

— Właściwie japonką, ale prze- 
cież to wszystko jedno. 

— O nie! To nie jedno i to samo! 
Koreańczycy ulegli jedynie przemo 
cy japońskiej. inaczej... 


— No, tak, ale to się działo daw 
üo temy, obecnie należą do narodu 


japońskiego, bo właściwie jest ta 
ta sama rasa, niemal identyczny 
język. . R + 


— Mówiepan o. tych  gptawach, 
jak stuprocentowy japończyk. Czy 
i chińczycy wchodza w skład naro 
du japońskiego? 

— No nie! Ale uważam, że naj- 
wyższy czas, by w Chinach zrobio- 
no porządek. Ponieważ nie czynią 
tego sami, muszą to zrobić japoń: 
czycy. 

— Rozumiem: a la Mussolini w 
Abisynii? 

— Z tą różnicą, że japończycy 
mają po temu większe prawo! 

— Dlaczego? 

— Choćby dlatego, że są rów- 
nież żółtymi. 

— w myśl 
azjatów”? 

— Tak, w myśl tego hasła, We 
mnie ma pan niezbity dowód, iż 


hasła „Azja dla 


instynkt samozachowawczy rasy 
żółtej jest znacznie silniejszy od 
waszego. Przyzna pan, że odziedzi- 
czyłem po matce więcej cech, niż 
po białym ojcu. 


— Jak to „waszego”?  zauwato 
mi się, że czuje się pan polakiem. 
Co pana zaprowadziło do szeregów 
łegionowych? 


— Do legionów? Zapał młodzień : 
czy, przykład kolegów szkolnych. 
Niech pan będzie spokojny, gdy 
zajdzie potrzeba, pójdę znów, jeśli 
mnie tylko wezmą. Japończycy nie 
boją się śmierci. Czym ja się czu- 
ję? Bo ja wiem! Mam obywatelstwo 
polskie. Tu się wychowałem, 


— A ojciec pański? 


— Nie mam rodziców, Straciłem 
ich zaraz w pierwszym roku poby- 
tu w Polsce. Zabili icht 


— Bandyci? 


` — Nie. Oni, stamtad. Matka była 
buddystką. Najpierw zabili matkę, 
potym ojca, z którym upozorowali 


Jak żvią iiak piszą 


iiteraci Francuscy 


W związku z wtorkami literac- 
kimi. zainaugurowanymi przez za- 
rząd paryskiej wystawy, Wzrosła 
niepomiernie zainteresowanie pry- 
watnym życiem pisarzy francuskich. 
Louis Gerin rozpisał nawet pomię- 
dzy literatamni ankietę, zawierającą 
trzy pytania: jak spędzają literaci 
swój czas wypoczynkowy, gdzie pi- 
szą i czy potrzebują specjalnej 
atmosfery. 

Wypowiedzieli się w tej ankiecie 
m. in. Celinc, Claudel i Duhamel. 

CELTNE odpisał, że zawsze pisał, 
czytał i uczył się „na chybcika”, 
eo i teraz zestała mu; riejedno= 
krotnie obmyśla swoje utwory lite- 
rackie w drzdze do któregoś ze 
swoich pacjentów i rrywa, ile tyl- 
kc się da czasu swoim obowiąz- 
kom czy zawodowym zajęciom, hý 
poświević go literaturze. Tym do- 
rywezym, nienporządkowanym sto- 
sunkiem dc pisania należy sobie wy 
tlnmaczyć jego styl. 

DUHAMEL nie ma czasu na wy- 
poczynek ani sposobność do zaży- 


wania spokoju. Dom jego, pełen 
dzieci, rozłrzmiewa ich hałasami. 
które towarzyszą pisaniu książek. 
Ale te nie przeszkadza mu wcale 
W czasie wojny Duhamel przyzwy- 
czaił się pisać nawet w salach 
szpitalnych, wśród jęku rannych. 
Tak powstała jego „Civilisation”. 
Za młodu zaś, jake ubogi student. 
rrzesiadywał w publicznych biblio- 
tekach. pisząc, gdyż nie miał na- 
wet za co ogrzać swojego pokojn. 
„Gdybya: chciał pisać w spokoju i 
samotności, nie napisałbym nigdy 
nie” — mówi autor. 


Natomiast Paul CLAUDEL, dy- 
misjonowany dyplomata, potrzebu- 
je keniseznie spckoju i ciszy, gdy 
tworzy. Claudel mieszka stale w 
swej posiadłości wiejskiej w Bran- 
gites i oddaje się kontemplacji na- 
tnry. Wypoczynku nie potrzebuje 
„— ma go za wszystkie lata. Jak 
widać, tak samo SĄ odmienne na- 
wyki i przyzwyczajenia pisarzy 0- 
raz okoliczności, w których tworza 
dzieła, wychodzące z pod ich piór 


iapońskiej w Chinach 


wypadek kolejowy, Znaleziono go 
opodal toru oskalpowanego, 

— 0! 

— Jak to panu wytłumaczyć. 
Oni nie znoszą, jeśli im coś wy 
kraść. 

Chciał zapewne powiedzieć, že 
rodzice jego padli ofiarą Jakdejś fa 
natycznej sekty buddyjskiej. Pomi- 
nąwszy tę, dla mnie mało wiary: 
modną tezę, zapytałem: 


— A eo pan sądzi 6 wyniku woj: 
ny japońsko - chińskiej? 


— Zwyciężą niewatpliwie japof- 
czycy. Żołnierz japoński, wyjeżdża 
jąc na front chiński, wierzy, że speł 
nia misję dziejową Japonii, polege 
jącą na ratowaniu Chin z pod bol- 
szewickiej kurateli, 


— A w rzeczywistości chodzi © 
zagarnięcie dla siebie Chin półnoac- 
nych! 

— Nie przeczę. A co? Mają fe 
zostawić Sowietom? Jeśli się kos 
muna wtrąci, tym gorzej dla nief; 


— Czy pan nie przecenia sił ja 
pońskich? 

— Nie. Pan nie zna Japonii. Żoł: 
nierz, poległy na polu walki, jest 
czczony, niby święty. Chiny i Ro- 
sja razem wzięte nie potrafią sią 
oprzeć woli japończyków. 

— A jeśli z tego wyniknie Kon: 
flikt międzynarodowy ma większą 
skalę? 

— Sądzi pan, że Japonia nio 
znajdzie sojuszników? Mało to ofi- 
cerów niemieckich jest i.. w Japo: 
nii. 

— Skąd pan o tym wie? 

— Czytam przecież po iapofiskm, 
Niech pan spojrzy. 

Wskazał mi książkę z pismem 
japońskim. Wzruszyłem ramionami 
na widok misternych znaków. 


— Widzi pan. Japończycy mu: 
szą zwyciężyć i zwyciężą. 

— Czy pan nie chciałby tam po 
jechać? 

— Pojadę w przyszłym roku. 

— Prywatnie? 

— Narazie nie. Jestem funkcjo 
nariuszem PKP. Wyśłą mnie na 


Wschód urzędowo. A potem się zo 
baczy... Jakub Kewal 


ewig 


1. Sznajder (Polska) zajął na meczu 
Polska — Niemcy pierwsze miejsce 
w skoku o tyczce, wynikiem 390 ctm. 
2. Fragment z biegu na 1500 mir, w 
którym nasz biegacz Kucharski zajął 
drugie miejsce, za niemcem Schaum- 

burgiem. 3. Francuski kolarz 
Pecqtreux atakował rekordy świato- 
we na torze z powodzeniem. 4. W 
„sześciodniówce* motocyklowej przez 
Niemcy, brały udział również i pa- 
nie. Na zdjęciu naszym angielka 
Cottle bierze przeszkodę, w postaci 
rowu. 5. Finał stumetrówki na meczu 
lekkoatletycznym Czechosłowacja — 
Niemcy w Dreznie. Pierwszy na taś- 
mie Kreher (N.). 6. Hoffman, polski 
skoczek w dal na meczu niedzielnym 
w Warszawie. 7. W Sztokholmie odby 
ly się mistrzostwa pływackie krajów 
skandynawskich, w którym tryumfo- 
wała fenomenalna dunka Ranghilda 
Hveger, którą widzimy w momencie 
gdy odbiera nagrody. 8. Na wysławie 
światowej w Paryżu, demonstrowano 
uowy model przekładni u rowerów. 
9. Wielkie zawody żaglowców o pu- 
char Vanderbilda odbyły się w Ame- 
ryce. -Na zdjęciu jola, która zwycię- 
żyła w swej kategorii. 10. Amerykań- 
ski pływak Adolf Kiefer atakuje ostat 
nio stale rekordy świata, w tak świet 
nej znajduje się formie. 11, Weinkótz, 
niemiec, jest rekordzistą Europy w 
skoku wwyż, przekroczył wysokość 
2 mtr, 12. Kazimierz Kucharski tryum 
fował w sobotę w biegu na 800 mtr., 
bijąc elitę niemców. 13. Mistrz olim- 
pijski w pchnięciu kulą, niemiec Woel- 
ke, zademonstrował w Warszawie wy- 
soką klasę. 14. Rita Masterbrock, 
świetna pływaczka holenderska, prze- 
szła na zawodowstwo. 
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Halemba - Szob. Pogranicze 
¿zesko - węgierskie. Sapiący pa- 
rowóz luzuje eleklryczna loko- 
motywa, czerpiąca natchnienie 
z gęstej sieci drutów, rozpiętych 
na znacznej przestrzeni. Jadę do 
Budapesztu. 

Tak się złożyło, że w moim 
przedziale spotkał się czech z 
węgrem. Mówili ze sobą bardzo 
uprzejmie. Do granicy czech 
chwalił swoją administrację, 
która pono cuda uczyniła dla 
podniesienia poziomu  teryto- 
riów, ongiś należących do kró- 
lestwa węgierskiego. 

Węgier milczał. Po tym do- 
piero zaczął mówić. Padały gorz 
kie słowa. Czech zaszył się w 
swój kącik. Teraz on nie opono- 
wał. 

Słuchałem dość 
Mnie to nie dotyczy. 
bewien żebrak... 

Kiedy jednak atmosfera sta- 
wała się coraz bardziej naprę- 
żona, zaproponowałem  śŚniada- 
nie w wagonie restauracyjnym. 
Tu nastąpiło pogodzenie. Przy 
sularzu czech powiedział kilka 
miłych słów pod adresem regen- 
ta Horthyego, przy pilznerze wę- 
gier wyraził swój szacunek dla 
Massaryka. 

W atmosferze międzynaródo- 
wej zgody pociąg wtoczył się na 
stację. Budapesztl... 

$ ; 

Z wysokości góry św. Gellerta 
patrzę po raz pierwszy na Bu- 
dapeszt, najbardziej uroczą sto- 
licę europejską. 

Lśniący Dunaj dzieli miasto 
na dwie części. Że starej Budy 


obojętnie. 
jak mawiał 


widać nowoczesny Pest. Vis _a_- 


vis bieli isę eleganckie  Gorso. 
Pół tuzina wytwornych hoteli 
skierowało frontony na Dunaj. 
Z tarasów kawiarni dojrzeć moż 
na nieomal twarze pasażerów 
spacerowych  słateczków, leni- 
wie prujących zielono-sine fale. 

Na horyzoncie czertią się wy- 
niosłe „aury parlamemtu i zam- 
ku królewskiego, skłócone z pła 
skimi dachami współczesnych 
budowli. Kilka wieków budow- 
wictwa razem. Nie razi jednak 
ta dysharmonia architektonicz- 
Ila. 

Bliżej zieleń plantów, połysk 
nieskazitelnego asfaltu, oślepia- 
jaca biel strojów. 

W  blaskach południowego 
słońca słabnie tempo życia Bu- 
dapesztu. Ludzie i pojazdy posu 
wają się ospale, leniwie, beztro- 
sko, 

Tak! Budapeszi 
beztroski... 


zda się być 


* 


Przedziwna radość życia bije 
Z każdego zakątka naddunaj- 
skiej kotliny. Natura nie szczę- 
dziła swych bogactw, aby wypo- 
sażyć Budapeszt jaknajpiękniej. 
Kilka wieków kultury węgier- 
skiej i wrodzonego  zamiłowa- 
nia piękna pozwoliło stworzyć 
miasto, którego się nie zapomi- 
na, miasto, do którego się wra- 
ca. 

Węgrzy kochają Budapeszt 
szczerze i niezmiennie. Ta mi- 
łość zdziałała, że poświęcili du- 
żo, aby zaimponować swoją sto 
licą najbardziej wybrednym cu- 
dzoziemcom. Przybrano Buda- 
peszt w zieloną szatę kwietni- 
ków, plantów, i ogrodów. wy- 
posażono we wspaniałe budao- 
wle, udostępniono przez znako- 
mite drogi i szosy. 

To było dawno. Obecnie Bu- 
dapeszt żyje zasłużoną sławą 
wspaniałego miasta, dyskoniuje 
drogo swój międzynarodowy 
kredyt. 

Wystarczy być dobę w Buda- 
peszcie. aby zrodził się senty- 
ment do tego miasta, aby po po- 


wrocie do swojej najpiękniejszej 
bodaj ojczyzny, mówić z dziw- 
nym rozłkliwieniem o naddu-. 
najskiej stolicy. tęsknić do niej: 
= 

Budapeszt jest tak ponętny, 
tak interesujący, że zapomina 
się w ogóle, że istnieje praca za- 
wodowa, codzienne troski, wal- 
ka o byt, Patrzy się na to mia- 
sto, jak na dzieło sztuki. Chodzi 
się ulicami z zadartą do góry gło 
wą. lub z rozdziawionymi z za- 
chwytu ustami. Nie potrzeba ka 
wiarni, rozrywek, dancingów, 
aby się doskonale bawić, nie 


trzeba wódki, aby, mieć humor, 


nie trzeba towarzystwa, aby. się 


świetnie czuć, Wystarezy mia-. 


sto, sammo miasto, jego nastrój. 
czar i urok. i 
Przedpołudnie spedza się, w 
jednym z.licznych i bajkowo wy 
posażonych basenów  pływac- 
kich. Można się kąpać w wodzie, 


ewj 


imitującej fale morskie, lub mu 
sujący szampan, można chło- 
dzić rozgrzane węgierskim słoń 
cem ciało w zimnych otchła- 
niach Dunaju, można opa.ać 
się na marmurowych płytach, 
okalających baseny, można od 
poczywać w cieniu sztucznie ha 
dowanych palm, 

"Tu, w basenach, spotyka się 


elitę towarzyską, międzynarodoó: ` 


wy high life, tu słyszy się wszys! 
kie języki europejskie. 

Popołudnie spędzają cudzo- 
zjemey na zwiedzaniu zabytków, 
wieczorem całe życie koncentru 
je się na Corso: 

Na przestrzeni kilometra ciąg- 
ną się tarasy kawiarniane. Or- 
kiestry cygańskie grają smętne 
romanse, wyciskające łzy z oczu 
sęntymentalnych węgrów i dola- 
ry z kieszeni amerykanów, 
wspaniałe zespoły jazzowe pro 
dukują najnowsze przeboje eu- 


ropejskie. Międzynarodowa pu- 
błiczność, wygodnie rozpostarła 
w fotelach, plótkuje, jak u sie- 
bie w domu, popijając tanie, a 
wyśmienite wino węgierskie. © 

Gi, którym finagse nie pozwa 
lają na przesiadywanie w ka- 
wiąrni, zajmują miejsca na pu- 
blicznych ławkach na Corso, 
tak samo słuchając muzyki, tak 
samó plotkując i zamiast wina 
spożywają winogrona. 

Setki lamp łukowych rzucają 
jasne smugi na ciemny, spokoj- 
ny teraz i poważny Dunaj, 

Oba brzegi są oświetlone, na 


` wzgórzach Budy migocą tysiące 


lamp, Pest aż lśni. 

Co chwilę przepływa jakiś 
spacerowy statek, bogato ilumi 
nowany, rozbrzmiewający muzy 
ką i radością. 

W małych kawiarniach czu- 
łe parki, obojętne na urok. wę- 


'gierskiej nocy, 


| 


Budapeszł, miasto moich marzeń... 


patrzą sobie w 
oćzy. Skądinąd dochodzą dźwię 


ki czardasza, wystukiwanego e- 


nergicznie 
dłodze. 

Międzynarodowa elita spędza 
noc na wyspie św. Małgorzaty, 
stworzonej chyba tylko dla zaba 
wy. W dzień są tu baseny, w no- 
cy otwierają swoje podwoje za- 
krojone na paryską skalę dan- 
cingi i variete. Drogo, wytwor- 
nie. Panie w pelerynach z lisów, 
panowie we frakach. Ameryka- 
nie tańczą, amerykanie płacą, 
bawią się raz jak dzieci, raz 
znów jak znudzeni i zarażeni 
spleenem starsi panowie. 

Po tym przychodzi noc. Buda- 
peszt dalej lśni i połyskuje. Ży: 
cie miasta trwa. Zasnąć nie moż 
na. Chyba, że zwali już z nóg 
ciężki tokaj lub ukołysze mo- 
notonny romans cygański... 


na drewnianej po- 
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Z Krynicy do Morszyna przez Ruś Przykarpachą 


Gdyby nie to, 
drogi Krynica 
cej 400 klm., 
godzin, pojechułbym zwykłą drogą 
1a Sącz, Stróże, Zagórz i Stryj. 
Ale, że miałem jechać z przeciętną 
szybkością 36 klm. na godzinę, po- 
stanowiłem już lepiej powałęsać 
„= Się, zmniejszając nawet (jak już — 
te już) jeszcze bardziej szybkość 


że na przebycie 
Morszyn, wynoszą- 


_ pasuwaniw się ku celowi podróży. 
- Dła tego colu wybrałem droge, 


okrążająca środkowy odcinek Kar-. 
pat nie od północy, lecz od połuc- 
ria, t. j. przes Słowację. Jako- je- 
den z pieciu pasażerów przejecha- 
łem granicę na pogranicznej stacji 
Muszyna. Po drugiej stronie w Or- 
łowie stwierdziłem, że 
zmienił się znacznie. na niekorzyść. 
Piękno. wzgórza, okalające Poprad, 
zastąpione zostały przez płaskie i 
rozłożyste wyniosłości, które nie 
warte były zachodu, ani też „wcho- 
du”, Zdecydowałem. się wobec tego 
na przejazd koleją da Koszye przez 
Przesow pociągiem wybitnie wota- 
wym. stosowanym, jak się później 
Trzekonałom. stale przez Cesko Slo- 
vanske Drahy na trasach, prowa: 
dzących z przełęczy karpackich do 
doliny, będącej zapoczatkowaniem 
pmszty węgierskiej Użyte tn okre- 
ślenie pociągu poza tym ściśle od- 
powiada formie zaprzęgów chłopów 
elowackich i ruskich, używających 
zamiast koni — wołów. 

Od Koszyc droga prowadzić mu- 
sisła na wschód. wzelędnie północo 
wschód. Na poelrwałę wydziału tu- 
chu kolei czeskich muszę powie- 
dzieć, iż na połączenia komunika- 
cyjne dlugo u nich czekać nie po- 
trzeba. Do Koszyce przybyłem w 
1422, a o 1432 miałem pociąg z 
kierunkiem pół-wschodnim przez 
Cop do Batero, krańcowego punk- 
tu na mojej wschodniej trasie, skąd 


musiałkym skierować Się przez Mu- 


cacero i t. d. na północ do Stryja 
i Morszyna, albo teź o 1430 auto- 
bus z kierunkiem północo-wschod- 
nim do Użhoradu i Mucacera. Wy- 
brałom, rozumie się. tę ostatnią 
droge, aby zobaczyć i ujrzeć lepiej 
kraj, przez który miałem jechać. 
Autokar hył wygodny i fani; np. 
za 99 klm. da Użhorodu zapłaciłem 
5 zł. 

Szosy, która  przębyłem autem, 
były świeżne, miejscami asfaltowa- 
ne, lub. wyłożone kostką. Droga -ta, 
prawadziła na. pograniczu Karpat i 
równiny: węgierskiej  pepnzez. zie-: 


mie nadzwyczaj Żyznć 1 małe miai! 


staczka 10, 15 1 30-tysiączne, które 
w porównaniu z naszymi stósunka- 


zużyć trzeba aż LL. 


' fakter targowisk; 


krajobraz ; 


mi robiły: wrażenie miast trzykrot- 


nie większych. Np. w mieście ta- 


kim, jak Sekorce, 3 10 tys. miesz- 
kańcćw, były tam oddziały banko- 
we, domy murowane dwupiętrowe, 
sklepy z wielkomiejskimi szyldami 
i oknani wystawowymi; tylko o 


czystości uli w miasteczkach nie ' 


wiele dobrego da się powiedzieć. 
Zmienia się,tu na południu i cha- 
zach, zaprz onych w woły. przy- 
wożą. eze 
nogrona. (po cenie 40 gr. za kg.), 
brzoskwinie; kukurydzę i t. d. 


Do Użhorodu, miasta już czyste- ` 


go, posiadającogo ze 30 tys. miesz- 
kańców, a tempo życia i wygląd co 
najmniej naszych Kielc, zajechałem 
autem po 4 godzinach. Miasto to, 
leżące nad rzeką Uż nie ma połą: 
czenia kolejowego, ma jednak — 
widocznie jako punkt strategiczny 


-— lotnisko cywilno-wojskowe. Z- 
tego miasta pojechałem autem do, 


odleglego o 42 Klm. Mucącera, któ- 
re ma zupełnie taki sam charakter: 
piękną aleję. ładny ratnsz i nieod- 


chłopi na Wó- ' 
osto na sprzedaż wi” 


łączny w dzielnicy handlowej sklep 
bucików Bata, znacznie ładniejszy, 
niż w Łodzi i w Warszawie. 

Dg Mucacera przyjechałem pod 
wieczór; skierowałem zatem pierw- 
sze kroki do wskazanego mi miej- 
scowego hotelu Ritza, który tam 
nosi nazwę Hotel Szallo-Seillag. 
Hotel ten posiada z 50—60 nume- 
rów, ma Balę balową, a obok ka- 
wiarnię 9 austriacko - węgierskim 
wyglądzie, wielkości naszej | „Fspla- 
nady”, Za ładny pokój — posiada- 
jacy na zimą centralne ogrzewanie 
— a teraz w sierpniu zimną i cie- 
pią wodę bieżącą zapłaciłem 20 kc. 
t zn 3 zł. 70 gr. — Te stosunki 
hotelowe obok innych przejawć w 
wskazują wyrażnie na bogactwa 
kraju, które tu pochodzi stąd, że 
kraj ma bogatą ziemię, ludność pra 
cuje umiejętnie, a w wydawaniu 
pieniędzy, jak na naszą miarę, jest 
dość skąpa, 

Rejon, w którym leżą miasta Uż- 
horod i Mucacero, to już właściwie 
dzielnica Prikarpatskoj Rusi. Zanim 
opuszezę ją, chciałbym kilka słów 


Nieszcześcia chodza parami 


Niezwykłe wypadki 


Na kongresie lekarzy, który 
odbył się, w ramach 
paryskiej. wygłosił referat Ade- 


legat z Marsylii, DR. EDMOND- 


BIERRY, o niezwykłych wypad 


kach w swej praktyce. Referat: 
ten wywołał wielkie zdumieniei: 


brzmiał raczej, jak ciekawy -re- 
portaż, niż jak rozważania- na- 
ukowe: Dr: Bierry opowiedział 
między innymi o nastenującvch 
wypadkach: 


Pewnego wieczora z'stał píl- 
nie wezwany do wędrownego 
cyrku w Marsylii, gdżie wvda- 
rżył się nieszczęśliwy wypadek. 
Kiedy stanął przed pacjentem, 
cofnął się przerażony: na ziemi 
leżał człowiek z ciałera: goryia 
i głową ludzką. Oczywyście za- 
gadka natychmiast się wyjaśni- 
ła: cyrk nie posiadał goryla. wo 
bre czego kazał jego rolę grać 
aktorowi, który w yni’ cehi 
kładł na siebie skórę goryla, a 
na głowę maskę goryla. Kiedy 
na arenie nagle- padł. bezsilnie, 
zerwano mu oczywiście . maskę 
z głowy. Lekarz mógł już jedy- 
nie -stwierdzić śmierć: ze szezę- 
ki. goryla wypadły dwa wielkie 
zęby, które aktor połknął i za- 
dusił się. 


wystawy” 
- jedną kulę. Dr. Bierry 


z notatnika lekarza 


Z reguły wystarcza, gdy czło: 
wiek zosłanie raz trafiony przez 
miał w 
swej praktyce zdumiewający 
wypadek, żę jedna kula dwa 1a- 
zy zraniła tego samego człowie. 
ka. Pewien policjant przypad- 
kowo nacisnął cyngiel swego re 
wołweru. Kula przebiła mu le- 
wą rękę, odbiła się od kamicn- 
nej podłogi, następn'e odbiła 
się po raz drugi o żelazna szafę 
i trafiła w prawe kolano ofiary 
własnej nieostrożności. 


Dr. Bierry zaobserwował u 
innego pacjenta prawo serii, 
przy którym w ciągu pięciu iat 
złamane zostały wszystkie czte- 
ry członki. W 1931 roku pa- 
cjent ten, nazwiskiem Jean Poi- 
rier, miał wypadek samochodo- 
wy. podczas którego złamał le- 
wą rękę: następnego roku zno- 
wu uległ wypadkowi samocho 
dowemu, łamiąc tym razem pra 
wą nogę..W r. 1934 nastapila 
trzecia katastrofa sariochodo- 
wa, podczas której Poirivr zgru 
chofał sobie prawą ręk? Wresz 
cie w roku 1936 człowiek ten 
spadł z drabiny i złamał lewa 
nogę. 


powiedzieć o jej ludności. Mieszka 
ją tu obok siebie, jeżeli nie w aniel: 
skiej zgodzie, to w każdym razić z 
dużym wzajemnie tolerancyjnym 
ustosuukowaniem się: rasini, wẹ- 
grzy (po miastach i .po wsiach), w 
duzej resztą ilości, słowacy i žy- 
dzi, poza tym cyganie, występują: 
cy w 6—7 osobowych zespołachśw 
takich niekiedy knajpach, jak m 
nas „Biały Bar” lub coś podobne- 
go. Zdarzało mi się napotkać gtu- 


„py osób, wśród których byli teź n- 


rzędnicy państwowi, które przez 
peł godziny głośno gardłowały ne 
— węsiersku, a następnie zaczyna- 
ły mówić po — rusku, Inb po sło- 
wacku. Szyldy i oficjalne napisy z 
reguły mają napisy w węgierskim, 
słowackim i ruskim języku: do tych 
języków często na szyldach docho- 
dzi i żydowski. Bardzo rzadko na- 
tralia się na szowinistów, a wtedy 
jest te przeważnie nie słowak, lecz 
czech, którego razi ta rdżnojęzycz- 
ność. 


W Mucacarze spałem smacznie 
do 6 rano, a o T bylem już w po- 
ciągu, zdążającym na północ ku 


ojczyźnie, Trasa szła do granicy 
golskiej w Fawocznem poprzez 
Hańkowiece — Ose — Zmańkę — 


Volovec — Skotarsky. Specjalnie 
wymieniam te górskie dziury, gdyż 
drega od Hańkowie do granicy 
(coś ze 30 klm.) jest jedną z naj: 
piękniejszych, jakie widziałem. Nie 
polecam jednak nikomu wyjeżdżać 
z Mueacera tak wczośnie, ho przy- 
joechawszy do Ławocznego. dowie 
działem się. że pociąg w gląb Pol- 
ski odchodzi pó 5 godzinach. Ta 
perspektywa czekania skierowała 
moją uwagę na wlasne moje nogi, 
aby sobie skrócić czas czekania, 
zrobiłem mały 8-kilometrowy spa- 
cer do znanego u nas wśród nar: 
ciarzy Sławska, a stamtąd juž ko- 
leją via Różanieczka, Tuchola. Sko 
le, Synowódzko Wyżne, Stryj po- 
jechałem do Morszyna. Ta droga, 
jeżeli jechać nie z Ciechosłowacji. 
lecz w odwrotnym Kierunku, jest 
hardzo ładna. 


Morszyn ma u nas markę pierw 
szorzędnego, równającego się z 
Karlsbadem. zdrojowiska. Opinia ta 
jost słuszna. Ma również marke 
dziury zapadłej, ale to jest tylko 
częściowo — zę względu na strasz- 
ną nudę — słuszne, bo zewnętrznie 
— i urządzeniami i willami nowo- 
czesnymi — na to sobie nie zastu- 
żył. 

Aleksander Felten. 


3 
Noth gra siebie 


Znany powieściopisarz Ernst 
Erich Noth, zamierza zrezygnować 
z twórczości literackiej na rzecz 
zawodu aktorskiego. Pierwszy im- 


ła autorowi 


życiach samego Notha. Marcel za- 
jdoponował Nothowi by zagrał sa- 
mego siebie, którą to propozycję 


Noth przyjął. Sztuka miała ogrom: _ 


ne powodzenie i doczekała się kil. 
kudziesięciu przedstawień, pomimo 
swojej małej wartości scenicznej. 
Noth stał się główną atrakcją i 
wyrobił sobis nazwisko również ja- 
ka aktor. Obecnie wyjechał Noht 
na prowincję z tourne tej sztuki, w 
której odgrywa samego siebie. Ty- 
tał jej brzmi: „Te Dard”, — Powo- 
(lzenie sceniczne tak zafaseynowa- 
ło powieściopisarza, że postanowił 
zerwać z twórczością literacką i po 
święcić się wyłącznie zawodowi 
aktrrskiemu. Te też, gdy Theatre 
Montparnasse zaproponował mu te- 
bjęcie roli Fersena w sztuce „Mie 
ria Antonina” Gastona Baty, Noth 
skwapliwie przyjął tę propozycję. 
Obecnie chodzi w Aix - en - Pro- 
vence z olbrzymią biografią Fer- 
sena pod pachą, przygotowując się 
eumiennie do odegrania tym razem 
obcej, nie własnej osoby. Paryż 
oczekuje z zaciekawieniem rezulta- 
“iw tej pracy. 


TA 


auls do tej oryginalnej zmiany da=. 
sztuka Gabriel Mar- 
cela, osnuta na przedziwnych pfze 4. 


al 


-Pewa 


Stroheim kroczy ku sławie 


Fryk Stroheim, -ieden z 
i najsławniejszych ludzi fil- 


mu, reżyser, autor i aktor; ; 


filmuje pbecnie po raz; 
pierwszy*w Anglii. 
(Redakcja) 


„bife Guards”, ratownicy tong- 
cych, Ag mało pracy na plażach 


"kalifaratjskich: hoteli Tuksnsowych: 


Ponieyaż nie mająkogo ratować, 
jeżdżą (daleko ma morze z gośćmi, 
którzy elea się przyglydać polowo- 
wi ryb. Jest tò ciężka praca* trze- 
ba wstawać o godz: 4 rano, rozpa- 
lić ogień, ugotować kawę, napełnić 
termosy, 0 obrać kartofle, przygoto. 
wać lunch i zabrać go w koszyku, 
wyszorować łódź, przygotować 
przyrządy do łowienia ryb, wyko- 
pać robaki na przynętę, a po tym 
czekać na gości, którzy chcą wy- 
jechać na morze. 

Pewnego dnia, w roku 1914, 
„Life Guard” nr. 213, austriacki 0- 
ficer kawalerii, ERYK STRO- 

HEIM, 
chciał wymiaąć nadjeżdżająca mo- 
torówkę, aby ustrzec swa pasażer- 
kę, pewną bogatą amerykankę, 


W poszukiwaniu talentów filmowych 


przybywa do Polski Louis B. Mayer 


szt tey 


È 


Louis B. Mayer, szef produk- 
cji M. G. M., potentat przemysłu 
filmowego w Hollywood, posta- 
nowił założyć w Polsce specjal- 
ny service informacyjny dla szu 
kania nowych talentów we wszy 
stkich dziedzinach filmowych. 


Stoi to prawdopodobnie w bez 
pośrednim związku z ząsoże- 
niem nowego studia pod Londy 
nem, w zwięzku z czym poszu- 
kuje się nowych talentów. 


Polską pocho 
w Karlsba- 


Zainteresowan” 
dzi stąd, że bawiąc 
dzie na kuracji, spotkał się tam 
z dyrekterem firmy na Czechosło 
wację p. Leo F. Bergerem, który 
orientująe się doskonale w pol- 
skich stosunkach filmowych, go 
rąco polecił L. B. Mayerowi nasz 
kra? 


Warto zaznaczyć, że Mayer 
jest znany. ze swego niezawodne 
go „węchu, klóry im odkrył Gre- 
tę Garbo; Roberta Taylora, Joan 
Crawford, Jean Harlow, Eleanór 
Powell. Luizę Rainer, Frieddie 
Bartholomewa i całą '/ plejadę 
gwiazd. 


Dla polskich reżyserów i arty- 
słów otwierają się perspektywy 
kariery: Londyn lub Hollywood 
— to przecież najwyższy $to- 
pień awansu. 

Kto wie, czy nie narodzi się 
w ten sposób godny następca Ry 
szarda Bolesławskiego: 

Na zdjęcin: drugi od lewej — 
Louis B. "Mayer, szef produkcji 
MaG Mi; czwarty — dyrektor 
M. G: M, w Czechosłowacji, Leo 
F.. Berger, 


-szkoły konnej jazdy, 


przed zimnym prysznicem. Po kilku 
chwilach motorówka zatrzymała 
się obok jego łódki i jej kiercwca, 
mąż 'pasażerki Stroheima, krzyknął 
przez megafoa: 
— Austria pęsety ae wojnę 
Serbii! i 
Stroheim wciągnął wędki 'do łód- 
ki, i mimo protestów owej damy, 
która nie chciała przerwać miłej 
przejżdżki, bezzwłocznie wrócił na- 
ląd i 
zadepeszował do konsula: austriac- 
kiego w San Francisco, 
prosząc o rozporządzenie w związku - 
z wybuchem wojny. Odpowiedź 
trzmiała: „Czekać. Dalsze rozporzą 
dzenia w prasie codziennej”, 


“Otrzymał 


Kariera sie rozpoczyna 
W kilka dni póżniej, ‘Stroheim 
został zawezwany przez właściciela 
aby zawiózł 
jego 24 konie do Pasadeny i tam 
rozostał w charakterze nauczyciela 
jazdy konnej — córek milionerćw, 
Po uciążliwej, trzydniowej jeździe 
konnej, podczas której padły dwa 
konie, Stroheim przybył do Pasa- 
deny 
Sypiał w stajni, razem z: końmi, 
a podczas dnia jeździł konno z ele- 
ganckimi damami, 

Po tygodniu poprosił o pierwszą 
gażę. Menager oświadczył. że pra 
ci dopiero po sezonie, Stroheim 
ostro mu odpowiedział, 
nastąpiły -rękoczyny i nańchycieł 

stracił posadę. l 

Wyrzucono go na ulicę wraz z 
niewielkim dobytkiem. 

Poszedł do parku i zrobił inwen- 
tarz swego majątku. 

Posiadał tszy dolary.: : 
A w całym świecie nie miał ani 
przyjaciół, ani rodziny, ani. żadnej 
nadziei na. zarabianie . pieniędzy. 
Wówczas 

przypomniał sobie. amerykankę, 
która siedziała. w jego łódce, gdy 
nadeszła wieść o wybuchu wojny. 
Nie mógł . pojechać do . Eurcpy, 
gdyż nie miał pieniędzy -na. Koszty . 
podrćży, A przecież trzeba było 
coś robić, aby.żyć.. Zadepeszował. 
więc.do owej damy, .prosząc o pie-, 
riądze na wystawienie krótkiej 
sztuki, którą kiedyś napisał i prze- * 
czytał owej pani. Po denerwującym 
oczekiwaniu, ; 
nadeszło telegraficznie 500- dola- 

rów. 

Strcheim kupił sobie nowy kra- 
wat, bombonierki i wiązankę róż, 
po czym 


udał się z wizytą do kelierki, 


którą poznał przed kilku dniami. * 


Tovo samego wieczoru, 

zdecydowali razem zagrać skecz, 
ktë ry w swoim czasie napisał Stro- 
heim. Dobrali sobie dwóch pomoc- 


ników: byłego kapitana, WyTZUCO- j 


negc z wytwérni filmowe? za pi- 
inństwo, i pewneco mechanika. 
Po tygodniu prób wystawili skecz 
w teatrze amatorskim. 

Pierwsza próba się nie udała, 
stali wygwizdani. 

Nastepnym etapem w życiu Stro-. 
heima było 
statystownie w filmie, który kręcił 
wówczas w iakieiś szopie D. W. 

GRIFFITH, 

1. t „Birth of a Nation”. ” 


Sześć svoków śmiertel- 
nych za trzy dolary 
Po kilkutygodniowej głodówce, 

Stroheim dostał „rclę”. 

Musiał mumazać twarz na czarno, 

wdrapać się na sześciometrowy 

mur i na strzał spaść „martwy”. 

Za sześć takich skoków śmiertol- 

nych, przy których mógł się rzeczy, 

wiście zabić, otrzymywał trzy dola- 
zy dziennej gaży. Należy . zazna- 


z0- 


czyć, -że -po tych: skokach: E 

był. porozbijany, posiniaczony. i 
śmiertelnie znużony. 2 

"Taki był debiut. filmowy Eryka 

Stroheima. W ciągu trzech -miesię- 

cy pracował 30 dni. Mimo to 


codzień maszerował dziesięć kilo- 


metrów z mieszkania do studia, 
aby tam -z trwogą czekać na' agy- 
stenta reżysera, który z pośrćd se- 


"tek czekających, cowboy’ ów. mary- 


narzy, tanesrśk i innych aspiran- 


-tów na, sławę filmową i trzy, dola- 


ry, wybierał potrzebne typy. 


Prawdopodobnie nigdy nie zostałby 


odkryty, gdyby pewna urzędniczka 
nie zwróciła uwagi producenta na 
wygłodzonego jegomościa. 
polecenie 
się w kostiumie oficera. kawalerii. 
Nastepnego dnia zjawił się w stu- 
dio w uniformie kawalerzysty, któ- 
ry otrzymał z garderoby filmowej 
Wyglądał tak dobrze, żo 
został wybrany na dowódcę bandy 
rozbójników. 


"W ręku trzymał ciężką chcrągiew 


i w pełaym galopie pedził przez 
park Griffith, w którym robiono 
zdjęcia. Chorągiew, zaczepiła się o 
jakiś drut i padające porwała z so- 
bą jeźdźca. Nikt tego nie zauwa- 
żył i 


sto koni przegalopowało po nim. 


: (U 
„Stary—Heidelberg 
Fałszywa wstążeczka  ortderowa 
przyczyniła śię do światowej sławy 
Stroheim. ` Akter: JOHN EMER- 


"SON miat nia: "mindurze tę wsta- 
| żeczkę, w- jakimś filmie" kostiumo- 
„wym i statysta. Stroheim zwrócił. 


uwage artysty na- to uchybienie. 
Fmerson. polecił mu przynieść na- 
stępnego. dnia odpowiednią KOSY 
żeczkę, jeżeli rzeczywiście się na 
tym zna. Stroheim pożyczył sobie 
od, gespodyni jedwabną wstążecz- 


, kę, uszył „z niej odpowiednią ko 


kardkę i, pospieszył do, studia, 

gdzie się dowiedział, że. 

Emęrson zrzekł się țoli i wyjechał. 
Stroheim. był rozczarowany, lecz 

nie upadł na duchu: sprzedał wla- 


„ściwą wstążeczkę następcy „Emer, 


sona za 5 dolarów.. . 


, na. czas. filmowania 


pojawienia / 


frapujący film życia wielkiego reżysera 


Po kilku miesiącach Stroheim 


"stał znów w tłumie ludzi, czekają- 


cych na rclę. 

Emerson był teraz reżyserem. 
Gdy tłum wszedł do kancelari 
statyści odepchneli Stroheima, któ- 
ry stał skromnie pod ścianą. Emer- 
son jednak zobaczył go i zawołał: 

— Pan przecież jest tym, ktćry 
miat mi się wystarać o prawdziwą 
wstążeczkę? 

Następnie zapytał, czy Strohelm 
był kiedykolwiek w Heidelbergu i 
zna życie studenckie. W dziesięć 
minut później Stroheim 
był asystentem reżysera Emersona 
„STAREGO 

b HEIDELBERGU”, 

z pensją 18 dolarów tygcdniowo i 

dodatkiem na utrzymanie. To był 

pierwszy szczebel kariery Stroheł- 

TAA, 

Po kilku latach Stroheim był naf- 
lepiej opłacanym reżyserem, 


autorem scenariuszy i aktorem 
Hollywoódn. Jego „WESOŁA 
WDOWKA?* przyniosła eztery i 
pół miliona dolarów, a film zt 


sztuki Pirandzlla z Greta Garbo by! 
wprcst rewelacją. 
„Stroheim 
uważa jednak swój film „GREED” 
za najlepszy, 


' choć nio cieszył się kasowym nowo- 


dzeniem, twierdzi, że film ucierpiał 
na wycięciu znacznej części, €0 
jednak trzeba było zrobić w eeln 
dostosowania go do normalnych 
pregramów kinowych, 


Walka toczy sie dalej 


. Walka życiowa Stroheima fesz- 
cze się nie skończyła. Musi on da- 
lej pracować. Bądż to, jako aktor 
filmowy, bądź jako reżyser. Obee- 
me 
marzy o tym. aby jakiś producem 
filmowy dał mu miliony na samo- 

dzieiue kręcenie filmu, 
Pomysłów ma dosyé; o to pesta- 
rało się jego barwna Życie. Film 

Stroheima, oparty na motywach je- 
ga nieopisanej biografii, byłby na 
pewno- sensacją... 

£ E. M. Salzen 


1. Min. Sandler w Polsce. Przybył do Warszawy z oficjalną wizytą szwedz- 
ki minister spraw zagranicznych, dr. Rickard Sandler w towarzystwie ge- 


_neralnego sekretarza szwedzkiego ministerstwa 


spraw zagranicznych, 


p. Guenthera. Pobyt p. min. Sandlera potrwa w Polsce trzy dni. — 2. Zwy- 
cięzcy. lotu Paryż — Damaszek — Paryż byli witani na lotnisku po powro- 
cie przez ministra EE (pośrodku na lewo). 


Co czytać? 


Bohdan Łepki: „MOTRIA”. 

Za murem wzajemnej nieznajo- 
mości „uprzedzeń, a często i niena- 
wiści żyje obok nas naród ukrain- 
ski, Za mało wiemy dotąd o kultu- 
rzę i życiu ukraińców i o ich roz- 
woju kulturalnym. Obce są nam 
zupełnie niemal nazwiska poetów: 
zmarłego Franki. Horodyńskiego i 
Tvozyna, czy prozaików Samezuka 
i Kosacza. We współczesnej twór- 
czości ukraińskiej daje się zauwa- 
żyć zwrot ku ukrainizmowi i się. 
wnięeie do poetycznej, narastającej 
pieśnią lirników i dziadów legendy 
ludowej, Przełożona obecnie na pol- 
ski jędrna powieść Łepkiego nale- 
ży do najciekawszych dzieł litera- 
tury ukraińskiej. Romantyczna te- 
matyka rozsnuta jest na tle boha- 
terskiego eposu, przez który prze- 
bija się tęskna melodia melancho- 
lijnej, owianej zapachem szerokich 
pól i otwartych, groźnych stepów 
— dumki. 60-letni hetman Mazepa 
jest bohaterem romansu gorącej 
krwi i nadłudzkiego pragnienia, 

Ukraińska walka wyzwoleńcza 
-— Łepki podejmuje antyrosyjski 
motyw Mazepy — ukazała apań- 
stwowość elementu kozackiego i 
trudną rolę Mazepy w przeformo- 
waniu kozactwa, i 

Mazepa w dalekosiężnym widze- 
niu odległych perspektyw politycz: 
nych ujrzał niebezpieczeństwo, gro- 
żące ze strony Moskwy, łamiącej 
kleszczami despotyzmu kozackie 
swobody i związał się z Karolem 
XIT, przeciwnikiem systemu Piotra 
I. Polityka i pełne intryg życie ko. 
zackiego dworu odmalował Łepki z 
iloskonałym wycznciem atmosfery 
tistorycznej, stwarzające żywy i 
prawdziwy obraz przeszłości. Po- 
stacie Piotra Wielkiego i kozackich 
pułkowników odtworzone są % psy- 
chologieznym ` znawstwem i znajo: 
inością kulisów historii. 

A jednak nad tematem politycz- 
nym, mimo jego emocjonującej dra 
matyczności zapanowała niedośpie- 
wana, urwana tragicznie pieśń mi- 
lości. Miłość Motrii, miłość potęż- 
niejąca coraz bardziej i przechodzą 
ca przez najwyższe, patetyczne zry- 
wy i wzloty, pozostaje siągle goto- 
wą do ófiar i wyrzeczeń, bo ponad 
wszystkim, nawet ponad szczę- 
gceiem jest ojczyzna — Ukraina. 
Snbtelnie opowiada autor o dziejach 
tragicznej miłości Mazepy i Motrii, 
dajac świetne w wyrazie i dynami- 
ve uczucia portrety psychologicz- 
ne. 

„Motria” jest powieścią dojrzałą, 
jeśli idzie o artyzm formy i wyma 
gania litarackiej techniki; treścio- 
wo zaś przedstawia się b, ciekawie. 
Lepki zużytkował nowe materiały 
historyczne, pamiętniki i listy: i w 
stworzonym przez siebie epcsie mi- 
łości, momentami wspaniale zagrał 
na klawiszach historii rycerską 
pieśń nrzeszłości. 

Ukraina dawna, Ukraina barwna, 
połna cudów i dziwćw, Ukraina 
stepów i bohaterskiego wczoraj 
znalazła w Łepkim, pełnego miło- 
ści, pieweę. 


H. Richter: „TRZY KOBIETY”. 

Drezno i Paryż znaczyły punkta- 
mi etapów wygnańczy szlak Szope- 
ua i w nich rodziła się i przesilała 
ero milość. Richter życie Szopena 
ujal od strony jego miłosnych prze- 
ivé, stwarzając miłą, dyskretną pa 
wieść pełną pietyzmu dla postaci 
wielkiego artysty. Szopen spala sią 
w miłości, której cierpienia zapład- 
niaja sztukę. Wpływ przeżyć na. 
iwdrczość Szcpena wyraźny jest 
nie tylko w, genetycznym zwiszkn, 
ale I w charakterze treści. Z trzech 
kobiet najsłabiej zarysowana jest 


bujnością sweg 


ew Ja 


MILIONERZY SZANGHAJU 


Jak amerykanie zdobywali rynek chiński 


Niewiele jest miast- ną świe- 
cie, których rozwój byłby tak 
prędki i intensywny, jak -Szang- 
haj. W tym samym ; miejscu, 
gdzie dziś znajduje się miasto .o 
trzech milionach mieszkańców, 
miasto, w którym pełno. jest fa- 
bryk, drapaczów chmur, skwe+ 
rów i szerokich ulie, sto łat te- 
mu widać było tylko nieliczne, 
biedne  dżonki, płynące po 
Wang-pu i Yang-tse-Kiang. Mi- 
mo, że już od roku 1843. otwar- 
ty był Szanghaj dla międzynaro- 
dowego handlu, rozwój jego za- 
czął się dopiero przed 60. laty, 
przy czym liczba mieszkańców 
wzrosła -w ciągu tego czasu dzie 
sięciokrotnie. Liczne miliony 
obcego- kapitału są tam inwesto 
wane w pałacach, - fabrykach i 
hotelach miasta. Awanturnicy 
i kupcy. ze wszystkich. -stron 
świata- przybyli w: ciągu ostat- 
nich 50 lat do tego „azjatyckie- 
go Klondyke“, w którym zręcz- 
nym osobnikom udawało się w 
ciągu krótkiego czasu zarobić 
miliony. . je" 

Najbogatszym człowiekiem w 
Szanghaju jest wdowa,po GAR- 
DOONIE, który karierę swą roz 
począł jako skromny: pracow- 
nik w słynnej firmie „Sasoon'*. 
Firma ta prowadziła handel 
opium. Gdy tylko przyjrzał -się 
Gardoon kulisom tego handlu, 
postanowił spróbować szczęścia 
na własną rękę. Zaczął - handlo- 


) 


o życia, płynąc: na 
fali gorącej krwi rozminąć: sią 'z-1lo- 
sem urzekajączgo wzarem duszy. — 
Szopena. A-wtedy- miejsee-emancy- 
pantki zajeła cicha, dystyngowana 
szkotka Jane Stirling, która pozo: 
stała _już z. Szopenem do Śmierci. 
Trzy kobięty. jak. gwiazdy. jaśniały 
na niebie życia 1 tyćrczości Szope- 
na i przywłodły jego dziela- do pme 
kna absolutu, do szłachetnego, trój- 
dźwięku: miłość, ojrzyzna i Bóg. ` 


wać opium w Szanghaju. Zaro- - manipulowania tymi lampami, 


bił na tym ogromne sumy. Gdy - 


konferencja- szanghajska: zabro- 
niła swobodnego handlu opium, 
Gardoon rozpoczął handel grun 
tami miejskimi i w ciągu kilku 
lat kupił dosłownie. wszystkie 
place - wzdłuż głównych ulic 
Szanghaju. Te spekulacje przy- 
niosły -mu taki majątek, że aż 
do śmierci uchodził za najbo= 
gatszego człowieka między Czer 
wonym morzem a oceanem Spo- 
kojnym. I mimo, że za życia 
dość dużo ofiarował: na cele spo 
łeczne,, żona odziedziczyła po 
nim ponad-200 milionów: dola- 
rów. g 


"Do najwogatszycn dzi w 
Szanghaju należą KADURI, SZA 
MUNA, właściciel- słynnych ho- 
teli EZRA; wszyscy oni byli kie 
dyś "urzędnikami firmy  „Sa- 
soon*. Nie można wprawdzie 
stwierdzić z całą pewnością, w 
jaki sposób -zdobyli majątki, 
można jednak przypuścić, że nie 
zawsze były to „czyste intere- 
sy. 

W Szanghaju zarobili też. du- 
žo milionerzy-z innych krajów 
Gdy ROCKEFELLER  postano- 
wił zdobyć Szanghaj, jako rynek 
zbytu nafty amerykańskiej, roz 
dał w Chinach bezpłatnie milio- 
ny lamp naftowych. Wprawdzie 
zaczęła się seria pożarów, spo- 
wodowanych  nieumiejętnością 


pożarów, które niszczyły nieraz 
całe wsie i miasta, to jednak lud 
ność przywykła do nafty i obec- 
nie sprzedaje się w. Chinach 
rocznie 200 milionów litrów a- 
merykańskiej nafty. 

Podobnie zaczęła też -swój 
zwycięski pochód "po Chinach 
amerykańska firma. , „AMERI- 
CAN- TABACO COMPANI*. By 
zdobyć dla Ameryki nowy rynek 
zbytu i zwyciężyć japońską kon 


"kurencję, firma ta; produkują- 


ca papierosy; zorganizowała: ca- 


Ja- kampanię, która kosztowała 


egromne sumy, ~ ale- przyniosła 
też”w końcu spodziewany zysk. 
Agenci tej firmy, , przyjeżdżali 
do miast * chińskich=i-kupowali 
cały: zapas znajdujących się w 
nim papierosów japońskich. P'o 
czym, -na centralnym -rynku 


"wznosili ogromny stos i uroczyś 


cie palili cały towar. Wszystkim 
zaś mieszkańcom dawano po pu 
dełku- amerykańskich papiero: 
sów bezpłatnie, Powtarzano ta 
wielokrotnie, aż: wreszcie -chire 
czycy przyzwyczaili się dornowe 
go gatunku i zaczęli palić amery. 
kańskie papierosy. Oczywiści: 
musieli już za nie płacić. W tem 
sposób- olbrzymie sumy wyda- 
ne na tę oryginalną reklamę: 
powróciły ze zńacznym procen- 
tem-do' kieszeni amerykańskich 
kapitalistów. j 


„nie jacht, przybył już 


3 
Królewski jacht 


Król rumuński Karol zgku" 
pił luksusowy jacht lady Nules 
„Nahlin*, najszybszy 1 najdroż- 
szy prywatny statek świata. Na 
statku tym odbył były król Ed- 
ward VIII swą zesrżoroczną po- 
dróż wakacyjną. Jacht, który 
kosztował 10 milionów złotych, 
przybył już do rumuńskiego por 
tu w Constancy. (REDAKCJA) 


Najbardziej szybki jacht Ju 
ksusowy świata, którego właści- 
cielką była angielska wdowa po 
milionerze lady Nules stał się 
jachtem królów. Gdy w roku 
1930 został on zbudowany w an- 
gielskiej stoczni, uznano go za 
ósmy cud świata. Nie było jesz- 


cze bowiem dotychczas takiego 


jachtu, który przy nośności za- 
ledwie pięciuset tonn przewyż- 
szałby szybkością największe 0- 
ceaniczne olbrzymy. Kobieta, któ 
rej kaprys stworzył to eudo te- 
chniki i luksusu, lady Nules, jest 
jedną z najbogatszych kobiet 
Anglii. To też mogła ona sobie 
pozwolić na wydatek 300.000 fun 
tów. 

Dwanaście łazienek o ścia- 
nach z grubego szkła, zamiast 
z kafli, posiada „Nahlin*, sala 
gimnastyczna zaopatrzona  jesl 
w aparaty filmowe, automatycz: 
nie dokonywujące zdjęć ćwiczą: 
cego. W. laboratorium filmo- 
wym znajdującym się również 
na jachcie, można te zdjęcia na- 
tychmiast wywołać, a następnie 
demonstrować w małym, dwa- 
dzieścia miejsc liczącym kinie o- 
krętowym. Jadalnia utrzymana 
jest w. kolorach niebieskim i 
srebrnym, salon w szarym i ciem 
no-czerwonym, Mała kuchnia 
jest kopią kuchni słynnego ho- 
telu londyńskiego „Savoy“, — 
Prócz: 50 ludzi załogi znajdują 
się na statku młode oswojone 
pantery, małpki i kolibry, które 
jacht przywiózł ze. sobą ze swych 
licznych podróży po całym świe 
cie. Gdy w ubiegłym roku ksią- 
żę Windsor, ówczesny król Ed- 
ward VIII rozpoczął swój urlop, 
szukano dla niego odpowiedniej 


„miejscowości odpoczynkowej-— 
Wreszcie 


wynajął jednak król 
statek „„Nahlyn* i odbył na nim 
podróż po wodach Dalmacji w 
towarzystwie pani Simpson, swej 
obecnej małżonki. W ten spo- 
sób stał się jacht pływającą re- 


„zydencją letnią króla. Przed Kil- 


ku tygodniami oświadczyła la- 
dy Nules, że pragnie sprzedać 
swój jacht. .W-ciągu sześciu lat 
zwiedziła ona- na tym jachcie, 
wszystkie zakątki świata, obec- 
nie straciła już ochotę do po- 
dróży morskich i jest skłonną 


sprzedać statek. 


Któż jednak mógł wchodzić w 
rachubę jako nabywca, dziś jesz- 
cze też, najbardziej eleganckie- 
go jachtu świata? Tylko król 
mógłby sobie na to pozwolić, — 
Król rumuński Karol, podczas 
swego ostatniego pobytu w Lon- 


„dynie, dowiedział się o tej ofer- 


cie i nawiązał kontakt z lady 
Nules. „Nahlyn** został nabyły 
ze cenę 6 milion. złotych. Obec- 
do Con- 


stancy, by odtąd słażyć królowi 
podczas jego urlopowych 
cieczek. 


wy- 


Uroczystości „Tygodnia -Gór"-odbyły się w:checności Prezydenła  Rzeczypo- 
politej prof, dr. Ignacego Mościckiego, min. Kasprzyckiego, gen. Narbut 
Łuczyńskiego, 'wicemin. -Bobkowskiego i dostojników państwowych. Repro- 
dukujemy trzy zdjęcia, ilustrujące uroczystości w Wiśle. Zdjęcie 1' przedsta: 
wia Pana Prezydenta na sali nowowybudowanego zakładn leczniczo - wy- 
howawczego im. Marszałka Piłsudskiego na Kubalonce, Na zdjęciu '2 wi: 
dzimy fragment z defilady, którą przyjmował Pan Prezydent w towarzy 
stwie ministra spraw wojskowych i prezesa związku ziem górskich gên: 
Kasprzyckiego. Na zdjęciu 3 odsłonięcie pomnika „Źródeł Wisły* przez:Pa- 
na Prezydenta. Pomnik ten przedstawia młodą dziewczynę śląską z narę- 
ce kwiażów i zkóż ne skale pad mały. basenere 


Wieści, dochodzące z, dalekiej 
Polski relącjonuje, autor naiwnie i 
mimo sympatii — błędnis, Przekład 
nie pezbewiony jest błędów styli- 
styczna logicznych v rodzajn:.„,ka- 
pitan był kawalarem od stóp do 
głów”. 


|ostać Marii Wodzińskiej.. pierw- 
czej. chłopięcej niemal joszeze mi- 
lości Fryderyka. Druga kohieta. 
która stangła na drodze Szopena 
była meska, snerriczna i zdobyw 
czn George Sand. Sand znalazła w 
kabiecej naturze Szopena liryczne 


i miekEia doreloienie by wreszcy - mas. 
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O znaczeniu małżeństwa dla 
państwa. społeczeństwa, jednost- 
ki oraz dla dziecka. chyba wiele 
mówić nie polrzeba. Nie ulega 
kwestii, że wstępówanie w związ 
ki małżeńskie jest obowiązkiem 
każdego człowieka wobec włas- 
nego społeczeństwa 1 całej ludz- 
kości. Małżeństwo było i jest 
fundamentem społeczeństwa, 
tworząc rodzinę — tę podwalinę 
i elemeniarną cegiełkę gmachu 
państwowego i jedyną dotych- 
czas najbardziej powołaną insty 
tucją do wychowywania dzieci 
— przyszłych obywateli pań- 
stwa i dziedziców kultury 
wszechludzkiej. 

Chodzi tylko o formę, a ra- 
czej o reformę tej instytucji. 
która by umożliwiła małżeń- 
stwu wypełnienie jego kardynal 
nych zadań, a zarazem nie sta- 
ła się piekłem za życia. 

Nie ulega bowiem żadnej wąt 
płiwości, że nawet nowoczesne 
małżeństwo grozi partnerom cał- 
kowitą utratą wolności osobi- 
słej i seksualnej. 

Wolność w małżeństwie — 
oto najtrudniejszy problem no- 
woczesnego małżeństwa! 

Jestem zdania, że należy 
współmałżonkowi pod każdym 
względem pozostawić zupełną 
swobodę. Nie nie jest w stanie 
bardziej nas zbuntować i wywo 
łać oporu, jak przymus zewnętrz 
uy- Mądre kobiety potrafią dać 
swym mężom złudzenie swobo- 
dy na miejsce utraconej niezależ 
ności, lecz iluzja wolności może 
tylko złagodzić tę walkę płci, 
ale nie jest w stanie jej zlikwi- 
dować, 

„Wszyscy ludzie, zawierający 
małżeństwo, tęsknią za swą u- 
traconą wolnością!“ — powiada 
słynny psychoanalityk Stekel i 
słusznie, albowiem człowiek za- 
wsze niechętnie się godzi na rze- 
czy nieodwracalne. 

Najsilniejszym węzłem wiąże 
nas tylko wolność. Kiedy przy- 
mus zewnętrzny odpada, wów- 
zzas tym mocniej przychodzi do 
głosu przymus wewnętrzny. 

Jest rzeczą mało znaną, że na- 
wet szczęśliwi zakochani w 
dzień swych zaręczyn lub ślubu 
przechodzą mniej lub więcej 
ciężką „depresję. Bywają męż- 
czyźni i dziewczęta, którzy cięż- 
ką walkę muszą stoczyć ze sobą, 
zanim się zdecydują na połącze 
nie z istotą ukochaną. Po dłu 
kich walkach, nadziejach i roz- 
paczy osiągnęli wreszcie cel 
swych marzeń. I oto w dniu speł 
nienia się ich najgorętszych ży- 
czeń zjawia się niczym niewylłu 
maczone przygnębienie i miutan- 
cholia, która doprowadza nieraz 
do spazmatycznego płaczu, Sły- 
szy się często, że przyczyną te- 
go stanu rzeczy jest naprężenie 
nerwowe, które doprowadza do 
tei niezrozumiałej napozór reak- 
cji. W gruncie rzeczy zaś smu- 
tek ten jest oznaką rozstania się 
üa zawsze ze złotą wolnością, z 
nieograniczonymi możliwośćia- 
mi i poligamicznymi tendencja- 
mi, których jedna jedyna. bo- 
daj najpiękniejsza rzeczywistość 
zastąpić nie zdoła, albowiem 
możliwości są zawsze silniejsze, 
niż rzeczywistość! 

Jedną æ=  najgłówniejszych 
przyczyn niedoli małżeńskiej 
jest nieprzygotowanie partne- 
rów do stanu małżeńskiego! 

„Małżeństwo jest sztuką!“ 
powiedział ongiś Balzak, lecz 
czy wielu wstępujących w związ 
ki małżeńskie tej sztuki się u- 
czyło? (Czyż nie jesteśmy kom- 
pleinymi laikami matrymonial- 
nymi aż do chwili ślubu? Wów- 
czas dopiero, kiedy już klamka 
zapadła, zaczynamy rozumieć, 
że małżeństwo jesti sprawą na- 
der poważną, a my nie mamy 
o niej żadnegs pojęcjz A poź: 


tym cóż wiemy jedni o drugich 
przed zawarciem Ślubu? Czy 
znamy skłonności i upodobania 
swego współmałżonka? Czy ma: 
my pojęcie o jego jaźni wewnętrz 
nej i obliczu dachowym? Toć 
wszystkie strony ujemne, zarów= 
no natury fizycznej, jak i mo- 
ralnej, mimowoli utajamy przed 
sobą, gdyż chcemy się podobać, 
chcemy być lepsi, lecz post fac- 
tum wszystko to prędzej czy póź 
niej na jaw wychodzi i oto sta- 
jemy przed "ktyzysem małżeń- 
skim. i 1 AR 

Pomóc by tu mogły-odpowied 
nie kursy i wykłady dla nowo- 
żeńców. a jeszcze lepiej dla kan 
dydatów i kandydatek do stanu 
małżeńskiego. Młodzież nasza, 
za małymi wyjątkami, mówi o 
swym przyszłym małżeństwie 
lekceważąco lub drwinami, wi- 
dząc w nim tylko wesołą, a nie 
poważną stronę zagadnienia. 
Ci zaś, co poważniej rzecz bio- 
rą; interesują się przeważnie ma 
terialną stroną, traktując mał- 
żeństwo jako wygodne życie lub 
dobry interes ze względu na o- 
czekiwany posag lub stanowi: 
sko. Dziewczęta zaś, mówiąc o 
małżeństwie, najmniej myślą o 
swym przyszłym potomstwie, a 
niektóre wręcz oświadczają, że 
wyjdą zamąż jedynie pod wa- 
runkiem, że nie będą mieli dzie- 
ci. Oczywiście, że z tym stanowi 
skiem młodzieży musimy ener- 
gicznie walczyć uświadamia- 
niem i wpajaniem w młodzież 
ideałów, poczucia moralności i 
odpowiedzialności. 

Niemniej ważne są przyczyny 
psychologiczne, prowadzące w 
różnych okresach pożycia do 
kryzysów małżeńskich, a więc 
w pierwszym już roku po ślu- 
bie następuje moment krytycz- 
ny, kiedy między małżonkami 
rozpoczyna się walka o władzę, 
która kończy się szczęśliwie je- 
śli jedna ze stron w tej walce 


ulegnie; w przeciwnym razie, je 
śli żadna strona mie chee lub 
nie może zrezygnować z pano- 
wania i władzy, małżeństwo mu 
si się rozejść. ' 

"Drugi moment krytyczny u- 
jawnia się w jakieś pięć lat 
mniej więcej po ślubie, kiedy to 
małżonkowie już sobie nie wy- 
starczają i zaczynają szukać to- 
warzystwa ludzi obcych i ich 
przyjaźni; rozpoczyna się nie- 
bezpicezna walka z nudą i przy 
zwyczajeniami dnia powszed- 
niego. 

Wreszcie trzecim okresem kry 
tycznym dla każdego małżeń- 
stwa jest „wiek niebezpieczny* 
zarówno męża, jak i żony, który 
rozpoczyna się w jakieś dziesięć 
lat po ślubie. Każdy z współmał 
żonków tęskni w cichości ducha 
za osłatnim swym wielkim prze 
życiem (romansem) i pragnie, 
by płomień nowego uczucia 0- 
świetlił zmierzch jego życia. 

Wszystkie te trzy okresy śmia 
ło nazwać możemy krytycznymi, 
albowiem są one bardzo niebez- 
pieczne dla każdego małżeństwa. 
choćby ono nie wiem jak ze so- 


ba dotychczas harmonizowało. 
Jeśli małżeństwo szczęśliwie 


przebrnie przez te wszystkie 
trzy rafy, wówczas uda mu się 
zapewne zawitać do cichej przy 
stani starości. 

Poza wymienionymi tu czyn- 
nikami jest jeszcze cały szereg 
innych jak np. wady charakte- 
ru lub fizyczne, które również 
przyczyniają -się do unieszczę- 
śliwiania małżeństw, 

Do nich przede wszystkim za- 
liczyć należy zazdrość! Ma ona 
być pono miernikiem miłości, 
lecz ja sądzę, jako lekarz, że 
jest raczej miernikiem stanu 
psychopatycznego  ogarniętego 
nią osobnika, Czy może coś bar- 
dziej zatruwać pożycie małżeń- 
skie, niż zazdrość, zwłaszcza nie 
uzasadniona, dochodząca u ludzi 
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niedole nowoczesnego małżeństwa 


o psychopatycznej. konstytucji 
do niesamowitych wręcz rozmia 
rów? 

Zazdrosne żony, szpiegujące 
niezmordowanie swych mężów, 
otwierające ich korespondencję, 
szukające podejrzanych plam 
na gorsie czy kołnierzyku i za- 
zdrośni mężowie po eunuchow- 
sku strzegący swych żon — 
oto typy, które z najharmonij- 
niejszego małżeństwa potrafią 
stworzyć prawdziwą Gehennę. 

Na drugim miejscu postawił- 
bym kłótliwość, która zatruwa 
pożycie małżeńskie i jest naj- 
częstszą przyczyną rozwodów i 
separacji. 

Na trzecim stoją różne na- 
miętności i nałogi. U mężczyzn 
— do kobiet, do trunków, do 
kart, a u kobiet — do strojenia 
się, a ostatnio również i do kart 
(namiętność nowoczesnych żon 
do pokiera i brydża już niejedne 
mu małżeństwu  zatruła poży- 
cie). 

Nie należy również zapomi- 
nać i o skąpstwie, zwłaszcza ze 
strony męża. Harpagon nie mo- 
że nigdy być dobrym mężem! 
Wreszcie nienstępliwość 
współmałżonka, niezdolność do 
kompromisu u ludzi upartych 
jest wadą gruntownie zatruwa- 
jącą pożycie małżeńskie. 

Jest rzeczą jasną, że cały sze- 
reg wad fizycznych, zwłaszcza 
przewlekłych, a więc kalectwa, 
ułomności i choroby chroniczne 
mogą do końca życia zatruć po- 
życie małżeńskie, tymbardziej 
jeśli wystąpiły już po ślubie, 
gdyż jest się wówczas moralnie 
obowiązanym je znosić. 

W końcu poruszyć pragnę jed 
ną z najbardziej drażliwych 
spraw, a mianowicie kwestię 
wierności małżeńskiej, która 
zwłaszcza ze strony męża była 
jest i będzie po wszystkie czasy 
zjawiskiem wyjątkowym, po- 
twierdzającym tylko ogólne pra- 


widło, że absolutnie wiernych 


mężów nie ma? 


Należy bezwarunkowo umieć 
rozróżniać wierność duchową i 
fizyczną. Tę pierwszą mężowie 
przeważnie zachowują, a do tej 
drugiej często nie przywiązują 
zbyt wielkiej wagi. Najlepszym 
tego dowodem jest powszechnie 
znane zjawisko, że mąż mimo 
swej prawdziwej miłości do ża- 
ny, może zdradzić ją fizycznie 
z inną kobiełą, której zupełnie 
nie kocha, 


Jest rzeczą godną zastanowie- 
nia, że wszystkie niedole małżeń 
skie, wynikające na tle niewier: 
ności męża, powsłają nie na sku 
tek zdrady duchowej, lecz czy- 
sto fizycznej. Odwrotnie zaś, je- 
śli tylko mąż, który duchowo 
odszedł od swej żony, lecz płcio- 
wo jej jeszcze nie zdradził, te 
małżeństwo takie uważane jes 
za harmonijne i trwa nadal po: 
zornie nienaruszone, aczkolwiek 
w rzeczywistości leży już całe w 
gruzach. Powinno być stanow: 
czo odwrotnie! Istotnie, mądre 
żony, które rozumieją duszę 
naturę męską, chętnie wybacza 
ja mężowi jego „Seitensprungi* 
i tym jeszcze bardziej przywią- 
zują go do sichie. 

Co się wreszcie tyczy dzisiej 
szych warunków bytowania. to 
przede wszystkim utrudniają 
one, a często i wręcz uniemożli 
wiają zawarcie związku małżeń 
skiego. W istniejących zaś mał 
żeństwach braki materialne pr: 
wadzą do rozluźnienia więzów 
małżeńskich, zwłaszcza tam 
gdzie nie ma spoidł 
Nie ulega kwestii, że złe warun- 
ki ekonomiczne deprawują * 
często i rozbijają, na niezh> 
mocnych fundamentach onscie, 
małżeństwa. 


Dr. Paweł Klinger. 


Bak w zwierciadle hisiorii 


Walka z rakiem jest dziś w 
pełni rozwoju. Często uczeni 
twierdzą, że nienormalny przy- 
rost cierpiących na raka jest 
zjawiskiem, związanym z roz- 
wojem kultury. A mimo to spoj 
rzenie w dal historyczną pou- 
cza, że rak wcale nie jest choro- 
bą nowoczesną i że walka z tym 
wrogiem ludzkości toczy się już 
od wieków. 

Zwalczanie raka musiało być 
poprzedzone rozpoznaniem tej 
choroby. Już w 2000 roku przed 
Chrystusem ezytamy w księdze 
indyjskiej RAMAJANA, że no- 
wotwory można usunąć za po- 
mocą egipskiej, gryzącej maści. 
W VI wieku przęd Chrystusem, 
a więc przed 2,500 laty, niewol- 
nik DEMOCEDES na dworze 
perskiego króla Dariusza, wyle- 
czył gryzącą maścią żonę Dariu 
sza a córkę Cyrusa z raka va 
piersi. 

Nazwa „Carelnoiu ' pochodzi 
od HIPFOKRATESA, ojca lecz- 
niciwa (460 — 375), który w 
swych licznych pismach mówi 
o „Carcinosie* i „Carcinomie', 
Źrał on raka a2 organach kö- 
biecych, raka na piersi i taka 
żołądka. Pisze w swych pis- 
mach, że widoki na wyleczenie 
są tym większe, im szybciej się 
zaczyna leczenie. 


CELSUS (30 — 50 po Chr.) 


wycina pomyślnie raka piersi. 
Nazwa „Carcinom' była począł 
kowo stosowana tylko do raka 
gruczołu piersiowego, przy Któ- 
rym weny rozchodzą się podob- 
nie do nóg raka. „Carcinos* 
znaczy „rozchodzić się, jak no- 
gi raka” 


W ciągu następnych stuleci 
zarzucono cenną wiedzę szkoły 
Hippokratesa. 

Klaudiusz GALENSUS (151-- 
200 r. po nar. Chr.), grecki le- 
karz w Rzymie, znał tylko ze- 
wnętrznego raka. Operował ra- 
ka na piersi za pomoca noża, a 
ranę wypalał gorącym  żŻelaz- 
kiem, 

Po tym nastąpił okres .,zasto- 
ju w chirurgii, który trwał aż 
do założenia trzech uniwersvte- 
tów, w roku 1348: Salerno we 
Włoszech, Montpellier we Fran 
cji i Praga w Austrii. 


Już LAFRANCHI (1250 — 
1320) i ROGERIO z Parmy (t3 
wiek) energicznie propagowali 
radykalną operację raka. Rak 
powinien być usunięty ze „Wszy 
stkimi korzeniami'. 


Dalsze postępy przyniósł o- 


kres renesansu, Andreas VESA- 
LIUS (1514 — 1564) operował 
raka nożem, krwawienie 1n5Dpo- 
kajał za pomocą podwiązywa- 
nia naczvń į polecał wypalanie 
arszenikiem. 


AMBROZJUSZ PARE (1517— 
1590), sławny francuski chirurg 
polecał usuwać raka bardzo głę 
boko, wraz ze zdrową tkanką 


„dokoła: dziś jeszcze stosowane 


jest to zlecenie. przy operaciach 
raka, 

Również Päbrydjusz HIDA- 
NUS, zręczny operator 16 wie- 
ku, ma wielkie zasługi na polu 
operacyjnej terapii raka. 


Aż do owego czasu uważano, 
że istnieje tylko rak zewnętrz- 
nv, Dopiero Filip Aureolus PA- 


RACELSUS z Hohenheim (ur. 
w roku 1493 w Szwajcarii. zmar 


"ly w 1541 roku w Salzburgu) 


zrobił wielki przewrót w tej 


dziedzinie. Według niego rak 
powstaje wskutek nadmiaru 
pewnej soli mineralnej we 


krwi, która szuka sobie ujścia. 
Wie on foskonale, że „dużo ra- 
ków rośnie na wewnątrz". 


w ciągu następnych wieków 
rodziły się nowe teorie na te- 
mat powstawania raka. Odkry- 
cie mikroskopu przez Jana i Za 
chariasza JANNSENÓW posta- 
wiło badania na Í nowej platfor- 
mie. 


W roku 1738 LE CAT orzekł, 
że jedynym środkiem na raka 
jest operacja, ale musi ona być 
radykalna. 


Okres antyseptyki j aseptyki 


przyniósł nowe posiępy. Chirurg 


wiedeński Karol GUSSENBA- 
UER (1842 do-1903) był pierw- 
szym operatorem, który znów 
zajął się operacją raka piersi. 


W początkach epoki antysep- 
tyki genialny chirurg. wiedeń- 


ski. Teodor BILLROTH (1829— - 


1894) położył wielkie zasługi na 
połu badań nad. rakiem i prze- 


prowadził barsdza wiele opera- - 


cji raka piersi, 

Pierwsze „operacje. raka żołąd 
ka datują się z roku .1809; były 
to eksperymenty, robione przez 


MERREMA na zwierzętach. Do- ` 
w pierwszym 
"szości wypadków może być wzię 


piero po 60 latach. GUSSENBA- 
UER i A. von WINIWARTER 
podjęli zapomniane ekspery- 
menty Merrema i wykazali na 
psach, że wycięcie (rezekcja) ca- 


łej części żołądka i połączenie 
dwunastnicy z reszłą Żoładka 
jest całkien, możliwe. 

Wincenty CZERNY (1342 -- 
1916) twierdził nawet w 15751 
że można rizeprowadzić calkc- 
wice usunięcie żołądka, a mima 
to nie występują żadne specjal- 
ne zaburzenia funkcii organiz- 
mu. 


W roku 1880 chirurg wiedeń- 
ski Edward ALBERT polecał u- 
suwanie całego żołądka, rów- 
nież u ludzi. Pierwszym chirur: 
giem, który przeprowadził tego 
rodzaju operację (w r. 1879) na 
żywym człowieku. był lekarz pa 
ryski, Jules PEAN (1830—1893) 


W Niemczech pierwszą tego 
rodzaju operację przeprowadził 
RIDIGER (Kulm) w końcu roku 
1880. Nie wiedząc o tym, przed- 
siewziął w styczniu 1881 roku 
Teodor RILLROTH operacje że 
łądka u kobiety chorej na ra- 
ka. Był to pierwszy wypadek 
rezekcji żołądka wskutek raka. 
gdy chora przetrzymała opera- 
cje i żyła po tym dość dluga 
czując się absolutnie dobrze. 


Od owego czasu operacje zło 
śliwych narośli rozwinęły się w 
niezwykły sposób. Stale czynio 
ne są próby leczenia raka i w 
inny sposób. Ze wszystkieh spo 
sobów leczenia raka warto — 0 
bok chirurgii — wymienić tyl 
ko terapię promieniami. Jednak 
rzędzie w więk- 


ta pod uwagę tylko operacja — 
metoda bardzo stara, jak uczy 
historia. 
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Małe głupstwa wielkich ludzi 


Arysioicies nie widział muchy. — Leonardo i zatroskana ropucha. — Kani 
conira pluskwy. — Kilka słów © zarozumiałości 


Człowiek jest omylny. Przy- 
znajemy się do tego z despera- 
eką otwartością, pomagając so- 
bie nawet. cytatami klasyczny- 
mi, Czynimy to jednak bardzo 
niechętnie; przykro przecież 
przyznawać się do własnych sła 
hości, Wymyśliliśmy więc szyb- 
ko do słarego „errare huraa- 
num est“ kilka nowszych popra 
wek w rodzaju „błądzi czło- 
wiek, który dąży“ czy coś w 
tym rodzaju. Tłumaczymy się 
gęsto sami przed sobą. 

A mamy się z czego tłuma- 
czyć! Na tuzinie skór wołowych 
nie spisałbyś pomyłek, ale po- 
wiedzmy poprostu — horrendał 
nych głupstw, które spłodzone 
zostały przez umysły najświat- 
lejsze, a więc te, które mają być 
rzekomo potwierdzającym regu 
łę wyjątkiem z zasady o omyl- 
ności ludzkiej. I tu co prawda 
znaleziono chytry wykręt w po- 
staci twierdzenia, że genialni lu 
dzie genialnie się mylą, ale oce- 
nić to musimy w obliczu pew- 
nych „kompromitujących fak- 
tów, które zaraz przytoczymy, 
za zwykły kruczek retoryczny. 

Oto stoją przed nami „na cen 
zurowanym'* tak doprawdy, 
wielkie i doprawdy genialne u- 
mysły, jak Arystoteles. I.eonar- 
do da Vinci, Kant. Udrapujmy 
się w toge prokuratora. Zapytaj 
my się ich: 

— Genialni ludzie, czyście się 
także genialnie mylili? Niel |= 
Gadaliście czasami poprostu 
najzwyklejsze głupstwa! 

Sądzimy, że nie naruszymy 
fym wcale ich nigdy niezachwia 
nej wielkości, jeśli z piedestału 
tych lat rozwoju nauki, które 
nas od nich dzielą, wytkniemy 
tym twórcom mądrości kilka 
jaskrawych niedorzeczności, 
które wygłosili. i 

ARYSTOTELES, ` pierwszy 
człowiek, który umiał naukowo 
spojrzeć na świat i który przez 
długie wieki był dla ludzi jedy- 
nym źródłem wiedzy material- 
nej, uczył także między innymi, 
że ukąszenie wściekłego psa po- 
woaduje szaleństwo u każdego 
stworzenia, tylko nie u człowie- 
ka! Że — dalej — człowiek jest 
jedynym stworzeniem, które pa 
siada mięso u nóg! Że — prze- 
dłużmy tę linię kompromitacji 
— lewa strona człowieka chłod- 
niejsza jest, niż prawa! 

Że wielkiemu grekowi wierzo 
no ma słowo przez dobre 1500 
lat — to już rzecz średniowie- 
cznej wiary w autorytety. Ale 
niesamowicie niemal brzmi już 
fakt, że jedna z jego „genial- 
nych“ pomyłek, a mianowicie 
twierzenie, że mucha ma cztery 
nogi, przetrwało do... połowy u- 
biegłego stulecia! Znaczy to, że 
przez przeszło 2.000 lat nikt na 
całym świecie nie zadał sobie 
trudu policzenia nóg tak pospo- 
litego stworzenia! Tu trudno 
wykręcić się dostojnym „errare 
humanum ert... A 

Leonadro de Vinci jesi bez- 
sprzecznie jednym z najwięk- 
szych (jeśli nie największym) z 
umysłów, jaki wydało plemię 
mdzkie. Ten genialny malarz i 
architekt, był pierwszym projek 
ledawca armaty, samolotu, ło- 
dzi podwodnej. spadochronu — 
Był geniuszem w  najpełniej- 
szym znaczeniu tego słowa. 

Ma jednak w swoim przebo- 
gatym dorobku naukowym ma- 
łe dziełko p. t. „Bestiarius*. I to 
iest jego „czarna plamka“. 
W tym dziele stwierdza on au- 
torylatywnie. że eykada zmit- 
sza swym Śpiewem kukułkę do 


milczenia; zanurzona w oliwie 
— umiera, a odradza się w oc- 
cie. O bażancie, ptaku chyba 
łatwym do zaobserwowania, do 
nosi, że może w każdej chwili 
dowolnie zmieniać płeć! Pank 
„lunerpa*, który rzekomo ma 
żyć w Azji, świeci się — według 
Leonarda — tak silnie, że ży- 
wi się.. własnym cieniem. f) na- 
szej poczejwej ropusze pisze mę 
drzec włoski, że żywi się ziemią, 
jest jednak ciągle głodna i prze 
rażona, bo obawia się, że zie- 
mia się kiedyś... skończy i że 
zabraknie jej na pożywienie! — 
Gnu, które oglądać możemy 
dziś w ogrodach zoologicznych 
ma podobno tak ciężką głowę, 
że nie może jej unieść nad zie- 
mię — eo jest dla ludzi wiel- 
kim szczęściem, bo spojrzenie 
gnu jest Śmiertelne. 

Możnaby przypuszczać, że 
„Besłiarius'* jest jakąś salyrą 
na nieuków, gdyby nie to. że 
znaleźć tam można także szereg 
wiadomości ścisłych. 

Jednym z najbystrzejszych 
myślicieli wszystkich czasów 
był filozof niemiecki EMANU- 
EL KANT. Jego „Krytyka czys- 
tego rozumu“ stanowi epoke w 
filozofii. 

Ale jezo całe życie stało pod 
znakiem  zażartych bojów z 
drobnostkami dnia cnodzienne- 
go, bojów w których ulegał, wy, 
kazując, że jego wspaniały u- 
mysł był narzedziem bardzo nie 
doskonałym, czy moż2 zaś da- 
skomałym dla spraw zwykłych. 
Walka jego genialneżo rozumu 
z.. pluskwami jest rozdziałem 
jego życia równie śmiesznym, 
jak smutnym. 

Kazał on bowiem pewnego ra 
zu sprzątnąć pokój, zamknął 
dokładnie drzwi i okna i wyje- 
chał w krótką podróż. Gdy wró 
cił, pokój był pełen pluskiew. 
' — Aha — powiedział sobie 
wielki filozof — ponieważ żad- 
nych pluskiew w tym pokoju 
po sprzątnięciu nie było (7?) i 
żadne się do pokoju dostać nie 


mogły (?), widocznie światło 
słoneczne, płynące przez szyby, 
przyczynia się da wytworzenia 
i rozmnożenia pluskiew! 

Kazał więc wielki Kant zabić 
okna deskami i uważać pilnie, 
by żaden promyk światła nie 
dostał się do jego sypialni. Do 
łóżka swego dochodził w zupeł- 
nej ciemności, posługując się 
specjalnie w tym celu przeciąg- 
niętą liną. 

Ciekawy przyczynek do kry- 
tyki czystego rozumu! 

Możnaby całe tomy wypełnić 
wspominając wielkim umys- 
łom zwykłe głupstwa. Ciekawe 
z nich są głównie te, które wy- 
powiadali wielcy uczeni i wy- 
nalązcy, gdy chodziło o pomy- 
sły, odkrycia i wynalazki in- 
nych. 

Gdy LAVOISIER, jeden z oj- 
ców nowoczesnej chemii, wysią 
pił ze swymi twierdzeniami, a- 
kademia francuska odrzuciła je 
jednym słowem: „niemożliwe. 
A i sam Lavoisier wołał „niemo- 


żliwe!*, gdy ktoś twierdził, że. 


meteory, które znaidujemy na 
ziemi, spadają z nieba. 

Gdy GALVANI odkrył istnie- 
nie prądu elektrycznego, nazwa 


no go oszustem į sząlbierzem, a. 


wielki fizyk BABINET dowiódł 
niezbicie, przy pomocy matema 
tyki, że połączenie telegraficz- 
ne Europy z Ameryką jest nle- 


możliwe. Ba, nawet doskonali i- 


śmiali konstruktorzy i fizycy 
jak SIEMENS I HELMHOLZ, 
uważali każdą myśl latania za 
pomocą maszyn za szaleństwo! 

Zresztą nie ma poco mnożyć 
przykładów. Każda niemal no- 
wa-myśl, nowa prawda (wspom 
nijmy tylko tragiczne walki 
PASTEURA I KOCHA z igno- 
rancją współczesnych mu bez- 
sprzecznie światłych uczonych), 
spotka się-z owym -—„niemożli- 
wel“, które choć wypowiedzia- 
ne przez osoby najkompetent- 
niejsze i uczone; okazuje się pa 
czasie najzwyklejszą niedorze- 
cznością. 


Dochodzimy tu do punktu, 
który wyświetlić nam może nie 
co przyczyny tych „,poślizgnięć* 
wielkich umysłów. Ich mózgi są 
aparatami wspaniałymi i nie 
przestają nimi być, nawet gdy 
wyprodukują towar mocno, fd- 
lerowany. 

Uczony jest na ogół i nie bez 
podsilaw —człowiekiem zaro”n- 
miałym, który przyzwyczajony 
jest polegać w zupełności na 
pracy swego rozumu, 

To też, gdy np. na podstawie 
niedokładnei obserwacji. roztm 
(częsta na polach, na których 
pracować nie przywykł), dojdzie 
do wniosków oczywiście błęd- 
nych i fałszywych—wielki skąd 
inąd filozof i mędrzec nigdy się 


do tego wobec innych  siebłe 
nie przyzna. Zbyt pewnv jesi 
siebie i swego urtysłu. Nie wa 
dzi nawet potrzeby sprawdze 
nia swego wniosku, czy obser- 
wacji, uzgodnienia jej z innymi 
opiniami. Któż może być þar- 
dziej kompetentny, niż ou sam? 

Mamy tu Arystotelesa, Kamia, 
iicenardo da Vinci. A jeśli do 
lego fakty zasłonięte zostaną 
ciemnymi okularami zawoade- 
wej zawiści (któż jest od tych 
słakostek wo'ry?) rodzi się Czę- 
sto z najwiekszego umy ;tu--naj 
zwyklejsz> słupstwo: obszusan- 


tyzm — u [ludzi najbardziej 
światłych. 
Zresztą — może się mylimy, 


„Errare humanum est.“ 


Zanik pamieci 


Płk. Duner przedzierzgnął się w anglika 


W Gothenburgu zmarł w tych 
dniach płk. Duner,. którego tea- 
giczne dzieje w związku z utra- 
tą pamięci w czasie wojny, trzy 
mały przez długi czas w napię- 
ciu szerokie sfery Anglii i Szwe 
cji, Płk. Duner wstąpił w czasie 
wojny światowej w r. 1916 do 
armii angielskiej jako lotnik; w 
jednej z bitew Duner doznał 
wstrząsu po eksplozji granatu i 
stracił odtąd pamięć. Rodzina 
Dunera otrzymała wiadomość, 
iż pułkownik zginął bez wieści, 
tymczasem zaś Duner, uleczo- 
ny z ran, wstąpił pod mazwis- 
kiem de Montalt ponownie do 
armii angielskiej, nie zdając so- 
bie sprawy ze swej przeszłości. 

W roku 1927 de Montalt ze- 
tknął się przypadkiem z pew- 
nym towarzystwem szwedzkim 
i ku swemu zdumieniu nie tyl- 
ko rozumiał język szwedzki, a- 
le mógł się swobodnie w tym ję 
zyku porozumiewać. Fakt ten 
wstrząsnął silnie płk. de Mon-- 
talt, umysł jego począł gorączko 
wo pracować nad wyjaśnieniem 


tajemniev.  Przeczuwając, Że 
związana z tym tajemnica ma 
dla niego doniosłe znaczenie, 


pułkownik wyjechał do Sztok- 
holmu w nadziei, iż łu uda inti 
się łatwiej rozwikłać całą spra- 
wę. Usłyszane przynadkowwo na 
zwisko Duner rzuciło snop świa 
tła. Płk. de Montalt przypom- 
niał sobie, iż nosił kiedyś to na- 
zwisko i niezwłocznie porozu- 
miał się z rodziną o tymże na- 
zwisku, zamieszkałą w Sztok- 
holmie. Wówczas okazało się 
niezbicie, iż de Montalt . jest 
właściwie szwedem i nazywa 
się Duner. 

Wypadek ten wywołał duże 
zainteresowanie zarówno W 
Szwecji, jak i w Anglii. Płk, Du 
ner ożenił się w swoim czasie 
w Anglii, jako de Montalt, i du- 
żo czasu musiał poświęcić na 
przywrócenie w papierach cy- 
wilnych swego dawnego nazwis 
ka. Parę lat temu Duner prze- 
niósł się do Szwecji, gdzie 0- 
siadł na stałe. 


1. Model przedhistorycznej fauny. Miasio Rapid - City w Ameryce posta- 
nowiło zrekonstruować modele przedhistorycznych zwierząt w ich natuval- 
nej wielkości, licząc na ło, że stanie się przez to siłą przyciągającą dla tury- 
stów. — 2. Wesołe zawody pływackie w Londynie. Rok rocznie odbywają 
się w londyńskim Hyde Parku oryginalne zawody pływackie, w których 
uczestnicy muszą być w ubraniach. Zdobywea pierwszego miejsca otrzy 
. muje z rąk organizatora tych zawodów piękny puchar. Nie potrzebujemy 
chyha dodawać, ile śmiechu i uciechy wywołują takie zawody wśród wi- 
dzów. Zdjęcie nasze przedstawia moment słarlu 7 zawodników do wyścigu 
pływackiego w ubraniąch. Po lewej stronie widzimy jednego z organiza 
torów tych zawodów, trzymającego puchar dla zwycięzcy. — 3. Młodociany 
jeździec. Zdjęcie nasze przedstawia 15-lelniego chłopca, który na londyń- 
skich zawodach konnych zdobył, dzięki brawurowej jeździe, pierwszą na 
grodę. 
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Praktyczna sukienka 
spacerowa 


(do powyższej ilustracji) 

Skromna sukienka spacerowa 
może się przydać na różne oka- 
zje, Jeżeli zmieni się przybra- 
nie — można ją nosić wiosną 
i jesienią, a spódniczka z odpo- 
wiednią bluzką, może być uży- 
ta, jako suknia wizytowa, na po 
południe. Nasz model można u- 
szyć z długimi lub krótkimi rę- 
kawami. Ozdobą sukienki są 
stebnówki wzdłuż, które wydłu- 
żają figurę. Spódniczka iest lek- 
ko kloszowa. 


oz rok w mda na wr iw cm ada a 


są bardzo 


Takie ogóreczki 
smaczne i nadają się do mięsa. 


Bierze się około stu ogórecz- 
ków i przygotowuje roztwór so- 
li — z pół kilo soli na 38 litry 
wody. Przede wszystkim należy 
ogórki dokładnie wymyć w zim 
nej wodzie i włożyć do kamien- 
nego garnka lub słoika, nalać 
zimną wodą i zostawić na 24 go 
dziny. Następnie wodę się odle- 
wa i nalewa na ogórki przygo- 
fowany roztwór soli, nagrzany 
aż do wrzenia. Po 24 godzinach 
znów odłewa się tę wodę, prze- 
gołowują ją i ponownie nalewa 
na ogórki, które leżą w niej 
znów 24 godziny. $ 

Czwartego dnia wyjmuje się 
ogórki, wyciera je, dziurawi 
szpilką, wkłada do garnka ka- 
miennego lub słoja i zalewa na- 
stępującym roztworem octo- 
wym. rozgrzanym do wrzenia: 
na 1 litr octu bierze się pół kilo 
cukru, 10 gramów pieprzu, 10 
sy, żółtej musztardy, trochę liś- 
ci bobkowych i 10 szarlotek (ce 
bulki). Całą te mieszaninę nale- 
ży przegotować i w gotującym 
stanie nalać na ogórki, po czym 
takrywa się talerzykiem, przy- 
"iska kamieniem i ohwiazuje 
naczynie pergaminowy papie- 
rem. 


Głupia, glupia miłość... 


Giśamiyczna ankieta amerykańska 


Jeden z popularnych miesięczni- 
ków amerykańskich urządził wiel- 
ką ankietę na temat spraw mitos- 
nych. Rozesłał on arkusik z pyta- 
niami do dziesiątków tysięcy ko- 
biet, pochodzących z różnych 
warstw społecznych i mieszkają- 
cych w różnych częściach kraju. 
Pytania dotyczyły pierwszego ren- 


dez-yvous, pierwszego pocałunku, 
pierwszej propozycji małżeńskiej, 
pierwszego.. Kartka pełna była 


tych niedyskretnych pytań. 


„Kobiety są jednakowe we 
wszystkich warstwach społecznych 
i we wszystkich częścicah Świata” 
— twierdzi tygodnik, Rezultaty an- 
kiety dają się zastosować nietylko 
do Ameryki. W każdym razie tak 
uważa tygodnik, 

— W jakim wieku 
pierwsze rendez-vous? 
pierwsze pytanie. 

Troskliwi rodzice będa zaskocze- 
ni. 80 proc. wszystkich dziewcząt 
miało je przed 16 rokiem. życia, 
7 proc. rozpoczęło w dziesiątym ro- 
ku życia. Zakazy uważane są ogól- 
nie za silny bodziec, podczas gdy 
absolutna wolność czyni randki 
mniej pożądanymi. 


miała pani 
brzmi 


— Czy podczas pierwszego ren- 
dez-vous pani była całowana? 


— Tak, tak, tak — brzmi odpe- 
wiedź. 

Od 13 do 17 roku życia, w 100 
procentach przypadają pocałunki 
na rendez-vous. W 18 roku życia 
już uwidacznają się hamulce, Tyl- 
ko 80 proc, dziewcząt w tym wis- 
ku całuje się na pierwszej randce. 
Młode damy zaczynaja wybierać... 


— Kiedy usłyszała pani pierw- 
szą propozycję małżeńską? 


Złotym wiekiem jest bezspornie 
18 lat. W-26 proc. wiek ten jest 
najdogodniejszya dla powaznych 
zamiarów. Siedemnastolatki wyka- 
zują 11 proc. 22-letnie panny Są, 
z niezrozumiałych powodów, niepo- 
żądane. Na ten wiek przypada tyl- 
ko 3 proc. propozycji małżeńskich. 


— Gdzie eświadczono się pani 
po raz pierwszy? — brzmi następne 
pytanie. 


Wszystkie kobiety pamiętaja te 
okoliczności bardzo dokładnie. Od- 
powiedź amerykańska jest prawie 
jednobrzmiąca: „W aucie”. Na dru- 
gim miejscu znajduje się w tej 
techniczna - rzeczowej Ameryce: 
„Kwitnący park”. Plaża prawie nie 
wchodzi w rachubę; prawdopodob- 
nie kostiumy kąpielowe niszczą 
iluzje. Na trzecim miejsca jest „łi- 
ving room”, amerykański „pokój 
mieszkalny”. A na czwartym: sy- 
pialnia. Przy tańcu prawie nigdy 
nie padają oświadczyny. 

Jakiś dobry psychołog powinłen 
zająć się wytłumaczeniem tych osa 
bliwości 

— w jakiej porze roku nastapi- 
ła pierwsza propozycja małżeńska? 


Wiosna nadal dzierży prym; 
przypada na nią 38 proc. wszyst- 
kick propozycji. Na lato i na zimę 
przypada po 28 proc. Jesień wyda- 
je się całkiem nieodpowiednia dla 
poważnych zamiarów: tylko 7 pro- 
cent oświadczyn. 

— 0 jakiej porze dnia nastąpiły 
oświadczyny? 

Między godziną 10 wieczorem, a 
2 w nocy. Są to jednocześnie go- 
dziny największej śmiertelności, Po- 
za tym godziny południowe też 
cieszą się powodzeniem. 


Miesięcznik  uspakaja trwożli- 
wych rodziców: jeżeli córeczka a 
godz. 2 w nocy jeszcze nie wraca 
do domu, i jest do godz. 6 rano na 
mieście, — istnieje tylko pół proc. 
możliwości, że się zaręczy. 

Z tych wszystkich ckoliczności, 
amerykański miesięcznik wyciąga 
wniosek o najdogodniejszych wa- 
rurkach dla propozycji małżeń- 
skich. Młoda panienka powinna 
mieć 18 lat i znajdować się w au- 
cie o godz. 10 wieczorem. 

— Ile propozycji małżeńskich pa- 
ni otrzymała? 

Odpowiedzi na te pytanie są za- 
stanawiające. 45 proc. zamężnych 
kobiet otrzymało tylko jedną pro- 
pozycje małżeńską. To znaczy, że 
poślubiły one pierwszego lepszego, 
który im to zaproponował. 28 pro- 
cent poślubiły drugiego, który 
chciał się z nimi ożenić, 13 proc. 
— trzeciego, Tylko 14 proc. etrzy- 
mało więcej, niż trzy propozycje 
małżeńskie, A więc panienka, któ- 
ra przepuściła trzy propozycje mał- 
żeńskie, ma szanse na zostanie sta- 
rą panną, 

— Czy pani woli mężczyzn w pa 
ni typie, czy przeciwieństwa? 


Odpowiedzi na to pytanie obala- 
ja starą bajeczkę, Brunetki opo- 
wiadają się w równej mierze za 
błondynami i za ciemnowłosymi. 
Blondynki zaś wolą brunetów w 
50) procentach. 

Miesięcznik doprowadza niedy- 
skrecję do takiego punktu, w któ- 
rym kobiety, nawet anonimowo, 
wolą nie dawać odpowiedzi. 

— Czy pani przeżyła  nieplato- 
niczne przygody miłosne przed śli- 


hem? — brzmi ostatnie pytanie, 

Amerykański miesięcznik twier- 
dzi, — zresztą całkiem słusznie, — 
że rezultaty odpowiedzi na 10 py- 
tanie są wątpliwe, A poza tym py- 
tanie to wywołało burzę protestów, 
zarówno ze strony rodziców, jak i 
młodych ludzi. Jednak liczby są 
liczbami. 

Pod tym względem nie są one 
coprawda pełne, bo wiele kobiet 
nie dało odpowiedzi. Miesięcznik 
twierdzi, że te, które nagle zamil- 
kły, prawdapodobnie wiedzą, día- 
czego to zrobiły. I z galanterią za- 
licza milczące kobiety do niewin- 
nych owieczek. Nie można przemil- 
czeć, że w skromnej Ameryce, w 
kraju wczesirych małżeństw, 75 
procent wszystkich kobiet przed 
ślubem zbiera nieplatoniczne do- 
świadczenia. 1 tylko 17 proc. za- 
trzymuje się na jednym przeżyciu 
miłosnym. Cyfra: trzy znów się po- 
wtarza. 45 proc. kobiet miało przed 
ślubem 5 do 15 awanturek  miłos- 
nych. Pozostaje 25 proc. kobiet, 
uważają, że miłość musi być 
przypieczętowana małżeństwem, al- 
bo nie dają wogóle odpowiedzi na 
to pytanie. 


Miesięcznik zapewnia  czytelni- 
ków, że nie chodzi tu o rozpie- 
szezone snobki z 5 Avenue w No- 
wym Jorku, lub mieszkanki naj- 
biedniejszych dzielnie miasta. O, 


"nie! W 95 proc. ankieta przyciag- 


nela przeciętne mieszczanki, córki 
Babittów, filistrów amerykańskich, 
których w tak czarnych barwach 
odmalował Sinclair Lewis. I córki 
udzieliły odpowiedzi, które napew- 
no' przerażą ojców. 


Aksamit, jako ozdoba 


Ładny. miękki aksamit, ma- 
towy lub błyszczący, nadaje się 
na ozdoby sukien i będzie bar- 
dzo modny w nadchodzącym se 


zonie. Można go zastosować do 
sukni wizytowej, jak również 
do sukni domowej lub żakieci- 
ka, 
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Karnecik modnisi 


(o przynosi nowy 
sezon”. 


W pawilonie mody na wystawie 
paryskiej wszystko jest nierealne, 
kosztowne i wymyślne. Żadna z nas 
nie odważy się nawet w marzeniu 
zastosować te cuda dla siebie, Jed- 
wabie przetykane są stuharwnie w 
dziwaczne, fantastyczne arabeski, 
lamy, brokaty i atłasy palą się, 
świecą; nowe organze utkane są Z 
pajęczych nitek srebrnych i zło- 
tych i mienią się jak reklamy 
świetlne. Obok jedwabi płonących 
poświatą księżycową widzimy inne 
jeszcze, dotad niespotykane tkant- 
ny, na pierwszy rzut oka w jed- 
nym kolorze — w rzeczywistości 
zaś grające wszystkimi odcieniami 
barw tęczowych. Sztuczny jedwab 
osiąga tu szczyty doskonałości. Wi 
dzimy jedwabie marszczone, wytła- 
czane, gaulrees, cloquees, lakiero: 
wane, woskowane, przetykane me- 
talem, zasiane dżetami, cekinami Í 
pailletami. 


Z rzeczy możliwych do zrealiz 
wania widzimy wełnianą koronkę, 
do której, jako surowiec -— służy 
bardzo gruba wełna, Z tej to ko: 
ronki ujrzymy na najbliższych re- 
wiach mnóstwo sukien i tailleurów. 
Wzór tych koronek przypomina 
wypukłością swoją staroświeckie 
gipiury, lub angielskie hafty. Obok 
wypukłych wzorów spotykamy rów 
nież wzory płaskie, Ostatnie mo- 
dele zapowiadają modę wełen bły= 
szczących prawie jak jedwab. Na 
czoło nowych kolekcji wysuwają 
się mięciutkie sukienka, tak lekkie, 
że prawie przezroczyste, © niesty- 
chanie plyszcezących powierzełi= 
niach, Świetnie nadające się do 
draperii, w które obfitować bedzie 
nowa jesienno-zimowa moda, Dużo 
bedzie tkanin podobnych do futer 
krótko strzyżonych, do agneau 
rase. Tkaniny te pokrywa miękki 
połyskliwy włos, niekiedy jest to 
coś w rodzaju pluszu, — są to tak 
zwane welourowane tweedy. Wszy- 
sikie modne grube wełny przypo- 
minają solidne męskie materiały, 
te, z których panowie robią sobie 
jesienne okrycia. 


Na okrycia używane będą prze- 
ważnie materiały gładkie w najroz- 
maitszych kolorach. 0 rozpiętości 
kolorów Świadczy kolekcja jednej 
z fabryk manufaktury, która zapre 
zentowała około 50 pięknych odcie- 
ni. Naogół barwy zdecydowane, 
wyraźne nie będa modne. A więc 
raczej jasno-popielaty lub mleczny, 
niż biały. Nowy modny odcień rö- 
żowego ma w sobie pierwiastek H- 
la. Modry granat jest w tonie fio- 
letu, modny bleu łagodzi ton pë- 
piołu. Bordo ma tan orzecha lub 
kasztan. Najmodniejszym zdaje 
się kolorem hędzie czerwony fiolet 
w odcieniu fuksji. Poza tym Paryż 
obok ulubionej o tej porze bieli za- 
sypany jest czernią. Czerń i biel to 
jesienny styl Paryża. "Vszystkie 
czarne tailleury mają białe wypust- 
ki i żahety. 


Sygnalizowana jest na jesień mW- 
da krótkich kloszowych sukienek. 
Styl kostiumów do podróży I na 
spacery jest jak zwykle — spokat- 
ny i wytworny, Ożywia je jakiś ka- 
torowy szal Iuh kapelusz — wzgię- 
dnie torehka i rękawiczki. Do ko- 
stiumu podróżnego z pepity o sze: 
rokich wyłogach nosi się tylko je- 
den kolorowy szczegół w postac! 
pstrej chusteczki wyzierającej 7 
kieszonki. 

Celtne. 


-E IT 


-Pewa 
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Czy można dawać dziecku pieniądze? 


Ciekawe wyniki doświadczeń, poczynionych przez amerykańskich psychologów 


Utarło się, że rodziny, utrzymu- 
face się ze stałych zarobków, wy- 
placają dzieciom jakieś stałe, mie- 
sięczne czy tygodniewe, sumki na 
drobne wydatki Dziecko zaczyna 
otrzymywać pieniądze wówczas, 
gdy jest dość duże, aby wyprosić 
sobie parę groszy na lody, czy na 
cukierki. Przestaje otrzymywać 
pieniądze od rodziców wówczas do- 
piero, gdy samo zacznie zarabiać. 
Tak więc trwa to około dwudzię- 
ytu lat, a 20-letniego doświadczenia 
w wydawaniu pieniędzy nie można 
lekceważyć. Ponieważ jest to spra- 
wa doniosła i wcale nie taka pro- 
Sta, warto się nad nią zastanowic. 
Rezultat takich rozważań podaje 
prof. Motier Harris Fischer na ła- 
mach „The Parents Magazine”, 


Bierze on jako przykład przecię- 
tną amerykańską rodzinę robotni- 
czą z dwojgiem dzieci: Anną i To- 
mem. Rodzice wyznaczyli stałą 
sumkę, którą dzieci otrzymują co 
poniedziałek, ra drobne wydatki, i 
uważają sprawę za załatwioną, Ale 
czy rzeczywiście została ona defi- 
"nitywnie załatwiona? Oto nadcho- 
- dzi sobota. Tom wraca do domu 
rozgorączkowany i szuka ojca. Od- 
będzie się właśnie rozgrywka ko- 
szykówki, Bilet wstępu kosztuje 10 
centów. Tom ma wielką ochotę 
pójść tam! 

— Dobrze, synku — odpowiada 
ojciec 1 goli sie dalej, 

Tom nie odstępuje ojca, Trudna 
mu przychodzi wykrztusić to, co 
ma do powiedzenia. Wreszcie decy- 
duje się: * F 

— Tatku, ale ja nie mam pienię- 
dzy. 

Ojciec patrzy przez chwilę na 
swego syna, którego oczy spoglą- 
dają na niego prosząco, Przyszedł 
czas, kiedy trzeba okazać stanow- 
czość. Ojciec ma z natury miękkie 
serce i dobrze pamięta, czym była 
dla niego okazja pójścia na mecz, 
gdy miał lat dziewięć, Trudno jest 
odmówić tym proszącym oczom. 
Ojciec zagłębia już rękę do kiesze- 
ni, w której ma drobne pieniądze, i 
skąd tak łatwo mógłby wyciągnąć 
monetę 10-centową, ale potym 
przypomina sobie słowa matki, któ- 
ra zawsze powtarza, że stałe kie- 
szonkowe, o ile nie. dotrzymuje sie 
jego wysokości ustalonej, nie ma 
żadnej wartości wychowawczej. 

— Przecież dostałeś w poniedzia- 
tek twoje 20 centów! 

— Tak, tatku! 


— Dlaczego nie odłożyłeś sobie 
10 centów na bilet? 

— Bo myślałem, że wstęp będzie 
kosztował 5 centów. Dopiero dzi- 
siaj powiedziano nam... 

— Tak, ale zdaje mi się, że w 
przeszłym tygodniu, kiedy byłeś 
bez grosza, pożyczyłem ci 15 cen- 
tów na twoją klubową historię. 
Miałeś mi zwracać po 5 centów ty- 
godniowo, ale w tym tygodniu nic 
mi jeszcze nie dałeś. Jakże to bę- 
dzie? 

Tom zwiesza smutnie głowę. 
Wydał wszystkie swoje pieniądze 
tygodniowe na kupienie części sa- 
melotu i po powrocie ze szkoły 
budował go pilnie. Rodzice byli 
bardzo zadowoleni, że chłopiec tak 
rozuninie wybrał sobie zabawkę. 
No, ale 
Oieiec darowałby go chętnie. 
takie drobiazgowe 
dzieckiem nie przypada mu jakoś 
do gusta, ale matka obstaje przy 
dokładności w rachunkach. Bez niej 
nie chciałhy sprzeniewierzyć się tej 
zasadzie, a matka wyszła właśnie 
po sprawunki 


bo 


— Lepiej zostań ze mną w domu, 
Tom. Jeśli mi zagrabisz i wypie- 
daruję ci 


fesz zagon truskawek, 


dług pozostał długiem. 


liczenie się z 


twój dług i dostaniecz: znów całe 
20 centów na przyszły tydzień, 
Tak więc Tom pozostał w domu. 
Przyjaciele nawoływali go zza pło- 
tu. Zdawało się, że wszyscy. jego 
koledzy idą, a Tom wiedział. że 
ojciec niejednego kolegi mniej za- 
rabia, aniżeli jego tata, Ale praco- 
wał dzielnie. Ojciec miał też skwa- 
szony humor, bo czuł, że zepsuł za- 
bawę swemu nialcowi. A przecie 
miał pełną kieszeń 10-centówek. 
W chwilę potym matka powróci- 
ła z pełną torbą. Ponieważ ojciec 
chciał konieeznie jakoś rozerwać 
smutnego synka, zabrał całą rodzi- 
nę na łody. Wracając stamtąd obli- 
czył, że wydał akurat, cztery razy 
więcej, aniżeli to, o co prosił Tom, 
a przy tym chłopiec pozbawiony 
został ulubionej rozrywki. 
— Coś tu jest nie w porządku — 
pomyślał ojcec. | 
Potyn: wynikł nowy kłopot. Tom 
zapoznał się z elektrotechnikiem. 
Majster pokazał mu, jak się lutuje 
metalowe rurki przy pomocy elek- 
tryczności i Tom zapragnął ko- 
niecznie mieć własną -Iutownie, W 
tym czasie nauczył sie wiele o e- 
lektryczności i potrafił już popra- 
wić dzwonki, gdy się zepsuły. 
Chciał mieć lutownię. Obiecał mat- 
ce, że jej polutuje wszystkie garn- 
ki. Ale najmniejsza lutownica kosz- 
towała 75 centów. Jakże długo po- 
trwa, zanim zgromadzi pieniadze! 
Ojciec życzył  sohie "stanowcza: 
aby Tom otrzymał upragnioną lu- 
tawnicę, nie czekając Bożego Naro- 


dzenia, ani; dnia. urcdzin, które to - 


dnie dawały. okazję do. nadprogra- 


mowych prezentów.- Uważa: 5o- 


wiem, że jest rzeczą ważną, aby 
dziecko dostało to, czego pragnie 
w momencie, 


jest potrzebna. Być može, źe do“ 
Bożego Narodzenia nie utrzyma 


się przyjaźń z -elektrotechnikiem i 
wówczas lutownica stanie się 
czymś zbytecznym, dziecko zaś bę- 


dzie pozbawione okazji do rozwi-. 


nięcia swych zdolności, Wobec te- 
go tata wystąpił z planem zmiany 
systemu wypłacania dzieciom pie- 
niędzy, 

— Może w takim razie każde z 
dzieci mogloby robić preliminarz 
tygodniowy, jak ja robię prelimi- 


narz miesięczny — zaproponowała 


matka. 

— Myślisz o prelininarzu, który 
co tydzień byłby ińny? 

— Zdaje mi się, że to byłoby do- 
brze. W poniedziałek dziecko przed 
kładałoby nam pian wydatków na 
cały tydzień. Moglihyśmv przvyjać 
ten plan, lub też zmienić ro, W o- 
gólnej sumie dzieci wydawałyby 
tyle, co teraz, tylko okolicznościo. 
wo możńaby coś“ dodać. To by 
skłoniła Anne do tego, aby pomy- 
ślała o wydawaniu, nie tylko o 
oszczędzamiu, a Toma nauczyłoby 
planować „dokładnie. 

— Zdaje mi się, że to nie jest zła 


, myśl. Ale co zrobilibyśpyy z wydat- 


kami niespodziewanymi, jak naprz. 
ten mecz? 

-— Możnaby stworzyć mały -fum 
dusz - rezerwowy, do którego do- 
kładałeby się co tydzień jakieś 5 


. centów. 


— Spróbujmy — zgodził się oj-- 


„ciec. — Przy płodności fantazji To- 
"ma, - czuję, :że jego preliminarz, bę- 


ak 


gdy miu dana rzęca ` 


«= 


esjami międzynarodowymi w' Szanghaju, 


dzie wciaż rósł. Dobrze- byłoby, 
aby chłopiec zrozumiał, że chcąc 
wydawać, trzeba postarać się za- 
pracować pieniądze., y 
„Powiadomiono dzieci 6 zmianie, 
Tom wkrótce przedłożył długą listę 
wydatków, natomiast Anna nie mo- 
gła nic wymyślić, Ojciec zapytał 
więc, ile ma pieniędzy, Okazało się, 
(że dziewczyną zebrała przeszło 
dwa dolary. Tr Tr 

— Możebyś zrobiła przyjęcie dla 


twojej Rfdsy? — podstiinęła matka.. 


Myśl ta bardzo się dziewczynce 
podobała. "Kiedy zaczęła obliczać, 
"eo jej potrzeba ma urządzenie przy- 
jęcia, okazało się, że pieniędzy jej 
nie starczy. Wówczas matka obie- 
cała, że upiecze tort. Natomiast z 
listy Toma: trzeba było . wybrać 
rzeczy najpiiniejsze. Pierwszy ty- 
dzień był dowodem, że plan hył 
rozsądny. Anna zrozumiała, że wy- 
dawanie pieniędzy może być zwią- 
zane z przyjemnością, a Tom zo- 
rientował sie, że kto chce mieć du- 
ż0 pieniędzy, musi sam zarabiać. 

Kiedyś Tom zapragnął otrzymać 

rower — stary i używany, który 
chciał sobie wyreperować, Rower 
kosztował 5 dolarów. Ale mając ro- 
wer chłopiec mógł się podjąć roz- 
wożenia gazet, co przyniosłoby mu 
półtora dolara miesięcznie. Aby 
zdobyć te pieniądze, trzeba było 
narazie zrezygnować z prania. fira- 
nek — matka zrezygnowała. Tom 
otrzymał rower i rzeczywiście spła- 
cił go powoli. 

Z czasem rodzice doszli do prze- 
*konania, że na korzyść systemu 
preliminarzy przemawiają następu- 
. jącę punkty: 


sz 


1. Pielgrzymka setek tysięcy flamandczyków odbywa się-rok rocznie do stóp krzyża fzery pod Dixmniden, zbudowanego ku czci 
którzy polegli podczas wojny Światowej. — 2, 
Su-Czu łączące chińską dzielnicę z konc 

włowej, który: 


1) Rozwija on poczucie odpowie- 
dzialności u dziecka. 

2) Rozwija wyobraźnię į zdolność 
patrzenia w przyszłość, oceniania 
jej możliwości. 

3) Rozwija u dziecka poczucie 
wartości. Gdy dziecko myśli naa 
swoim prelimiuarzem na dany ty- 
dzień, orientuje się, że lody, które 
kupił sobie na rogu, dały mu tylko 
chwilową przyjemność, natomiast 
lina do trapezu wciąż jeszcze słu- 
ży. Dziecko uwzględni to doświad- 
czenie w swoim preliminarzu. 
Zmniejszają się u niego szanse wy- 
dawania pieniędzy bez namysła. 

4) Rozwija ducha współpracy w 
rodzinie. Dziecko, które ma własny 
budżet, szanuje też plan hudżeto- 
wy matki i nie narzeka na koniecz- 
ne oszczędności. Będzie też rozit- 
miało, dlaczego ojciec musi opła- 
cać ubezpieczenia. To pozwoli uni- 
knąć sporów w okresie, gdy dziec- 
ko wyrośnie | pójdzie na uniwersy* 
tet i będzie miało większe i pilniej« 
sze potrzeby. 

Rodzice popełniają błąd, robiąt 
tajemnicę ze stanu finansowego ro. 


"dziny, gdyż wtedy dzieci sądzą, że 


mają więcej, niż mają w rzeczywi: 
stości i żywią żal do rodziców, że 
im czegoś odmawiają. 

Rodzice, którzy wstydzą się swo 
ich zarobków i dlatego nie mówią 
o nich i tacy, którzy podają roz 
myślnie niższą sumę, aby nie do 
puścić do wybujałych Życzeń w 
swych dzieci — kładą dobrowolnie 
fundamenty pod przyszłę nieporo- 
zumienia, INAN 


RELS] 


verg: 


flamandczyków, 
Edward Grieg, znakomity kompozytor norweski, zmarł 4 września przed 30 laty. — 3. Mosty na rzece 
— 4 Wacław Niżyński, znakómity tancerz rosyjski i partner Pa- 
przez 16 lat. przebywał w domu. obłąkanych, powraca obecnie szybko do _zdrowia 


PBewiegzeni, 
ktorzy żyją 
Szubienica nie chciała 

zadusić Johna Lee 


Przed niedawnym czasem 
zmarł na przedmieściu Londy* 
nu mężczyzna w podeszłym wie 
ku, na którego szyi kat trzy- 
krotnie zakładał peile i które- 
mu Śmierć trzykrotnie zagliąda- 
ła w oczy zanim uzyskał ułas- 
kawienie. JOHN LEE, „czło- 
wiek. którego nie można było 
powiesić*, został skazany jako 
dwudziestoletni chłopiec w ro- 
ku1883 za zamordowanie Em- 
my Ann Whbitchead - Keyes, u 
której służył za parobka, na ka 
rę śmierc] nrzez powieszenie, m- 
Wyrok miat być wykonany 25 
lutego 1884 roku. 

Podezas obu poprzednich dni 
padał ulewnv deszcz, ale gdy 
prowadzono biednego grzeszni- 
ka, który przez cały czas upew- 
niat wszyslkięh o swej niewin- 
ności, na szafot, zaświtał dzień 
mroźny i pogodny. Po wypró- 
bowanim stryczka pociągnął kat 


za kołek, który podtrzymywał 
zapadkę, ale zapadka -nie poru-$ 


szyła się! Do pomocy nadbiegli 
strażnicy więzienni i siłą próbo- 
wali poruszyć zapadkę. Napróż- 
uo! ŠE a 
Po sześciu minutach zdjął kat 
pętlę z szyi Johna į odprowa- 
dził go na bok, podczas gdy in- 
ni starali się doprowadzić me- 
chanizm do porządku, 
Następnie wprowadzono ska- 
«anego znów na szafot, założo- 
no mu stryczek i znów zapad- 
ka nie poruszyła sie! Wówczas 
ndprowadzono Lee go do celi 


więziennej i zawołano mechani- 


ków, którzy mieli zreperować 
szubienicę. Po raz trzeci spro- 
wadzono nieszczęśliwego ska- 
zańiea. ustawiono, zarzucono pẹ 
llę na szyję... i zapadka nie po- 
ruszyła się!! 

Zewsząd podniosły się okrzy- 
ki. Sam dyrektor więzienia blis- 
Xi był omdlenia. Po krótkiej na 
radzie postanowiono skończyć tę 
okrutna zabawę i o wszystkim 
zawiadomić ministerstwo spra- 


wiedliwości. John Lee został wĘ 


związku z tym skazany na do- 
żywotnie więzienie i za swe nie 
naganne sprawowanie w roku 
1907 wypuszczony na wo'gsść. 

W historii angielskiej spra- 
tviedliwości znane są jeszcze i 
inne wypadki ludzi, „których 
mie można było powiesić”, — 
PATRICK REDMOND zawdzię- 
»za swe życie doświadczeniu na 
Ykowemu. Działo się to w roku 
1767, Redmond wisiał 28 minut 
ya szubienicy, gdy kilka osób 
odcięło jego ciało i zaniosło do 
chirurga. lLekarz wykonał ja- 
kig zabieg w przewodzie odde- 
chowvm i przywrócił delikwen- 
ła do życia. Znany jest też wy- 
padek MARGARET DICKSON. 
Ciało po straceniu oddano rodzi 
nie, ułożono w trumnie w celu 
przewiezienia zmarłej z Edyn- 
burga do Musselburga. Podczas 
gdy cała rodzina zgromadziła 
się w zajeździe wiejskim, unio- 
sło się wieko trumny i w oczach 
zdumionych krewnych domnie- 
mana nieboszczka podniosła się 
z posłania! 


Według prawa szkockiego 
nie można jej było drugi raz 
stracić, ale ponieważ urzędowo 
nie należała już do swego mę- 
ża, więe w kilka dni później mu 
xel wziąć drugi raz ślub. Oka- 


zało się, że miała zgrubienie naj 


szyi i to uratowało jej życie. 

Wierzycięlom 
czało swe Życie trzech męż- 
czyzn, skazanych na powiesze- 
nie. Ponieważ kat nie był w sta 
nie zapłacić swych długów, — 
wtrącono go do więzienia i gdy 
nie znalazł się nikt inny. ktoby 
go dobrowalie zastąpił. egzeku- 
cja została odwołana, 


P. Me. GA. 


kata zawdzię-Ę 


Poniżej podajemy wyjątki z książek, zawierających przepisy 
przyzwoitości i dobrego zachowania, od. XVI.aż do AX wieku. 


JAK TRZYMAĆ GŁOWĘ 


Nie należy bez potrzeby ki- 
wać, lub kręcić głową. Tego ro- 
dzaju przyzwyczajenie działa 
szkodliwie na czynności ducho- 
we i robi złe wrażenie na ołocze- 
niu. (XIX wiek) 


STARZY LUDZIE DYKTUJĄ 


Nawet uczony, siadając przy 


biurku, z głową pełną świetlnych 
myśli, plącze się i traci wątek. 
Dlatego też starzy zwykli dykto- 
wać swoje myśli. (XIX wiek) 


CZEGO NIE NALEŻY TRZEĆ 


Słarać się nie zacierać rąk, ani 
nie gładzić brody, lub części cia- 
ła, okrytych odzieżą. (XIX wiek) 


ZŁE PRZYZWYCZAJENIE 


Zdrowa pani domu nie powin- 
na odpoczywać w południe ani 
spać po obiedzie. (XIX wiek) 


MOŻE NAWET... 


Jeżeli mężczyzna ma krótko 
obcięte paznokcie, jest to znak, 
że zajmuje się rzemiosłem, a mo 
że nawet zarabia na chleb grą 
na skrzypcach. (XVIII wiek) 


POTRZEBNE TO NIE JEST 


Ranne mycie twarzy i rąk czy 
słą wodą jest przydatne; lecz 
nie trzeba przywiązywać do te- 
go zbytniej wagi. (XVII wiek) 

ODPOWIEDNI POCZĄTEK 

ROZMOWY. 


że ośmielę 
myśli, 


— Pani pozwoli, 
się przerwać tok pani 


które są prawdopodobnie po- 
święcone ukochanemu; nie 
chcę więc pani przeszkadzać, 


tylko zaznaczę, że może sobie 


powinszować ten, który posiada 
przychylność tak pięknej ko- 
biety. 


(XVIII wiek). 


TRUDNE ZAGADNIENIE + 
— Czy mam to namalawać, czy mo- 
że lepiej zjeść? 


ARTYSTYCZNA FANTAZJA 


— Jeśli mi nie pomożesz,  Adolfie, 
skrobać kartofle. fo nie będe ci pozo- 
wać do posłaci Wenery,.. 


(Redakcja) 


W KAŻDYM BAZIE: OSTROŻ- 
NIE! 


Tylko bardzo zdrowi ludzie 
mogą się myć w zimnej wodzie; 
nerwowi zaś w letniej, gdyż zim 
na woda drażni słabe nerwy. 

(XTX wiek) 


ALBO — ALBO. 

Jak należy obchodzić się z no- 
sem i przyległościami?  Odpo- 
wiedź: Nie tak, jak z brudnymi 
statkami. Czy należy wycierać 
nos w suknię? Nie, trzeba uży- 
wać dwóch paley, albo płócien- 
nej szmatki. (XVI wiek) 


TAK, WÓWCZAS! 


Jego imię było czytelnymi li- 
terami wyhaftowane na lewym 
rękawie; był to zwyczaj z o- 
wych czasów, gdy się nosa nie: 
wycierało jeszcze w rękaw, tak 
jak obecnie. (XVII wiek) 


RECEPTA 


Gdy chcesz zapobiec bółowi 
zębów, wymyj miejsca za usza- 
mi. (XVIII wiek) 


NA WYPADEK... 


Należy codziennie myć twarz 
i ręce, a usta zrana trzeba wy- 
płókać. Jeżeli zęby zaczną żółk- 
nąć, lub wytworzy się na nich 
osad, wówczas konieczne jest co 
dzienne czyszczenie zębów szczo 
teczką. (XIX wiek) 


WEDWAB. 
Młode dziewczęta nigdy nie 
noszą jedwabiu w towarzy: 


stwie. (XTX wiek). 
MYCIE JEST NAWET 
SZKODLIWE 


Przy pielęgnowaniu dzieci po 
pełnia się liczne błędy, które czę 
sto wyrządzają wielkie szkody, 
jak nprz.: zbyt częste mycie i ką 


4 W STYLU 
Hodowca kaktusów każe się foto- 
grafować z rodziną. 


wręczam państwu do- 


— A teraz. 
wód, że zapłaciliście już ostatnią ratę 
za meble, kupione w przeddzień śŚlu- 
bu i że wobec tego meble należą juź 
bez zastrzeżeń do państwa. 


PE L4 
Dobry ton” minionych wieków 


panie; potrzebną czystość moż- jg 


na osiągnąć za pomocą. wilgot- 
nej gąbki. (XVIII wiek) 


POZEGNANIE. 

— Polecam się łaskawej pa- 
ni; czuję się zaszczycony tym, 
że tak dobrze wychowana pa- 
nienka pozwoliła odprowadzić 
się do domu; 
dzać moją osobą, gołów jestem 
spełnić wszystkie pani rozka-f 
zy,a poza tym życzę spokojnej 
nocy. (XVII wiek). 


MIĘKKA SUBSTANCJA. 


Co ma zrobić ten, któremu ją 
podają łyżkę pełną miękkiej 
substancji? Odpowiedź: Ma on 
wziąć łyżkę, zjeść to, co się na § 
niej znajduje, następnie wy-$ 
trzeć łyżkę w obrus i oddać. 

Et (XVI wiek). 
CZYŚCIĆ NAKRYCIE! 

Jeżeli chcesz być elegancki 
wyczyść nakrycie przed uży- 
ciem o twój kawałek chleba. 

(XIX wiek). 


NATYCHMIAST POWIEDZIEĆ 
MAMIE. - Á 
Panienka, która spostrzegaw 
zachowaniu mężczyzny coś: wię 
cej, poza uprzejmością, powin- 
na bezzwłocznie powiedzieć o 
tym swej matce. Ta ostatnia 
sprawdzi już osobiście, czy po- 
dejrzenie jest słuszne. 
(XTX wiek). 


NARZECZONY. 


Narzeczony w domu swej na- 
rzeczonej nie powinien całować 
jej bez pozwolenia. (XTXwiek). 


W SKLEPTE. 

Sprzedawca i sprzedawczyni 
zasługują na surową naganę, 
jeżeli pozwalają sobie na oso- 
biste zwroty w rzeczowej roz- 
mowie. Uwagi w rodzaju: — W 
tym kolorze będzie pani do 
twarzy! — są całkiem niedo- 
puszczalne. (XIX wiek). 


RÓŻNICA 

— Siedem lat mieszkałem zagrani- 
cą w charakterze jeńca, 

— Niemożliwe, przecież wojna nie 
trwała siedem lat. 

— Chodzi o to, że złapano mnie do- 
piero po wojnie! 


BŁĘDNA NADZIEJA 
— Dzięki Bogu, że to już ostatni 
szczyt. Teraz będziemy mieli napewno 
doskonały zjazd.» 


proszę rozporzą: $% 


| skromnie umeblowany 


Dym bez sadzy 


Komin, niezanieczyszcza: 
jący powietrza 


Dymiące kominy w przemv- 
słowym mieście są oznaką ros- 
nącego dobrobytu. Lecz dowo- 
dy te mają również strony ujem 
na. Dym, unoszący się z komi. 
nów, jest nieraz przesycony nie 
zdrowymi chemikaliami i zanie 
czyszcza powiętrze sadzą. Dlate 
go też w okolicy ośrodków prze 
mysłowych można zauważyć 
szkodliwy wpływ fabryk na lu: 
dzi, zwierzęta j roślinność 

Pewien ekspert amerykański 
obliczył, że szkody, jakie wyrzą 
dza dym, wynoszą przeciętnie 
16 dolarów rocznie na osobę. 

Anglia zajęła się tym proble- 
mem już dość wcześnie, bo za 
panowania Henryka III. W ro- 
ku 1661 ukazały się przepisy o 


"używaniu węgla angielskiegc 


gospodarstwie. 

Obecnie wypróbowuje się w% 
Anglii amerykański wynalazek 
dr. HETIDLETNA, który polega 
na przepuszczaniu dymu przez 
rurę i poddawaniu go w niej 
działaniu specjalnych wibracji, 
które niszczą wszelkie części ze 
stalone dymu. Przeważnie uży- 
wa się do tego 7000 drgań ma 
sekundę, a więc fali dźwięko» 
wej. 

We Francji pracują nad jm 
nym znów systemem. Przy pœ 
mocy bardzo silnych pól elek: 
trostatycznych starają się wye- 
liminować z dymu te cześci, 
które zabarwiają go na kolor 
czarny, 

Wszystkie wpomniane pbv 
nie znajdują zastosowania do 
gazów i sztucznych mgieł wo- 
jennych. Wystarczy jednak. je- 
sti w przyszłości kominy będą 
dymić bez szkody dla otoczenia. 


Maiątek, 
który unieszczęśliwił 


Sztokholm, w sierpniu. 

Po śmierci pewnej biednej 
starej panny, zamieszkującej 
h pokoik 
na czwartym piętrze, znaleziono 
dwa miliony koron. Bajki? Nie! 
Stara panna do majątku tego 
nie doszła drogą. jaką się do- 
myślacie. Nie zaoszczędziła go, 
ani nie wyżebrała! Nie była bie- 
dactwem, które się wzbogaciło, 
lecz bogatą kobietą, która zbied 
niała: Mimo swych milionów! 

Przed 30 laty była ona naj- 
lepszą partią w mieście i zna- 
lązł się taki, któremu uwierzy- 
ła, że kocha ją, a nie jej pienią 
dze. Chcąc go: jednak wystawić 
na próbę, obwieściła w mieście. 
że straciła cały majątek. Miłość 
młodego człowieka znikneła na 
gle, jak za dotknięciem różdżki 


M czarodziejskiej. 


Rozczarowana dziewczyna 
zmieniła cały swój dotvchcezaso 
wy tryb życia, Postanowiła prze 
konać Świat. że jest rzeczywiś- 
cie uboga. sprzedała wszystkie 
kosztowności i zamieszkała sa- 
motnie w. małym pokoiku. 

T świat uwierzył, Przez 30 lat 


| starała się utrzymać w tej syiti 


acji. Dlaczego? To już pozosta: 
nie na zawsze jej tajemnicą. — 
Możliwe, że życie jej miałoby 
inny charakter, gdyby przed 30 
laty przezwyciężyła swe wałtpli- 
wości. 


rewia- 
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Raj kobiet na wystawie paryskiej 


Pawilony włókiennictwa reprezentują najwyższy poziom estetyki odzieżowej 


PARYŻ, w sierpniu. 

Nad brzegami Sekwany w „sto 
licy świata* wykwitło jak za 
dotknięciem czarodziejskiej 
różdźki nowe miasto, baśń z ty- 
siąca i jednej nocy — międzyna- 
rodowa wysława szłuki i techni- 
ki. Na przestrzeni 100 przeszło 
hektarów rozrzucono 300 prze- 
pysznych pałaców i pawilonów, 
zawierających wspaniały prze- 
gląd współczesnych osiągnieć 
geniuszu ludzkiego. 

Na prawym brzegu Sekwany 
— pałae odkryć, fenomenalna 
rewia wynalazków i udoskona- 
leń, przegląd szczytowych poczy 
nań, dalej w pałacu Trocadero 
mużea wydawnictw, książek, bi 
bliotek, marynarki, dalej muzea 
sztuki nowoczesnej, miasta Pa- 
ryża, trbanistyki, muzeografii i 
współpracy intelektualnej. 

W ogrodzie Trocadero zgru- 
powane zostały w przeważają- 
cej mierze pawilony reprezenta- 
cyjne państw zagranicznych, 
wśród których nie brak oczywi- 
sta, pawilonu polskiego. 

Na t. zw. „wyspie łabędziej* 
rozrzuciła swe malownicze pawi 
lony prowincja francuska oraz 
francuskie imperium kolonialne 
w Azji, Afryce, na oceanach i 
morzach krajów egzotycznych, 
na Pacyfiku i oceanie Atlantyc- 
kim. 


Na polu Marsowym znalazły 
swe pomieszczenie pawilony 


współpracy artystów i techni- 
ków całego świata, zgrupowane 
w „Pałacu światła i elektryczno- 
ści. 

Wreszcie po całym niemal Pa 
ryżu, w otoku zieleni i majesta- 
tycznym  szmerze tysiącznych 
fontan, rozrzucono pawilony ko- 
munikacji, turystyki, sztuki no- 
woczesnej, przemysłu artystycz- 
nego, przemysłu spożywczego 
tt. d. 

Wystawa jednakowo jest pięk 
na zewnętrznie we dnie i w no- 
cy. We dnie błyszczy tysiącem 
barw i harmonią kształtów se- 
tek pałaców i pawilonów, foz- 
brzmiewa dźwiękiem stujęzycz- 
nego gwaru — istna wieża Ba- 
"bel, ale jednocześnie symbol 
współpracy międzynarodowej w 
czasach głębokich wstrząsów i 
przemian zachodzących na świe 
cie. W nocy wystawa jarzy się 
milionem świateł, błyszczy wspa 
niałą iluminacją, która zamie- 
nia ją w feeryczną baśń z tysią 
ca i jednej nocy. Kiedy na ol- 


brzymich terenach wystawy 
przelewa olbrzymia  półmilio- 
nowa fala ludzkiego  mrowia, 


kiedy pluszczą oświetlone fon- 
tanny, a na Sekwanie rozgrywa 
się wspaniałe widowisko świa- 
teł i dźwięków — widok jest 
niezapomniany. 

W tym  wielojęzycznym tłu- 
mie, reprezentującym chyba 
wszystkie rasy, wszystkie naro- 
dowości, wszystkie odcienie 
barw skóry — nie brak, oczywi- 
sta i polaków, nie brak też i ło- 
dzian. Ten i ów z łodzian zdą- 
żył już pojechać na wystawę pa- 
ryską i obejrzeć to wszystko, co 
geniusz ludzki, technika i współ 
czesny rytm życia we wspólnym 
wysilku stworzył, Ten i ów TZU- 
cił pobieżnie okiem na dział 
włókiennictwa wysławy pary- 
skiej. Bowiem i tutaj, w tej dzie 
dzinie, sztuka i technika tworzy 
ła przez stulecia i tworzyć bę- 
dzie zawsze towary coraz doska 
nalsze pod względem jakości, 
coraz bardziej sharmonizowane 
z rytmem współezesnego życia i 
kultury odzieżowej. 

Sztuka i technika, która wkra 
cza we wszystkie niemal dziedzi 
ny naszego życia, właśnie we 
włókiennictwie święci w latach 


ostatnich tryumf olbrzymi. W, 
tym dziale produkcji synteza 
techniki i sztuki jest na wysta- 
wie paryskiej może najgłębsza 
i najbardziej jaskrawie uze- 
wnętrzniona. Włókiennictwo bo 
wiem jest tym działem przemy- 
słu światowego, który pokrywa 
zapotrzebowanie wielomiliono- 
wych mas ludzkich na odzież, a 
więc artykuł codziennej potrze 
by. Jednocześnie jednak włókien 
nictwo jest przemysłem, służą- 
cym dla potrzeb mody, a więc 
wytwarzającym artykuły naj- 
bardziej wykwintne i najbar- 
dziej luksusowe. Może dlatego 
włókiennictwo jest tą gałęzią 
przemysłu, która najbardziej 
predystynowana była do tego, 
aby w swej wielobarwnej i róż 
norodnej gamie wvtwórczości 
godnie wystąpić na wystawie 
paryskiej. 

W olbrzymim mieście wysta- 
wowym włókiennictwo znalazło 
swe pomieszczenie na terenie 2 
pawilonów, a właściwie dwuch 
pięknych pałaców, które pomie- 
Śeiły wszystko to, co reprezentu- 
je najwyższą klasę poziomu e- 
stetyki i najwyższą klasę gatun- 
ku towaru. Bowiem wszystko, 
co znalazło się na wystawie pa- 
ryskiej, a więc w dziale włókien 
niczym, musiało przejść przez 
skrupulatną ocenę wybitnych 
fachowców. To też wszystko to, 
co znalazło się na wystawie pa- 
ryskiej, stanowi jak gdyby kwin 
tesencję współczesnej techniki i 
sztuki, jak gdyby skondensowa- 
ny eksłrakt naszej współczesno- 
ści. 

Oba pawilony włókiennicze re 
prezentujące wysoką jakość ga- 
tunkową i szlachetny gust współ 


1. Pomnik Carmen Sylvy znakomitej pisarki ru 
go i najwyższych dostojników państwowych. — 2. 
i Wielki Wojewoda ks. Michał, których przedstawia nasze 
„Ktistakis%, na który rzucano bomby z samolotów w odle 
szy pociąg, zaopatrzony w motor spalinowy, osiągający szyb. 


czesnej kultury odzieżowej, sta- 
nowią nietylko jeden z ważkich 
czynników propagandy włókien 


nictwa Światowego, ale i są 
prawdziwą atrakcją wystawy 
paryskiej. 


Jeden z pawilonów, pałac włó 
kiennictwa, położony przy Quai 
d'Orsay, stanowi doskonały 
przegląd wyrobów włókienni- 
czych w tych formach, jakie spo 
tykamy w codziennym życiu 
człowieka, a więc w pierwszym 
rzędzie w jego mieszkaniu. Obi- 
cia meblowe, przecudne tapety, 
firanki i story, bielizna stołowa 


. we wszelkich formach ze wszyst 


kich surowców od perkalu do 
Inu i jedwabiu — wszystko to w 
najwyższej jakości i w wykwin- 
tnym smaku. Nowością współ- 
czesnej produkcji jest wielka 
różnorodność i fantazja wzo- 
rów. Zamiast geometrycznej, czę 
sto nużącej jednostajności, włó- 
kiennictwo współczesne daje 
śmiałe koncepcje, ożywiające 
tkaniny przez różnorodność de- 
seni, wzorów i barw, Liczne wzo 
ry kwiatów w jasnych barwach 
przeważnie, subtelne pastelowe 
odcienie — wszystko to stwarza 
harmonijną całość niezwykle 
kojącą i delikatną, a przy tym 
wesołą i radosną. 
Uzupełnieniem tych ekspona- 
tów jest pawilon, bodaj że jeden 
z najpiękniejszych na wystawie, 
Który bez przesady możnaby na 
zwać pałacem mody. Jest to po- 
łożony również przy Quai d'Or- 
say „Pavillon de la Parure“. 
Pałac ten otoczony pięknymi 
ogrodami, które łagodnie spły- 
wają ku Sekwanie, jest praw- 
dziwym rajem kobiet. Trzy pię- 
tra tego pawilonu mieszczą ol- 


muńskiej i babki obecnego króla Karola, został ) 
2, W odbywających się ostatnio wielkich manewrach floty rumuńskiej, wziął 
zdjęcie, podczas śniadania na jednymi z krążowników rumuńskich. — 3. 
głości 15 mil od Algieru, nie niszcząc go jednak, przybył do portu w Hamburgu. — 4. Pierw 
kość 70 mil na godzinę, został oddany do użytku publicznego w Australii, 


brzymią wystawę konfekcji i ga 
lanterii, przemysłu artystyczne- 
go, którego wysoki kunszt po- 
siadł przemysł francuski. A oto 
wystawa, która uzmysłowić ma 
historię odzieży od czasów naj- 
dawniejszych, aż po dzień dzi- 
siejszy. Oto więe grecka tunika, 
ubiory z czasów renesansu, Hen 
ryka III, oto wreszcie przełom 
XIX i XX stulecia. Pomiędzy ty- 
mi etapami historii mody aż ku 
dniom dzisiejszym prowadzi 
przepiękna marmurowa sień. 
Oto wreszcie dzień dzisiejszy. 
reprezentowany przez znaną 
paryską Haute Couture, |! przez 
najwybitniejsze firmy krawiec- 
kie, które stanowią jak gdyby 
bractwo wtajemniczonych, na- 
rzucające swą wolę estetyki i do 
brego gustu całemu światu. 
Jeżeli pom:mo swej różnorod 
ności włókiennictwo na wysta- 
wie paryskiej wystąpiło z ilo- 
ścią eksponatów stosunkowo 
niezbyt wielką, lo złożył się na 
to w pierwszym rzędzie szereg 
momentów organizacyjnych. Do 
tyczy to zwłaszcza włókiennie- 
twa francuskiego, które w ży- 
ciu gospodarczym Francji zaj- 
muje pierwsze miejsce i w okre- 
sie normalnej konjunktury za- 
trudnia 800.000 robotników. U- 
dział włókiennictwa francuskie- 
go, a więc i przemysłów włókien 
niczych innych krajów, byłby 
może znacznie większy gdyby 
podział eksponatów uskulecznio 


ny został według poszczegól- 
nych grup, a- więc jedwabiu, 
wełny, bawełny, sztucznego 


jedwabiu, Inu itd. Nad wszyst- 
kim jednak panowała dewiza 
wystawy: sztuka i technika. Dla- 
tego też włókiennictwo znala- 


zło się w wielkim katalogu wy- 
stawy w jednym tylko dziale 61, 
oznaczonym sucho „przędza i 
tkaniny odzieżowe. Organiza- 
cja działu włókienniczego na wy 
stawie paryskiej spoczęła w rę- 
ku specjalnego komitetu, na cze 
le którego stanął wybitny prze- 
mysłowiec francuski ~ Maurice 
Dubrulle, prezes międzynarodo- 
wej federacji wełnianej i właści 
ciel szeregu wielkich fabryk 
wełnianych w okręgu Roubaix. 
W dziale włókienniczym znała- 
zło się 300 wystawców, którzy 
wraz z producentami koronek i 
haftów oraz przemysłu dywano- 
wego zajęli pałac włókienniczy, 
obejmujący przestrzeń około 
4000 mtr. kw. 

Oczywista, poza tymi dwoma 
wielkimi ośrodkami włókiennie- 
twa widzimy jego eksponaty 
we wszystkich niemal pawilo- 
nach i działach wystawy pary: 
skiej. W pawilonach państw za- 
granicznych spotykamy prawie 
wszędzie tkani.y, konfekeję 
obicia meblowe, galanterię. 

W dziale szkolnictwa zawo- 
dowego (również i szkoła żeń- 
ska przemysłowa z Łodzi) prze- 
piękne kilimy, kobierce, tkani- 
ny, hafty, poduszki. W pawila 
nach sztuki stosowanej — ol- 
brzymie bogactwo barw i dese 
ni. 

Nie będzie może zbytniej prze 
sady w twierdzeniu, że pawilo- 
ny włókiennictwa na wystawie 
paryskiej są prawdziwym „„ra- 
jem kobiet. A złożył się na to 
wspaniały dorobek współczes- 
nej kultury odzieżowej, jeden z 
fragmentów postępu cywilizacyj 
nego Światła. 

Mieczysław Kołtoński. 


obecnie uroczyście odsłonięty w obecności panujące- 


kr$l Karol II 
Statek grecki 


udział 


Tewa 
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owe metody tresury psa 


Przewodnik musi myśleć kategoriami swych pupilów 


Metody wychowania zmienia- 
ją się nie tylko w odniesieniu 
do ludzi, lecz i do zwierząt. — 

W szczególności niemcy szu- 
kali nowej metody pozyskania 
przyjaźni i posłuchu psa dla 
swego pana. 

Zarzucili przy tej sposobności 
bat. kółka, rolki, manekiny i 
inne rewizyty, 
wywołujące na ustach nowo- 
czesnego kynologa tylko pobłaż 

liwy uśmiech. 

Metoda ta została zapoczątko 
wana przez MOSTA i BOETT- 
GERA. 

W Polsce hołdujemy dotych- 
czas metodzie szkolenia psów, 
t zw. subiektywnej, gdy w 
Niemezech nle ma już innej, jak 
obiektywna. 

Mosf-Bótigera. Stary sposób 
narzuca psu „ludzki punkt wi- 
dzenia”, polegał na wyrabianiu 
u psa bezwzględnego posłuszeń- 
stwa i dochodziło do takich ab- 
surdów. że podczas czviidośŚci 
„pad (popularne leżeć“), pies 
musiał trzymać głowę na przed 
nich łapach, nawet podczas gro 
żącego mu niebezpieczeństwa. 

Warzucano psu wolę przewod 

nika, nie rzadko terorem; 
taki pies był przykładem kar- 
ności, lecz tylko w obecnośści 
swego pana, załamywał się na- 
tomiast często w czasie jego nie 
obecności. 

A najzabawniejsze były 
ćwiczenia przy ataku na mane- 
kin. 

Był to uzbrojony od stóp do 
«łów pomocnik z maską szer-: 
mierza, z polstrówką, czy paku- 
łówką na ciele, z której zw'sa- 
ły nienormalnie długie rękawy. 
obszyte skórą. Psi „realista* w 
tych warunkach 
kojarzył atak z maskaradowym 

ubiorem człowieka. 

a gdy po tym wyszedł z tej szko 
ły i znalazł się w normalnych 
warunkach, puszczony do ata- 
ku. dobiegał po to do normal- 
nie ubranego przestępcy, by 
szukać rękawa, wpić się w nie- 
go, i broń Boże nie puścić, na- 
wet gdyby mu łeb rozpłatal. 

Musiał chwytać prawy rękaw 
i trzymać szarpiącego się, krę- 
cącego się z nim rozbójnika. — 
Kołowrotek ten miał uchronić 
zaalakowanego pana, bez wzglę 
du na życie psa. Doświadczenie 
jednak wykazało, nie tylko zby- 
ieczność poświęcenia psa-obroń 
cy, ale również złudę reagowa- 
nia li-tylko na maskaradowy u- 
biór, Zdarzało się też podczas 
świczeń, Że pies, chwyciwszy 
kostium, uważał go za właściwe 

go wroga, 

podczas gdy pomocnik przewod 
nika zrzucał z siebie tna kostium 
i spokojnie odchodził, a pies da 


lej 
zawzięcie szamotał sły z kostin- 
mem, 
Drugim fenomenem starej 


zzetody była 
„reakcja na strzał”. 

A wiec taki pan, szkolący 
psa. wyrabiał w nim „niewrażli- 
wość* na strzały w ten sposób, 
że 

drażnił psa strzelaniem. 

Skulek był ten, że pius, usły: 
szawszy słrzał, uważał to za 
hasło do ataku, szukając źród- 
ła strzału, No, i — rzecz prosła 
— czesto zrsjdywał je u włas- 
nego przewodnika, i to także w 
iym wypadku, gdy tenże strze- 
Int „dla pewności” za uciekają- 
cym napastnikiem. Wówczas 
pies, ku zdziwieniu i rozpaczy 
wego przewodnika, 
zanicchawszy pościgu, wracał 
t rozbrajał go, Reagował na 

strzał! 


przyjaciele psów 


Prawdziwi 


wysilall więc umysł nad rozwią 
zaniem kwestii, 
aby pies chwytał tylko złoczyń- 
cę, przebiegał bez omyłek żąda- 
ną trasę z meldunkiem, znajdy- 
wał rannego į w porę zawiada- 
miał patrol sanitarny. 
Głównym problemem dla ky- 
nologów było, 
jak działać na psa w ehwili 
gdy tracił kontakt z przewodni- 
kiem, 
jako źródłem pobudek. Prob- 
lem terr rozwiązał Konrad Most, 
dając początek metodzie t. zw. 
Most-Bóltgera. Z pobudkami, 
wypływającymi od przewodni- 
ka, pożegnano się bezpowrotnie 
Rozkaz stał sie li tylko pobudką 
pośrednią 
i — zdaje mi się, że to należy 
postawić na pierwszym miejscu 
— zbliżono się do psa. Modne 
dziś „frontem do... znalazło za- 
stosowanie i do psa. Przestłudio 
wano zdolności psychologiczne 
psa. To też 
nowoczesny przewodnik musi 
jak gdyby wymienić swój mózg 
na psi, 
czyli starać się myśleć katego- 
riami psimi, musi swój ludzki 
sposób rozumowania zamienić 
na psie instynkty. Oto i wszyst- 
ko! Po tym przełomie, po tej 
translokacji myślowej, dalsze 
fazy nie przedstawiają już trud- 
ności: leżą one tylko w przeła- 
maniu się, nagięciu do sposobu 
pojmowania psa. Kto tego nie 


potrafi, niech tepiej nie zabłera 
się do pracy nad psem. 

Skutki nowej metody są na- 
prawdę nadzwyczajne, Pies służ 
bowy w szerszej znacznie mie- 
rze, niż dawnej, 
stał się pomoenikiem człowieka. 

Szkolenie przestało być kulą 
u nogi, jego rezultaty przypad- 
kowe. 

No dobrze, zapytają nieufni, 
ale w czym zalety tej metody, 
jej wyższość? — Przede wszyst- 
kim 

zerwano ze sztucznością, 

z nierealizmem, manekiny po- 
szły do muzeum. Na ich miej- 
sce wprowadzono zwykły ko- 
stium obronny, nie różniący się 
zewnętrznie w niczym od zwyk- 
łego ubioru. W ogóle psa ćwi- 
czy się w takim otoczeniu, że 
nie różni się ono od tego, jakie 
spotka on później w swej nor- 
malnej służbie. 

Ale najgłówniejsze — dzisiej- 
szy przewodnik to miłośnik psa 
wpajający w swego wychowań- 
ca pojecia: to dobre, a to złe — 
to zgodne z wolą, a to nie—wy- 
rażający zadowolenie za nlobre 
wykonanie, niezadowolenie i 
groźbę za niewykonanie rozka- 
zu, ale 
nie stosujący dotkliwych kar, 
nie działający przymusem i stra 

chem. 

Przy takim postępowaniu pies 
chetnie wykona żądaną czyn- 
ność, by zasłużyć na zadowole- 


nie i nagrodę. Dziś 
kara nie ma charakteru zemsty 
za nie wykonanie rozkazu, dziś 
buduje się ćwiczenia w ten spo- 
sób, by były one wykonalne z 
punktu widzenia psychiki. 
Przewodnik jest zawsze wesoły, 
bo wie, że dobry nastrój i hu- 
mor oddziaływują na psa, 
Na dzisiejszym placu ćwiczeń 
jest też pies obrazem gotowoś- 
ci i chęci wykonania; ćwiczy 
bawiąc się, uczy się bez Świado- 
mości przymusu, stosowanego 
przez obcą wolę, 
słucha, by zadość uczynić życze 
niu lubianego przez siebie prze- 
wodnika 
i by zasłużyć na jego nagrodę. 
Wśród zabawy nawiązuje się 
pierwsza nić przywiązania, kon 
takt psa z panem, w końcowej 
zaś fazie nauki następują po- 
waga i zrozumienie zadania. — 
Posłuszeństwo w dawnym poję- 
ciu, jako przedmiot szkolenia, 
znikło. Podporządkowanie się 
woli przewodnika nie ciąży już 
psu. 
Zrezygnowano też z szeregu nie 
realnych w pracy psa szczegó- 
łów nauki, jak pilnowanie przed 
miotów, pozostawianie psa bez 
Opieki na dłuższy czas. 
Szkolenie jest krótkie i ujęte 
praktycznie, w zwięzłych ra- 
mach zamknięte: 
8 — 10 tygodni pracy. 
Stosując nową metodę, uzys- 
kano typ psa „kulturalnego, 


atóry 

nie czyni krzywdy  człowieko' 

wi, gdy ten nie ujawnia wro- 
gich zamiarów, 

Tak wychowany pies służbo- 
wy nie jest już dla otoczenia 
niebezpieczeństwem nieprzewi- 
dzianym. W ebronie zaś, oszcze 
kując osacza (nie chwyła i trzy» 
ma) aż do nadejścia swego prze 
wodnika, a 
chwyta wroga tylko w razie 

próby uecjeczki, 

Nawet w obronie przewodni- 
ka pies atakuje tylko wówczas, 
gdy napastnik zagraża bezpo- 
Średnio jego panu, ale 
zaprzestaje natychmiast ataku, 

gdy napadający ustąpi. 

Taki pies-obrońca nie jest juź 
ofiarą swej służby i wierności, 
a atak jego nie obliczony już 
na ślepe wgryzanie się w mięso, 
jest nie mniej skuteczny, 

Z przykrością powiedzieć trze 
ba, że pod względem nowoczes 
ności metod w szkoleniu psów 
służhowych, daliśmy się wy* 
przedzić szeregowi krajów (róv 
nież Łotwie), to też warto pa- 
miętać o tym. by , 

w Polsce podnieść i rozwinął 
zarówno hodowle, jak i szkole: 
nie psów służbowych, 
tych naszych przyjaciół, obroń. 
ców i pomocników w czasie po- 

koju i wojny. 
Edm. van de-Moole Hemhesch 
(Kierownik stacji psów 
służbowych w Kleniewie). 


fulipanmowe szaleńsiwoe 


300-letni jubileusz wielkiej afery giełdowej 


Tego samego prawie dnia, gdy 
filozofowie całego Światła świę- 
cili trzechsetlecie Descartes'a— 
„geniusza spekulacji”, jak go 


nazwał Bergson, — tego same- 
go dnia obchodziła swój trzech- 
selletni jubileusz spekulacja 
giełdowa. 


Był to naprawdę zastanawia- 
jacy przypadek, że w tym sa- 
mym roku, w którym Kartez- 
jusz wydał w swej przybranej 
ojczyźnie, w Holandii, podsta- 
wowe dzieło trzeźweśo rozumu 
„Discours de le methsd2™, miał 
miejsce w tym samym kraju 
wybuch najbardziej chyba dzi- 
kiej psychozy masowej, jaką 
kiedykolwiek zanotowały dzieje 
gospodarki światowej, psycho- 
zy, która mając swe źródło w 
namiętności do pewnego kwia- 
tu, spowodowała katastrofę, na 
wiele lat cofającą wstecz w roz 
woju gospodarczym bogatą Ho 
landię, 


Butbecq przywozi 
nieznaną roślinę 


W połowie XVI wieku przy- 
wiózł BUSBECQ, poseł niemiec- 
kiego cesarza Ferdynanda I-go 
w Turcji, kwiat, nieznany jesz- 
cze wówczas w Europie. Turcy 
nazywali go „tolipend* — co 
znaczy turban, W Niemczech 
nazwa la przekształciła się w 
tulipan. Pierwszym, który kwiat 
ten hodował i opisał, był bota- 
nik Conrad GESNER z Augsbur 
ga. Stąd też nazwa łacińska „tu- 
lipa gesueriqua'*. 

Nowy kwiat przedostał się 
wkrótce do Europy zachodniej 
i wzbudził zachwyt miłośników 
kwiatów. Była to bowiem rośli- 
na, łatwo przyjmująca się na 
obcym gruncie i dająca ogrod- 
nikom możność wykazania zdol 
ności. Wkrótce rozróżniano już 
setki gatunków  niespodziewa- 
nych kształtów i kolorów. 

Najbardziej rozpowszechniły 
się tulipany w XVII wieku w 
Holandii. Bogaci kupcy. którzy 
dzięki swym handlowym słosun 


kom z krajami pozaeuropejski- 
mi, posiadali zainteresowanie 
dla egzotyki, zachwycali się nie 
zwykłym tworem natury i sztu- 
ki ogrodniczej. Stało się nawet 
modą — a później wyrodziło 
się w snobizm wśród bogatych 
palrycjuszy holenderskich — 
posiadanie jak największej ko- 
lekcji najróżniejszych tulipa- 
nów. Piękna kolekcja tulipa- 
nów imponowała bardziej, niż 
zbiór obrazów  najznakomit- 
szych mistrzów. I to mimo wiel 
kiego umiłowania malarstwa 
przez ówczesnych holendrów. — 
Jeden z obywateli Amsterdamu 
uzyskał ogromną sławę dzięki 
lemu, że posiadał „muzeum“, 
składające się z 500 odmran tu- 
lipanów. Setki florenów płaco- 
no też za bardziej rzadkie oka- 
ZY. 


Kwiaty i akcie 


Z łej nowej mody korzystali 
oczywiście hodowcy tulipanów, 
przede wszystkim zaś słynni o- 
grodnicy z Haarlem. Ale stop- 
niowo zaczęli interesować się 
lą sprawą finansiści. twórcy Zza- 
łożonej właśnie giełdy amster- 
damskiej. Ich uwagę przyciąg- 
nął oczywiście wzrost cen, a nie 
piękno kwiatu. Ponieważ pew- 
ne galunki cebulek tulipano- 
wych były bardzo drogie, więe 
wpadło im na myśl, że można- 
by wykorzystać to handiowo. po 
traktować je, jak wszelkie inne 
towary. Spekulanci kupowali za 


tym tulipany na dalsze terminy, 


by je później sprzedać miłośni- 
kom pięknych kwiatów. Dzięki 
temu ceny wzrosły jeszcze bar- 
dziej, Kontratty na dostawę wę 
drowały z rak do rąk. 
Publiczność również zaczęła 
brać udział w tym handlu, = 
A gdy towar, t, j. cebulki rzad- 
kich okazów, doszedł do ceny 
4000 guldenów, genia'ni afeczyś 
ci wpadli na pomysł założenia 
towarzystwa akcyjnego, by dać 
możność „szarym ludziom nā- 
bycia choćby części takiej cebul 


ki. Akcje znalazły licznych na- 
bywców. Nikt oczywiście nie 
myślał już o samym towarze, 
będącym podstawą tego intere- 
su, nie był to już handel kwia- 
tami, lecz jedynie akciami, któ- 
rych wartość była najzupełniej 
fikcyjna. 


Kwiaty a ia baisse 


Ten handel dał jednak moż- 
ność rozwinięcia wszelkich naj- 
bardziej nawet delikatnych spo 
sobów spekulacji giełdowej. — 
Kupowano premie, nabywano 
opcje-na późniejsze zakupy. — 
Zręcznym grupom spekulantów 
udawało się przeprowadzenie t, 
zw. „cornerów*. Kupowali oni 
wszystkie będące do dyspozycji 
cebulki jakiegoś znanego gatun 


ku — „czarnych tulipanów", 
„admirała Liesken“ — i syste- 
matycznie podnosili cenę. — 


W jednym wypadku ndało się 
nawet podnieść cenę jednej ce- 
bulki gatunku „semper Augus- 
tus“ do wysokości 13.000 galde- 
nów. 

Spekulacja ta przekształciła 
się w prawdziwą epidemię. Do- 
szło już nawet do tego, że jesie- 
nią 1636 roku bogaci mieszcza: 
nie sprzedawali domy. by inwe- 
słować majątki w... cebulkach 
tulipanowych. Chęć spekulacji 
opanowała zresztą również chło 
pów z najdalej położonych za- 
kątków Holandii. W samym Ha 
arlemie, centrum handlu tulipa- 
nami, zaangażowany był w tych 
spekulacjach kapitał w wyso: 
kości 10 milionów guldenów. — 
Sześć miesięcy trwała gorączka 
tej spekulacji. A po tym okresie 
ukazały się już pierwsze obja- 
wy zmęczenia. — Próbowano 
wszelkimi sposobami utrzymać 
ludzi w ciągłym napięciu. Roz- 
powszechniono pogłoskę, że tu- 
lipanami interesuje się równieź 
zagranica i że ceny są tam jesz- 
cze wyższe, niż w kraju. Na pu- 
blicznych licytacjach płacono za 
mniej wartościowe gatunki o- 
gromne sumy, po to tylko, by 


utrzymać nastrój, To też nie 
zdziwi nas notatka w kronite 
holenderskiego miasta Alkmar, 
że w roku 1637 na licytacji 120 
cebulek z ogrodu tamtejszego 
sierocińca osiągnięto za nie ce 
nę 90.000 guldenów. 


Państwo interweniuje 


Ale na dłuższy dystans nie da 
ło się to utrzymać, Zręczni spe- 
kulanci wycofali się ze znacz- 
nymi zarobkami. Publiczność 
straciła cierpliwość i zaczęła 
sprzedawać udziały. W ciągu 
jednej nocy wszystko się zała- 
mało. Ceny akcji spadły do ze- 
ra. Ci, którzy kupili cebulki tu- 
lipanowe z dostawą na pewiem 
termin. za ogromne sumy nie 
mogli dotrzymać swych zobo- 
wiązań, Rząd holenderski į ša- 
morządy miejskie, które tak 
długo przyglądały się spokojnie 
wzrostowi gorączki spekulacyf- 
nej, wkroczyły wreszcie z inter- 
wencją, Wydano dekrety., na 
mocy których za wszystkie kor 
trakty, spisane po grudniu 1636 
roku, wolno było płacić tylko 
10 procent ich ceny. Cheiano za 
tym zaradzić złu ną drodze ad- 
ministracyjnej. Ale ilość poszko 
dowanych zwiększyła się ieđy- 
nie. Łańcuch tranzakcji był zbyt 
długi i zawiły. by przez cześcio- 
we anulowanie można było za- 
pobiec katastrofie. 

Krach na rynku tulipanowym 
pociągnął za sobą bankruetwo 
wielkich domów handlowych. 
A w konsekwencji zrujnowana 
tłamy „szarych ludzi. Wśród 
ofiar znajdowało się wielu wy- 
bitnych ludzi, przede wszyst- 
kim zaś REMBRANDT, który 
próbował, bez powodzeniay swe 
go szczęścia w tej dziedzinie. 

Wiele lat trwało, nim Holan- 
dia przezwyciężyła skutki tego 
kryzysu. Ale nie wygasła miłość 
do zwodniezej cebulki kwiato- 
wej. I hodowla tulipanów stała 
sie znów źródłem już iednnk sa 
lidnego dochodu. 

R. Lewinsohn. 


